
    
      
        
      

    

  
  


  Poezja


  Z datą w tle

  Józef Bilski, Andrzej Samborski, Agata Lalik

  Agata Lalik (poetka, działacz społeczny, miłośniczka lokalnej historii i Kresów; z Birczy) Andrzej Samborski (twórca krótkich form, krytyk literacki, aktor; z Lublina), Józef Bilski (animator kultury, historyk, członek ZLP O. Rzeszów; z Bieszczad) zapraszają na odrobinę refleksji z datą 11 listopada w tle
  

  
  Błękitne oczy jak lnu kwiaty
winni polskości, krzyżowa ich droga
nadzieja tylko na sprawiedliwość
i myśl, że poszli prosto do Boga.
Agata Lalik  KWIAT LNU
Dla nich brakło krzyży
mogił brakło i całunu
tylko swąd spalonych chat
i nad wschodem łuna.
Dla nich ból, strach, tortura
świat fałszuje, mówi nie wierzę
to nie była wojna dwóch armii
dzieci, kobiety  to nie żołnierze.
Błękitne oczy jak lnu kwiaty
winni polskości, krzyżowa ich droga
nadzieja tylko na sprawiedliwość
i myśl, że poszli prosto do Boga.



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Józef Bilski  NIEPODLEGŁOŚĆ
inteligenci ułani matematycy
rosyjscy emigranci gruzińscy oficerowie
starozakonni starocerkiewni
zaśpiewy kresowe
wozy drabiniaste
zaskoczenia archeologów i etnografów
święta wojna Lwowa z Wilnem
a już szczelniej otulasz się futrem
a już kołnierz stawiasz na twarz
wschodnio-zachodni wiatr
zachłanny na epoki
rewię 20 lat
do fotografii
lekceważonych na strychu
niewartych całopalenia



Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Józef Bilski  STULECIE W BIESZCZADZIE
spina rusińskie brzegi
cesarsko-królewski most
jidisz lacki niemiecki
na traktach do Lwowa wrą
targi karczmy modlitwy
przechodzą karpackie przełęcze
sennie gniewnie  lecz trwa
setletni galicyjski świat
lecz idzie wojna ze wschodu
od południa zły wiatr
jadą rekruci z zachodu
na północy stary-nowy kraj
wciąż prawie jak dawniej
jeszcze dwadzieścia lat  znów 
wojna z czterech stron 
pościera historii ślad       
zabrakło słów dla wspomnień
miejsc tyle co pamięci map
zdjęcie w karczmie Galicja
wskrzesza miniony czas              


Andrzej Samborski  KRÓLEWSKA
W smutny czas rozbiorowy,
gdy runął nasz dom, Polska,
powstała  usypana
z ruin, zgliszcz  droga zwana
Królewską. Tą ulicą
król miałby kiedyś znów przyjść.
Idą nią roześmiane
dzieci. I znów chce się żyć.
Zatańczmy na Królewskiej.


Andrzej Samborski  RACŁAWICKIE ALEJE
Racławickich Alei
w licznych miastach jest wiele
ku pamięci Racławic,
kosynierów, Kościuszki
i tego, że potęgą
chłop i basta.
A na to
Jan Sztaudynger,
przekornie,
że większą jest
niewiasta.
Feminizacja, panie,
feminizacja
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Andrzej Samborski  ZANA TOMASZA
Ukazem cara za Ural
zesłany, tam odkrył złota
żyłę. Najcenniejszych z cennych
tam zsyłano,
Filomatów,
Filaretów,
Mickiewiczów.
Wspomnijmy o nich po drodze,
gdy jedziemy trolejbusem.

  

  
  

  Coraz zimniej

  Wioletta A. Jaworska

  
  

  
  oberwanie głowy w chmurach
albo chmur w głowie  ciało przesiąknięte 
nie da się zatrzymać naporu wody
coraz zimniej
powiedziałeś 
że drzazgi przysiadły jak ptaki na gałęziach 
pazurami rozdrapują śnieg
w klatce szronią włos po włosie 
zamykając dopływ ciepłej krwi  panie masz pan zawał
pielęgniarka odarła ze złudzeń
nie ma mocnych 

Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
zewsząd bezgłośne cykanie  nieustępliwe 
jak deszcz za oknem
i wiatr z wentylacyjnych kratek 
taką mamy jesienną zimę tego roku
 opowiadasz ze szczegółami formy transportu
historię wszczepienia protez w układ żylny 
odkorkowali zatory na drodze nowego życia  
wcale nie jesteś szczęśliwy 
jakby to stare za bardzo się wgryzło
a nowe jest zbyt niewiadome
oberwanie głowy w chmurach
albo chmur w głowie  ciało przesiąknięte 
nie da się zatrzymać naporu wody
ptaki odfrunęły  ich skrzydła 
zacieniły skórę wokół oczu
każdy  z  nas się utleni


smaki
I. słony
już w łonie matki trzymałam kurczowo pępowinę
niczym himalaista linę na wierzchołek 
choć prawdziwe szczyty pojawiły się 
dopiero poza brzuchatym nieboskłonem 
rozdartym jednym cięciem skalpela
podobno nie chciałam żyć  podłączyli tlen
wtłaczając introwertyczną skłonność 
zamiast przestrzeni  wyssanej z krwią matki
(do dziś nie znoszę wyciągów krzesełkowych)
oto jestem  bosa baletnica na ostrzu lodu
z oczami hartowanymi solą 
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II. słodki
wczesnym latem w czerwcowy dzień 
wystroiłam się w biel sukienki z halką 
na kolistym fiszbinie 
a włosy mieszały się z tiulem kiedy spadł 
deszcz  pada? źle wróży
żebyś nie płakała całe życie
III. gorzki
czas niechcący pomazał 
srebrnym pędzlem skronie
wokół oczu zapętlił pajęcze gniazda
z czarnymi onyksami w błękicie
porowaty język zamiast słów 
odsłonił szczeliny na których zawisł 
śnieżny nalot  zastygły 
w goryczy pragnienia

WIOLETTA A. JAWORSKA (1973) absolwentka Papieskiego Wydziału Teologicznego i wielu kursów, studiów podyplomowych np. z zakresu: oligofrenopedagogiki, pedagogiki wczesnoszkolnej, historii, informatyki. Uczestniczka spotkań Klubu Literackiego w Koninie.  Zdobywczyni Grand Prix w Ogólnopolskim Konkursie O Złote Pióro Sopotu. Laureatka pierwszych miejsc oraz wyróżnień wielu ogólnopolskich konkursów poetyckich, m.in. 40 Ogólnopolskiego Konkursu Milowy Słup, XII OKP im. Stanisława Czernika, OKP im. C.K. Norwida, M.W. Gajdy, T. Stirmera, W. Iwaniuka, J. Bursewicza O Złotą Metaforę, S. Kopiec O lubeński dzwon, czy Pod Poetyckim Zawołaniem Rocha Sęczawy. Publikuje wiersze na portalach poetyckich, w almanachach, lokalnej prasie (np. Gazeta Kleczewska, Koniński Kurier Oświatowy) oraz ogólnopolskiej prasie literackiej  w Gazecie Literackiej Migotania, magazynie literackim Wytrych. Należy do Grupy Literycznej Na Krechę. Mówi o sobie: pasjonat, kobieta renesansu. Maluje, dużo czyta. Jeździ rowerem, motocyklem, biega (najczęściej z psem). Pracuje w szkole. Mieszka na wsi pod Koninem. Zadebiutowała książką poetycką podżebrze (FONT, Poznań 2020). 


  

  Książki


  Recenzje


  Przekraczanie granic

  Marcin Mroziuk

  Marieke Lucas Rijneveld Niepokój przychodzi o zmierzchu
  

  
  Literatura holenderska nie jest zbyt dobrze znana w Polsce, więc zapewne również Niepokój przychodzi o zmierzchu nie zostałby przetłumaczony na nasz język, gdyby nie Międzynarodowa Nagroda Bookera przyznana tej powieści w 2020 roku. Dodatkowego szumu medialnego temu tytułowi zapewniła zaś informacja, że Marieke Lucas Rijneveld jest osobą niebinarną. Książka ta zasługuje jednak na uwagę nie z powodu tożsamości płciowej autora/autorki, lecz ze względu na wartość artystyczną jego/jej dzieła.
Ekstrakt: 80%
[image: Niepokój przychodzi o zmierzchu]
Nie da się ukryć, że Niepokój przychodzi o zmierzchu jest lekturą trudną i przygnębiającą, a dla wielu osób może być wręcz odpychającą. To wstrząsająca kronika rodzinnej tragedii, w której praktycznie nie ma żadnych jaśniejszych punktów, a depresyjną atmosferę jeszcze potęguje ukazanie wydarzeń z perspektywy dziesięcioletniej dziewczynki, która na pozór beznamiętnie relacjonuje całą serię nieszczęść, jaka spada na ich dom. Rozpoczyna ją śmierć najstarszego brata narratorki, który ginie w wypadku tuż przed Bożym Narodzeniem. Główną bohaterkę dręczy z tego powodu dodatkowo trudne do zwerbalizowania poczucie winy, gdyż wcześniej prosiła Boga, by zabrał Matthiesa zamiast jej ukochanego królika Dieuwertje
Szkopuł tkwi w tym, że nie tylko dziewczynka nie radzi sobie z bolesną stratą, lecz wszystkie najbliższe jej osoby. Rodzice Matthiesa są przytłoczeni śmiercią syna, a mimo swej religijności najwyraźniej nie potrafią znaleźć pocieszenia w wierze. Z kolei główna bohaterka i jej rodzeństwo (Obbe i Hanna) w miarę upływu czasu nie tylko mogą czuć się coraz bardziej zaniedbywani, ale bez trudu dostrzegają też dystans rosnący między matką i ojcem. Oczywiste jest, że to troje dzieci potrzebuje zainteresowania dorosłych i zapewnienia im choćby minimum poczucia bezpieczeństwa. Kiedy tego bowiem nie otrzymują, wkraczają na drogę niebezpiecznych eksperymentów z przemocą i własną seksualnością.
Niewątpliwie najbardziej wstrząsające a zarazem odpychające są zaś właśnie te sceny, w których młodzi, jeszcze niedojrzali ludzie zadają sobie wzajemnie ból czy też w rażący sposób naruszają intymność drugiej osoby. Nie mamy jednak wątpliwości, że w tym przypadku bulwersowanie czytelników nie jest celem samym w sobie, bo Marieke Lucas Rijneveld ma nam do przekazania coś naprawdę istotnego. Niewątpliwie przemyślanym zabiegiem jest także wprowadzenie sporej dawki czarnego humoru i odrobiny surrealizmu do relacji głównej bohaterki.
Warto podkreślić, że wszystko to rozgrywa się w wiejskiej scenerii, której jednak daleko do sielskich obrazków. Utrzymanie gospodarstwa wymaga wiele ciężkiej pracy, a całkiem zrozumiałe jest to, że po przeżytej tragedii rodzicom Matthiesa trudno zmobilizować się do podjęcia koniecznego wysiłku. Trudno w tym momencie nie uznać za istny dopust boży konieczności wybicia wszystkich krów z powodu wykrycia pryszczycy! Przekonamy się, że likwidacja całego stada nie jest przyjemnym widokiem, ale nawet krótkie przebywanie w opustoszałych oborach również działa na ludzi przygnębiająco. Łatwo przewidzieć, że ta historia po prostu nie może się dobrze skończyć, ale jej finał i tak wywiera piorunujące wrażenie. Wszystko to sprawia, że sięgnięcie po Niepokój przychodzi o zmierzchu warto przemyśleć, bo z pewnością nie jest to lektura dla każdego.
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  Urok małych książek:Mógłbym polubić chemię

  Wojciech Gołąbowski

  Jak działa świat? Atlas pierwiastków
  

  
  Gdyby Jak działa świat? Atlas pierwiastków wpadł mi w ręce w czasach szkolnych, może polubiłbym chemię. Jednakże pod warunkiem, że nie kazano by mi kuć jej zawartości na pamięć.
Ekstrakt: 70%
[image: Jak działa świat? Atlas pierwiastków]
Atom jest najmniejszą, niepodzielną cząstką materii  definicja znana od starożytności. Tyle że od bardzo, bardzo dawna nieaktualna, nieprawdziwa, kłamliwa. Bo przecież, jak wszyscy wiemy, atom składa się z protonów, neutronów i elektronów  i to właśnie ich liczba oraz położenie na orbitach decyduje o właściwościach atomów poszczególnych pierwiastków. Cóż więc robi bardzo podobne zdanie we wstępie do podręcznego atlasu z serii Fakt album? I czy jest podstawą do tego, by nie czytać go dalej  lub traktować dalszy tekst z dużą dozą ostrożności?
Nie będąc chemikiem, nie jestem w stanie odpowiedzieć na pytanie o rzetelność opracowania. Ale też książeczki tej nie można traktować jako podręcznika. Jak na cykl przystało, więcej tu ciekawostek i zdjęć niż pomocy naukowych. W obszernym wstępie zarysowano podstawy  budowę atomu, historię ich powstawania w kosmosie, kwestię rozpadu jądra. Bardzo skrótowo opisano historię chemii jako nauki wywodzącej się z alchemii, wytłumaczono też podział na metale i niemetale. Ta część miniatlasu kończy się układem okresowym Mendelejewa, przedstawionym na stronach 14 i 15.
Dalsze kartki to już opisy poszczególnych pierwiastków. Choć generalnie z biegiem tekstu wzrasta liczba atomowa, to postanowiono rozdzielić całość na grupy  i omawiać pierwiastki w ich ramach. I tak, po wodorze (stanowiącym klasę samą dla siebie) lecą niemetale  gazy szlachetne, niemetale  halogeny, inne niemetale, półmetale, metale alkaliczne, metale ziem alkalicznych, metale bloku P, metale przejściowe, wreszcie  lantanowce, aktynowce i transuranowce. Fiszka każdego omawianego pierwiastka mieści: jego symbol, nazwę łacińską, liczbę atomową, liczbę masową, stan skupienia w temperaturze 15 stopni Celsjusza, inne właściwości (jak: czy stanowi jeden z głównych pierwiastków budujących ludzki organizm, czy ma właściwości magnetyczne, czy jest radioaktywny)  oraz promień atomowy, gęstość, temperaturę topnienia, wrzenia, konfigurację elektronową, a także stopnie utlenienia.
Wodorowi poświęcono chyba najwięcej miejsca, bo aż cztery strony (tyle samo  węgiel, tlen, żelazo). Dla porównania  większości pierwiastków musi wystarczyć jedna. Helowi, fluorowi, azotowi, siarce  trzy. Chlor zajmuje dwie i pół strony, a resztę wypełnia astat, o którym widocznie nie było wiele do powiedzenia (podobnie potraktowano też frans). Wszystkie lantanowce zmieszczono na 6 stronach (choć samego tekstu tu niewiele), aktynowce i transuranowce dostały do dyspozycji po cztery strony (ale także razem, bez szczegółowego omawiania poszczególnych pierwiastków).
W opisie znajdujemy właściwości, zastosowania i historię odkrywania danego pierwiastka. Mimo zbliżonych pierwszych zdań (na przykład: metal twardy, kowalny i ciągliwy) zdumiewające jest, jak bardzo różnica jednego protonu w jądrze wpływa na wykorzystanie danego materiału w przemyśle lub medycynie  i jak niewielkie jego ilości w związkach czy stopach drastycznie zmieniają własności końcowego materiału. Przykładem domieszki  ułamki promila  które potrafią działać antykorozyjnie. Fascynujące jest przedstawienie zastosowań pierwiastków, o których na ogół nie mamy większej wiedzy (o ile w ogóle kojarzymy ich nazwy)  a bez których nie byłaby możliwa współczesna technika samochodowa, lotnicza, medyczna, ale także komunikacyjna: nasze smartfony to istna skarbnica nie tylko zarazków, ale i rzadkich pierwiastków.
Krótko omówiono także przy każdym pierwiastku sposób jego pozyskiwania na skalę przemysłową oraz ilość rocznego uzysku. A biorąc pod uwagę szerokie spektrum zastosowań owych bardzo rzadkich części materii, przestaje dziwić wzrastający trend recyklingowy. To nie tylko ekologia, to  być może przede wszystkim  tańszy i łatwiej dostępny sposób na pozyskanie większej ilości rzadkich związków chemicznych. Mowa o pierwiastkach, których rocznie z kopalnych minerałów na całym świecie pozyskuje się jedną tonę! A ponieważ w bardzo wielu przypadkach czyste pierwiastki uzyskuje się w procesie przetwarzania rud metali częściej występujących w przyrodzie (oraz ze złomu), uwydatnia się krytyczna ważność dla gospodarki (i nauki) takich firm jak KGHM Polska Miedź.
Przy wielu pierwiastkach  zwłaszcza metalach  dołączono fotografie przedstawiające je w stanie czystym. Czasami w postaci minerałów zawierających ich związki. Często  ich zastosowania. Przy niemal wszystkich  różne ciekawostki z nimi związane. Warto dodać, że książka nie jest przedrukiem z obcego języka: na ostatniej stronie podano literaturę źródłową (w dwóch piątych polską), wiele też fotografii i ciekawostek jest rodzimego pochodzenia lub wręcz wskazuje na różne miejsca w Polsce.
Wiedzieliście, że żółta farba na Słonecznikach Van Gogha to chromian ołowiu PbCrO4? Podpis pod ich reprodukcją dodaje, że żółcień chromowa jest substancją toksyczną, a być może również rakotwórczą. Mimo to niekiedy dodaje się ją do przypraw, np. w Bangladeszu do kurkumy. Smacznego
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  Z perspektywy osobistej

  Joanna Kapica-Curzytek

  Dorota Pająk-Puda Złota królowa
  

  
  Powieść historyczna Złota królowa. Elżbieta Łokietkówna przenosi nas o około siedemset lat wstecz. Główna bohaterka jest żoną, matką, ale też osobą o szerokich horyzontach, która wie, jak zadbać o dobro swojego rodu.
Ekstrakt: 60%
[image: Złota królowa]
To już trzecia książka Doroty Pająk-Pudy. Autorka pisze beletrystykę historyczną, konsekwentnie zajmując się losami kobiet w dziejach Polski. Opublikowała Matkę Jagiellonów (o Elżbiecie Rakuszance) oraz Sonkę (o ostatniej żonie Władysława Jagiełły). Książki ukazały się nakładem wydawnictwa MG.
Takie bliskie spotkanie z historią w formie popularnej powieści przynosi bardzo wiele korzyści. Przede wszystkim pozwala niejako osobiście poznać wielkie postacie, których sylwetki znamy jedynie z notek biograficznych w encyklopedii. Przez karty Złotej królowej przewija się Władysław Łokietek, ojciec głównej bohaterki, również Kazimierz Wielki, jej brat i Ludwik Węgierski, syn. Wszyscy trzej mają swoje ważne miejsce w dziejach naszego kraju.
Jednak to nie oni są głównymi bohaterami książki. Narratorką i główną bohaterką jest Elżbieta Łokietkówna. Dorota Pająk-Puda w ten sposób oddaje hołd kobietom, które oczywiście w historii były obecne, ale ich losy oraz (wybitne nieraz) dokonania skazywane były w niejednym przypadku na przemilczenie i zapomnienie. Twórczość polskiej autorki porównałabym do utworów brytyjskiej pisarki Philippy Gregory. Jej cieszące się ogromnym powodzeniem książki (wydawane również u nas) nie tylko wspaniale popularyzują historię Wielkiej Brytanii, ale stawiają na pierwszym planie kobiece bohaterki.
Złota królowa. Elżbieta Łokietkówna oczywiście nie jest wierną biografią, ale raczej fikcją historyczną, osnutą wokół znanych postaci. Powieść rozpoczyna się od koronacji Władysława Łokietka na króla Polski. Wkrótce potem Elżbieta wychodzi za mąż za króla Węgier, Karola Roberta (była jego trzecią żoną). Wie, że jej zadaniem i przeznaczeniem jest urodzenie następcy tronu, ale nie skupia się wyłącznie na sprawach rodzinnych. Prowadzi korespondencję z przedstawicielami innych dworów, a także z papieżem. Jak można byłoby to określić w dzisiejszych kategoriach, zajmowała się dyplomacją i polityką zagraniczną. Odbyła kilka podróży po Europie  są one w powieści opisane.
Wyzwań politycznych w owym czasie nie brakowało, by wspomnieć chociażby zagrożenia ze strony zakonu krzyżackiego, ale nie tylko  o czym można przeczytać więcej w książce. Łokietkówna miała w sercu interesy Polski, jej małżeństwo umocniło polsko-węgierski polityczny sojusz, którego wpływy sięgały nawet na Bałkany. Widać w książce zarysowane ponadczasowe mechanizmy władzy, walki o jej zdobycie i utrzymanie.
Powieść nie ma panoramicznego rozmachu, czego zwykle spodziewamy się po beletrystyce historycznej. To może być do pewnego stopnia zarzut (klimat książki jest dosyć zgaszony, monotonny), ale też nie musi, jeśli wziąć pod uwagę, że opowieść ma umiejętnie wykreowaną kameralną atmosferę. Jest tu nacisk raczej na prywatność i spojrzenie na rozwój wydarzeń z perspektywy osobistej. Autorce bardzo dobrze udało się pokazać, że Elżbieta Łokietkówna była kobietą, człowiekiem, takim samym jak my wszyscy (także współcześni). Starała się wejść jak najlepiej w rolę żony. Z czasem została się matką, przeżywając trudy macierzyństwa i wielki ból po stracie czterech synów: dwóch z nich zmarło w dzieciństwie, dwóch kolejnych w młodym wieku (jeden z nich został zamordowany). Miała również ambicje, aby udzielać się w przestrzeni publicznej, na gruncie polityki krajowej i europejskiej.
Do dorosłego wieku dożył jedynie syn Elżbiety i Karola Roberta, Ludwik, który z czasem przejął koronę Węgier, a po śmierci Kazimierza Wielkiego został także królem Polski. Po nim  sukcesorką w naszym kraju została jego córka Jadwiga, za sprawą usilnych starań babki wyniesiona na tron króla Polski. Ciepły i optymistyczny jest na kartach powieści portret młodej Jadwigi  symbolu nadziei na nowe, lepsze czasy.
Język tej powieści mógłby być nieco lepszy. Jest on przeważnie współczesny, archaizowany tylko miejscami, co może sprawiać wrażenie, że autorka nie zachowała konsekwencji. To jednak nie ma wpływu na odbiór powieści, przystępnej i zapewniającej bezproblemową lekturę. Na końcu autorka zamieściła długą listę źródeł bibliograficznych. To przekonuje, że Złota królowa. Elżbieta Łokietkówna została napisana z wielką dbałością o historyczne szczegóły i realia ówczesnych czasów. Utwór ten czyta się też nie bez refleksji, jak ważny jest charakter, motywacje i pragnienia poszczególnych osób kształtujących dzieje państw i tworzących historię.
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  PRL w kryminale:Tak hartowała się stal!

  Sebastian Chosiński

  Tadeusz Żołnierowicz Kapitan Sieniuć i porucznik Altar na tropie (1)
  

  
  Zebrane po półwieczu gazetowe opowiadania i reportaże kryminalne Tadeusza Żołnierowicza, publikowane przed laty w bydgoskim Dzienniku Wieczornym i toruńskich Nowościach, nie są literackimi majstersztykami, ale na pewno zasługują na uwagę tych wszystkich, którzy chcą wiedzieć, jak wyglądała żmudna praca milicjantów w drugiej połowie lat 60.
Ekstrakt: 60%
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Peerelowskie popołudniówki były najpoczytniejszymi dziennikami w kraju. Do sprzedaży trafiały o takiej porze dnia, kiedy miliony mniej lub bardziej przykładnych obywateli Polski Ludowej kończyło właśnie pracę i wracało do domu. Nierzadko sprzedawano je wprost na ulicy. Cieszyły się zainteresowaniem, ponieważ oferowały teksty dziennikarskie lżejszego kalibru, o mniejszej dozie propagandy politycznej i większym stopniu sensacji. Niemal obowiązkowym ich punktem były powieści w odcinkach i różnego rodzaju kryminałki. Powołany do życia pod koniec lat 50. ubiegłego wieku w Bydgoszczy Dziennik Wieczorny nie był pod tym względem wyjątkiem. Ukazywały się w nim zarówno paski komiksowe (wiele z nich dostarczał Jerzy Wróblewski), jak i literackie reportaże kryminale. Za te ostatnie od 1966 roku odpowiadał Tadeusz Żołnierowicz, twórca postaci kapitana Krzysztofa Sieniucia i porucznika Daniela Altara (znanych z powieści Ktoś musi zginąć oraz Pająk rozpina sieci).
Pierwsza powieść  w formie książkowej  z tymi bohaterami ukazała się dopiero w 1975 roku, a więc niemal na dziesięciolecie narodzin. Wcześniej znali ich jedynie czytelnicy wspomnianego powyżej Dziennika Wieczornego oraz konkurencyjnych toruńskich Nowości (popołudniówki wydawanej w mieście Kopernika od końca 1967 roku). O tych krótkich tekstach przez lata mało kto pamiętał. Dopiero w 2019 roku przypomniało je  w dwóch częściach  klubowe wydawnictwo Wielki Sen (w serii Z Warszawą). W tomie pierwszym zebrano dziewięć opowiadań: jedno dłuższe (można je chyba nawet uznać za mikropowieść), opublikowane pierwotnie w Nowościach w 1970 roku oraz osiem krótszych, które swój pierwodruk miały w bydgoskim Dzienniku w latach 1966-1969. Bohaterami wszystkich są Sieniuć i Altar, chociaż nie zawsze autor wymienia ich z nazwisk, niekiedy pisze o nich po prostu kapitan bądź porucznik. Ale i tak wiadomo o kogo chodzi.
Na początek wybrany został tekst najmłodszy i najdłuższy  Zbrodniarz myli tropy (1970). Zaczyna się dramatycznie. Wracającego z dalekiej służbowej wyprawy kierowcę ciężarówki zatrzymuje, wyskakując na drogę, mniej więcej trzydziestoletni mężczyzna z teczką. Prosi o podrzucenie do miasta, przekonując, że spieszy się do pracy. Kilka kilometrów przed celem każe jednak kierowcy zatrzymać się, wysiada z kabiny i znika w pobliskim lesie. Ma nosa, bo nieco dalej samochód zostaje zatrzymany przez patrol milicyjny, a nieznajomemu chodziło chyba właśnie o uniknięcie takiego spotkania. Jeżeli tak, to znaczy, że musiał mieć coś poważnego na sumieniu. Kilka dni później w jednej z kamienic w Toruniu zostają znalezione zwłoki niejakiego Stefana Uniłowskiego, starszego referenta w spółdzielni usługowej Transport. Wiele wskazuje na to, że popełnił samobójstwo, trując się gazem z kuchenki. Milicjantom jednak trzy rzeczy nie dają spokoju: trzymany w dłoni przez ofiarę nowy banknot tysiączłotowy, dokładnie wytarte odciski palców (także zmarłego) oraz fakt, że przed śmiercią ofiara zażyła środki nasenne. Może więc jednak nie było to samobójstwo?
Ostatecznie teza ta zostaje odrzucona, kiedy kierowca ciężarówki rozpoznaje w denacie dziwnego autostopowicza. Sprawa jest na tyle poważna i skomplikowana, że ostatecznie trafia na biurko kapitana Sieniucia, któremu pomagają porucznik Altar i sierżant Michał Grad. Banknot w dłoni Uniłowskiego naprowadza milicję na pewien trop. Wszak w ostatnich tygodniach dokonano w okolicy kilku bandyckich napadów  na kasjerkę we Włocławku i na banki w Chojnicach i Toruniu. Czyżby stał za tym Uniłowski? Jeśli tak, to musiał mieć wspólników. I być może to oni właśnie teraz z jakiegoś powodu pozbyli się go. Rozpoczyna się szeroko zakrojone śledztwo, które nabiera jeszcze większej intensywności po znalezieniu kolejnego trupa. Tadeusz Żołnierowicz nieźle radzi sobie z fabułą: krótkie rozdziały pozwalają nadać akcji odpowiedniego tempa, a życiowe dialogi umiejętnie popychają ją do przodu. Znać po tym tekście rasowego reportera z wieloletnim już doświadczeniem. Jedyne co może razić, to zupełnie niepotrzebny, ale w tamtych czasach  czyli w epoce schyłkowego Gomułki  zapewne konieczny, wtręt propagandowy w finale opowieści. Główny bandyta okazuje się bowiem nie tylko bambrem-prywaciarzem, ale także szmalcownikiem z czasów wojny.
Zbrodniarz myli tropy zajmuje połowę książki, co świadczy o tym, jak krótkie na jego tle muszą być pozostałe opowiadania / reportaże. Właśnie: gatunkowa przynależność tych tekstów wymyka się bowiem jednoznacznej ocenie. Najbliżej im do  takiego określenia użyłem już wcześniej  kryminalnego reportażu literackiego. Uwaga, niebieski wóz zaczyna się od okrutnego morderstwa  na leśnej drodze ginie mężczyzna przejechany przez samochód (sekcja zwłok wykazuje, że wcześniej jeszcze dla pewności został uderzony czymś ciężkim w głowę). Ofiara nie ma przy sobie dokumentów, a jedynie bilet do kina i bilet kolejowy. Chcąc dopaść sprawcę, trzeba więc przede wszystkim wytropić samochód  marki Warszawa. To dzięki niej udaje się po nitce dobrnąć do kłębka i rozwiązać sprawę, likwidując przy tym groźną szajkę. W Śmierci po raz drugi odpoczywający kilkadziesiąt kilometrów od Bydgoszczy ma wielkiego pecha  w prywatnym pensjonacie, w jakim się zatrzymał, zostaje bowiem popełnione morderstwo, a jego ofiarą pada cicha i skromna staruszka Janina P. (wzorem wielu reportażystów Żołnierowicz używa niekiedy inicjałów nazwisk). Jakżeż wielkie jest zdziwienie MO, gdy parę dni później okazuje się, że w szopie na węgiel przy jednej z bydgoskich kamienic odnaleziona zostaje czaszka kobiety (podobny wątek autor wykorzystał później w Ktoś musi zginąć), a dawna sąsiadka rozpoznaje w niej zaginioną parę lat wcześniej Janinę P.
Kolejne teksty są już coraz krótsze, mają po kilkanaście, a niekiedy nawet kilka stron. Ich fabuła jest raczej pretekstowa, lecz na tyle interesująca, że przy odpowiednim czasie i dobrej woli można by je rozwinąć do rozmiarów pełnoprawnego opowiadania. W Trzecim włamywaczu oficerowie szukają odpowiedzi na pytanie, kto okradł dom towarowy ze sprzętu fotograficznego. W Nienawiści muszą złapać człowieka, który przez otwarte okno strzelił do starszego mężczyzny w mieszkaniu. W Nocnym intruzie starają się złapać człowieka, który nocami z jakiegoś powodu włamuje się do sąsiadujących ze sobą mieszkań w tym samym domu. W Człowieku z pistoletem wyjaśniają zagadkę bezcelowej, zdaje się, śmierci samotnego staruszka, a w Spóźnionym przechodniu próbują rozwikłać sprawę śmiertelnego zranienia nożem młodego mężczyzny. I jest jeszcze zagadkowa Śmierć w lesie, której ofiarą pada stary wozak. Wspólnym mianownikiem wszystkich tych opowieści jest pora dnia, w jakiej dochodzi do przestępstw  zawsze jest to noc (względnie późny wieczór). Co zresztą tak bardzo nie dziwi, bo pod jej osłoną łatwiej ukryć się bądź uciec. 
Krótsze teksty Żołnierowicza nie wypadają już tak interesująco, jak chociażby Zbrodniarz myli tropy czy późniejszy Ktoś musi zginąć, ale to zrozumiałe  autor nie miał możliwości rozwinąć i skomplikować fabuły, gazetowa objętość zmuszała go do prostego podążania do celu. Ale nawet i w nich udało mu się przemycić sporo z kolorytu epoki, czyli końca lat 60.  i to jest największa wartość kryminalnych reportaży z kapitanem Sieniuciem i porucznikiem Altarem w rolach głównych. Pod tym względem proza bydgoskiego pisarza lokuje się w tych samych rejonach co dokonania Jacka Wołowskiego i  w nieco mniejszym stopniu  Zygmunta Sztaby. A to już wystarczająca rekomendacja.
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  Szukać należy sercem

  Joanna Kapica-Curzytek

  Emily Houghton Zanim Cię zobaczę
  

  
  Dwoje młodych ludzi zostaje boleśnie pokrzywdzonych przez los. Obojgu wydaje się, że już nic dobrego nie wydarzy się w ich życiu. W Zanim cię zobaczę nie brakuje goryczy i smutku, a mimo to powieść przynosi powiew optymizmu.
Ekstrakt: 60%
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Jak to jest, gdy nie ma się jeszcze trzydziestu lat, a beztroska młodość się już skończyła? Alice trafia do szpitala z rozległymi poparzeniami (również na twarzy) po pożarze. Z kolei Alfie odniósł bardzo poważne obrażenia w wypadku samochodowym, przez co nie będzie mógł wykonywać dotychczasowej pracy, którą bardzo lubił. 
Oboje czekają na ustabilizowanie się stanu zdrowia, leżą w szpitalnej sali na sąsiednich łóżkach, oddzieleni parawanami. Alfie rozpoczyna rehabilitację, natomiast Alice zamyka się w sobie i nie chce myśleć o przyszłości. Do tej pory była singielką, żyjącą wyłącznie pracą. Jak będzie z nią teraz? Sytuacja wydaje się trudna, tym bardziej, że dziewczyna nie ma żadnego wsparcia ze strony rodziny.
Opowiedziana w tej książce historia nie jest szczególnie skomplikowana, ale autorka kreśli tutaj wiele odcieni różnorodnych emocji, wśród nich takich, które nieraz z trudem potrafimy nazwać. Dwoje nieznajomych stopniowo przełamuje bariery obcości. Nie bez kłopotów i oporów (po obu stronach) nawiązują ze sobą kontakt. Jest cisza, są słowa  i znów cisza Oboje są pełni zwątpienia i czarnych myśli. Po co otwierać się na drugą osobę, skoro otrzymało się od życia tak powalający cios?
Piękny jest w książce wątek drugoplanowy: obraz przyjaźni, takiej bezwarunkowej, w imię której rzuca się wszystko i przybywa na pomoc zaprzyjaźnionej osobie. Trochę mało przekonujący jest finał. Choć wiemy, że został wykreowany na potrzeby konwencji powieści, nie sposób nie zadać sobie pytania, dlaczego Alice i Alfie nie wymienili się po prostu numerami telefonów? Pewne wątpliwości budzi też u mnie decyzja tłumaczki, aby pielęgniarki nazywać siostrami. Rozumiem do pewnego stopnia podążanie za oryginałem, ale określenie to akurat w polszczyźnie jest już zdecydowanie przestarzałe i mocno dyskredytujące. Nie warto go utrwalać. Większość osób wykonujących ten zawód mówi o sobie, że nie są niczyimi siostrami, za to należą do wysoko wykwalifikowanego personelu medycznego. 
To oczywiście tylko nieliczne niedociągnięcia. Dobrych stron tej powieści jest o wiele więcej. Pozostawi nas ona w optymistycznym nastroju, obudzi wiarę w przyjaźń i miłość na przekór przeciwnościom losu. Losy Alice i Alfiego w Zanim cię zobaczę pięknie korespondują z myślą z Małego księcia: oczy są ślepe, szukać należy sercem
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  Nowa wielka powieść latynoamerykańska
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  Jak w utworze literackim opowiedzieć o grozie argentyńskiej dyktatury? Pisarka Mariana Enriquez w Naszej części nocy ucieka się do konwencji horroru. Proza jest mroczna, totalna, chwytająca za gardło.
Ekstrakt: 70%
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To, co działo się w Argentynie w latach 1976-82, nie jest łatwe do opowiedzenia. Totalitarna Guerra sucia [brudna wojna], podczas której aresztowania, tortury i morderstwa były na porządku dziennym, pochłonęła dziesiątki tysięcy ofiar. Zbrodnie junty wojskowej są określane jako ludobójstwo. Szczególnie ciemną kartą tego okresu są porwania tysięcy niepełnoletnich uczniów szkół w mieście La Plata. Losy większości desaparecidos [znikniętych], jak się ich nazywa, są nieznane. Do dzisiaj w każdy czwartek na Plaza del Mayo [Placu Majowym] w Buenos Aires spotykają się i demonstrują matki zaginionych dzieci.
Nasza część nocy nie nawiązuje wprost do tych wydarzeń. Można jednak tę powieść odczytać jako próbę opisania mroku i grozy towarzyszącej tamtym czasom, formę konfrontacji z historią Argentyny. Do dziś nie jest to rozdział oswojony ani przepracowany do końca w zbiorowej świadomości. Jeśli będzie się czytać powieść w tym kontekście, nabierze ona szczególnego wydźwięku i ponurej głębi. Sądzę przy tym, że dla rodowitych Argentyńczyków utwór ten jest jeszcze bardziej przejmujący i bolesny.
To czwarta już powieść urodzonej w 1973 roku argentyńskiej pisarki. I pierwsza przetłumaczona na polski. Dotąd znaliśmy tylko zbiór jej opowiadań: To, co utraciłyśmy w ogniu (Wydawnictwo Czarna Owca, 2017). Nasza część nocy była kilkukrotnie nagradzana, między innymi prestiżową Premio Herralde de Novela (w 2019 roku).
Jest rok 1981 w Buenos Aires. Juan budzi wcześnie rano swojego kilkuletniego syna Gaspara. Wyruszają samochodem do Cataratas del Iguazú, na północnym krańcu Argentyny. Chłopiec krótko przedtem stracił matkę; zginęła w niejasnych okolicznościach. Ojciec ma nadzieję, że dziecku uda się uciec przed przeznaczeniem. Interesuje się nimi tajne Bractwo, stowarzyszenie kultywujące okrutne i krwawe rytuały, mające na celu kontakt z Ciemnością i uzyskanie nieśmiertelności. Gaspar ma zostać ich medium.
Powieść podzielona jest na sześć części. Nie są one ułożone chronologicznie, trudno też w kilku słowach streścić ich akcję. Zamysł autorki nie jest tu do końca zrozumiały (nie we wszystkich znajdziemy elementy horroru), ale można się domyślać, że są to raczej próby wywołania konkretnych doznań czy emocji. Największe wrażenie wywiera część pierwsza; Szpony żywego Boga, pogrążona bez reszty w ciemności, mroku i tajemnicy. Opisy rytuałów są okrutne i chwilami dosyć drastyczne. Mity tajnego Bractwa, które przewędrowały także przez Afrykę, wywodzą się z Anglii. To ciekawy literacko zabieg, również stanowiący nawiązanie do historii ojczystego kraju autorki. Warto tu bowiem zauważyć, że zbrojna konfrontacja pomiędzy Argentyną a Wielką Brytanią o Falklandy / Malwiny w 1982 roku doprowadziła do upadku argentyńskiej junty wojskowej.
Znajdziemy w Naszej części nocy całe mnóstwo literackich tropów i motywów. Na pierwszy plan wysuwa się obraz ojcowskiej miłości. Juan za wszelką cenę chce chronić chłopca przed okrucieństwem Bractwa i ocalić go przed złem. Ma jednak swoje ograniczenia: jest bardzo chory. Słabe zdrowie odziedziczył też po nim Gaspar. Chłopiec cierpi na chroniczne bóle głowy, czasami uniemożliwiające mu funkcjonowanie. Można to odczytać jako symbol, że zło jest wszechmocne i nie da się przed nim nigdzie uciec; tak właśnie było w czasach dyktatury.
Wszystko rozgrywa się tutaj w cieniu śmierci i nieuchronności losu. Ale jest jeszcze druga strona tego wykreowanego przez Marianę Enriquez świata: ważna jest tutaj zmysłowość, siła pożądania i (pierwotna?) seksualna energia. Wszystko to łączy się z głęboką duchowością; są rytuały, talizmany i pojęcie innego świata, w którym przebywają zmarli. Gdy Naszą część nocy wyróżniono nagrodą Premio Herralde de Novela, chwalono jej rozmach i zaliczono do wielkich powieści latynoamerykańskich, obok między innymi Stu lat samotności Kolumbijczyka Gabriela Garcii Marqueza, Raju Kubańczyka José Lezamy Limy (tak jak u Enriquez, stanowiącego literacką próbę nawiązania do historii Kuby) czy 2666 Roberta Bolaño z Chile).
Lektura pochłania bez reszty, angażuje emocje, chwyta za gardło, przeraża, a zarazem fascynuje oryginalnością spojrzenia i siłą ekspresji. Jeśli Nasza część nocy przetrwa próbę czasu, a wszystko na to wskazuje, zostanie zaliczona do kanonu literatury Ameryki Południowej.
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  Mistrz przewrotnego humoru

  Joanna Kapica-Curzytek

  Arto Paasilinna Fantastyczne samobójstwo zbiorowe
  

  
  Chociaż śmierć jest w życiu najważniejszą sprawą, to w końcu nie jest ona aż tak bardzo ważna  takie oto optymistyczne(!) przesłanie znajdujemy w powieści Fantastyczne samobójstwo zbiorowe, której autorem jest Arto Paasilinna.
Ekstrakt: 80%
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Dorobek zmarłego przed trzema laty fińskiego pisarza jest w jego ojczyźnie bardzo popularny, wręcz uwielbiany. Pozostawił on po sobie 36 powieści i kilka książek non-fiction. Jest rozpoznawalny również za granicą, jego utwory tłumaczono na 27 języków. Nazywany jest często mistrzem przewrotnego humoru z tej racji, że jego twórczość literacka przepełniona jest groteską i absurdem, a bohaterowie, na ogół twardo stąpający po ziemi, zmagają się z licznymi niedorzecznościami. Dochodzą do tego nieoczekiwane zwroty akcji. Wszystko daje efekt nie tylko komiczny, ale  ku zaskoczeniu czytających  pozwala na filozoficzne i pogłębione refleksje o sensie życia.
Nie inaczej jest w Fantastycznym samobójstwie zbiorowym. Oto dwóch mężczyzn w średnim wieku chce sobie odebrać życie. Tymczasem, za sprawą nieoczekiwanego splotu okoliczności, ich zamiary zostają udaremnione. Co teraz? No cóż, jeśli próba samobójcza kończy się niepowodzeniem, nie zawsze musi to oznaczać najtragiczniejszą rzecz na świecie. Przecież nie wszystko się człowiekowi udaje, czytamy.
Już pierwszą (nieoczekiwaną!) korzyścią jest to, że obaj niedoszli samobójcy, Onni i Hermanni zaprzyjaźniają się ze sobą. Z czasem zaczynają szukać osób podobnych do nich. Powieść w oryginale powstała w 1990 roku, więc nie było jeszcze mowy o założeniu po prostu grupy na Facebooku Z pomocą przychodzi tradycyjna, papierowa fińska poczta  i tak powstaje swego rodzaju klub. Odnoszę wrażenie, że wydawca zbyt dużo ujawnia na czwartej stronie okładki. Gdy już z góry wiadomo, w jaki sposób zawiązuje się grupa i co wszyscy postanawiają zrobić później, tracimy podczas lektury bezcenne poczucie niepewności: co będzie dalej z bohaterami zawieszonymi na granicy życia i śmierci?
Wszyscy nadal są (żywo!) zainteresowani odebraniem sobie życia, ba, zgadzają się ze sobą nawet co do sposobu, w jaki to zrobią  problem w tym, aby znaleźć ku temu odpowiednie miejsce i czas. Paasilinna snuje opowieść w szybkim tempie, wprowadzając stale nowe przygody i wątki. Za każdym bohaterem kryje się (dramatyczna nieraz) historia, nie brakuje przemyśleń o tym, co zwykle nazywamy prozą życia. Nieszczęścia ludzi opisane są w konwencji absurdalnej tragikomedii, co budzi szczery uśmiech, a nawet  ku naszemu sporemu zaskoczeniu  często śmiejemy się na głos, choć czasami może też przez łzy.
Grupa Anonimowych Samobójców (jak zaczynają siebie nazywać) rozpoczyna wspólną podróż autobusem (to też już, niestety, wiemy z opisu wydawcy). Najpierw objeżdżają Finlandię, a potem wyruszają za granicę. Podczas lektury czeka nas wiele zaskoczeń. W całą sprawę zostaje zamieszana nawet ambasada Jemenu w Finlandii. Książka przeradza się w powieść pikarejską, są liczne przygody, a nawet grube awantury, które omal nie kończą się tragicznie. Co, rzecz jasna, również przynosi komiczny efekt, jeśli pamiętamy o celu wyprawy. Przyznam, że po lekturze tej książki zupełnie inaczej będę teraz patrzeć na wycieczkowe autokary! 
Przekład Bożeny Kojro bardzo dobrze podkreśla wielowymiarowość prozy Arto Paasilinny;  jej subtelny, specyficzny, przewrotny humor oraz zawarte w niej nuty absurdu ukryte pod zdroworozsądkowymi poczynaniami bohaterów. Stanowi to swego rodzaju jakże trafną metaforę istoty ludzkiego istnienia. Książkę czyta się naprawdę dobrze. Warto byłoby jednak poprawić w niej językowe niezręczności. Kilka razy trafiamy na niepoprawne wyrażenie: napotykać na coś, błędnie zapisana jest też nazwa niemieckiego miasta Würzburg.
Fantastyczne samobójstwo zbiorowe jest głęboko osadzone w fińskich realiach i mentalności. To dla polskiego czytelnika może być raczej trudne do uchwycenia i docenienia; Finlandię znamy stosunkowo słabo. Z drugiej strony można znaleźć niejedno podobieństwo do naszej rodzimej kultury. Już na początku możemy się o tym przekonać. Największym wrogiem Finów jest przygnębienie, smutny nastrój, bezdenna apatia. () [D]usza tego narodu stała się mroczna i poważna. () Ale Finowie są także wojownikami, jak pisze o swoich rodakach Arto Paasilinna.
Po lekturze tej powieści nie mam wątpliwości, że warto byłoby poznać lepiej dorobek tego pisarza. W Polsce znamy, jak dotąd, tylko Wyjącego młynarza (Wydawnictwo Punkt, 2003) oraz Rok zająca (Książkowe Klimaty, 2020). Obecne wydanie Fantastycznego samobójstwa zbiorowego jest wznowieniem. Budzi to we mnie spory niedosyt; jaka wielka szkoda, że autor ten jest u nas w zasadzie nieobecny. Z zazdrością patrzę na przykład na Czechy, gdzie wydano już więcej niż połowę powieści Arto Paasilinny. Byłoby warto wykreować modę na książki tego pisarza również w naszym kraju! Powodów jest naprawdę wiele. Również taki, jak czytamy w Fantastycznym samobójstwie zbiorowym, że [c]zarne myśli wydają się () gorszym nieprzyjacielem niż Związek Radziecki.
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  Krótko o książkach:Głównie dla specjalistów

  Miłosz Cybowski

  Albert Einstein Istota teorii względności
  

  
  Istota teorii względności nie zalicza się do łatwych lektur. Pisząc na temat swoich odkryć, Albert Einstein zaledwie w niewielkim stopniu stara się je przedstawić w sposób przystępny dla nieobeznanego z fizyką i matematyką czytelnika.
[image: Istota teorii względności]
Podstawą książki jest wydanie wykładów samego Einsteina z roku 1954. Została ona opatrzona wstępem Briana Greenea napisanym w 2005 roku. I choć doskonale zdawał on sobie sprawę ze znaczenia obu (szczególnej i ogólnej) teorii względności, przez ostatnie kilkanaście lat wiele uczyniono na rzecz ich potwierdzenia. Otrzymujemy więc do rąk książkę pozbawioną bardziej aktualnego spojrzenia na odkrycia sprzed przeszło stu lat i ich znaczenia dla współczesnej, coraz szybciej rozwijającej się fizyki.
Język, którym posługuje się Einstein, jest językiem specjalistycznym, wypełnionym równaniami i odwołaniami do zagadnień fizycznych. Autor nie poświęca miejsca na tłumaczenie podstawowych pojęć, co jest jak najbardziej zrozumiałe, jeśli książka stanowi zapis jego wykładów akademickich, przeznaczonych przecież dla specjalistów w dziedzinie fizyki. Nie jest powiedziane, że przygodny czytelnik zainteresowany naukami ścisłymi nic stąd nie wyciągnie, ale z pewnością duże fragmenty pozostaną dla niego niezrozumiałe. 
Z tego też względu trudno mi powiedzieć, jaki miałby być idealny odbiorca Istoty teorii względności  osoby parające się zawodowo fizyką z pewnością poznały dokonania Einsteina w inny sposób, podczas gdy dla laików będzie to lektura niełatwa do zrozumienia. Ten wąski wycinek czytelników, którzy wcześniej z Einsteinem nie mieli do czynienia, a jednocześnie są w stanie zrozumieć opisywane tutaj matematyczne wywody, z pewnością będzie czerpał z lektury sporą przyjemność. Pozostałym pozostaje sięgnięcie po jedno z wielu bardziej popularnonaukowych niż naukowych opracowań, choć oczywiście z Istotą teorii względności mierzyć może się każdy. Z bardzo różnym skutkiem.
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  Dwóch panów w drodze (nie licząc lokaja)

  Miłosz Cybowski

  Steven Erikson Opowieści o Bauchelainie i Korbalu Broachu. Tom 1
  

  
  Trzy historie i trzech bohaterów wróć! Trzy historie i trójka postaci (bo bohaterami nie można ich nazwać) zaprezentowane w tomie pierwszym Opowieści o Bauchelainie i Korbalu Broachu to zebrane w jedną całość opowiadania, przed laty wydane w osobnych tomach. Dobrze się stało, że Wydawnictwo Mag zdecydowało się na ich wznowienie, choć książka pozostaje dziełem, które trafi wyłącznie do fanów prozy Stevena Eriksona.
Ekstrakt: 60%
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Bauchelaina i Korbala Broacha, jak również ich lokaja Emancipora Reesea, mogliśmy już poznać w jednym z tomów Malazańskiej Księgi Poległych. W Opowieściach to ich przygody zostały postawione na pierwszym planie, dając nam możliwość poznania miejsc, które przewijały się gdzieś na marginesie głównej sagi (lub w ogóle nie odgrywały w niej żadnej roli) oraz wątków zupełnie z nią niepowiązanych. Są to również krótkie historie, w których kunszt prozy Eriksona bardzo łatwo się gubi, zmuszając jednocześnie do refleksji, że zdecydowanie lepiej mu wychodzą wielotomowe cykle lub chociażby dłuższe pojedyncze powieści.
Tytułowa dwójka to para podróżujących po świecie nekromantów, których cel Cóż, celu ich wędrówek tutaj nie poznajemy, co pozwala autorowi rzucać ich w rozmaite miejsca bez szczególnego martwienia się o okoliczności i motywacje. Jak wspomniałem, trudno określić Bauchelaina i Korbala mianem bohaterów, głównie dlatego, że są oni nie tylko pozbawieni skrupułów czy zasad moralnych, ale po prostu źli  w przypadku tego drugiego w sposób niemalże psychopatyczny. Obserwowanie poczynań takich ludzi nie należałoby do zajmujących, dlatego też do kompletu dorzucono im Emancipora, postać niezbyt rozgarniętego, pechowego lokaja, którego można darzyć sympatią i współczuć mu niepowodzeń[bookmark: a1]1). Chodzi tu nie tylko o pech, ale o nieudane życie z despotyczną żoną, potomstwem niewiadomego pochodzenia i nadzieją na znalezienie stałej, spokojnej pracy. Szczególnie że, jak dowiadujemy się w Krwawym tropie, jego dotychczasowi pracodawcy mieli w zwyczaju umierać gwałtowną śmiercią.
To właśnie Krwawy trop  swoista wariacja na temat motywu Kuby Rozpruwacza  otwiera ten zbiór i opisuje nam początki znajomości Reesea z dwójką tajemniczych magów. Jeśli nie wiemy, czego spodziewać się po Eriksonie, rozwój całej historii i jej zakończenie mogą być zaskakujące: poszukiwania mordercy kończą się bardzo szybko i to w sposób znacząco odbiegający od tego, czego moglibyśmy oczekiwać nawet po literaturze fantasy. Bezpośrednia kontynuacja pierwszego opowiadania to Męty Końca Śmiechu, w których nie do końca udało się autorowi oddać klaustrofobiczny klimat nawiedzonego okrętu. Narracji nie pomaga przeskakiwanie między różnymi bohaterami (coś, co sprawdzało się w poszczególnych, długich częściach głównego cyklu, tutaj po prostu nie działa)  historia jest zbyt krótka, postaci zbyt dużo, a do tego większość z nich po prostu nie poświęcono wystarczająco wiele miejsca, byśmy mogli się przejmować ich losami. Poziom czarnego humoru, do którego ucieka się Erikson, również nie jest tu najwyższych lotów (jedna z postaci traci kolejno jedno i drugie ucho, nos, pół stopy i oko  i to nie w ramach jakichś wymyślnych tortur, ale szeregu mniej lub bardziej przypadkowych wydarzeń).
Najlepiej ze wszystkich prezentuje się środkowe opowiadanie, zupełnie niepowiązane (z wyjątkiem trójki postaci) z pozostałymi dwoma. Nie brakuje tu czarnego humoru, ale historia została napisana o wiele lżej niż pozostałe dwie, a przy tym można traktować ją jako zamkniętą całość, opatrzoną dodatkowo całkiem zgrabną puentą. Tytułowi nekromanci, nie bez pomocy swojego wiernego lokaja, podejmują się rozwiązania problemów miasta Dziwo, w którym zapanował nowy władca, wprowadzając zupełnie nowe porządki dotyczące zdrowego trybu życia. Ani przez chwilę nie ma wątpliwości, że Erikson bawi się tutaj formą, przez co nie sposób brać tego wszystkiego na poważnie. Trudno mi wyobrazić sobie inny świat fantasy, w którym podobna historia mogłaby mieć miejsce bez wyłamywania się z ogólnej konwencji. Natomiast w świecie Malazańskiej Księgi Poległych demony usychające z braku występku odkąd ludzie przestali grzeszyć i paladyni wierzący nieodparcie w abstynencję i jedzenie warzyw to widok nietypowy, ale wcale nie niemożliwy.
Podobnie jak pozostałe książki autora, także ta wypełniona jest niewybrednym i miejscami ciężkim humorem, jak również całą masą wygłaszanych przez różne postaci obserwacji na temat świata, życia, społeczeństwa i temu podobnych kwestii. Wiele z nich (nie tylko z uniwersalnych Zdrowych zwłok) można potraktować jako całkiem celny komentarz do naszej rzeczywistości.
W ostatecznym rozrachunku tom pierwszy Opowieści o Bauchelainie i Korbalu Broachu może spodobać się wyłącznie fanom prozy Eriksona. Nie jest to książka wybitna i pokazuje ona wyraźnie, że autor o wiele lepiej radzi sobie w dłuższych formach. W przeciwieństwie do wielu tomów Malazańskiej, opowieści te czyta się szybko i równie szybko o nich zapomina.

[bookmark: a1t]1) Czytając o jego legendarnym pechu nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że ma on w sobie coś z Kaczora Donalda Choć nie jestem pewien, czy takie skojarzenie było zamiarem Eriksona.
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  Krótko o książkach:Obyś cudze dzieci uczył.

  Agnieszka Achika Szady

  Kamila Czul Pani Kebab
  

  
  to starożytna klątwa, której ofiarą padła autorka książki Pani Kebab. Możemy poznać zapiski pracującej w Leeds asystentki nauczyciela, czyli osoby pomagającej uczniom nieznającym języka angielskiego lub po prostu obarczonym różnymi deficytami.
Ekstrakt: 60%
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Klasy, z którymi pracuje autorka, są  oględnie mówiąc  trudne. Mówiąc mniej oględnie, spycha się do nich młodzież marnie się uczącą, z rodzin często niezainteresowanych losami swojego potomstwa. Pani Kebab, jako Polka, ma do czynienia głównie z dziećmi ze słowiańskiej strefy językowej, przy czym jej próby porozumienia z czeską matką obfitują w przeróżne lapsusy słowne. Z kolei dzieci rodowicie angielskie zdradzają potężne braki poznawcze, graniczące z niezdiagnozowanym opóźnieniem umysłowym. Nikt w klasie nie wie, co właściwie znaczy Christmas, a jeden z chłopców nie zna słowa morze. Bywają też rodzice, którzy chętniej widzieliby piętnastoletnią córkę jako prostytutkę niż marnującą najlepsze lata w ławie szkolnej. Nie żeby zasiadała tam zbyt często  frekwencja tylko czasem sięga oszałamiających 50 procent. Opisane jest to zwięzłym, ale barwnym i emocjonalnym językiem:
Kuratorium idzie! Łosz kurna, co się nagle porobiło. Odkąd dyra ogłosiła na specjalnym zebraniu odpowiednio grobowym głosem, że otrzymała «ten» telefon i jutro wizyta, to jakby wszystkim rozum odebrało. Ganiają w tę i we w tę jak gęsi bez głowy, mamroczą pod nosem, jedna z drugą już po kątach ze stresu popłakuje.
Otwiera nam szkielet bez górnych zębów, obleczony w luźny podkoszulek, z którego wyzierają obwisłe jak worki piersi. Szkielet jest w wyraźnej ciąży. Przedstawia się jako Maria i serdecznie zaprasza do środka. () Mały, ciemny pokoik, kanapa i stolik z wielką dziurą pośrodku, ewidentnie znaleziony na śmietniku, i poza tym nic. W kuchni puste szafki, puste blaty, pusty pojemnik na chleb. I wszędzie dzieci. Od szesnastoletniej Sandry po dwumiesięczną Julię, wypełniają całe pomieszczenie.
Druga część książki jest jeszcze bardziej przygnębiająca: Kamila Czul pracuje jako tłumaczka pracownicy opieki społecznej. Skutkiem tego poznaje dziesiątki dramatów ludzi wykorzystanych, oszukanych, chorych i zepchniętych w bezdomność czy wręcz zmuszonych do prostytucji. Ogólnie biorąc, lektura ciekawa, choć nie dla osób wrażliwych.
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  Urok małych książek:Sęp też człowiek

  Wojciech Gołąbowski

  Atlas najsprytniejszych zwierząt
  

  
  Badacze uważają, że butlonosy nadają sobie imiona  określone dźwięki  i pamiętają o nich nawet po 20 latach rozłąki. Słonie urządzają pogrzeby zmarłym członkom stada, mają także swoje cmentarzyska, na które się udają, czując zbliżający się koniec. Czy tylko ludzie są obdarzeni inteligencją?
Ekstrakt: 70%
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U delfinów zaobserwowano istnienie akuszerek, pomagających w porodzie i odganiających rekiny zwabione wypływem krwi. Rybacy także wielokrotnie zaobserwowali, jak grono tych ssaków organizuje nagonkę ryb do sieci rybackich, w nadziei na otrzymanie w zamian smacznej zapłaty. Łapią także ryby rozdymkowate, które delikatnie ściskają w dziobach, zażywając niewielkie ilości trucizny  i przekazują ją sobie nawzajem, aż wszystkie, oszołomione, odurzone, zastygają pod powierzchnią wody.
Wilki atakują tylko chore i słabsze jednostki ze stada ofiar. Zaobserwowano polowanie na bizony, gdzie drapieżniki upatrzyły sobie jednego osobnika i na nim tylko się skupiły. Ostatecznie polowanie się nie udało, ale po tygodniu okazało się, że bizon zachorował na zapalenie płuc  co już wcześniej było wilkom wiadome. Z kolei w Puszczy Białowieskiej zapędzają jelenie na kładki z wysokimi poręczami, zmuszając zwierzęta do skoków podczas panicznej ucieczki. Czasem ofiara potknie się i połamie nogi  i posiłek gotowy.
W RPA na farmach do pilnowania owiec i kóz zamiast psów używa się pawianów, które nie tylko ostrzegają przed niebezpieczeństwem czy zaganiają zwierzęta, ale także potrafią doprowadzić zagubione głodne jagnięta do ich matek. Orki, działając w grupie, wywołują falę wodną, służącą do spłukania foki (czytaj: obiadu) z rozległej kry lodowej. A w żarłacze białe uderzają z boku  tak, by ryby przewrócić brzuchem do góry, dzięki czemu te zastygają w bezruchu, z łowców stając się ofiarami polowania.
W Japonii samica makaka urodziła się bez dłoni i stóp. Stado karmiło ją i zapewniało opiekę, dzięki czemu nie tylko żyła dość długo, ale nawet urodziła pięcioro młodych. Z kolei na wyspie Celebes tamtejsze dzikie makaki opanowały działanie fotoaparatu na tyle, by zrobić sobie selfie (szczerząc zęby do obiektywu).
Sroka, jako jeden z niewielu gatunków, zdała test lustra, polegający na tym, że gdzieś na ciele zwierzęcia umieszcza się niewyczuwalny dlań znak, np. kolorową kropkę  tak by nie mogło go ujrzeć przekrzywiając głowę, bez lustra. Jeśli zwierz po spojrzeniu w zwierciadło i zauważeniu plamki zaczyna jej szukać na swym ciele, oznacza to, że rozpoznało w lustrze siebie  a samorozpoznanie jest uważane za pierwszy krok do samoświadomości, przypisywanej (do niedawna) wyłącznie ludziom.
Atlas najsprytniejszych zwierząt z cyklu Fakt album to 144 strony informacji o niektórych stworzeniach i ich zadziwiających zdolnościach. Opisano 20 ssaków, 27 ptaków, 8 płazów i gadów, 7 ryb oraz 22 bezkręgowce. Przy wszystkich podano długość ciała, rozpiętość skrzydeł lub odnóży, często także wagę. Na miniaturowej mapie świata zaznaczono najczęstsze obszary ich występowania, a pod nią opis słowny (miejsca są często trudno widoczne z uwagi na niewielki ich rozmiar).
Obok zwykłych, encyklopedycznych informacji i zdjęć opatrzonych krótkim opisem (oraz oznaczeniem płci w przypadku występowania zróżnicowania płciowego) notki  czasem zawarte na kilku stronach  zawierają masę smakowitych ciekawostek, z których tylko kilka przedstawiłem powyżej. Używanie narzędzi, budowanie domostw (a nawet całych osiedli), zachowania często pozbawione zwykłych cech przetrwania  a także spryt w zdobywaniu pożywienia, partnerki bądź partnera oraz w ukrywaniu się w razie niebezpieczeństwa. Różne aspekty życia przedstawionych zwierząt świadczą o tym czymś, czym wyróżniają się spośród innych.
Uwaga: lektura może spowodować wielokrotny opad szczęki.
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  Na wysokich obrotach

  Joanna Kapica-Curzytek

  Maciej Rożen Jaga i dom na orlich nogach
  

  
  Rezolutna Jaga, młoda czarownica, musi stawić czoło bandzie zmorów i uratować uprowadzonych rodziców. Powieść Jaga i dom na orlich nogach nie pozwala się nudzić i z humorem prowadzi młodych czytelników do granic wyobraźni.
Ekstrakt: 70%
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Maciej Rożen ma już na swoim koncie między innymi dwie książki fantasy o Zuzannie Kociołek. Autor jest od kilkunastu lat związany z kinem i telewizją, jest także scenarzystą gier komputerowych dla dzieci. I to doświadczenie daje się dostrzec w Jadze i domu na orlich nogach  powieść jest bardzo wizualna, jeśli można to tak nazwać. Nasza czytelnicza wyobraźnia chłonie (wykreowany słowami) obraz za obrazem, pełno tu pomysłów, nie ma dłużyzn. Autor pamięta zarówno o szerokim planie, jak i najdrobniejszych szczegółach.
Jaga Kurzastopka mieszka z rodzicami w Klekotkach, gdzie dorastają także chatki na kurzych nogach. Ojciec Jagi jest hodowcą chatek, a mama  ich uzdrowicielką. Młoda czarownica zna już trochę czarów i zaklęć, ale czy będzie to wystarczające, gdy zmory kradną jaja (z których mają wylęgnąć się chatki), a jej rodzice zostają porwani?
Jaga ma szlaban na Targowisko Nocy Letniej, na które od dłuższego czasu tak się cieszyła. Bez zgody rodziców przekroczyła granice i teraz musi ponieść karę. Krytyczna sytuacja w Klekotkach wszystko jednak zmienia i oto główna bohaterka zdana jest na samą siebie i Cykora, wierną chatkę na kurzej stopce, przyjaźnie do niej nastawioną. Młoda czarownica wyrusza w podróż w siedmiomilowych butach  najpierw do USA, później do Francji, trafia nawet na stację kosmiczną. (Te wątki mogłyby być bardziej rozbudowane).
Tropy prowadzą Jagę ostatecznie do Krakowa. Młoda czarownica od zawsze chciała zawrzeć osobistą znajomość z Janem Twardowskim, słynnym mieszkańcem tego miasta. Szczęście jej sprzyja, bowiem u zbiegu ulicy Wiślnej i Świętej Anny mieści się zarządzany przez mistrza Jana Dom Niespokojnej Starości. Bieg wydarzeń przyspiesza, a Jaga między innymi zawiera pewien długoletni pakt Scenerią wszystkich wydarzeń jest oczywiście przetworzony magicznie Kraków, choć miasto i jego topografia są w książce trochę za bardzo przesłonięte akcją. Z zamieszczonej na początku przybliżonej mapy moglibyśmy się spodziewać czegoś trochę innego.
Legenda o Janie Twardowskim to niejedyny literacki trop, który odnajdujemy w Jadze i domu na orlich nogach. Uważni czytelnicy wychwycą tu motywy z baśni braci Grimm, są elementy mitologii słowiańskiej i mniej znane legendy Krakowa. Maciej Rożen zamieścił (bardzo inspirującą) bibliografię na końcu książki, dzięki czemu zainteresowane czytelniczki i czytelnicy mogą sięgnąć po interesujące ich pozycje. Jest golem, a nawet zaczarowana dorożka Autor nawiązał także do Harry′ego Pottera, co dostrzegalne jest zwłaszcza w finale. Musimy się przyzwyczaić do tego, że cykl autorstwa Joanne K. Rowling, którego pierwszy tom ukazał się w 1997 roku, to już klasyka literatury fantasy! Zwraca też uwagę językowa kreatywność autora. Przez karty powieści przewijają się zmorcy, gryfołatki, kręćki
Jaga i dom na orlich nogach przez cały czas zapewnia lekturę na wysokich obrotach. Maciej Rożen umiejętnie buduje napięcie, pamiętając również o solidnej dawce humoru. Tę czytelniczą jazdę bez trzymanki docenią nie tylko młodsze nastolatki, ale i starsi.
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  Spektaklu akt drugi

  Beatrycze Nowicka

  Sam Sykes Dziesięć Żelaznych Strzał
  

  
  Dziesięć Żelaznych Strzał  kolejny tom cyklu Sama Sykesa o Sal Kakofonii  uważam za lepszy od pierwszego.
Ekstrakt: 70%
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Recenzję Siedmiu czarnych mieczy rozpoczęłam od obszernej części poświęconej lichemu tłumaczeniu i redakcji. Sięgnąwszy po tom drugi, z przyjemnością stwierdziłam, że tym razem sytuacja wygląda zdecydowanie lepiej. Warstwa językowa Dziesięciu Żelaznych Strzał prezentuje się przyzwoicie (wypatrzyłam tylko kilka drobiazgów w rodzaju bluźnierstwa użytego zamiast przekleństwa), co zdecydowanie wpływa na odbiór całości.
Ale nie tylko to zadecydowało o wyższej ocenie części drugiej. Przede wszystkim zauważyć można, jak cykl się rozwija. W Siedmiu czarnych mieczach zdarzały się dłużyzny, w kontynuacji akcja została poprowadzona zgrabniej, a wydarzenia nabrały jeszcze większego rozmachu. Tom pierwszy oparto na wątku zemsty  główna bohaterka tropiła właścicieli tytułowych mieczy, choć była to zaledwie siódemka osób z listy o wiele dłuższej. Przyznam, że sięgając po Dziesięć Żelaznych Strzał, miałam pewne obawy przed powtórką z rozrywki. Szczęśliwie Sykes zdawał sobie sprawę, że powielenie pomysłu na fabułę się nie sprawdzi. Nie oznacza to, że Sal z dnia na dzień zapomniała o swoich planach  jednak poszukiwania magów renegatów stały się okazją do wciągnięcia bohaterki w zupełnie inną intrygę. Informacje na temat miejsca pobytu osób tropionych przez właścicielkę magicznego rewolweru zostały jej obiecane jako wynagrodzenie za współudział w pewnym śmiałym rabunku.
Planowanie i przeprowadzenie takiej akcji to nie robota dla samotnika, więc na arenę wkraczają kolejne postaci. W części pierwszej bohaterowie poboczni zostali potraktowani po macoszemu, w Dziesięciu Żelaznych Strzałach Sykes wprowadził na karty książki odpowiednio barwną i różnorodną gromadkę, a także zadbał o to, by pokazać ich wzajemne interakcje. Sama Sal wydaje się zmieniać pod wpływem tych relacji oraz kolejnych doświadczeń  mam nadzieję, że ten wątek będzie kontynuowany w części trzeciej, ponieważ przydaje postaci nieco głębi.
Oczywiście, pomimo pewnych refleksji nad zasadnością swojego postępowania, była czarodziejka i renegatka wciąż pozostaje sobą, co oznacza kolejną opowieść wypełnioną egzaltacją, sarkazmem, przekleństwami i widowiskowymi potyczkami. Sal jak zwykle gdziekolwiek się uda, zostawia za sobą zgliszcza. Sykes utrzymuje konwencję znaną z Siedmiu czarnych mieczy  przerysowaną, nierealistyczną, ale przynajmniej efektowną. Czytając, nieraz pomyślałam, że powieści te można by z powodzeniem zaadaptować jako film aktorski (z dużą ilością efektów specjalnych), anime lub komiks.
Podoba mi się sposób, w jaki autor poszerza obraz swojego świata, zabierając czytelników w nowe miejsca i prezentując kolejne pomysły, choćby tytułowe Żelazne Strzały, będące eskadrą okrętów powietrznych. Mieszanka fantasy, westernu i steampunku sprawdza się nieźle i wciąż ma w sobie świeżość.
I tym razem w pierwszoosobową narrację wpleciono liczne rozważania głównej bohaterki, jak na przykład to: Świat stoi na pieniądzach, wojnie i seksie. I na kłamstwach. Potrzebujemy ich: te drobne mówimy, żeby się wykręcić od obowiązków, te duże, żeby skłonić ludzi, aby zrobili to, co chcemy, a te zimne i okrutne wmawiamy sobie, żeby móc funkcjonować. Kłamstwa są jak alkohol  nawet te kiepskie poprawiają humor. Na marginesie wspomnę o drobiazgu, który mi się podoba  Sykes jako jeden z nielicznych autorów potrafi wymyślać imiona postaci, które są długie, a mimo to zapadają w pamięć (jak np. Salazanca ki Ioril, Jindunamalar, czy Dwadzieścia Dwie Uschnięte Róże w Wyszczerbionym Porcelanowym Wazonie).
Jeżeli komuś przypadła do gustu część pierwsza, może bez obaw sięgać po Dziesięć Żelaznych Strzał. Czytelnicy których Sal drażniła, raczej nie przekonają się do niej i tutaj. Jeśli o mnie chodzi, bardzo ciekawa jestem, jak zaprezentuje się finał całej historii. Sykes wykonał solidną pracę przygotowując do niego podbudowę teraz tylko pozostaje liczyć na to, że potencjał nie zostanie zmarnowany.
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  Mała Esensja:W oczekiwaniu na Boże Narodzenie

  Joanna Kapica-Curzytek

  Alex T. Smith Winston wraca na święta
  

  
  Ponownie spotykamy się z sympatycznym myszkiem wykreowanym przez autora i ilustratora Alexa T. Smitha. Winston wraca na święta pozwoli młodszym (i starszym czytelnikom) odliczać dni do Gwiazdki!
Ekstrakt: 70%
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Trzy lata temu dostaliśmy prawdziwy bożonarodzeniowy hit dla dzieci: Jak Winston uratował święta. Ta opowieść o myszku, który decyduje się na samodzielną podróż na Biegun Północny, by dostarczyć  zawieruszony list do Mikołaja od pewnego małego chłopca. Gdyby nie Winston, dziecko nie dostałoby prezentów
Winston wraca na święta oparty jest na podobnym pomyśle i ma taką samą formę, co poprzednia książka. Przypomina ona kalendarz adwentowy, składając się z dwudziestu czterech i pół rozdziału, co pozwala na odliczanie czasu, który pozostał do Bożego Narodzenia (i rozpakowywania prezentów). Znakomita jest sugestia autora, by czytać  tę książkę całą rodziną, to idealny sposób, by wspólnie wejść w ten jedyny w swoim rodzaju świąteczny nastrój.
Tak jak część poprzednia, również i obecna zawiera nie tylko przygody dzielnego Winstona. Znajdziemy tu również wspaniałe i ciekawe, a przy tym naprawdę proste pomysły na samodzielne włączenie się do świątecznych przygotowań. Publikacja  według wydawcy  kierowana jest dla dzieci powyżej sześciu lat. Dla czytelników w tym wieku wszystkie idee zawarte tej w książce będą naprawdę trafione. Można wykonać własne ozdoby na choinkę (na przykład łańcuchy z popcornu!), są przepisy na proste ciasteczka czy imbirowy lód. Wiele z tych aktywności mali czytelnicy mogą wykonać wspólnie z dorosłym, co jeszcze bardziej integruje i pozwala spędzić wspólnie czas przed Bożym Narodzeniem. Są akcenty wychowawcze: dziecko ma też okazję do spełnienia dobrych uczynków wobec innych, co również może przyczyniać się do budowania świątecznej harmonii. Miło, że autor (wzorem pierwszej części) sugeruje, aby dzieci pamiętały nie tylko o członkach swojej rodziny, ale i o nauczycielach. W książce znajdziemy też pomysł na urządzenie sobie kryjówki czy się nie mylę, że czasami przydałaby się nie tylko naszym dzieciakom?
Słabiej, w porównaniu z poprzednią częścią, przedstawia się fabularna wersja opowieści o Winstonie. Można odnieść wrażenie, że ta książka jest trochę wtórna wobec pierwszej. Tutaj znów Winston wyrusza na Biegun Północny, ale tym razem chce odnaleźć nie Mikołaja, a kogoś zupełnie innego. Po drodze trafia do Francji, do Niemiec i do Szwecji, lecz w moim odczuciu opisom jego przygód brakuje spójności i konsekwencji. Dorośli czytelnicy wychwycą sympatyczne nawiązanie do twórczości Marcela Prousta (magdalenki!), obecne są tu nawet postacie przypominające połowę kwartetu ABBA (oto pojawia się niejaki Benny i Anni-Frid o pięknym głosie). W książce spotykamy się też ponownie ze szczurem Eduardo oraz z panną Prudencją, znanymi z poprzedniej książki. 
Jeśli chodzi o ilustracje, też ma się wrażenie  zwłaszcza w porównaniu z Jak Winston uratował Święta  że autor nie do końca wykorzystał potencjał swojej opowieści, aby wyrazić ją w języku grafiki. Są na przykład rozdziały o wielkim mysim bankiecie czy nocnym jarmarku świątecznym w mieście, a odnoszące się do nich ilustracje mają zdecydowanie za mało rozmachu, są za bardzo kameralne i upchane na marginesach stron. Ogólnie jednak, rzecz jasna, zima i święta są tutaj mocno obecne.
Nie mam jednak wątpliwości, że lektura tej książki wniesie bardzo wiele radości w nasze przedświąteczne dni. Ponowne spotkanie z sympatycznym myszkiem ma w sobie dużo uroku i bezpretensjonalności. Winston wraca na święta ma szansę  razem z poprzednią częścią  stać się ulubioną świąteczną książką wielu małych czytelników. Wielką zaletą jest to, że oprócz lektury, towarzyszącej nam w oczekiwaniu na Boże Narodzenie, jest tutaj zaproszenie do samodzielnej aktywności i włączenie się w przedświąteczne przygotowania. A dla tych, którzy lubią uczyć się języków obcych są nawet świąteczne życzenia w ponad dwudziestu językach!
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  Jesteśmy tylko nośnikami

  Miłosz Cybowski

  Richard Dawkins Samolubny gen
  

  
  Zarówno pozbawiony emocji styl, jak i niektóre tezy stawiane przez Richarda Dawkinsa mogą budzić instynktowny sprzeciw. Samolubny gen nie na darmo uchodzi za książkę kontrowersyjną, choć może wraz z rozpowszechnieniem nauki o genetyce to wrażenie nieco przygasło.
Ekstrakt: 80%
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Podstawą najnowszego wydania jest wersja przygotowana przez autora w 2006 roku, opatrzona licznymi przypisami oraz dodatkowymi rozdziałami. Wszystko to w znaczący sposób uaktualnia tezy postawione przez Dawkinsa po raz pierwszy w 1976 roku. Co istotne, pozostał on wierny swoim pierwotnym ideom i większość dokonanych zmian należy do czysto kosmetycznych. Zagadką pozostaje, dlaczego nie sięgnięto po wydanie z roku 2016 (opublikowane z okazji czterdziestolecia), które zostało opatrzone dodatkowym epilogiem samego autora. 
Być może najbardziej kłopotliwym do zaakceptowania jest wielokrotnie powtarzane na kartach książki założenie, że najważniejsze w całym procesie ewolucyjnym są nie jednostki (stanowiące w istocie wyłącznie nośniki), ale właśnie geny. Jak wyjaśnia sam autor: Czym jest samolubny gen? Pod pojęciem tym nie kryje się jakiś jeden fizycznie istniejący fragment DNA. Samolubny gen reprezentowany jest przez wszystkie swoje repliki rozproszone po świecie. () Otóż dąży on do tego, by stać się liczniejszy w puli genowej. Innymi słowy: geny utworzyły organizmy złożone po to, żeby zapewnić sobie lepszą przetrwanie i rozprzestrzenianie się. Oznacza to również, że same geny są głównym czynnikiem determinującym każdą istotę, w której skład wchodzą  dotyczy to nie tylko fizycznego kształtu, ale także zachowań: Ciało jest w rzeczywistości maszyną, ślepo zaprogramowaną przez swoje samolubne geny. 
Dawkins przez większość rozdziałów stara się dowieść tych podstawowych tez, sięgając po liczne przykłady z historii życia na Ziemi oraz prezentując coraz to bardziej wyszukane i logiczne wytłumaczenia. Choć autor opiera swoje argumenty na bardzo licznych badaniach i, o czym wspomina po wielokroć, matematyczne modele stworzone przez specjalistów w dziedzinie genetyki, jego przekaz jest bardzo przystępny. Można nawet pokusić się o stwierdzenie, że Samolubny gen stanowi wzorcowy przykład popularyzacji nauki. Skomplikowane idee i złożone koncepty naukowe zostały tu przedstawione w sposób łatwy do przyswojenia dla niewyspecjalizowanego czytelnika, a przy tym nie tracą one nic ze swoich naukowych podstaw. Czasami może jedynie przeszkadzać przekonanie Dawkinsa o własnej nieomylności i uznawanie rozwiniętej przez siebie idei za podstawę, do której powinni odnosić się inni naukowcy zajmujący się genetyką i ewolucją. 
Pisząc o genach i ich nośnikach autor przez większość książki celowo unika odnoszenia się do konkretnych gatunków  wliczając w to ludzi. Kiedy jednak dochodzi do momentu, w którym omówienie naszej roli w całym procesie staje się nie do uniknięcia, Dawkins prezentuje równie pesymistyczny obraz, co w poprzednich rozdziałach (nie powstrzymując się przy tym od krytyki niektórych rozwiązań, które nie mają nic wspólnego z genami  czy raczej prowadzą do ich rozpowszechniania w sposób skrajnie nienaturalny, przynajmniej z ewolucyjnego punktu widzenia). Zauważa jednocześnie, że dobór naturalny będzie faworyzował egoistyczne zachowania (przyjmując, że geny za nie odpowiedzialne mają o wiele większą szansę na przetrwanie), a co za tym idzie  konieczne jest świadome nauczanie dzieci (i nie tylko ich) altruizmu.
Jak wspomniałem na wstępie, Samolubny gen jest pozycją kontrowersyjną. Jak autor wspomina, niektórzy z czytelników skarżyli mu się w listach, że lektura przyprawiła ich o depresję i całkowite porzucenie wiary w celowość ich istnienia. Ale Dawkins nie zajmuje się wiarą (którą uważa za formę samookłamywania się), lecz faktami. Mnogość przedstawionych tutaj idei oraz przykładów może przyprawić o ból głowy i nie da się ukryć, że książce bardzo mocno brakuje bardziej dobitnego podsumowania. Widać to wyraźnie w świetle końcowych rozdziałów, które nie są aż tak dobrze skonstruowane jak początkowe (ostatni zaś stanowi próbę streszczenia innej książki autora). Te drobne mankamenty nie powinny nas jednak powstrzymywać przed sięgnięciem po Samolubny gen  książkę uznawaną za bardziej wpływową od samego O powstawaniu gatunków Darwina.
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  Krótko o książkach:Wzloty i (głównie) upadki

  Miłosz Cybowski

  Filip Springer Miasto Archipelag
  

  
  Pomysł na Miasto Archipelag Filip Springer miał całkiem niezły  wyruszyć w Polskę i odwiedzić niegdysiejsze miasta wojewódzkie, które straciły swoją pozycję w wyniku reformy administracyjnej z 1999 roku. Gorzej z wykonaniem.
Ekstrakt: 70%
[image: Miasto Archipelag]
Opisując sytuację przed wyruszeniem na reporterski szlak, autor pisze we wstępie: Mam więc coś na kształt planu (który wkrótce się rozpadnie) i coś na kształt mapy. Wszystko, czego trzeba, by wyruszyć w coś na kształt podróży. Efektem ubocznym tych rozważań jest nie zawsze konkretna i nie najlepiej skonstruowana książka, którą czyta się jednak szybko i z zainteresowaniem. 
W trakcie swojej podróży Springer odwiedza bardzo różnorodne miejsca i bardzo różnorodnie o nich pisze. Zdecydowana większość z nich nie najlepiej radzi sobie w nowej rzeczywistości: obrazy ogarniętych powszechną niemocą mieszkańców Kalisza czy dzielnice nędzy Wałbrzycha czy Włocławka są bardzo wymowne, podobnie zresztą jak szereg innych, może mniej barwnych, ale nie mniej przygnębiających obserwacji. 
Nie oznacza to, że wszystkie miasta podupadły. Bielsko-Biała śmiało konkuruje z wieloma stolicami województw pod względem niskiego bezrobocia, zadowolenia mieszkańców i atrakcyjności dla biznesu, a Nowy Sącz uznawany jest za miasto milionerów. To jednak bardziej wyjątki od reguły i ogólny ton Miasta Archipelag pozostaje raczej przygnębiający.
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  Każdy ma swoje demony

  Marcin Mroziuk

  Katarzyna Ryrych Chuligania
  

  
  Dla młodych czytelników lektura Chuligani jest okazją do poznania problemów rówieśników, którym życie nie rozpieszcza. Katarzyna Ryrych kreśli tutaj z dużą empatią intrygujący portret nastolatki muszącej stawić czoło światu po śmierci rodziców.
Ekstrakt: 70%
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W takich okolicznościach naturalne jest to, że główna bohaterka szybko zdobywa naszą sympatię. W tym przypadku nie chodzi jedynie o to, że Ania jest sierotą i kilka lat spędza w domu dziecka, gdzie jedyną przyjazną jej duszą jest pochodzący z patologicznej rodziny Paweł Robakowski, zwany Robakiem. Nie mamy bowiem wątpliwości, że chociaż dziewczynka niejednokrotnie sprawia trudności wychowawcze, to w dużej mierze są one próbą stworzenia sobie pancerza, który będzie ją chronić przed niebezpieczeństwami płynącymi z zewnętrznego świata. Z jednej strony nie jest jej przecież łatwo pogodzić się z przeżytą tragedią, a z drugiej chce pamiętać o wcześniejszych szczęśliwych chwilach. Z kolei właśnie dzięki przyjacielowi zyskuje chociaż odrobinę poczucia bezpieczeństwa, chociaż wspólne wybryki owocują czarnym PR-em dla nich obojga.
Niestety pracownicy domów dziecka często nie mają ani czasu, ani ochoty naprawdę wysilić się, by zrozumieć reakcje swych podopiecznych. Oczywiście zazwyczaj chcą jak najlepiej dla dzieci, ale można odnieść wrażenie, że nierzadko ulokowanie wychowanka w jakiejś rodzinie zastępczej staje się celem samym w sobie. Tymczasem Ania zachowuje się tak, jakby jej nie zależało na opuszczeniu placówki. Nie znaczy to, że czuje się tam w pełni szczęśliwa. Po prostu chciałaby zostać wybrana za to, jaka jest naprawdę, a nie musieć się dostosowywać do oczekiwań i wyobrażeń potencjalnych rodziców adopcyjnych. Tylko czy takie oczekiwania nie są na wyrost? Dowiadujemy się, że kilka par szybko zrezygnowało, bo albo zniechęciło się zachowaniem dziewczynki, albo po prostu nie było widoków na nawiązanie nici porozumienia.
Co ciekawe, główna bohaterka wprawdzie nie w każdej sytuacji radzi sobie z opanowaniem emocji, jednak w szkole zachowuje się zazwyczaj nienagannie. Jasne, że pod wieloma względami odstaje od kolegów i koleżanek (no cóż, nie ma ani smartfona, ani nawet konta na portalu społecznościowym), ale jest akceptowana w grupie. W pewnym momencie Ania przekona się też, że wśród pedagogów są osoby, które rzeczywiście chcą jej pomóc.
Kluczowym zdarzeniem okaże się zaś pojawienie się w domu dziecka kolejnej pary, która chciałaby adoptować główną bohaterkę. Z powodu nietypowego wyglądu Maro i Gaba zostali nazwani przez Anię Dziwadłami. Razem z nią zastanawiamy się, jaką reakcję wywołałoby ich pojawienie się na klasowym zebraniu rodzicielskim. Chociaż początkowo zanosi się, że również ta próba  znalezienia nowej rodziny zakończy się sromotną porażką, to w pewnym momencie dziewczynka postanawia zaryzykować i wyjść ze swego bezpiecznego kokonu. Robi to jednak nie tylko dla siebie, ale dla pewnej istoty, która niespodziewanie stała się dla niej niezwykle ważna
Oczywiście trzymamy kciuki, aby Ania znalazła wspólny język z nowymi opiekunami, ale nie od razu wszystko układa się idealnie. Gdy mają ze sobą zamieszkać ludzie, którzy praktycznie się nie znają, to pojawienie się różnorakich napięć i nieporozumień jest przecież czymś zupełnie naturalnym. Z zainteresowaniem obserwujemy też zmianę w relacjach bohaterki z osobami poznanymi w domu dziecka  w szczególności z Robakiem i jej dawną współlokatorką z pokoju, z którą wcześniej tak naprawdę nie zdążyła się na dobre zaprzyjaźnić. Szkoda tylko, że pewien zbieg okoliczności następujący pod koniec powieści jest szyty zdecydowanie zbyt grubymi nićmi. Nie zmienia to faktu, że Chuligania jest interesującą książką z podnoszącym na duchu przesłaniem.
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  Pada śnieg, pachną świąteczne wypieki

  Joanna Kapica-Curzytek

  Debbie Macomber Kochany Święty Mikołaju
  

  
  W powieści Kochany Święty Mikołaju odnajdziemy wszystkie tradycyjne bożonarodzeniowe motywy. I nawet jeśli dobrze wiemy, co w niej znajdziemy, nic nie szkodzi; bo przecież w święta szczególnie chętnie wracamy do tego, co dobrze znamy.
Ekstrakt: 70%
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Debbie Macomber jest uznaną w Stanach Zjednoczonych pisarką, autorką licznych powieści obyczajowych. Być może nie jest to twórczość wybitna pod względem literackim, ale czytelnicy w jej książkach znajdują pocieszenie, źródło optymizmu i poczucie, że nie są sami w swoich życiowych kłopotach. Autorka od blisko 50 lat publikuje co roku opowiadanie lub powieść bożonarodzeniową. Kochany Święty Mikołaju jest jej najnowszą propozycją, w oryginale ukazała się nieco ponad dwa miesiące temu.
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Lindy Carmichael wraca do domu, nareszcie ma dłuższy urlop. Planuje odpocząć od absorbującej pracy, pobyć dłużej z rodzicami, skupić się na świątecznych przyjemnościach. 
Okazuje się, że wizyta Lindy w domu to także okazja, by powrócić do przeszłości. Główna bohaterka znajduje w rodzinnym domu pudełko z listami, które pisała do Świętego Mikołaja jeszcze jako dziecko. Okazuje się, że magia wiary w niego nie wyczerpała się w miarę upływu czasu. Lindy, obecnie już dorosła, pisze więc kolejny list
Pobyt w rodzinnym domu jest dla niej także okazją, by rozliczyć i przepracować sobie nie tylko okres jej dzieciństwa, lecz także czasy nastoletnich przyjaźni. Późniejsze nagromadzenie szczęśliwych zbiegów okoliczności i szybkie tempo zdarzeń można autorce wybaczyć, jeśli weźmiemy pod uwagę, że konwencja powieści świątecznej rządzi się swoimi prawami. 
Bożonarodzeniowe motywy są tutaj bez wątpienia nieźle ze sobą powiązane. Pada śnieg, pachną świąteczne wypieki, ludzie spotykają się na przyjęciach, restauracje pękają w szwach, a dzieciaki nie mogą doczekać się Bożego Narodzenia i rozpakowywania prezentów. 
Co dostanie pod choinkę Lindy? Nie jest jej łatwo  musi dojść ze sobą do ładu po podwójnej stracie: chłopaka i najlepszej przyjaciółki. W pracy też nie układa się szczególnie dobrze, mimo jej wielkiego zaangażowania. Z czasem jednak okazuje się, że aby wszystkie elementy trafiły na swoje miejsce, to i owo trzeba poprzestawiać. I przede wszystkim skorzystać z pomocy Mikołaja! Problemy głównej bohaterki są życiowe i dotyczą na przykład poszukiwania równowagi pomiędzy pracą a życiem prywatnym. Zapewne wielu czytelników będzie mogło się z Lindy w tej kwestii identyfikować.
Nie mąci to jednak bajkowej atmosfery powieści, która trochę przypomina bożonarodzeniową piosenkę. Jest charakterystyczny nastrój, miłe słowa o miłości, przyjaźni, i poszukiwaniu rodzinnej harmonii, doskonale znane świąteczne akcenty. Wracamy do bożonarodzeniowych utworów każdego roku o tej samej porze. Z nostalgią, uśmiechem  a chwilami być może nawet z lekkim zniecierpliwieniem Niezależnie od wszystkiego, książka Debbie Macomber pozostawi nas w dobrym nastroju, przypominając, że nigdy nie warto wyrastać z wiary w magiczną moc Świętego Mikołaja.
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  Sen o słodkiej Francji

  Beatrycze Nowicka

  Antoni Libera Madame
  

  
  Tym razem nietypowo  słów kilka o powieści obyczajowej czyli Madame Antoniego Libery.
[image: Madame]
Jak ta książka została napisana! oznajmiła moja koleżanka, wręczając mi Madame w prezencie. Rzeczywiście, w powieści Antoniego Libery wyraźnie widać troskę o formę, a wręcz jej przerost nad treścią. Styl nie jest przesadnie kwiecisty, ale nie jest też przezroczysty, choć jeśli mam być szczera, to gdy już zwracam uwagę na warstwę językową, najbardziej cenię u autorów umiejętność trafnego, nieco poetyckiego, a przy tym odkrywczego ujęcia opisywanego obiektu, czy zdarzenia[bookmark: a1]1). Libera nie pisze w taki sposób, zamiast tego osnuwa swoją książkę dookoła dzieł literatury i sztuki.
Niektórzy nazywają ten utwór romansem, jednak wątek miłosny dotyczy tutaj nie tyle narratora i tytułowej bohaterki a kultury francuskiej. Albo nawet szerzej  kultury wysokiej. Narrator, wychowany w inteligenckiej rodzinie, od małego uczony gry na pianinie, francuskiego oraz zapewne wszystkiego tego, co jego rodzice uważali za konieczne w edukacji kulturalnego człowieka, nie tylko interesuje się literaturą i sztuką, ale wręcz nią żyje. Szkoda tylko, że Libera z tym przesadził, obdarzając swojego bohatera przemyśleniami, które nie brzmią jak rozważania tak młodego człowieka (inna sprawa, że podczas lektury przyszedł mi na myśl redakcyjny kolega Mieszko, w jego przypadku mogłabym uwierzyć, że tak  w sensie formy  właśnie myślał, nawet w wieku licealnym). Chłopak, niestety, nie wzbudził mojej sympatii  podejrzewam, że gdyby dane mi było znaleźć się w świecie powieści, traktowałabym go jak przedstawiona na kartach Madame nauczycielka biologii, krytykująca krnąbrnego ucznia za wymądrzanie się. Młodzieniec z pewnością jest oczytany i niegłupi, ale też zmanierowany i przeświadczony o własnej wyższości. Drażni to, jak wypowiada się o innych ludziach, nie wzdragając się przed określeniami w rodzaju plebs czy czerń. Nastolatek żyje we własnym świecie, a rzeczywistość postrzega poprzez odniesienia literackie, zamiast odwołać się do zdrowego rozsądku.
Swoją drogą to zabawne  fantastyka zwykle dąży do realizmu w obrębie świata przedstawionego i jego założeń, tymczasem w Madame, która jest powieścią obyczajową, Libera świadomie gra w fikcję, przedstawia wydarzenia niekoniecznie prawdopodobne, nie dba o wiarygodność psychologiczną postaci, przedkładając nad nią grę w literackie tropy i uwagi na temat rozmaitych dzieł sztuki. Sam autor określił Madame jako parodię powieści o dojrzewaniu, co stawia w nieco innym świetle zarówno protagonistę, jak i jej treść.
Jako całość, uważam dzieło Libery za książkę ciekawą. Pierwsze rozdziały przyciągają uwagę czytelnika  szkolne anegdoty są przezabawne i absolutnie zgadzam się co do oceny jakości literackiej dzieł Żeromskiego (Ludzi bezdomnych zaczynałam czytać trzy razy, tak bardzo odrzucał mnie nieznośnie egzaltowany styl, dodam też, że podobnie, jak bohaterowie recenzowanej powieści, doszukiwałam się w twórczości autora Przedwiośnia seksualnych aluzji). Początkowo sądziłam nawet, że to autentyczne, ubarwione wspomnienia z dzieciństwa autora i z pewnym rozczarowaniem dowiedziałam się, że książka jest jedynie stylizowana na utwór autobiograficzny (choć podejrzewam, że niektóre szkolne incydenty mogły być inspirowane prawdziwymi wydarzeniami).
W środkowej części akcja zwalnia tempa i zaczynają nad nią dominować refleksje narratora. Prowokują one do refleksji nad tym, jak sytuacja wyglądała z perspektywy obiektu westchnień głównego bohatera. Sądzę, że dużo prościej. Jako że w literaturze zasadniczo wolę minimalizm nad rozbuchane wizje, odczuwałam chęć, aby całą tę historię okroić i ściągnąć na ziemię, nadinterpretacje zakochanego młodzieńca zastąpić faktami. Tylko że wtedy zamiast kilkuset stron, zostałoby pewnie kilkanaście, ot, nastolatkowi zaimponowała elegancka i urodziwa pani dyrektor i próbował zbliżyć się do niej. Na marginesie dodam, że niektóre sposoby, do jakich się uciekał (śledzenie, podglądanie, zdobywanie danych osobowych), nieszczególnie kojarzyły mi się z romantyczną miłością, a raczej z potencjalnie niebezpieczną obsesją. Choć sama nauczycielka też nie jest osobą kryształowo uczciwą i w pewien sposób wykorzystuje głównego bohatera, aby dobrze wypaść w oczach osób oceniających jej nauczycielskie kompetencje.
Czytając, zwróciłam też uwagę na kwestię, z którą się osobiście nie zgadzam  to typowy kompleks polski. Szara, siermiężna i ponura rzeczywistość PRLu zostaje przeciwstawiona mitowi słodkiej Francji, przedstawianej jako kraina wykwintnych i eleganckich ludzi, sztuki, wyższej kultury materialnej i duchowej. Oczywiście w czasach powszechnej biedy wernisaż urządzany przez francuską ambasadę mógł się jawić jak coś z innego świata, jednak wizja jest zanadto czarno-biała. Smuci mnie to, że w narracji o Polsce dominują  zwłaszcza ostatnio  skrajności: albo bezkrytyczny zachwyt i narodowe mity, albo samobiczowanie się i tęskne spojrzenia na zachód. Choć może zanadto uogólniam  w końcu książka opowiada o chłopaku dorastającym w latach sześćdziesiątych.
Napisana na konkurs Madame odniosła sukces  w bieżącym roku ukazało się szóste jej wydanie, została także przetłumaczona na wiele języków. Jeśli chodzi o mnie, nie okazała się utworem, który trafił w moją wrażliwość, jednak absolutnie nie żałuję lektury.

[bookmark: a1t]1) Żeby nie być gołosłowną podam przykład, który swego czasu mnie urzekł, a pochodzi z miniaturki literackiej Radka Raka pt. Dom czasu przeszłego: Są takie domy, gdzie czas butwieje pod postrzępionymi tapetami i nie dzieje się nic, bo wszystko, co było do wydarzenia, już się stało. Babcia odwróciła się od świata i z pogodną rezygnacją odeszła w czas przeszły.
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  Świat nie jest wolny od zagrożeń

  Joanna Kapica-Curzytek

  Terry Hayes Pielgrzym
  

  
  Choć thriller Pielgrzym oparty jest na sprawdzonych schematach, nie sposób się od niego oderwać. Powieść przynosi także refleksję o losach współczesnego świata w obliczu globalnego zagrożenia.
Ekstrakt: 80%
[image: Pielgrzym]
Urodzony w Wielkiej Brytanii australijski autor Terry Hayes ma za sobą karierę dziennikarza śledczego, ale jest przede wszystkim człowiekiem filmu. Ma na swoim koncie ponad dwadzieścia nagród w dziedzinie twórczości filmowej i telewizyjnej. Jest między innymi autorem scenariusza do filmu Mad Max 2. W 2013 roku wydał swoją debiutancką powieść Pielgrzym. Obecnie dostajemy jej wznowienie. Książka nie tylko się nie zestarzała, ale również nabrała nowych znaczeń, zwłaszcza ostatnio, w sytuacji nowych globalnych wyzwań i tarć na światowej scenie politycznej.
Filmowe i scenopisarskie doświadczenie Hayesa jest w Pielgrzymie wyraźnie dostrzegalne. Powieść ma szeroki zasięg  jej akcja dzieje się w wielu miejscach na świecie. Punktem centralnym są Stany Zjednoczone. Agent specjalny, obecnie w spoczynku, przybywa na miejsce zbrodni w jednym z nowojorskich hoteli. Tam z niemałym zdziwieniem odkrywa, że morderstwo popełniono zgodnie z podręcznikiem zbrodni doskonałych jego autorstwa. To książka, po którą sięgnąć mogą jedynie wtajemniczeni wybrańcy  zawodowcy
Pominę opowiadanie dalszego ciągu, aby nie pozbawiać nikogo czytelniczej przyjemności. Ograniczę się jedynie do słów zachwytu nad misterną konstrukcją powieści. Wątki rozpraszają się w wielu kierunkach i na kilka kontynentów. I choć jest ich mnóstwo (powieść ma ponad siedemset stron!), są one ze sobą znakomicie powiązane. Pod koniec książki wszystkie zbiegają się ze sobą, zachwycając logiką i przejrzystym tokiem. Być może tylko retrospekcje trochę zaciemniają obraz całości. Mogłyby być one jakoś wyraźniej oddzielone od treści głównej, co ułatwiłoby czytelnikom przedzieranie się przez ten wyjątkowo długi utwór.
Krótkie rozdziały sprzyjają podtrzymaniu dynamiki akcji. Autor potrafi bardzo dobrze utrzymać równowagę pomiędzy szybkim tempem a opisami tła, a nawet psychologii postaci. Hayes bardzo umiejętnie łączy ze sobą wydarzenia z 11 września i rozwój sytuacji w Afganistanie, swoich bohaterów prowadzi do Turcji i Bułgarii. Pozwala sobie przy tym na nakreślenie szerokiego kontekstu akcji  bardzo dobre są na przykład opisy specyfiki kultury Bliskiego Wschodu, wpływającej w znacznym stopniu na zachowania i wybory ludzi. Są też naprawdę drastyczne fragmenty, na szczęście niezbyt ich dużo, dlatego nie wpływa to na ogólny odbiór całości.
Szczególnego wyrazu nabiera powieść, gdy czytana jest obecnie, w dobie pandemii. W Pielgrzymie mamy opis zagrożenia bioterroryzmem na skalę globalną, co rzeczywiście budzi niepokojące skojarzenia. Autor podsuwa nam wizje słabnącej gospodarki, zamkniętych granic (!) uniemożliwiających podróżowanie Każe pamiętać, że świat nie jest wolny od zagrożeń, którego źródłem mogą być nie tylko zorganizowane grupy, ale także osoby nazywane samotnymi wilkami. Rozwijające się nowe technologie są przeważnie wielkim wsparciem dla ludzi, ale w niektórych sytuacjach mogą być śmiertelnym zagrożeniem
Pielgrzyma czyta się po prostu znakomicie. Akcja trzyma w napięciu, zachwyca i zaskakuje. Nawet jeśli zdajemy sobie sprawę, że Hayes w zasadzie posługuje się w gruncie rzeczy znanymi w thrillerach schematami (tak, oczywiście jest tu  fikcyjny  prezydent USA), nie zmniejsza to naszej fascynacji podczas lektury. Na tylnym skrzydełku książki znajdziemy wiele pozytywnych słów pod adresem tej powieści. Zdarza się w niejednym przypadku, że blurby publikowane przez wydawców są na wyrost, tym razem jednak mogę potwierdzić, że wszystkie pochwały pod adresem książki Hayesa są jak najbardziej uzasadnione. Proszę to sprawdzić, sięgając po tę powieść  i dopisać swój własny komplement!
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  W sytuacji bez wyjścia

  Joanna Kapica-Curzytek

  Katarzyna Berenika Miszczuk Druga Szansa
  

  
  Druga szansa to sugestywnie napisana powieść, w której przenikają się elementy horroru i motywy medyczne. Efekt jest znakomity: intrygujący i przerażający
Ekstrakt: 80%
[image: Druga Szansa]
Na podstawie tej książki powstał niedawno serial pt. Otwórz oczy, dostępny w Netflixie. Można powiedzieć, że dało to drugie życie powieści wydanej po raz pierwszy w 2013 roku. Obecnie dostajemy jej wznowienie i możemy się przekonać, że opiera się ona upływowi czasu. Literacko jest naprawdę bardzo dobra, została napisana przez autorkę w wieku 25 lat, co już wtedy świadczyło o jej wielkim talencie i potencjale. Wielbiciele twórczości tej pisarki powinni Drugą szansę docenić, choć zapewne zauważą, że w odróżnieniu od większości pozostałych utworów nie ma tu akcentów humorystycznych, będących znakiem firmowym późniejszych książek Katarzyny Bereniki Miszczuk.
Świat przedstawiony w powieści jest bardzo spójny; mroczny koloryt i elementy nieoczywistej tajemnicy intrygują, osaczają i odbierają spokój. W obcym dla siebie miejscu budzi się ze śpiączki młoda kobieta. Nie ma pojęcia, kim jest i dlaczego się tu znalazła. Kiedy tu trafiła? Gdzie jest? Kolejne sceny jeszcze bardziej trzymają w niepewności: czy jest to szpital psychiatryczny, ośrodek rehabilitacyjny czy może jakieś wyrafinowane więzienie?
Główna bohaterka słyszy pod swoim adresem imię: Julia, ale nie może sobie niczego przypomnieć ze swojego poprzedniego życia. Czy jest tu po wypadku? Co z jej bliskimi? Opiekuje się nią lekarka, zmuszając do zażywania leków zmieniających świadomość. Julia jest senna, ma halucynacje, szwankuje jej pamięć, a tak bardzo chciałaby poznać prawdę. Odzyskać równowagę i wrócić do domu  tyle że, niestety, nie pamięta adresu ani nikogo z członków rodziny. Jej poczucie dezorientacji pogłębia się jeszcze, gdy zaczyna podejrzewać, że Julia to wcale nie jest jej imię.
Z czasem, gdy młoda kobieta zaczyna poznawać realia, w których tkwi, rodzi się u niej bunt  ale i rośnie strach. Nie jest pewna, czy opiekujący się nią członkowie personelu są po jej stronie i chcą jej pomóc czy zaszkodzić. Nie jest w stanie polegać na swojej pamięci. Obraz skrajnego osamotnienia, dezorientacji i skrajnego emocjonalnego napięcia (graniczącego z wyczerpaniem) jest naprawdę znakomity i może stanowić głęboką metaforę kondycji człowieka znajdującego się w sytuacji bez wyjścia. Pobrzmiewają tu dalekie echa Lotu nad kukułczym gniazdem, genialnej powieści Kena Keseya z 1962 roku, choć akcenty rozłożone są w obu utworach inaczej.
Sugestywne jest otoczenie, w którym rozgrywają się powieściowe sceny. Budynek, z dala od miasta, znajduje się w środku parku. Długie, puste korytarze, zakratowane okna i panująca wszędzie cisza potęguje wrażenie niesamowitości. Julia  pacjentka? więźniarka?  próbuje wyjść z zaklętego kręgu swojej alienacji i nawiązuje relacje z innymi pensjonariuszami, co jednak nie podoba się opiekującej się nią lekarce. Wymownym symbolem są też kruki  przywodzące na myśl słynny wiersz Edgara A. Poego, będący poetyckim zapisem pogrążania się w szaleństwie.
Jak wspomniałam, przedstawiony świat jest tutaj bardzo spójny i do tego konsekwentnie, starannie nakreślony. Język powieści jest nad wyraz precyzyjny, autorka posługuje się nim bardzo sprawnie, od początku do końca panując nad fabułą i jej tempem. Granice prawdy i zmyślenia zacierają się, wiele wydarzeń nie znajduje realistycznego wyjaśnienia. Tak samo jak Julia tracimy podczas lektury poczucie rzeczywistości i zanurzamy się w sugestywnych wizjach. Płynnie przechodzimy do finału, w którym wszystko znajduje swoje wyjaśnienie, choć Katarzyna Berenika Miszczuk czyni to w niepodziewany sposób. Poznajemy tajemnicę głównej bohaterki i tytułowej Drugiej szansy. Przenikliwy, niepokojący klimat powieści długo w nas pozostanie, budząc grozę i każąc się nam zastanowić nad meandrami ludzkiej psychiki.
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  PRL w kryminale:Milicja programowo nieufna

  Sebastian Chosiński

  Tadeusz Żołnierowicz Kapitan Sieniuć i porucznik Altar na tropie (2)
  

  
  Drugi tom gazetowych opowiadań i reportaży kryminalnych Tadeusza Żołnierowicza Kapitan Sieniuć i porucznik Altar na tropie zawiera teksty opublikowane pierwotnie w latach 1966-1969 w bydgoskim Dzienniku Wieczornym. Tym razem jest ich dwanaście. I chociaż poziom prezentują one bardzo różny, to przynajmniej połowa wiele mówi o przaśnej rzeczywistości PRL.
Ekstrakt: 60%
[image: Kapitan Sieniuć i porucznik Altar na tropie (2)]
Po latach możemy stwierdzić, że Tadeusz Żołnierowicz jako dziennikarz poczytnej bydgoskiej popołudniówki Dziennik Wieczorny był autorem bardzo płodnym. A przecież  za sprawą wydawnictwa klubowego Wielki Sen  poznaliśmy jedynie część jego żurnalistycznego dorobku: opowiadania i reportaże kryminalne, które zaczął publikować regularnie w połowie lat 60. ubiegłego wieku. W pierwszym tomie dwuczęściowego zbioru Kapitan Sieniuć i porucznik Altar na tropie znalazło się dziewięć tekstów (osiem z Dziennika i jeden  za to najdłuższy  z toruńskich Nowości), w drugim natomiast  dwanaście (wszystkie zaczerpnięte z gazety wychodzącej w mieście nad Brdą). Ich bohaterami są  zgodnie z tytułem  kapitan Krzysztof Sieniuć i porucznik Daniel Altar, chociaż ich nazwiska nie padają ani razu. Są po prostu kapitanem i porucznikiem. Czytelnicy jednak raczej nie mieli wątpliwości, o kogo chodzi  znali obu zbyt dobrze.
Układ tomu drugiego jest podobny do pierwszego: na początek wybrano teksty najdłuższe, w dalszej części zamieszczono krótsze (kilkunasto- bądź kilkustronicowe). Ich objętość ma również wpływ na jakość: w tych pierwszych Żołnierowicz miał nie tylko więcej miejsca, by rozwinąć fabułę, ale także podjąć chociażby próbę budowy portretów psychologicznych postaci, w tych drugich de facto często jedynie prześlizgiwał się po temacie, szybko przystępując do rozwiązania zagadki kryminalnej. Z czego to mogło wynikać? Zapewne z ograniczeń, jakie narzucało szefostwo Dziennika Wieczornego  z jego punktu widzenia lepsze były reportaże, które można było zamknąć w jednym bądź najwyżej kilku numerach. Dopiero od 1970 roku pozwolono pisarzowi na publikację na łamach dziennika nieco dłuższych form (Śmierć u schyłku nocy, 1970; Twarzą w twarz, 1970; Gdy zapadnie ciemność, 1971; Krótko po północy, 1972; Złoty listek, 1974).
Zbiór otwiera zdecydowanie najciekawsze, chociaż niepozbawione elementów propagandy politycznej, opowiadanie Świadek musi zginąć. Jego głównym bohaterem jest Henryk Mruk, pełniący kierowniczą funkcję w fabryce narzędzi precyzyjnych. Jest o tyle nietypowym przedstawicielem peerelowskiego prowincjonalnego establishmentu, że nie pije i nie łajdaczy się, a czas wolny spędza, łowiąc ryby. I właśnie wybiera się do znajomego na wieś na nocny połów. Po kolacji żegna się z gospodarzem i udaje nad jezioro. Nie dociera tam jednak, ponieważ słyszy dochodzący z chaty przeraźliwy krzyk. Kiedy wraca, zostaje pchnięty na ścianę przez tajemniczego napastnika, który dopada swojego motocyklu i ucieka. Inżynier zaczyna go gonić samochodem, ale tamten ostatecznie okazuje się sprytniejszy. Co gorsza, pozostawia za sobą krwawy ślad  zamordowanego wieśniaka, którego pchnął nożem w samo serce (lekarz sądowy stwierdza wprost, że zrobił to z precyzją rzeźnika bądź chirurga).
Wróciwszy do domu, Mruk z trudem dochodzi do siebie po takich przeżyciach. Na dodatek ktoś zaczyna go nękać głuchymi telefonami i atakuje w garażu. Gdyby nie pojawienie się gosposi, kto wie, czy inżynier nie podzieliłby losu staruszka ze wsi. Milicja jest skonsternowana całą sytuacją; w każdym razie Mruk zaczyna być śledzony. Wyjaśnienie całej zagadki nie jest już tak ekscytujące, choć pewnie czytelnikom sprzed ponad półwiecza mogło wydawać się ciekawsze aniżeli tym współczesnym. Dość powiedzieć, że inżynier ukrywa szkielet w szafie, a schował go tam dwadzieścia lat wcześniej. W opowiadaniu Mordercy przychodzą o zmierzchu też nie brakuje atrakcji. Najpierw mamy do czynienia z trupem (na dodatek znikającym) w domku jednorodzinnym, a następnie z tragicznym w skutkach wypadkiem samochodowym podczas śnieżycy, który ostatecznie okazuje się okrutną zbrodnią. MO początkowo nie wiąże obu tych zdarzeń, lecz z czasem okazuje się, że są one ze sobą ściśle powiązane. Co udowadnia kapitanowi i porucznikowi znajomy ofiary, a teraz już tylko emerytowany kryminalista, pragnący jedynie w spokoju dożyć swych dni.
Kolejne teksty są już znacznie krótsze, a ich fabuła  w zasadzie  pretekstowa. Nie można więc zdradzać zbyt dużo, aby nie psuć przyjemności z ewentualnej lektury. W Nocy na przedmieściu milicjanci starają się dopaść człowieka, który zamordował i okradł pijaczka świętującego udaną fuchę; w Opuszczonym domu próbują z kolei dorwać mężczyznę, który najpierw zastrzelił przypadkowego pijaka, a potem tej samej nocy ciężko ranił portiera w biurowcu; natomiast w Czarnym pyle funkcjonariusze MO tropią mordercę dyrektorki administracyjnej pensjonatów wypoczynkowych, która  o zgrozo!  zginęła we własnym łóżku. Tych zbrodniarzy udaje się dość szybko namierzyć i wtrącić za kratki; trochę więcej zachodu wymaga zaś wyjaśnienie, kto zamordował i utopił czterdziestoośmioletniego handlowca Alfreda Bregułę (Śmierć nad jeziorem), oraz kto przyczynił się do śmierci szykującej się właśnie do ślubu młodej (i ciężarnej) kobiety (Umarła tak cicho).
Nieco nazbyt zakręcone wydają się natomiast fabuły Zagadki cichej uliczki i Zbrodnia została dokonana, które zresztą mają dość podobny punkt wyjścia. W obu przypadkach nieszczęście zaczyna się od spotkania w męskim gronie, podczas którego niektórym puszczają hamulce i Nawet jeśli dzisiaj historie te mogą wydawać się mało prawdopodobne, to jednak łatwo je wpisać w realia peerelowskie. Tak, to wszystko mogło wydarzyć się naprawdę i pewnie Tadeusz Żołnierowicz wcale nie musiał dużo ubarwiać. Większy rozmach inscenizacyjny pisarz zaprezentował w tekstach zamykających zbiór. W Walizce z dermy Sieniuć i Altar wyjaśniają tajemnicę śmierci starszego mężczyzny na torach kolejowych; w Dziś ktoś przyjdzie starają się natomiast połączyć w całość dwie zagadkowe śmierci samotników, którzy niedawno przeprowadzili się do miejsc, w jakich zostali zamordowani. Wreszcie w Morderca znany osobiście szukają sprawcy na pozór kompletnie bezsensownej zbrodni, która jednak znajduje swoje smutne wytłumaczenie.
Mniej lub bardziej fikcyjne opowiadania Żołnierowicza nie są arcydziełem reportażu kryminalnego (nie mogą równać się chociażby z mistrzowskimi tekstami Barbary Seidler  vide Pamiętajcie, że byłem przeciw. Reportaże sądowe), lecz mimo wszystko mają w sobie sporo uroku. Przedstawiona w nich Polska Ludowa jest najczęściej szara i przaśna, ale dzięki temu tak bardzo prawdziwa. Jeśli więc ktoś chce lepiej poznać rzeczywistość peerelowskiej prowincji w epoce schyłkowego Gomułki, koniecznie powinien po nie sięgnąć. Zwłaszcza że można w nich trafić na takie bon moty, jak () milicja nie lubi być łatwowierna, jest programowo nieufna. To jedno z najlepszych podsumowań systemu komunistycznego w Polsce!
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  Stulecie Stanisława Lema:List znad Oceanu

  Beatrycze Nowicka

  
  

  
  Z okazji cyklu artykułów poświęconego twórczości Lema nadrobiłam zaległości i przeczytałam Solaris. Teraz dzielę się refleksjami.
[image: Solaris]
Jak wspomniałam w dyskusji poświęconej opowiadaniom o pilocie Pirxie, zniechęciły mnie one do twórczości ich autora na długie lata. Z okazji esensyjnego cyklu artykułów zdecydowałam się jednak sięgnąć po najbardziej rozpoznawalne dzieło Lema, którym wpisał się w historię SF. Spróbuję przedstawić swoje odczucia, skojarzenia i opinie, choć już od samego początku miałam wątpliwości, czy zdołam powiedzieć na ten temat cokolwiek świeżego  w końcu nad Solaris od lat pochylali się zarówno polscy, jak i zagraniczni krytycy oraz czytelnicy. Już po krótkich poszukiwaniach w internecie dowiedziałam się, że zdaniem niektórych ocean symbolizuje: obcość, ludzki umysł, Boga, naturę, kobiecość, a nawet dosadniej  waginę. Powstawały interpretacje doszukujące się odniesień biblijnych, mitologicznych i politycznych. Znalazłam także informację, że Lem zaczął pisać Solaris bez specjalnego przekonania, a zasiadając do maszyny, sam nie wiedział jeszcze dokładnie, co Kelvin zastanie na planecie. Oto więc kolejna interpretacja  w głowie autora pojawił się pomysł na myślący ocean, a kiedy to się stało, natychmiast zrozumiał, że to jest świetna, nośna, oryginalna i barwna koncepcja, którą warto rozwinąć. Jeśli chodzi o mnie, takie wyjaśnienie uważam za bardziej prawdopodobne, niż każde z osobna spośród wyżej wzmiankowanych. Wielkim atutem książki jest to, że kluczowa jej idea została rozegrana na dwóch poziomach  wewnętrznym względem świata przedstawionego i zewnętrznym. Bohaterowie książki chcieliby zrozumieć ocean, ale potykają się o samych siebie, zamiast obcego spotykają jedynie materializacje własnych lęków i pragnień. Czytelnicy chcieliby przeniknąć książkę, ale znajdują w oceanie to, co sami wnieśli. Moja uwaga na temat pomysłu kiełkującego w wyobraźni i wrażenia, że to jest to, przecież także została oparta o własne, nieduże ale dla mnie istotne, doświadczenia z pisaniem. Sądzę, że o sukcesie Solaris zadecydowała świeżość koncepcji, wieloznaczność, ale też wplecenie w nią wątku relacji Krisa i Harey. Miłość i śmierć to w końcu jedne z głównych tematów literackich, niezależnie od kultury i epoki  warto zauważyć, że właśnie te ludzkie wątki zostały wyeksponowane w ekranizacjach, co nie podobało się autorowi. A skoro już o adaptacjach mowa, dowiedziałam się, że w inspirowanym Solaris spektaklu teatralnym (powstawały nawet takie opery, co, przyznam szczerze, trudno mi sobie wyobrazić) Kelvin jest kobietą. Ciekawe jest jedno z uzasadnień twórców  że w sytuacji, w której dziełem oceanu była Harey, nasuwa się skojarzenie, że rzecz jest o niezrozumieniu pomiędzy płciami, przez co traci się szerszy kontekst interpretacyjny.
Przyszłość dawno miniona czyli tam gdzie obcy garnki zmywa
Choć doceniam ideę i obraz oceanu, czytając, nie mogłam się opędzić od myśli, jak bardzo ta książka się zestarzała i na jak wielu poziomach to się stało. To zresztą pewnie nieodłączna cecha SF, że jest najbardziej chyba ze wszystkich konwencji podatna na przedawnienie.
Pierwszy z poziomów jest czysto językowy, wynotowałam sobie kilka przykładów brzmiących staroświecko: jakoż w cztery lata po tym odkryciu, kiść dłoni, w środku uwagi, konchy uszne, mogłem zajrzeć w jej małe () chrapki. Najbardziej uderzyło mnie to, że bohaterowie ciągle na siebie patrzają  a przynajmniej jest tak w stareńkim wydaniu z 76 roku, które trafiło w moje ręce. Z ciekawości zajrzałam do podobnie wiekowego wydania Lalki, lecz gdy wreszcie odnalazłam odpowiedni przykład (postaci Prusa zdecydowanie częściej na siebie spoglądały, przez co poszukiwania trwały dość długo), brzmiał on patrzył.
Kolejny poziom, wciąż formalny, to sama konstrukcja powieści. Przede wszystkim te długie para-encyklopedyczne wtręty na temat badań nad oceanem: fragmenty raportów, podręcznikowe wpisy, historia nauki świata przedstawionego. Sądzę, że gdyby dziś maszynopis Solaris trafił do wydawcy, redaktor odpisałby coś w rodzaju pomysł dobry, ale trzeba więcej akcji. Zdumiewa mnie, że tak intrygująca koncepcja wyjściowa została ubrana w tak statyczną narrację. Oto naukowcy, którzy wyruszyli badać najbardziej zdumiewającą formę życia w znanym ludzkości wszechświecie, siedzą zamknięci w bazie, a Kelvin, zamiast wsiąść w pojazd i polecieć zobaczyć ocean na własne oczy, idzie do biblioteki czytać książki, których większość już zna. Wydało mi się to toporne (jako sposób wprowadzania czytelnika w świat przedstawiony) i niewiarygodne, a same fragmenty, naszpikowane nazwiskami i teoriami  nudne. Z wyjątkiem opisów form tworzonych przez ocean, choć zupełnie nie rozumiem, dlaczego Lem zawarł je w czytanej przez Kelvina książce, zamiast wpleść je w akcję, zabrać go nad ocean wcześniej niż na samiutkim końcu powieści. Pomyślałam też, że gdyby Solaris powstawała teraz, ocean tworzyłby struktury przypominające fraktale (coś w rodzaju tej animacji)
Pora zejść w głąb świata przedstawionego, gdzie sugestywne opisy fal oświetlanych blaskiem dwóch słońc przeplatają się z takimi, które od dawna nie kojarzą się z przyszłością i zaawansowaną technologią. Staroświecko przedstawia się cała baza, w której mieszkają badacze, szczególnie w pamięć zapadły mi wiszące w jednym z okien zasłonki w drobne kwiatki. Jest tutaj komputer pokładowy, lecz biblioteka to wciąż miejsce, gdzie składowane są papierowe książki i mikrofilmy. Zabawne, że katalog tejże biblioteki został wprowadzony do pamięci komputera, lecz Lem nie wpadł na pomysł, że zawartość książek też mogłaby do niej trafić. Bohaterowie zapisują ważne informacje w notesach, ewentualnie nagrywają je na kieszonkowym magnetofonie, drzwi zamykają na klucz, a po wzięciu prysznica otulają się płaszczami kąpielowymi.
Podobne refleksje można odnieść w kwestii świata nauki, który u Lema nie doczekał się cyfryzacji i sprawia wrażenie wariacji na temat życia naukowego w czasach autorowi współczesnych. Ubawiła mnie uwaga, że na etapie największego zainteresowania oceanem zajmowało się nim aż tysiąc ludzi. Tyle to czasem pracuje w pojedynczym ośrodku zajmującym się jakąś tematyką. Taka ciekawostka  na hasło vascular endothelial growth factor (czynnik wzrostu śródbłonka naczyniowego) Google Scholar wyrzuca ponad 48 000 wyników tylko dla publikacji z 2021. Można zatem śmiało zakładać, że czymś tak doniosłym jak ocean, zajęłoby się więcej niż marne tysiąc ludzi. Z innych kwestii  w pewnym momencie Kelvin korzysta z niedużego mikroskopu neutrinowego. Nie mamy takich urządzeń i wątpliwe, byśmy kiedykolwiek mieli z uwagi na to, jak słabo neutrina oddziałują z bardziej zwykłą materią. Może i ich długość fali wydaje się odpowiednia dla pomiarów subatomowych, ale czym ogniskować taką wiązkę? Idea trzymania ciekłego tlenu w laboratorium w dewarze (jak zwykliśmy nazywać wielkie termosy na skroplone gazy) wydaje mi się pięknym sposobem na zdobycie nagrody Darwina (poza tym, ja wiem, że scena miała być dramatyczna i malownicza, ale po co im tam właściwie ten tlen był?). W oczy rzuciły mi się asymetryczne kryształy chromosomów i tych nukleinowych połączeń cerebrozydów, które stanowią substrat procesów zapamiętywania  nie nazwałabym chromosomu kryształem, a już kompletnie nie rozumiem, co autor mógł mieć na myśli w części drugiej  cerebrozyd to zbiorcza nazwa grupy lipidów, nie tworzą one połączeń między sobą i tyle mają wspólnego z zapamiętywaniem, że obficie występują w otoczkach mielinowych neuronów (mielinizacja pozwala na przyspieszenie przekazu informacji). Sześćdziesiąt lat to w dziedzinie nauk biologicznych nie jedna, a wręcz kilka epok. Wreszcie kwestia czysto organizacyjna, a mianowicie to, że badacze zajmujący się Solaris to mężczyźni. Z perspektywy czasu to wydaje się aż dziwne, że autor nie przewidział wzrostu udziału kobiet w nauce.
W ten sposób przejść można do kwestii kolejnej, a mianowicie obyczajowości, sprawiającej, że podczas lektury nasuwały mi się skojarzenia z kreskówkami o Jetsonach. Łatwo dostrzec różnice w stosunkach damsko-męskich. Na temat Kelvina i Harey Lem wyjawia niemal tylko tyle, ile konieczne jest dla popchnięcia fabuły do przodu, ale można sobie parę rzeczy zrekonstruować. Przede wszystkim, zwraca uwagę informacja na temat wieku żony bohatera  gdy popełniła samobójstwo, była dziewiętnastolatką, a przecież w innym miejscu Kris stwierdza nie powiedziała tego wprost, ale jak się z kimś żyje latami, to nie jest potrzebne. Zatem ile ona miała lat, kiedy zostali parą  piętnaście, szesnaście? O nim wiadomo, że już wtedy pracował, a skoro jest naukowcem, to pewnie musiał być co najmniej w trakcie robienia doktoratu. Zatem Kelvin był od Harey starszy, zresztą z jakiegoś powodu zwraca się do niej per dziecko albo biedna mała. Tak oto o niej myśli (jeszcze wtedy, gdy sądzi, że śni): Była śliczna. () Zawsze mówiła, jakby nie bardzo dbając o wypowiadane słowa, jakby zajęta była czymś innym, robiła przez to wrażenie bezmyślnej, a czasem pozbawionej wstydu, bo wszystkiemu przypatrywała się z przygaszonym zdziwieniem. Gdy czytam takie rzeczy, widzę mężczyznę, który poślubił sobie urocze stworzenie (to już nie słowa Lema), idealny materiał na przyszłą panią profesorową, która będzie wdzięcznie serwowała wykwintne podwieczorki i herbatę w porcelanowych filiżankach wielce szacownym (i nadętym) gościom swojego małżonka, a nie partnerkę życiową. Sądzę, że dziś mniej osób ma takie cele matrymonialne, a jeśli nawet marzą o młodziutkiej i urodziwej ozdobie, to z kolei dziewczyna szukająca starszego od siebie mężczyzny w celu ustawienia się, raczej nie wybrałaby naukowca, bo nie jest to droga ani do prestiżu, ani do naprawdę dużych pieniędzy.
Gdy Kelvin po raz kolejny udaje się do biblioteki, a Harey-twór oceanu idzie z nim, mężczyzna wertuje książki naukowe, a dziewczyna sięga po  uwaga  Kucharza międzyplanetarnego. W Solaris znalazły się też dwie sceny, gdzie kobieta zmywa po posiłku, z czego raz reaguje nerwowo i zaraz uspokaja męża, że nie będzie rzucać talerzami. Za oknami wciąż niezgłębiona, obca, najprawdopodobniej świadoma forma życia, która objawiła właściwości jeszcze bardziej zdumiewające, niż do tej pory sądzono, w kajucie najwyraźniej żywe i świadome dzieło tejże istoty, być może szansa na dokonanie naukowego przełomu, ale przecież garnki ktoś umyć musi! Rozumiem, że w ten sposób autor chciał pokazać, jak jego bohaterowie próbują odtworzyć sceny ze swojego życia codziennego, ale właśnie to życie codzienne już wygląda inaczej i to nie tylko z uwagi na dokonującą się zmianę w podziale obowiązków domowych i upowszechnieniu się zmywarek (w bazie z zamkniętym obiegiem wody takie rozwiązanie wydaje się ekonomiczniejsze). Ogromna zmiana wiąże się z pojawieniem się internetu, mediów społecznościowych, gier. W książce pisanej obecnie bohaterowie raczej nie spędzaliby czasu w ten sposób, że jedno czyta, a drugie myśli, tylko zasiedliby przed ekranami. Poza tym, życie częściowo w wirtualu zmienia nasze postrzeganie rzeczywistości. Podczas lektury nieraz zastanawiałam się, jak mogłabym się zachować w sytuacji głównych bohaterów i pomyślałam, że jednym z moich sposobów radzenia sobie z sytuacjami stresowymi było wyobrażanie sobie, że to się nie dzieje naprawdę, że jestem wewnątrz gry  to pozwalało mi rozważać możliwości i działać. Kelvin postępuje odwrotnie, szuka twardej rzeczywistości jako oparcia. Sądzę też, że dziesięciolecia fantastyki w popkulturze sprawiają, że na widok gości nie przeżylibyśmy aż takiego szoku poznawczego, jak bohaterowie Lema.
Wszystko to sprawia, że nie umiałam czytać Solaris jako pełnoprawnego SF, zwłaszcza opis bazy i wydarzeń na niej wydał mi się bliski wizjom steampunkowym. W pewien sposób wpisuje się on jednak w przekaz o ograniczeniu ludzkiego myślenia, dodaje pewien komentarz do uwagi o szukaniu luster. Świat przedstawiony w powieści jest przecież odbiciem epoki, w której Solaris powstała.
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Ohyda!
Na jakiej zasadzie ocean wybrał inspiracje do stworzenia gości? Sami bohaterowie nieraz się nad tym zastanawiają, niestety wniosków nie pomaga formułować fakt, że autor nie pisze wiele na temat towarzyszy pozostałych mieszkańców stacji. Czy byli tym, co najbardziej jątrzy i boli, czy raczej spełnieniem ukrytych pragnień?
Pierwszą z istot, która pojawia się na kartach książki jest ogromna Murzynka w spódniczce z trawy. Dziwaczne wydało mi się to, że z opisu wynika, jakby wzbudziła w Kelvinie przede wszystkim odrazę (Kim była ta poczwarna Afrodyta () Odruchowo oczekiwałem wstrętnego, wyraźnego odoru jej potu), zamiast zdziwienia, że ktoś taki wędruje korytarzami położonej daleko od Ziemi stacji, na której teoretycznie powinno mieszkać wyłącznie trzech naukowców.
Wynotowałam sobie fragmenty wypowiedzi Snauta: Co to jest człowiek normalny? Taki, co nigdy nie popełnił niczego ohydnego? Tak, ale czy nigdy o tym nie pomyślał? A może nie pomyślał nawet, tylko coś w nim pomyślało, wyroiło się () a teraz wyobraź sobie, że naraz, w pełnym dniu, wśród innych ludzi, spotyka TO ucieleśnione, przykute do siebie, niezniszczalne. () Pomyśl o o fetyszyście, który zakochał się, bo ja wiem, w kawałku brudnej bielizny (). Który jednocześnie brzydzi się swej pożądliwości i szaleje za nim (). Nasza własna, monstrualna brzydota, nasze błazeństwo i wstyd!!! () Gdybyś był prześladowany przez gotową czynić dla ciebie wszystko maszkarę. Cybernetyk nazywa też Kelvina niewinnym chłopcem, najwidoczniej sądząc, że przyczynienie się do samobójstwa ukochanej osoby mniej waży niż to, co  jak twierdzi  nigdy się nie wydarzyło, o czym tylko myśleli. Gdzie indziej mówi też ty jesteś inny, zatem można sądzić, że istoty posłane jemu i Sartoriusowi są do siebie bardziej podobne niż do Harey.
Czyżby goście pozostałych naukowców byli po prostu ich ucieleśnionymi seksualnymi fantazjami. Czy byłoby to aż tak banalne? Tabu kulturowe, które sparaliżowało Snauta i Sartoriusa tak, że byli zdolni tylko do ukrywania i ponawiania prób zniszczenia oceanicznych tworów. Gdy czytałam fragment o pilocie Bertonie, który zobaczył w oceanie rzeczy tak dziwne i straszne, że doprowadziło to go do rozstroju nerwowego i wymiotów, przypomniał mi się mój dziadek. W swej pracy zajmował się między innymi wypadkami górniczymi, skąd mniemam, że widział niejedno, a jednocześnie pamiętam babcię opowiadającą o filmie, że musieli wyłączyć telewizor, kiedy oni tak się zaczęli całować w tej taksówce ponieważ dziadek stwierdził, że zaraz zwymiotuje. Czyżby w pokoleniu Lema, zwłaszcza wśród ludzi wywodzących się z rodzin inteligenckich, zahamowania były aż tak wielkie, a postawa naukowców ze stacji nad oceanem stanowiła tego odzwierciedlenie?
Sartorius na pewno ma się czego wstydzić, skoro Kelvin wspomina, że słyszy lekkie kroki (i  jakże naiwnie, zwłaszcza, jak na psychologa, zastanawia się, czy należą one do karła), a przy innej rozmowie zauważa tylko [Snaut] obruszał się na moje nieostrożne słowa. Sartorius zdawał się ich nie obawiać. Czyżby to znaczyło, że jego »gość« z natury jest mniej bystry od »gościa« Snauta. Stchórzy ale tylko przez kapelusik. Kapelusika nie zdradzi nikomu, taki odważny to on nie jest stwierdza pod koniec książki cybernetyk. Sporo wskazuje więc na to, że pokładowy fizyk miał skłonności pedofilskie.
A kto przybył do cybernetyka? Niestety, w tym przypadku Lem nie zdradził żadnych szczegółów, co frustruje mnie nawet bardziej niż nieznajomość motywów oceanu. Na miejscu Kelvina pewnie starałabym się za wszelką cenę dowiedzieć, co skrywają towarzysze. Przy okazji dodam, że Snaut wydał mi się najbardziej ludzki z całej ekipy i wzbudził cień sympatii, który jednak blednie, gdy pomyśleć, że to on zastrzelił Harey. Niewątpliwą zaletą Solaris jest to, że siedzi w głowie długo po lekturze i skłania do refleksji. Oto przyszło mi na myśl, że może sytuacja z gościem Snauta przypomina drugą część Łowcy androidów, to znaczy, że odpowiedź czytelnik miał przed oczami - co, jeśli Kelvin jednak nie śnił (coś nazbyt składnie i rzeczowo brzmiała ta rozmowa), jeśli Snauta nawiedzała kopia Gibariana? Warto zwrócić uwagę, że okoliczności śmierci tego naukowca są niejasne, a wyjaśnienia udzielane przez cybernetyka dość mętne. Z pozostawionych materiałów wynika, że Gibarian zabrał się za metodyczne szukanie odpowiedzi, z czego by wynikało, że podszedł do sprawy najmniej emocjonalnie. Dlaczego więc miałby popełniać samobójstwo? Wypytywany o okoliczności śmierci szefa, cybernetyk reaguje bardzo nerwowo.
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Trzech głupców i morze
Fantazje, czy ucieleśnione wyrzuty sumienia, w każdym razie główną reakcją ludzi na gości jest zniszczyć!. Sytuacja jest całkowicie nierealistyczna, dlatego trudno tu wyrokować, można sobie tylko wyobrażać rozmaite warianty. Niemniej, muszę powiedzieć, że czytanie o postępowaniu badaczy mnie frustrowało.
Wszyscy pozwalali, by emocje brały górę, choć wiedzieli, że przybysze nie są pierwowzorami. Przecież to byli naukowcy, a więc ludzie, którzy powinni być bardziej ciekawi świata od reszty, gotowi dążyć do prawdy za wszelką cenę (tak, tak, sama zastanawiam się, jakim cudem wciąż hołubię gdzieś w swej głowie tak wyidealizowany obraz, mimo że przecież obracam się w tym środowisku od lat). Stanęli przed szansą na odkrycie, dokonanie przełomu i cofnęli się, ponieważ się wstydzili. Zamiast myśleć nad próbą kontaktu, nad wyciągnięciem z tej trudnej sytuacji czegoś korzystnego, zaszyli się osobno i zajmowali wynajdywaniem kolejnych sposobów unicestwiania istot.
Do tego od początku uznali je za podrzędne, najwyraźniej mniej żywe i mniej warte od ludzi, skoro można je zabijać raz za razem. Może to były istotnie tylko narzędzia. A może jednak ktoś więcej? Emisariusze? Albo, jeśli ocean nie byłby świadomy i do tej pory jedynie kopiował to, co znalazło się w jego pobliżu, jego twory mogłyby być zupełnie nowym gatunkiem, czymś więcej. W czasie przebywania wśród ludzi te byty zaczynały nabierać coraz więcej świadomości i niezależności. Czemu więc nie poczekać, nie dać im szansy, nie spróbować wychować dzieci oceanu na kogoś, kto mógłby stać się pomostem pomiędzy dwoma rozumnymi gatunkami? Ostatecznie, skoro ludzie nie byli w stanie wejść w jakieś twórcze relacje ze swoimi gośćmi z uwagi na zbyt gwałtowne uczucia, jakie ci ostatni budzili, mogli próbować się nimi wymieniać. Kelvin podobno był psychologiem  czy nie powinien wiedzieć więcej o reakcjach i sposobach myślenia, na tyle więcej, by zdobyć się na dystans, a także dotrzeć do reszty załogi i przekonać ich do współpracy?
Jak widać bzdurne notki okładkowe są domeną nie tylko naszych czasów, ponieważ na starym wydaniu ktoś stwierdził, że powieść Lema wyraża głęboko humanistyczne przekonania pisarza o wysokich wartościach moralnych człowieka. Banda owładniętych manią desperatów, uciekających przed prawdą o sobie, nie potrafiących porozumieć się z drugim człowiekiem i marnujących okazję na kontakt z obcym, jakoś nie kojarzy mi się z wysokimi wartościami moralnymi.
Małym księciem to on nie był
Osobną część zdecydowałam się poświęcić głównemu bohaterowi i jego relacji z Harey. Historia miłosna pobudzała wyobraźnię czytelników, choć to przecież bardziej historia niemocy. Na podstawie drobnych wzmianek doszłam do wniosku, że relacja bohatera z żoną istotnie nie miała szans na powodzenie. Wygląda na to, jakby nie łączyły ich te rzeczy, które pomagają tworzyć trwały związek  wspólne zainteresowania, wzajemny szacunek i traktowanie się poważnie, uczciwość.
Gdy już na stacji Kelvin widzi swoją żonę, wydaje mu się, że śni. Kiedy jednak scena okazuje się jawą, psycholog oszukuje kobietę i wystrzeliwuje ją w kosmos. Harey pojawia się po raz kolejny i wtedy Kris chyba próbuje ją chronić, ale w sposób pozbawiony szacunku  kłamie i unika wyjaśnień, choć przecież musi widzieć, jak bardzo nie ma to sensu w dłuższej perspektywie czasowej. Gdy dziewczyna wspomina o swoim zagubieniu i echach w głowie, zamiast drążyć temat mężczyzna ucina rozmowę i idzie spać. Zdaje sobie sprawę, że Harey-z-oceanu myśli i cierpi, a jednak ją odtrąca, skazuje na samotne zmaganie się z prawdą.
Dostawszy tę dziwaczną drugą szansę Kelvin miota się pomiędzy próbami odtworzenia relacji z dawną Harey a świadomością, że ma do czynienia z kimś innym. W pewnej chwili buńczucznie i malowniczo stwierdza Jesteś mi droższa niż te dwanaście lat życia, które poświęciłem Solaris, i (..) chcę być z tobą dalej. () W tym, co od nas zależy, będziemy razem () Gdybyś naprawdę nią była, nie mógłbym cię kochać. Ale czy za tą płomienną deklaracją idzie cokolwiek? Jakieś działania? Wzięcie odpowiedzialności za drugiego już nie człowieka, ale przecież kogoś, kto myśli, czuje i niejako jest na Kelvina skazany?
Oto, jak rzecz wygląda w praktyce: Kris - jeszcze ciszej niż przedtem szepnęła Harey. Czułem raczej, niż słyszałem, jak bezszelestnie podeszła do mnie, i udałem, że o tym nie wiem, czułem, że od wczoraj jest między nami jakaś niezasypana szczelina i że powinienem okazać jej choć trochę serdeczności, ale opanowała mnie kompletna apatia, unikałem wzroku Harey, ale spojrzenia nasze zeszły się nagle. Chciałem podejść do niej, objąć ją, pogładzić po włosach, ale nie mogłem. Nie mogłem, wiedziałem, że jest z nami niedobrze i że się ten stan apatycznego i bezmyślnego zawieszenia nie może przeciągać w nieskończoność. Powinienem był przełamać go jakoś, zmienić coś w naszych stosunkach, ale samą myśl o jakiejkolwiek zmianie odsuwałem, niezdolny do powzięcia żadnej decyzji, czułem, jak leży wyprostowana, i leżałem obok niej, bezwładny, nie wiem, jak długo. Próbowałem układać pytania, ale im więcej mijało czasu, tym lepiej rozumiałem, że nie odezwę się pierwszy. Żałosny tchórz.
Jednym zaniedbaniem przyczynił się do śmierci żony, a potem popełnił je po raz kolejny. A może inaczej  wyobrażenie Harey w głowie Kelvina, będące podstawą stworzenia gościa zakładało, że kobieta tak bardzo go kochała, iż była gotowa nawet popełnić samobójstwo, aby tylko nie robić mu problemów, nie martwić go i nie obciążać swoją osobą? Jakże urocze, nie wiem która interpretacja gorsza.
A może nowa Harey, rozumiejąca coraz więcej, doszła do wniosku, że śmierć to jedyny sposób, w jaki może się od Kelvina uwolnić.
Kwitnące symetriady
Wygląda na to, że mam w sobie więcej optymizmu niż Lem, ponieważ choć także mam raczej złe zdanie o ludzkości jako takiej, a jeszcze gorsze o przyszłości naszej cywilizacji, nie wykluczyłabym możliwości porozumienia z obcymi tak definitywnie.
Tak, jesteśmy ograniczeni przez naszą percepcję i wyobrażenia, ale jednocześnie potrafimy dokonywać zdumiewających odkryć. Nie zdołamy w pełni zrozumieć drugiego człowieka, jednak  przynajmniej czasem  możemy się z nim porozumieć. Nasze mózgi, które przecież ewoluowały tak, by zapewnić nam przetrwanie, jako gatunkowi, potrafiły opracować koncepcję korpuskularno-falowej budowy materii, porównywać ze sobą nieskończoności i wyobrażać sobie n-wymiarowe przestrzenie. Nie widzimy ultrafioletu, podczerwieni i polaryzacji światła, nie wykrywamy pól elektrycznych jak niektóre ryby, nie stworzymy w naszych głowach obrazu, jaki dzięki echolokacji zyskuje nietoperz czy delfin, ale możemy zbudować urządzenia, które zarejestrują wyżej wspomniane bodźce. Pojedynczy człowiek nie zrozumie wiele, lecz w dużej grupie znajdą się tacy, którzy wpasują poszczególne elementy układanki. Lingwiści i łamacze szyfrów rozumieją naturę informacji w sposób, który pozwala rozkodowywać trudne komunikaty. Opracowano protokoły eksperymentalne pozwalające wnioskować, jak duży ból czują myszy wykorzystywane w eksperymentach nad nowotworami.
Życie prezentuje nam zdumiewającą mnogość form, która oszałamia i onieśmiela. Jednak, po iluś latach (a niektórzy szczęśliwcy może i wcześniej) gromadzenia wiedzy, uczenia się szeregu wydawać by się mogło osobnych szczegółów, przychodzi taki dzień, gdy zaczyna się dostrzegać to, co wspólne, podstawę, na której życie się opiera, główne zasady, powtarzające się wzorce, sposób, w jaki to wszystko się sprzęga, ponieważ ono tym właśnie jest u swojej podstawy  tysiącami, jeśli nie milionami pętli sprzężeń.
Podlega też ewolucji, która niejako wymusza konwergencję. Organizm żywy potrzebuje energii i materii, zatem  rozważam teraz obcego o bardziej rozwiniętym systemie przetwarzania informacji, choć na marginesie dodam, że osobiście już byłabym wniebowzięta, gdybyśmy odkryli na innej planecie jakiekolwiek życie, niekoniecznie rozumne  musi wiedzieć, co to głód. Musi też unikać zagrożeń, więc zna ból i strach. Jeśli miałby rozwinąć wyższe zdolności intelektualne, potrzebuje do tego ciekawości, elastyczności i pamięci. I wreszcie, konieczna jest jakaś motywacja do życia, a więc ów hipotetyczny obcy będzie miał swój układ nagrody, pozwalający mu doświadczać radości, przyjemności i poczucia satysfakcji. To jest coś, od czego można zaczynać. I na tym zakończę ten artykuł, mam nadzieję, że choć długi, nie aż tak nudny.
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  Stulecie Stanisława Lema:O korzyściach z bycia ślimakiem (śluzem na marginesie Głosu Pana)

  Mieszko B. Wandowicz

  
  

  
  Całkiem możliwe, że trzema najwybitniejszymi polskimi filozofami XX wieku byli pisarze, którzy teoretycznie  zwłaszcza akademicko  filozofią się nie parali. Pierwszy z nich, Bolesław Leśmian, to  skoro użyć określenia z jego wiersza Srebroń  niepoprawny istnieniowiec: kunsztownie krążył meandrami bycia i niebycia. Drugi, Czesław Miłosz, okazał się wielkim teologiem. Trzeci był najbardziej wszechstronny, próbując, poza wszystkim innym, rozpoznać Głos Pana.
[image: Głos Pana]
Jest owa powieść  czy powieść?  trochę fikcyjnym pamiętnikiem-sprawozdaniem, trochę traktatem, a trochę esejem. Tezy, hipotezy, teorie prędzej dają do myślenia, niż mają koniecznie przekonać, mimo że pełne są swady  to czar przypisywania głosu komuś, kogo intelektualnie waleczny charakter widać od samego początku. Słowem: rzetelnego czytelnika skłaniają do zadawania pytań. Dla przykładu o język: w jakim stopniu nim rozumujemy? Z pewnością: nie tylko nim  to raczej podobna kategorycznie w Głosie Pana wyczytać; ale czy myśl może się w pełni wyłonić ze zjawiska, kiedy brakuje na nią odpowiednich wyrazów? Lem chichocze z pozytywistów, jednak czy również, między kilkoma innymi, z Ludwiga Wittgensteina, który w słynnym punkcie swojej rozprawy, że o czym nie można mówić, o tym trzeba milczeć, nie wołał o przyzwoitość, tylko dzielił się zwykłą obserwacją z przestrzeni logiki? (Wcześniej zresztą podkreślając, iż granice języka nie tyle oznaczają, ile wskazują  z jakiejś odległości  na granice naszego uniwersum[bookmark: a1]1)). Trudno to ocenić, skoro na pierwszych stronach pisarz zaznacza, że zarówno filozof, jak i poważny naukowiec tkwią w ciemności; są  jak stwierdza  bezbronni. Ba, sam jest bezbronny  Lem to, czy wymyślony przezeń Piotr E. Hogarth  i dla zabezpieczenia podkreśla, że może i nie ma więcej racji niż pozostali. W końcu  któż by ufał filozofom w próbie opisania tego, co wokół, skoro nie mówią o istocie doskonale obojętnego świata, lecz o ludzkich nadziejach, lękach i pożądaniach?
I znów: matematyki się nie wymyśla, matematykę można odkryć. Utkwiona jest  podpowiada matematyk Hogarth  w języku; z konieczności śpi w nim od samego początku. Języka, innymi słowy, bez matematyki nie ma, choćby dopuszczał składniowe nonsensy albo ich wymagał. Ale zarazem  jest w tym jakaś aporia  matematyka się zmienia. Od samego początku; nie cywilizacji, lecz ludzkości w ogóle. Powoli ewoluuje; a my powoli znajdujemy, o ile w ogóle nam się to udaje, następne jej struktury  następne logiki języków. (Czy na pewno  wolno by było Lema zapytać, jeśliby jeszcze nie przebywał wśród mgławic  kolejne postacie matematyki w ogóle są możliwe? Czy to nie tak, że owe odkrycia to wyłącznie coraz to nowsze punkty widzenia; że owszem, pewne przyjęte zasady języków, w tym języków matematyki, podlegają przekształceniom lub nawet rewolucjom, ale to tylko powierzchnia, która w żaden sposób nie wpływa na wieczne, niezależne od człowieka jądro? Tak chciałby Platon  i trudno mi w granicach mojego rozeznania nie podejrzewać, że miał rację). Matematyka jest przy tym od języków mądrzejsza, te zaś mądrzejsze są od nas. Między innymi o tym  wespół ze śmiałą sugestią, że istotę człowieka można matematyką zbadać  opowiada Głos Pana.
Między innymi, bo przecież poza onto- i epistemologią są też refleksje bardziej przyziemne. Na przykład, czemu trudno bodaj odmówić racji, o inflacji słowa; skrótowo zresztą opisanej w powieści jeszcze przed tym, kiedy na kartach wybitnej książki Oralność i piśmienność. Słowo poddane technologii[bookmark: a2]2) nakreślił to jezuita Walter Ong. (Amerykanin co prawda zajmował się sprawą wcześniej, ale to dzięki temu dziełu stał się sławny). Łatwiej o wydruk, łatwiej więc również o książkę słabą; natłok księgarń to natłok umieszczonej na półkach makulatury. Osoby bez kompetencji znają litery i stąd w zalewie tandety tonąć muszą publikacje cenne. Zdaje się, że łatwo sobie wyobrazić, jak mniej więcej byłby podzielił się tym nieco mizantropijnym spostrzeżeniem Lem, gdyby Głos Pana powstawał pół wieku później. Zwłaszcza że to nie koniec ukąszeń: Piśmiennictwo, od swoich narodzin, miało jednego jakoby wroga, którym jest ograniczenie myśli wypowiadanej. Okazuje się jednak, że wolność słowa bywa dla myśli środkiem bardziej zabójczym, skoro najlepiej odbierać można tego, kto ryczy najgłośniej, choćby i najnieprawdziwiej. W dodatku, z czym również niełatwo polemizować, im ktoś mniej zna się na tej bądź owej rzeczy, tym więcej próbuje mieć na jej temat do powiedzenia.
Wszelako  do rzeczy; w końcu powyższa refleksja to tylko dodatek. Głos Pana, co dla porządku należy zaznaczyć, opowiada o pewnym odkryciu; odkryciu, które mogło stać się zarzewiem globalnych zmian. Oto bowiem w głębinach amerykańskiej pustyni zaistniało tajne badanie, dotyczące osobliwego ciągu cząstek elementarnych (neutrin), na który natrafiono. Pentagon  co już samo w sobie wymowne, chociaż nie zaskakujące: któż ma się zajmować zjawiskiem pozaziemskim, jeżeli nie wojsko?  nadał projektowi nazwę MAVO (tytułowy Masters Voice). Zebrano przeto specjalistów: astronomów i fizyków, psychologów i biologów, aby w arcydrogim lokum próbowali dojść do sedna. Wśród nich znalazł się właśnie Piotr E. Hogarth, filozofujący matematyk, skłaniający się  jak przystało na myśliciela  do nieco bardziej holistycznego spojrzenia niż przeciętny naukowiec.
Podstawowe pytania, które trzeba było zadać, to: co kryje się w tej wiązce? skąd się ona wzięła? czy podobna te zagadki rozwiązać? Jak Hogarth stwierdził, praktycznie wszyscy luminarze nauki, wespół z nim, byli do tak niecodziennego zjawiska zupełnie nieprzygotowani, zarazem zaś, przynajmniej na początku, przepełnieni pewnością, że nie tylko mają do czynienia z czymś wielkim, ale też są właściwymi osobami na odpowiednim miejscu. Czy to, że każdy mówił coś innego, mogło doprowadzić do doniosłej syntezy, czy raczej uczynić badanie straconym? Rzecz w tym, że mowa była raczej o podejrzeniach niż dowodach. Ktoś zechciał przesłać wiadomość ludzkości? Ktoś wysłał ją miliony lat temu we wszechświat, a do nas dotarła przy okazji? A może nie była to informacja, lecz: natężenie energii, które zdarza się podczas kosmicznych metamorfoz? Które metody mają przezwyciężyć inne: fizyka, ontologia, matematyka? (Na marginesie: ontologia nie zawsze jest matematyką, ale matematyka zawsze jest ontologią). A może wszystkie razem, podporządkowane jednak tak zwanym dziedzinom humanistycznym? Gęstość tyleż naukowych, ile  by użyć brzydkiego słowa  metanaukowych rozważań, niekończących się pytań, niekiedy dotyczących samego badania, niekiedy utkwionych w dygresjach, jawi się tak duża, że można by ją pomieścić w wielu tomach.
Rozmiar owych nierozstrzygniętych sporów, zaprzeczających sobie wzajem pomysłów, wydaje się zresztą zachętą do polemiki; a przynajmniej do jej próby. Mnie, dla przykładu, nazbyt antropocentryczna zdaje się koncepcja, że przekaz od wielokroć bardziej rozwiniętej cywilizacji może być niepodatny na zrozumienie z tych samych powodów, dla których współcześnie więcej się wie o strukturze staroegipskich naczyń, narzędzi, budowli, niż wiedzieli sami Egipcjanie. Wszak nie tylko wiedza wpływa na zdolności: człowiek, jeśli pozostanie człowiekiem, najpewniej nigdy nie zdobędzie siły niedźwiedzia, to zaś nie dlatego, że nie będzie wystarczająco wyćwiczony, ale stąd, że jego budowa jest inna. Dotyczy to także, może nawet w większym stopniu, zdolności do pojmowania. Dlaczego zatem nie uznać raczej, iż brak rozwoju naszej nauki nie ma z owym niezrozumieniem związku?
(Tu uwaga: niezależnie od tego, czy wierzyć w tabula rasa, warto pamiętać, że dosłownie oznacza to wyrażenie tablicę nie tyle czystą, ile odczyszczoną: zeskrobaną albo ogoloną. Tym łatwiej więc o myśl, jakkolwiek wciąż niekonieczną, że wypełniano ją wcześniej  bądź że się wypełniała  w jakiś określony sposób[bookmark: a3]3). Po wosku pisze się wszak rylcem, po kartce  długopisem, ołówkiem lub piórem, po folii markerem. Jakimi narzędziami kreślić da się po naszych tablicach?)
Być może jednak, że najważniejszym pytaniem, które w Głosie Pana się pojawia, jest kwestia: jak można taką linię neutrin wykorzystać? Badania prowadzą ludzie. Ludzi opłaca rząd. Rząd z natury, nawet jeśli nie każdy jest jej wierny, próbuje być gotowy na wojnę. Czy przyjęte informacje pozwolą zrozumieć coś poza nimi samymi? Czy zostaną odczytane prawdziwie? Czy okażą się wiadomością od sił wyższych, Bóg byłby to, czy  z prymitywnego, ludzkiego punktu widzenia  wspanialsze od nas bóstwa? Owszem, wieści z nieba pozostać mogą nie do pojęcia. Bądź to stąd, że przekraczają człowiecze możliwości  albo na naszym aktualnym poziomie, albo po wsze czasy, niechbyśmy nie wyginęli  bądź to dlatego, iż wiązka jest przypadkowa. Może, jak u Borgesa, miriady małp wystukały ją palcami razem z eposami przypisywanymi Homerowi, muzyką sfer i każdym dwumianem Newtona[bookmark: a4]4). Wciąż jednak niewykluczone jest jej, tej wiązki, użycie. Na przykład, co w powieści istotne, w wynalezieniu potężnej broni, przy której wypróbowane już bomby atomowe byłyby niczym: w praktyce bodaj, mimo znanej koncepcji Wegecjusza[bookmark: a5]5), prędzej prowadziłaby do spustoszenia niżeli do pokoju, biorącego się z obaw przed zniszczeniem. Przynajmniej po jakimś czasie: nawet konklawe  napisał Lem, najpewniej sam ukrywając się tutaj pod słowami Hogartha  można doprowadzić do ludożerstwa, byle tylko postępować cierpliwie i powoli.
• • •
A jednak  wbrew temu wszystkiemu: wbrew nieprzychylnym podejrzeniom o naturę człowieczeństwa, wbrew obawom o skutki odkryć i przeświadczeniu o ich, tych odkryć, złudności, wbrew wreszcie, z dużą dozą prawdopodobieństwa, samemu Lemowi  czytam Głos Pana jako rozważania niezwykle optymistyczne. W końcu dobra literatura ma obok innych zalet tę jedną, że wolno ją interpretować na różne sposoby; w jakimś stopniu: po swojemu. Nie tyle zatem lekce sobie ważąc autora, nie tyle przekształcając to, co bezpośrednio przedstawił, ile poszukując jakiejś nici, która  oby jak najrzetelniejsza wobec źródła  łączyłaby cudze słowa z własną refleksją. Emil Cioran podkreślał, że lektura służy nie tyle zrozumieniu twórcy, ile zrozumieniu siebie[bookmark: a6]6); trochę, jak zwykle, przesadzał, ale zdaje się, że wybrał właściwy kierunek. Zwłaszcza jeśli chodzi o filozofię, podczas gdy powieść Lema z pewnością jest książką filozoficzną, to zaś przynajmniej o tyle, o ile książka filozoficzna w ogóle jest możliwa.
Myślę, że nie zdradzę za bardzo fabuły  tylekroć była o niej mowa, od kiedy Głos Pana pojawił się na rynku, a przy tym trudno, żeby zdziwiła ona u tego akurat pisarza  skoro zauważę, że śledztwo w sprawie zarejestrowanego ciągu skończyło się fiaskiem; że cały ten zebrany na odludziu kongres specjalistów prędzej czy później trafiał w próżnię, nawet bez pewności na ile, i czy całkiem, ich pomysły to bajki. Słowem: porażka. Co jednak, jeśliby badania się powiodły  co jeśliby w ogóle powieść się mogły? Czy mielibyśmy dość siły, by treść owego listu udźwignąć? A wreszcie  czy to źle, jeśliby takie osiągnięcie przekraczało nasze wymuszone przez przyrodę, niepodatne na poprawę zdolności? Przypomina mi się  jak często w tego rodzaju okolicznościach  jeden z najwspanialszych myślicieli minionego stulecia. Podobno rozłożył niegdyś na stole garść mniej lub bardziej pokruszonych sucharków i powiedział: Wszystkie te sucharki  to gwiazdy. A ten okruch sucharka  to Ziemia. Taka właśnie malutka! A wszechświat jest taki ogromny, że nie ma końca. I jest cały czarny jak węgiel. A w górze włóczą się w ciemnościach niebieskie potwory: Skorpion, Niedźwiedzica i Baran Może więc  jak mówił dalej  rzeczywiście nie ma większego znaczenia, czy Ziemia ulegnie zagładzie, czy nie?[bookmark: a7]7) Tu sedno, że jesteśmy niezauważalnymi drobinami tego okruszka. Małymi  skoro nawiązać do zakończenia powieści, w którym Lem przywołał Algernona Swinburnea  ślimakami, pełzającymi po osobnych skrawkach gwiezdnej głuszy[bookmark: a8]8). I co prawda powinniśmy przy pomocy naszych niedużych rozumków starać się nie ulec zagładzie, bo cóż innego nam pozostaje, ale to nie powód, by drażnić potwory. Doprawdy byłoby wspaniale, gdybyśmy  tego uczy mnie Głos Pana  nigdy nie zdobyli umożliwiających to umiejętności, a rzeczywistość wciąż otaczała nas broniącymi przed pychą tajemnicami.
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[bookmark: a6t]6) Emil Cioran, Wyznania i anatemy.
[bookmark: a7t]7) Piżmowiec, Kometa nad Doliną Muminków.
[bookmark: a8t]8) Algernon Swinburne, Ogród Prozerpiny (tu: polskie tłumaczenia).
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  W podziemnym kręgu:Horror rzeczywistości

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Chuck Palahniuk zakończył Opętanymi swą nieformalną trylogię grozy, na którą składa się jeszcze Kołysanka i Dziennik. Groteska i surrealizm, jako podstawowe środki wyrazu autorskiej myśli przewodniej, doprowadzone są tutaj do granicy, za którą czai się makabra i tak zwany horror cielesny. Palahniuk wytacza na czytelnika, jak do tej pory, najcięższe działa, zarówno estetyczne jak i formalne, tworząc współczesny Dekameron, zbiór wielce kontrowersyjnych i obrazoburczych opowieści o życiowych przegrańcach, uwięzionych w odciętym od świata odosobnieniu. A przede wszystkim zamkniętych we własnych głowach.
[image: Opętani]
Siedemnaście osób, które z różnych powodów potrzebują ukryć się przed światem, odpowiada na ogłoszenie tajemniczego pana Whittiera. Proponuje on trzymiesięczną izolację w zamkniętym teatrze, gdzie każdy z uczestników przedsięwzięcia może zabrać tylko to, co zmieści do jednej walizki. Żadnych telefonów, telewizji, internetu  obowiązuje całkowity zakaz komunikacji z zewnętrznym światem. Po co to wszystko? Kiedy wrota teatru się zatrzaskują a klucze znikają, rozpoczynają się absurdalne warsztaty literackie. Każdy z uczestników ma stworzyć arcydzieło, które uczyni go sławnym i nieśmiertelnym. Jednak bardzo szybko okazuje się, że nikomu z nich nie zależy na pisaniu czegokolwiek. Ba, sam pan Whittier ma zupełnie inne plany, niż by się mogło wydawać.
Chuck Palahniuk nawiązuje w Opętanych do pewnej historii sprzed dwustu lat. Wtedy to, w 1816 roku (w roku bez lata), w Willi Diodati nad Jeziorem Genewskim, kilkoro młodych ludzi, literatów buntowników pragnących ucieczki od rzeczywistości, spętanych sztywnymi konwenansami, postanowiło odciąć się od świata, by tworzyć. I powstały wtedy zaczątki wielkich arcydzieł  najsłynniejszym z nich jest Frankenstein napisany przez Mary Shelley. Społeczeństwo, od którego uciekli, podglądało ich przez lunety, spodziewając się ujrzeć ludzkie potwory, abominacje obyczajowe, kogoś do wytykania palcami.
Dokładnie to samo w pierwotnym zamyśle ma wydarzyć się w opuszczonym teatrze. Każdy z rezydentów nazywany jest pseudonimem wyrażającym to, co popchnęło go do ucieczki (Święty bez Kiszki, Hrabia Potwarzy, Dama Żebraczka, Towarzyszka Porywcza czy Odmrożona Baronowa). Każde z nich ma swoją historię, którą po kolei opowiada współtowarzyszom. Są to opowieści potworne i makabryczne, pełne przemocy, upokorzeń, perwersji, rozpaczy, bólu i obrzydliwości. Azyl pana Whittiera to groteskowa karykatura Willi Diodati, miejsce mające zagwarantować wolność od tych wszystkich rzeczy, które trzymały naszych nieszczęśników w zewnętrznym świecie. Ma im pomóc odnaleźć siebie i nadać jakiś sens ich życiu.
W Masce śmierci szkarłatnej Edgara Alana Poego dekadenckie dionizje grupy ludzi chroniącej się w zamku przed zarazą zostają gwałtownie przerwane przez upiornego przybysza. Symbolizuje on daremność takich ucieczek  rzeczywistość cię dopadnie, nieważne gdzie się schowasz. U Palahniuka odcięcie się od świata ogarniętego horrorem jest również skazane na porażkę. Horror nie jest cechą świata, lecz ludzi w nim zamieszkujących. Niezależnie od tego, gdzie uciekniesz, groza przyjdzie do ciebie, bo tkwi w tobie, a nie poza tobą. Chuck Palahniuk przyznał, że chciał stworzyć horror rzeczywistości. Nie ma w nim miejsca na demony i nadprzyrodzone zjawiska. Najpotworniejsze rzeczy potrafimy zrobić sobie sami. To powieść o koszmarach, których nie można wyśnić nawet w najostrzejszej malignie, można ich doświadczyć tylko w rzeczywistości. Pieprzyć wymyślone potwory, na co komu one. Wystarczy uważnie rozejrzeć się dookoła, są tuż obok i przestają być niewidzialne.
Chuck Palahniuk idzie tym razem dalej niż we wszystkich swoich poprzednich powieściach. To nie jest już tylko krytyka nowoczesności, konsumpcjonizmu, pustki intelektualnej czy pogoni za pieniądzem. Autor uderza tu w całą ludzkość, zwłaszcza w popularną od wieków merkantylizację cierpienia i bólu. Rodzi się nowy rodzaj podaży i popytu, makabra staje się towarem rynkowym. Dlatego w wiadomościach więcej mówi się o porwaniach dzieci, trzęsieniach ziemi i bestialskich morderstwach niż o nowej wystawie bądź otwarciu teatru. Ludzie kochają choroby i nieszczęścia. Raka. Katastrofy lotnicze. Powodzie. Seryjnych morderców. Gwałcicieli. Terrorystów. Skażenia i kwaśne deszcze. Uwielbiają się samousprawiedliwiać, przenosząc swoje grzechy na innych, szukając kogoś, kto jest jeszcze większym potworem niż oni sami. Cały czas wypatrują kozła ofiarnego, żeby zrzucić na niego symboliczną winę. Społeczeństwo czuje się dobrze, gdy ma jakieś licho, które je prześladuje, musi znaleźć wroga, aby mu się przeciwstawić. W innym przypadku zwraca się przeciwko sobie. Seryjni mordercy i pedofile urastają do rangi bóstw, którym składa się konieczną daninę. I wszystko jest dobrze, dopóki nie trzeba złożyć jej z samego siebie.
Skoro są podglądacze, muszą też istnieć ekshibicjoniści. Skoro jest popyt na cierpienie, musi być jego podaż. Niektórzy ludzie nie tylko pragną oglądać zgryzotę innych, ale kochają taplać się we własnej. Bohaterowie Opętanych robią wszystko, aby wykreować swój pobyt w teatrze pana Whittiera na piekło na ziemi. Rozpoczyna się wyścig o to, kto będzie najbardziej sponiewierany, okaleczony, głodny i zniszczony przez oprawcę. Ci ekshibicjoniści, epatujący fabrykowanym upokorzeniem, chcą zarażać swym cierpieniem wszystkich dookoła. Ich potencjalni wybawcy, konsumenci bólu i rozpaczy innych, muszą dostać towar najwyższej jakości, który wywinduje ofiary pana Whittiera na szczyt popularności. Patrząc na to przedstawienie sadomasochistycznych bachanaliów, przychodzi do głowy pytanie: kto jest większą bestią  oglądający czy pokazujący?
Bohaterowie Palahniuka to prawdziwe potwory. Już nie są niewidzialne. To ci, którzy zazdroszczą więźniom obozów koncentracyjnych tego, że zmieszczą się w każde ubranie. To ci, co nie zawahają się zniszczyć życia niewinnego człowieka dla własnej korzyści materialnej. To ci, którzy przyzwalają na uprzedmiotowianie człowieka. To monstra, opętane zawiścią, egoizmem, przeświadczeniem o swej wyjątkowości, dążeniem do sukcesu kosztem innych. To ci, którzy zapominają, że w ostatecznym rozrachunku i tak nic nie znaczą, że ich życie to tylko ulotna chwila, bezsensowny kaprys rzeczywistości.
Opętani to jak na razie najlepsza, najmocniejsza, najbardziej kontrowersyjna i szokująca powieść Chucka Palahniuka. Jeśli myślisz, że nic nie jest w stanie cię przerazić, bo horrory nie są ci obce, pomyśl jeszcze raz. Opętani wstrząsają i odrzucają, ale równocześnie emanują niebywałym magnetyzmem. Okazuje się, że my, czytelnicy, złapaliśmy się na autorski haczyk i znajdujemy się w tej samej sytuacji, którą pisarz tak dobitnie piętnuje. Jesteśmy podglądaczami Palahniuka-ekshibicjonisty. I nie możemy odwrócić wzroku. Bierzemy udział w horrorze rzeczywistości.




Tytuł: Opętani
Tytuł oryginalny: Haunted
Data wydania: 13 maja 2020
Autor: Chuck Palahniuk
Przekład: Maciej Potulny
Wydawca:  Niebieska Studnia
ISBN: 978-83-66324-06-0
Format: 480s. 125×195mm
Cena: 38,90
Gatunek: mainstream
Zobacz w: Kulturowskazie
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXII) grudzień 2021
  




  
  

  Wyimki z filozofii:Jerzy Żuławski na srebrnym grobie

  Mieszko B. Wandowicz

  
  

  
  Myślałem, że kolejną notatkę poświęcę Platońskiemu Timajosowi, twierdząc w niej półżartem, iż właściwie to nie Jüngerowskie Marmurowe Skały, o których niedawno pisałem, ale ten dialog, muzyczny i doniosły niby antyczny Silmarillion, jest najbliższą mi powieścią fantastyczną. Na to trzeba jednak więcej pracy. Dlatego najpierw pojawi się tutaj Hegesias Peisithanatos Jerzego Żuławskiego.
[image: Bajka o człowieku szczęśliwym]
Nie wszędzie co prawda, ale na łamach Esensji Żuławskiego raczej przedstawiać nie trzeba; może warto dodać, że pracę doktorską pisał  w Szwajcarii  o przyczynowości u Spinozy, którym jakoś się fascynował, co zresztą w tamtych czasach nierzadkie. Opublikował o nim nawet popularyzującą książkę; w końcu związany był nie tylko ze światami fantastyki i poezji. Chyba że Spinozę również za fantastę uznać, nie tak znowu bardzo chybiając  to jednak temat na inną historię.
Opowiadanie Hegesias Peisithanatos zostało, nieco przekornie, umieszczone w zbiorze pod tytułem Bajka o człowieku szczęśliwym. Dlaczego przekornie? Tytułowy Hegezjasz, hellenistyczny myśliciel przedstawiony w tej wariacji na jego temat, w szczęście raczej  choć jego twórczość się nie zachowała  nie wierzył, wbrew szkole cyrenejskiej, z której pochodził. Wierzyć miał za to w nieszczęście, na które odnalazł skuteczny sposób; jego dzieło zatytułowane ponoć było Ἀποκαρτερῶν [Apokarteron], od ἀποκαρτερεῖν [apokarterein], czyli zagłodzenia się na śmierć. Zresztą jego przydomek oznacza mniej więcej przekonywanie do zgonu. Podobno  tak twierdził Cyceron w Tuskulankach  nie brakowało osób, które na tyle poważnie wzięły jego lekcje do serca, że egipski król zakazał mu wykładów. I o tym jest krótka opowieść Żuławskiego, dostępna zresztą w sieci.
(Odtąd  uwaga  spoilery; choć o tyle nie do końca one, że wiadomo bodaj, czego się spodziewać).
W opowiadaniu dominuje Hegezjaszowa przemowa; reszta to tylko dodatki. Przemowa charyzmatyczna, pociągająca tłumy, najpierw pochwalna wobec szczęścia i Aleksandrii; jawi się w niej piękny Greczyn jako zapalczywy hołdownik życia. Znienacka jednak przechodzi do gorzkiej konkluzji: skoro życie jest tak wspaniałe, to jak żyć, wiedząc, iż niebawem nastanie jego kres? Piękno, by użyć nie jego słów, jest efemeryczne, a przeto przynosząc radość, tym bardziej prowadzi do załamań: to zaś wtedy, kiedy zanika. A zanika, bo towarzyszy mu strach, że się skończy. Przez tyleż zresztą okoliczności może owo piękno być zwalczone, niechby szło o niegodziwość innych albo po prostu o pecha. I jak żyć dobrze, kiedy nieomal każdy myśliciel dobro widzi inaczej? Pozostaje przyjemność, ale z przywołanych tu powodów wydaje się na dłuższą metę niemożliwa. Trudna sprawa  to życie. (Nawet jeśli Hegezjasz nie bez radości wspomina godną pochwały, cnotliwą zgoła gościnę: kiedym się zbudził, gdy upał mimo słony powiew morza począł już doskwierać, niewolnica naga, od Charyt snadź piękniejsza choć smagłej skóry, strusim wachlarzem znój z mego czoła odpędzała, podczas gdy rzezaniec dźwięcznousty czytał mi w głos przesłodkie strofy jońskich pieśniarzy). Bo oto po rozkoszach przychodzą Przesyt i Nuda  a Myśl o śmierci () za niemi Za nimi  jako lekarstwo. Czemu, wolno na to pomyśleć, nie zastosować go profilaktycznie, zanim jeszcze pojawią się te nieprzyjemności?
I jeśli rzeczywiście, jak u Żuławskiego, powoływał się Hegezjasz na Platona  na jego troskę o śmierć bądź w śmierci się ćwiczenie  to uznać go można za jakiegoś hegezjarchę. Bo chociaż Platon liczył na utkwione w śmierci dobro, to nic  wbrew niektórym sugestiom  nie wskazuje, żeby pochwalał zadanie jej sobie z własnej woli.
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  Perry Rhodan  dezerter w kosmosie, część trzecia

  Andreas Zoltar Boegner

  
  

  
  Pan w rogowych okularach i mocno przylizanej fryzurze z przedziałkiem patrzy z ekranu telewizora bardzo poważnie. Widz nie ma wątpliwości, że to, co ten człowiek ma do powiedzenia, jest ważne a poruszany temat tak alarmujący, że wymaga zdecydowanej interwencji mediów. W ostatnim temacie tej audycji chodzi o władzę, o żądzę władzy, o roztaczanie jej duchowych pejzaży, rozpoczyna redaktor zachodnioniemieckiego programu telewizyjnego Monitor.
Jest 24 lutego 1969  w ówczesnej RFN trwa zażarta walka pokolenia 68 z wszystkim, co jego zdaniem było reakcjonistyczne, zacofane, zapatrzone w niechlubną przeszłość Trzeciej Rzeszy. Paradoksalnie ludzie żądni wprowadzenia długo odwlekanych zmian w polityce i pilnie potrzebnych reform kulturowych obrali za cel ataku Perry Rhodana (dalej PR)  sagę opisującą rozwój zjednoczonej i pozbawionej atawistycznej homo- i ksenofobii ludzkości.
Erzac Hitlera w epoce planetarnej
Redaktor Monitora kontynuuje:
Ten reportaż bazuje na fakcie, że miliony młodych ludzi w Republice Federalnej, i nie tylko oni, rzucają się tydzień w tydzień pełni zapału na, powiedzmy, specyficzny rodzaj niszowej literatury trywialnej. Nie chodzi bynajmniej o książki pełne treści seksualnych, lecz o kolorowe zeszyty, w których wychwala się czystość rasy, wojnę, kult wodza. Razem ze znanym niemieckim futurologiem Robertem Jungkiem postanowiliśmy naświetlić przy pomocy przykładu tę fascynację wszechwładnymi ludźmi i obnażyć jej kulisy. Wyniki dają sporo do myślenia[bookmark: a1]1)
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  Squid Game:Odc. 8. Człowiek człowiekowi wilkiem

  Marcin Mroziuk

  Dong-hyuk Hwang Squid Game. Sezon 1
  

  
  Dość szybko się przekonamy, że roztrzaskanie kafelków, które zakończyło zmagania na szklanym moście, nie tylko było całkiem widowiskowe, ale w istotny sposób wpływa na dalszy rozwój wydarzeń. Jeszcze zanim rozpocznie się finałowa rozgrywka, troje pozostałych przy życiu zawodników musi bowiem zmierzyć się z pokusą wyeliminowania któregoś z rywali, a nie wszyscy są w pełni sił.
Ekstrakt: 70%
[image: Squid Game. Sezon 1]
O ile u Cho Sang-woo i Seong Gi-hun widzimy jedynie drobne zacięcia na skórze, o tyle w brzuch Kang Sae-byeok trafił odłamek całkiem sporych rozmiarów, po którego usunięciu kobieta mocno krwawi. Oczywiście stara się ukryć to przed innymi graczami, ale nie mamy wątpliwości, że jest tylko kwestią czasu, gdy wyjdzie to na jaw. Tymczasem organizatorzy przygotowali niespodziankę dla tej trójki. Otóż w nowych eleganckich strojach zawodnicy zasiadają do wystawnej kolacji. Oczywiście zdają sobie sprawę, że to może być ich ostatni posiłek w życiu, ale obu mężczyzn najwyraźniej nie pozbawia to apetytu. Ich towarzyszka natomiast ledwo coś skubnie z talerza. No cóż, nie trzeba być geniuszem intelektu, by domyślić się, że coś jej dolega
Okazuje się, że cała ta kolacja w istocie była wstępem do kolejnej próby  tyle że niezaliczanej do sześciu oficjalnych gier. Po skończonym posiłku każdemu z graczy pozostawiono bowiem nóż, który mogą zabrać do dormitorium. Jasne jest więc, że czeka ich długa bezsenna noc, bo śpiący byłby zbyt łatwym celem dla pozostałych. Przy trzech osobach naturalnym rozwiązaniem jest szukanie sojuszników, dlatego nie jesteśmy specjalnie zaskoczeni, gdy Gi-hun próbuje namówić Sae-byeok na połączenie sił. Miałoby to o tyle sens, że Sang-woo wygląda na gotowego na wszystko, byle tylko wygrać. Kiedy zaś Seong odkrywa, w jak ciężkim stanie jest młoda kobieta, próbuje skłonić organizatorów do udzielenia jej pomocy medycznej, ale jego dobre chęci niestety nie przynoszą zamierzonego rezultatu. Po raz kolejny przekonamy się więc, że w tej rozgrywce nie ma miejsca na litość czy inne ludzkie odruchy.
W międzyczasie z zainteresowaniem obserwujemy, jak Hwang Jun-ho próbuje uciec przed pościgiem. Udaje mu się nawet dopłynąć do pobliskiej wyspy, jednak jego tropem cały czas podąża Lider ze swoimi pomocnikami. Jak łatwo się domyślić, w końcu dochodzi do konfrontacji między dwoma mężczyznami. W jej trakcie wraz z policjantem poznajemy tożsamość Lidera, ale po prawdzie wcześniejsze wskazówki pozwalały trafnie ją przewidzieć. W napięciu natomiast czekamy, by przekonać się, czy detektyw zdecyduje się przyjąć złożoną mu propozycję. O ile jednak dość łatwo zrozumieć nam wybór dokonany przez policjanta, o tyle zdecydowanie trudniej nam pojąć motywy jego przeciwnika. Jedno jest wszakże pewne  teraz już nic nie przeszkodzi w odbyciu się finałowej rozgrywki.
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  Klasyka kina radzieckiego:Gorzka przypowieść o słodkiej kobiecie

  Sebastian Chosiński

  Władimir Fietin Kobietka [Słodka kobieta]
  

  
  Melodramaty to prawdziwe samograje. Bo kto nie lubi oglądać filmów, w których do głosu dochodzą wielkie emocje? W których miłość i seks towarzyszą na ekranie prozie życia i brutalnej codzienności? To oczywiście pytania retoryczne. Trudno dziwić się więc, że nakręcona w połowie lat 70. XX wieku Kobietka (względnie Słodka kobieta) Władimira Fietina cieszyła się w Związku Radzieckim tak dużą popularnością.
Ekstrakt: 70%
[image: Kobietka [Słodka kobieta]]
W połowie lat 70. ubiegłego wieku kinematografia radziecka zainteresowała się kobietami. Na ekrany trafiło wówczas kilka intrygujących melodramatów, które przedstawiały życiowe perypetie właśnie z perspektywy płci pięknej. I to na dodatek z punktu widzenia kobiet, które postanowiły aktywnie powalczyć o równouprawnienie i wyzwolić się spod panującego w społeczeństwie sowieckim patriarchatu. Należy tu wspomnieć o takich obrazach, jak Ta jedyna (1975) Josifa Chejfica, Cudze listy (1975) Ilji Awerbacha, Dziwna kobieta (1977) Julija Rajzmana, Wezwij mnie w świetlistą dal (1977) Stanisława Liubszyna i Giermana Ławrowa, wreszcie nagrodzona statuetką Oscara Moskwa nie wierzy łzom (1979) Władimira Mieńszowa. A to przecież nie wszystko. W nurt ten wpisują się bowiem także historyczna Gwiazda zwodniczego szczęścia (1975) Władimira Motyla oraz Kobietka (1976) Władimira Fietina.
Władimir Aleksandrowicz Fietin urodził się w Moskwie w 1925 roku w rodzinie szlacheckiej o niemieckich korzeniach. Przed rewolucją październikową jego ojciec podpisywał się Fetting, dopiero po dojściu do władzy bolszewików, zapewne po to, by nie kuć ich w oczy, skrócił nazwisko, przydając mu tym samym słowiańskości. Jako osiemnastolatek Wołodia trafił na front Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Po demobilizacji imał się różnych zajęć  był zarówno rysownikiem, jak i mistrzem urządzeń technologicznych (ciekawe co się za tym kryło?). Pod koniec lat 50. ukończył natomiast studia reżyserskie w moskiewskim Wszechzwiązkowym Państwowym Instytucie Kinematografii (WGIK), gdzie uczył się pod czujnym okiem wyjątkowo wymagającego Siergieja Gierasimowa. I pewnie to właśnie on namówił Fietina, aby swoją dyplomową krótkometrażówkę, czyli Źrebaka, oparł na opowiadaniu Michaiła Szołochowa.
Po zdobyciu dyplomu Władimir Aleksandrowicz przeniósł się z Moskwy do Leningradu, gdzie  jako etatowy reżyser wytwórni Lenfilm  pozostał już do końca życia. Pierwszym pełnometrażowym dziełem Fietina była komedia Tygrysy na pokładzie (1961), o tyle stanowiąca ewenement w jego twórczym dorobku, że później  przez kolejne dwie dekady  nie sięgał już po ten gatunek. Nakręcił jeszcze siedem filmów i wszystkie okazały się dramatami. Począwszy od powstałych na podstawie dwóch kolejnych opowiadań Szołochowa Opowieści znad Donu (1964), poprzez opartą na książce tatarskiej pisarki Lidii Sejfullinej Wirygeję (1968), adaptację wojennej sztuki Konstantina Trieniowa Lubow Jarowa (1970), trylogię Otwarta księga (1973), której fundamentem literackim były powieści Wieniamina Kawierina, aż po Opowieści z tajgi (1979)  na podstawie opowiadania Królowa ryb Wiktora Astafjewa i kryminału Zagubiony wśród ludzi (1981)  według powieści Siergieja Wysockiego.
[image: ]
A po drodze była jeszcze Kobietka. Pod takim właśnie tytułem film ten wyświetlano w Polsce Ludowej, choć kiedy w 1981 roku ukazał się w tłumaczeniu na polski pierwowzór literacki melodramatu Fietina, użyto oryginalnego tytułu  Słodka kobieta. Który jest więc właściwszy? Ten drugi, który ma swoje uzasadnienie w fabule. Autorką tekstu była Irina Aleksandrowna Wielembowska, a właściwie Szuchgalter (1922-1990). Choć jej rodzina była spokrewniona z Leninem, nie uchroniło to jej ojca  urzędnika w jednym z ministerstw radzieckich  przed represjami w czasie Wielkiej Czystki. W czasie wojny Wielembowska została wysłana na front jako sanitariuszka, po kilku miesiącach aresztowano ją jednak (pod absurdalnym ponoć zarzutem) i zesłano na Ural, gdzie pracowała w hucie i walcowni, w kopalni złota i platyny, wreszcie przy wyrębie lasu. Do Moskwy pozwolono jej wrócić dopiero w 1947 roku; podjęła wówczas studia w Instytucie Literackim imienia Maksima Gorkiego. Zadebiutowała na początku lat 60., stając się jedną z ciekawszych pisarek Kraju Rad (w swoich opowiadaniach i powieściach nierzadko zresztą wykorzystywała wątki autobiograficzne).
Kobietka powstała w 1976 roku, ale jej premiera miała miejsce w maju roku następnego. Film przyciągnął do kin sporo widzów. W samym Związku Radzieckim oglądnęło go ponad 31 milionów. Co takiego interesującego znalazło się w nieco nostalgicznej, ale przede wszystkim bardzo gorzkiej opowieści o wiejskiej dziewczynie Annie Aleksandrownie Dobrochotowej, która postanowiła za wszelką cenę wyrwać się ze swojego zaścianka i zrobić karierę w mieście?  Odpowiedź  wbrew pozorom  jest prosta: to bijąca z ekranu prawda! Prawda o codziennym życiu i kłopotach, jakie ono ze sobą niesie. Prawda o skomplikowanych relacjach damsko-męskich. Prawda o świecie, w którym miłość zostaje zepchnięta na znacznie dalszy plan, ustępując miejsca dążeniom do ustawienia się. Losy bohaterki poznajemy  w formie retrospekcji  na przestrzeni ponad dwudziestu lat, co pozwala wnioskować, że początek akcji datowany jest na pierwszą połowę lat 50. XX wieku. 
[image: ]
Dobrochotowa wraca do rodzinnej wsi, aby w czterdzieści dni po śmierci matki oficjalnie zakończyć żałobę. W pociągu dosiada się do niej tajemniczy i intrygujący mężczyzna w średnim wieku. To Tichon Dmitrijewicz Sokołow. Niewiele mówi o sobie. Podobnie zresztą jak Anna. Pociąg to przecież nie jest dobre miejsce na zawieranie znajomości. Mimo to kobieta proponuje mu, by wysiadł razem z nią, on jednak wymiguje się, przekonując, że ma swoje sprawy do załatwienia. Co kryje się za propozycją Dobrochotowej? Wbrew pozorom  nic zdrożnego. Nie chce po prostu w tak smutny dla niej dzień być sama. Szykuje wprawdzie uroczystą kolację, ale nie sądzi, aby sąsiedzi zeszli się tłumnie  jej matka nie była lubiana, miała trudny charakter i starała się trzymać na uboczu. I tak właśnie się dzieje. Annę odwiedza jedynie stara przyjaciółka, chociaż i ona pragnie jak najszybciej wrócić do domu. Kobieta ma więc sporo czasu, aby w samotności przemyśleć swoje życie i zastanowić się nad rzutującymi na jej los decyzjami.
Jeszcze jako nastolatka poznaje studenta Łarika Szubkina, który odwiedza mieszkających na wsi rodziców. Kiedy zachodzi w ciążę, chłopak zachowuje się przyzwoicie i proponuje jej małżeństwo, ale ona  ku zaskoczeniu ewentualnych przyszłych teściów  odmawia. Zdaje sobie sprawę, że prosta i niewykształcona, u boku męża naukowca będzie co najwyżej kuchtą, gosposią domową, z którą będzie nawet wstydził pokazać się w towarzystwie. Nie przeszkadza to jednak Annie w tym, aby urodziwszy syna, podrzucić go na wychowanie Szubkinom, a samej przeprowadzić się do miasta. Tam kończy specjalny kurs i rozpoczyna pracę w fabryce cukierków (dlatego właśnie rozsiewa wokół siebie charakterystyczny słodki zapach). Nie jest to praca szczególnie zajmująca, a już tym bardziej dobrze płatna. A Anna marzy o tym, aby mieć własny pokój w komunałce, nie mówiąc już o własnym mieszkaniu. W tym celu zaczyna spotykać się z sąsiadem swojej koleżanki z pracy  znacznie od niej starszym weteranem wojennym Nikołajem Jegorowiczem Kuszakowem. Za którego w końcu wychodzi za mąż.
[image: ]
Ich małżeństwo, mimo tego, że otrzymują w końcu upragnione mieszkanie, nie jest szczęśliwe. Nikołaja irytuje materializm żony; lepiej dogaduje się z jej synkiem Jurijem niż z nią samą. Ona zresztą dzieckiem, podobnie jak i w poprzednich latach, nie interesuje się praktycznie wcale. Chłopak jest dla niej błędem przeszłości, który najchętniej wymazałaby ze swego życiorysu. To rodzi kolejne komplikacje i prowadzi do następnego rozstania. Aż w końcu pojawia się Tichon, który jest być może ostatnią nadzieją Anny na ułożenie sobie życia. Dobrochotowa jest już w tym momencie kobietą po czterdziestce. W pracy też zdążyła wspiąć się po kolejnych szczeblach kariery  nie stoi już przy taśmie, lecz pracuje w biurze. Jej apodyktyczny charakter wcale jednak nie ułatwia porozumienia z koleżankami, które słusznie podejrzewają, iż rozgoryczenie kierowniczki jest skutkiem jej nieudanych relacji z mężczyznami.
Na przekór słodkiemu tytułowi film Fietina jest gorzką przypowieścią o kobiecie, która wyrósłszy z nizin społecznych, marzy o staniu się kimś lepszym i ważniejszym. Tej drodze awansu społecznego towarzyszy pewność siebie i arogancja, niezważanie na potrzeby innych i zadufanie w sobie, które nie znajduje poparcia ani w wybitnym intelekcie, ani w szczególnej urodzie. Anna ma przede wszystkim, podobnie jak jej matka, talent do zrażania innych  najpierw Łarika i jego rodziców, potem Koli Kuszakowa Czy tak samo zakończy się jej znajomość z Tichonem? Portret psychologiczny bohaterki wpisuje się w kolejne epoki w dziejach Kraju Rad: od schyłkowego stalinizmu, poprzez Chruszczowowską Odwilż, aż po Breżniewowski marazm. I nawet jeśli w Kobietce nie ma otwartych nawiązań politycznych, to jednak wiele można sobie samemu dopowiedzieć, wyczytać między wierszami. Już samo to, że film nie tchnie optymizmem  jest swoistą deklaracją społeczno-polityczną artysty.
[image: ]
W roli tytułowej Fietin obsadził zaczynającą dopiero karierę dwudziestoośmioletnią Natalię Gundariewą (Jesienny maraton, Zimowy wieczór w Gagrach); Tichona zagrał natomiast starszy od niej o cztery lata, będący już wtedy wielką gwiazda kina radzieckiego Oleg Jankowski (Tarcza i miecz, Premia). W rolach drugoplanowych pojawili się między innymi Piotr Wieljaminow (Kuter Iwana, Piraci XX wieku) jako Kola Kuszakow, Rimma Markowa (Żywi i martwi) jako matka Anny, Nina Alisowa (Dama z pieskiem, Cienie zapomnianych przodków) i Fiodor Nikitin (Muchtar na tropie) w roli rodziców Łarika Szubkina. Jego samego zagrał z kolei Gieorgij Korolczuk (Purpurowy śnieg, Batalion).
Za kamerą w roli operatora Fietin postawił Władimira Kowzela (1936-2008)  jak on absolwenta WGIK-u i etatowego pracownika Lenfilmu, któremu dane było współpracować z tak wybitnymi reżyserami, jak Leonid Menaker (aż dziewięciokrotnie!), Ilja Awerbach oraz Władimir Bortko. Za ścieżkę dźwiękową odpowiadał natomiast Wasilij Sołowjow-Siedoj (1907-1979), który, choć był muzykiem klasycznym, lubował się w lżejszych formach (balety, operetki, komedie muzyczne, pieśni). Z Fietinem współpracował aż do końca lat 70. Pewnie gdyby nie śmierć, skomponowałby również muzykę do ostatniego obrazu Władimira Aleksandrowicza  Zagubionego wśród ludzi. Co ciekawe, sam Fietin nie dożył premiery tego filmu. Stres wywołany pracą (przepychanki związane z odrzucaniem kolejnych projektów i scenariuszy) spowodował, że reżyser popadł w alkoholizm. Z czasem znacznie podupadł na zdrowiu, przeżył dwa wypadki samochodowe, a zabił go zawał serca.




Tytuł: Kobietka [Słodka kobieta]
Tytuł oryginalny: Сладкая женщина
Reżyseria: Władimir Fietin
Zdjęcia: Władimir Kowzel, Siemion Iwanow
Scenariusz: Irina Wielembowska
Obsada: Natalia Gundariewa, Oleg Jankowski, Swietłana Karpinska, Piotr Bieljaminow, Rimma Markowa, Gieorgij Korolczuk, Nina Alisowa, Fiodor Nikitin, Radij Afanasjew, Łarisa Burkowa, Ludmiła Jegorowa, Ludmiła Kołpakowa, Nadieżda Michajłowa, Grenada Mnacakanowa
Muzyka: Wasilij Sołowjow-Siedoj
Rok produkcji: 1976
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 93 min
Gatunek: melodramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Siła pustyni dla początkujących

  Agnieszka Achika Szady

  Denis Villeneuve Diuna
  

  
  Po obejrzeniu nowej Diuny przychodzi na myśl jedno słowo: monumentalność. Epicka muzyka, gigantyczne dekoracje, polityka na skalę kosmiczną oraz intrygi rozpisane na pokolenia. Można poczuć klimat fantastyki z dawnych lat  czegoś zdecydowanie dziwnego, trochę nieludzkiego i bardzo ODLEGŁEGO.
Ekstrakt: 90%
[image: Diuna]
Słowo początkujących w tytule odnosi się nie tyle do rodu Atrydów (zdecydowanie początkujących jako władcy Arrakis) co do potencjalnych widzów oglądających film bez znajomości książki. Jako i ja uczyniłam[bookmark: a1]1), wskutek czego recenzja ta nie będzie pasmem narzekania na to, że czegoś nie pokazano.
Faktem jest, że nie pokazano zbyt wiele z diunowego uniwersum, choć akcja toczy się na czterech planetach. Należy jednak pamiętać, że film jest pierwszą z dwóch części, więc być może nasza wiedza zostanie poszerzona. Na razie widać, że dwa potężne rody rywalizują o wpływy, a trzecią siłą jest Padyszach  władca znanej części kosmosu. Mimo technologii umożliwiających podróże międzygwiezdne, nie ma tam komputerów, a podstawową bronią osobistą jest miecz. Mnie to jednak zupełnie nie przeszkadzało. Przedstawiony świat wciągnął mnie bez reszty swoją odmiennością, lekką grozą odhumanizowanej architektury i wszechobecnym we wnętrzach półmrokiem oraz ogólną malowniczością, bo powiewające na wietrze szaty zawsze wzbudzają zachwyt, a ornitoptery są urocze (o ile można tak powiedzieć o maszynach). Szaty w ogóle są ciekawe, z mundurami wzorowanymi na Rosji Mikołaja II, a największe wrażenie robi scena odczytania dekretu Imperatora: futurystyczna szata herolda, niepokojąca obstawa w hełmach z przydymionymi wizjerami czy wreszcie wysłanniczka Bene Gesserit w piętrowym kwefie.
Bardzo dobrze wypadli aktorzy: dla mnie najlepsze sceny to ta, w której Jessica czeka pod drzwiami na wynik próby, której jej syn może nie przeżyć  oraz wizja doświadczana przez Paula w filtrnamiocie na pustyni. Muzyka spodobała mi się brzmieniowo, jednak zbyt natrętnie podkreślała dramatyzm scen, jakby reżyser nie wierzył, że widz zrozumie, co ma odczuwać.
Trudno być fanem fantastyki i nie znać przynajmniej podstawowych rzeczy o książce Herberta, więc nie byłam zaskoczona bliskowschodnim nazewnictwem, za to doceniłam napisy oparte na starszym, najbardziej znanym tłumaczeniu powieści. Podobał mi się też język Imperium, brzmiący wręcz przerażająco  tak mogłyby mówić Nazgule!
Nie do końca jestem zadowolona z pokazania Arrakis, choć pejzaże są ładne. Jednak nie czuć tego morderczego upału; powietrze nie faluje, bohaterowie radośnie snują się po dziedzińcu w samo południe. Scena podlewania palm sprawiła, że opadły mi ręce  nie trzeba być działkowcem, żeby zgadnąć, że woda wylana na gorący piasek wyparuje zanim zdąży dotrzeć do korzeni.
Za to dekoracje jako takie wypadły po prostu wspaniale. Te wszystkie kamienne sale i korytarze z niewielkimi świetlikami oraz statki przypominające betonowe wielościany przypomniały mi fascynujący nastrój sprzed wielu lat, kiedy po raz pierwszy czytałam Fantastykę (jeszcze wtedy nie Nową). To już z architekturą z Gwiezdnych wojen  też przecież nie przypominającą naszej  jestem bardziej oswojona!
Do monumentalnych dekoracji trzeba dodać pięknie zakomponowane ujęcia: wiele kadrów można by po prostu wydrukować i powiesić na ścianie. Całość naprawdę robi niesamowite wrażenie.
Uważam Diunę za film roku w kategorii fantastyki i żałuję, że trzeba czekać na drugą część.

[bookmark: a1t]1) Wiem, wstyd.




Tytuł: Diuna
Tytuł oryginalny: Dune
Data premiery: 22 października 2021
Reżyseria: Denis Villeneuve
Zdjęcia: Greig Fraser
Scenariusz: Jon Spaihts, Denis Villeneuve, Eric Roth
Obsada: Timothée Chalamet, Rebecca Ferguson, Oscar Isaac, Jason Momoa, Stellan Skarsgård, Stephen McKinley Henderson, Josh Brolin, Javier Bardem, Sharon Duncan-Brewster, Chen Chang
Muzyka: Hans Zimmer
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Kanada, USA, Węgry, Wielka Brytania
Cykl: Diuna
Czas trwania: 2 godz. 35 min
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Squid Game:Odc. 9. Pieniądze szczęścia nie dają

  Marcin Mroziuk

  Dong-hyuk Hwang Squid Game. Sezon 1
  

  
  Dobrze, że finałowa rozgrywka zajmuje zaledwie część ostatniego odcinka, bo w sumie dość łatwo przewidzieć, kto zostanie jej zwycięzcą. A chociaż z zainteresowaniem obserwujemy przebieg późniejszych wydarzeń, to zakończenie stwarzające możliwość kontynuacji tej historii (z której Netflix z pewnością skorzysta) budzi obawy, czy drugi sezon nie będzie dla twórców jedynie odcinaniem kuponów od niebywałej popularności serialu.
Ekstrakt: 70%
[image: Squid Game. Sezon 1]
W sumie nie jest specjalnym zaskoczeniem, że to w znanej widzom z początku pierwszego odcinka grze w kalmara zmierzą się Cho Sang-woo i Seong Gi-hun. Oczywiście reguły dziecięcej zabawy są zmodyfikowane tak, aby zapewnić odpowiednio krwawe widowisko. Skoro zwycięzca może być tylko jeden, to liczymy na sukces głównego bohatera.
I chociaż twórcy nie zdecydują się na poprowadzenie fabuły zupełnie wbrew naszym oczekiwaniom, to w trakcie finałowej rozgrywki i tak przygotowali dla nas kilka niespodzianek. Trudno byłoby wszakże się spodziewać, że ktoś mogący już za chwilę cieszyć się z odniesionego zwycięstwa zdecyduje się zaoferować rywalowi wspólne wycofanie się z gry. Cały czas aktywna jest przecież klauzula dopuszczająca takie rozwiązanie za zgodą większości uczestników  a przy dwóch osobach wystarczyłoby, by były jednomyślne. Cho Sang-woo nie chce jednak, by wygrana przepadła, bo najwyraźniej nie widzi innego sposobu, by pomóc swej matce.
Z kolei kiedy Seong Gi-hun powraca do domu, czeka go twarde zderzenie z brutalną rzeczywistością. Cóż z tego, że ma kartę bankomatową dającą dostęp do astronomicznej kwoty, jeżeli żadne pieniądze nie są w stanie przywrócić do życia matki głównego bohatera, która umarła samotnie w czasie jego nieobecności. Co ciekawe, w kolejnej scenie widzimy, że zamiast korzystać ze zdobytej nagrody, mężczyzna po upływie egzystuje w biedzie, nie mając nawet dachu nad głową. Z tego stanu beznadziei wyrywa go niespodziewane zaproszenie do Gospodarza tej śmiertelnej rozgrywki. Trzeba przyznać, że jego tożsamość może zaskoczyć nie tylko Seonga, ale również widzów. W trakcie rozmowy tych dwóch mężczyzn wyjaśnione zostają powody organizowania tego makabrycznego widowiska, a także kulisy niektórych wydarzeń, których byliśmy świadkami w poprzednich odcinkach. Inna sprawą jest, że mimo wszystko akurat ta scena nie wypada specjalnie przekonująco.
Trudno natomiast powiedzieć, czy to za sprawą uzyskanych wyjaśnień, czy też z powodu ostatniego zakładu wygranego z Gospodarzem, ale w każdym razie Gi-hun po tym spotkaniu w diametralny sposób zmienia swoje zachowanie. Zupełnie nowy wygląd, wyciągnięcie z sierocińca brata Sae-byeok czy przekazanie sporej sumy pieniędzy matce Cho Sang-woo to rzucające się w oczy objawy próby powrotu do normalnego życia. Tyle że happy end w tym przypadku nie jest chyba możliwy. Kiedy bowiem Seong przypadkowo odkrywa, że trwają przygotowania do kolejnej edycji gry, nie potrafi przejść obok tego obojętnie. W tym momencie stawiamy sobie jednak pytanie, czy twórcom serialu rzeczywiście wystarczy dobrych pomysłów na ciąg dalszy tej historii, która naprawdę z powodzeniem mogła się zakończyć już w tym momencie.




Tytuł: Squid Game. Sezon 1
Dystrybutor:  Netflix
Reżyseria: Dong-hyuk Hwang
Scenariusz: Dong-hyuk Hwang
Obsada: Jung-Jae Lee, Hae-soo Park
Muzyka: Jaeil Jung
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Korea Południowa
Cykl: Squid Game
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Jak wystarać się o państwowe dotacje?

  Sebastian Chosiński

  Andriej Nazimow Zagraj ze mną
  

  
  Z dużym prawdopodobieństwem, jeśli jakiś chłopiec nie marzył w dzieciństwie o tym, aby w dorosłym życiu zostać strażakiem bądź futbolistą, mogła mu przyjść do głowy kariera w show-biznesie. O takiej właśnie marzy bohater kinowego debiutu Andrieja Nazimowa Zagraj ze mną, który wbrew własnemu nazwisku  Biessławny  chce zostać sławnym aktorem.
Ekstrakt: 40%
[image: Zagraj ze mną]
Można odnieść wrażenie, że w ostatnich latach  być może ma to jakiś związek z pandemią koronawirusa  rosyjscy filmowcy z upodobaniem zaczęli przyglądać się samym sobie. Dowodami na to mogą być chociażby komediodramat Aleksieja Kamynina Chandra (2019), prezentowany podczas tegorocznego Sputnika nad Polską (w sekcji Kalejdoskop nowego kina rosyjskiego) dramat psychologiczny Władimira Kotta Koniec filmu (2020), wreszcie  komedia romantyczna Andrieja Nazimowa Zagraj ze mną, której premiera miała miejsce w ostatni weekend maja tego roku. To trzy różne podejścia do tego samego wątku  tego, jak funkcjonuje przemysł filmowy w Rosji. Najciekawsze i najbliższe prawdy jest oczywiście to zaproponowane przez Kotta, najbardziej beztroskie i w zasadzie prześlizgujące się po temacie przedstawił natomiast Nazimow.
Andriej Nazimow dotąd znany był przede wszystkim jako aktor. Młodość spędził w Twerze (w rodzinie zawodowego żołnierza), ale potem przeniósł się do Moskwy, gdzie studiował na wydziale reżyserskim Rosyjskiej Akademii Sztuk Teatralnych (RATI). Dyplom zdobył w 2009 roku. Na dużym ekranie można było go oglądać między innymi w takich produkcjach, jak Terytorium (2014), Partner (2017), Oderwani (2018) oraz Inwazja (2019). Aż w końcu zamarzył o tym, by stanąć po drugiej stronie kamery. O pomoc w wymyśleniu fabuły poprosił Romana Wołkowa, który doświadczenia zbyt wielkiego nie ma, ale przynajmniej wie, na czym polega zarówno praca scenarzysty (thriller Romana Romanowskiego Połączenie z 2012 roku), jak i reżysera (sensacyjna krótkometrażówka Mołotkow sprzed czterech lat). Zdjęcia kręcono w 2018 roku, po czym materiał czekał prawie trzy lata na premierę. Możemy bez trudu domyślić się, jaka była tego przyczyna.
Akcja rozgrywa się we współczesnej Moskwie, a głównym bohaterem opowieści jest przybyły z prowincji (trzeba przyznać, że Nazimow obdarzył tę postać wieloma elementami własnej biografii) Wiaczesław  czyli zdrobniale Sława  Biessławny. Z jego dawnych marzeń o wielkiej karierze aktorskiej niewiele pozostały. Zresztą jak może zostać idolem ktoś, kto nosi takie  w show-biznesie wręcz piętnujące  nazwisko? Ojciec chciał, aby syn poszedł w jego ślady i także został wojskowym. Ba! Sława nawet odbył służbę, ale gdy tylko nadarzyła się okazja uciekł do stolicy. Ukończył szkołę teatralną i od tamtej pory próbuje  bez powodzenia  przebić się na scenie i przed kamerą. Wynajmuje pokój w bloku, zaciąga długi u niewłaściwych ludzi i chodzi na castingi, które nic w jego położeniu nie zmieniają. Po kolejnym nieudanym podejściu wypłakuje się przed stojącym w Mosfilmie popiersiem legendarnego Siergieja Gierasimowa. I wtedy
[image: ]
zauważa go Ania, asystentka (i, jak się później okazuje, nie tylko) producenta filmowego. Przed chwilą została zbesztana przez swego pryncypała, który zażądał od niej, aby zamiast pokazywać mu zdjęcia aktorów, przyprowadzić w końcu na próby żywych ludzi. Bo tylko w ten sposób wybierze się najwłaściwszą obsadę i będzie można wystarać się wreszcie o wsparcie finansowe od państwa. Szukając odpowiednich kandydatów, Ania trafia na Sławę, którego zaczyna śledzić. Resztę można sobie dopisać samemu. Oboje przeżywają przeróżne perypetie, a wszystkie zmierzają do szczęśliwego końca. Wszak to klasyczna komedia romantyczna z happy endem. Nazimow, który na dodatek sam siebie obsadził w roli Biessławnego, nie wyszedł ani na krok poza schemat tego typu opowieści. Nie należy więc spodziewać się żadnych fajerwerków ani zaskoczeń. Jedyny istotny zwrot akcji czeka na widza w finale i wiąże się z relacjami Ani z producentem.
[image: ]
Przed całkowitym niezauważeniem przez krytyków debiutu reżyserskiego Nazimowa broni Zagraj ze mną obsada, w której pojawia się kilkoro znaczących rosyjskich aktorów. Producenta gra Gosza Kucenko (Obrońca Galaktyki, Mleko), reżyserkę filmową  Irina Apieksimowa (Księga Mistrzów, Zabawa w prawdę), ojca Sławy  zmarły w sierpniu 2018 roku (stąd wiadomo, kiedy kręcono zdjęcia) Dmitrij Brusnikin, a słynnego aktora Siergieja Stiekliannego  Aleksiej Wiertkow (Doktor Liza, Kałasznikow). Ach! jakże mógłbym zapomnieć o Ani, w którą wcieliła się będąca dopiero na początku kariery Maria Achmetzianowa (Bieg). Kompletując ekipę techniczną, Nazimow dał szansę młodym artystom: zarówno operator Iwan Kołpakow, jak i kompozytor Aleksiej Kożewnikow  nie mają jeszcze za bardzo czym się chwalić. Ale kto wie, może za parę lat będziemy ze zdziwieniem konstatować fakt, że zaczynali w takim filmie.




Tytuł: Zagraj ze mną
Tytuł oryginalny: Играй со мной
Reżyseria: Andriej Nazimow
Zdjęcia: Iwan Kołpakow
Scenariusz: Roman Wołkow, Andriej Nazimow
Obsada: Andriej Nazimow, Maria Achmetzianowa, Gosza Kucenko, Irina Apieksimowa, Dmitrij Brusnikin, Iwan Noize MC Aleksiejew, Dmitrij Miller, Aleksiej Wiertkow, Olga Simonowa, Wiera Kinczowa, Maria Maszkowa, Oleg Sokołow, Roman Karimow, Roman Wołkow
Muzyka: Aleksiej Kożewnikow
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 75 min
Gatunek: komedia, melodramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Moja wielka, grecka tragedia

  Agnieszka Achika Szady

  Chloé Zhao Eternals
  

  
  Czy Eternals to komiksowa głupotka z wydumanymi na siłę problemami, czy może tragedia na miarę antyczną, w której wybory jednostek mają wpływ na losy milionów? Jedno i drugie? Albo żadne z powyższych?
[image: Eternals]
Główny problem, jaki mam z tym filmem, to gigantyczność problemów, z którymi mierzą się bohaterowie. Jeden dotyczy ich tożsamości, drugi jest na miarę greckiej tragedii: czy można poświęcić jednostkę, by ocalić miliardy? Jednostkę, która  jeśli zaistnieje  stworzy dziesiątki układów gwiezdnych z zamieszkanymi planetami? Coś w rodzaju antykoncepcji na skalę kosmiczną, bo albo uratujemy wszystkich mieszkańców Ziemi, albo powstanie kilkanaście nowych cywilizacji. Dla mnie akurat to żadna rozterka, bo coś, co istnieje, jest ważniejsze niż coś, co dopiero ma zaistnieć. No ale bohaterowie się turbują, dochodzi do rozłamu, decyzje podejmowane są w ostatniej chwili i w obliczu klęski. To akurat było dobre i typowe dla filmów tego rodzaju: ratunek w ostatniej sekundzie, przedkładanie dobra innych nad osobiste, poznawanie własnych umiejętności.
Właśnie, umiejętności. Nie przepadam za zbyt potężnymi postaciami, a tu mamy grupę, która  współpracując  jest niemal wszechmocna. Manipulacja materią (skała w wodę, drewno w metal itp.), manipulacja umysłami, latanie i strzelanie laserami z oczu, nadludzka siła, tworzenie broni z energii kosmicznej, iluzje. A to wszystko po to, żeby walczyć z przerośniętymi, nieco mackowatymi jaszczurkami Które z kolei są irytująco niezniszczalne. Niektóre fragmenty  na przykład ewolucja  były ciekawe, jednak generalnie wolę ludzkich wrogów z ludzkimi motywacjami, jak chociażby w Spider-Manie (Vulture to osoba, z którą niemal można się identyfikować).
Pomijając supermoce, bohaterowie byli bardzo sympatyczni, mieli interesujące relacje między sobą i byli bardzo ludzcy jak na istoty żyjące od siedmiu tysięcy lat (to kolejna rzecz, której nie lubię w komiksowych fabułach  po takim czasie mieliby psychikę tak zmienioną, że dla nas nie do ogarnięcia, albo popadliby w szaleństwo). Podobały mi się sekwencje z dawnych czasów: Babilon, Indie dynastii Guptów, Meksyk czasu konkwisty. I dopasowane do tego języki! Poza tym mieliśmy okazję obejrzeć wspaniałe krajobrazy czarnych plaż Lanzarote oraz pustynnych kanionów.
Oczywiście przy dziesiątce postaci nie wszystkim przypadnie tyle samo czasu ekranowego, w związku z czym fabuła skupiała się głównie na Sersi: jej relacji uczuciowej z Ikarisem oraz mierzeniu się z rolą przywódczyni. Świetna była małoletnia Eternalka imieniem Sprite, jej banalno-niebanalne motywacje i jej fryzura. Podobał mi się też Kingo, który po rozwiązaniu drużyny został gwiazdorem kina bollywoodzkiego, udając, że jest kolejnymi pokoleniami rodu. Miał wyrazistą osobowość i co prawda trochę robił za przerywnik komiczny, ze swoją próżnością i swoim kamerzystą, który dokumentował niemal każdą minutę, włącznie z walkami z potworami (Kingo, leżąc na ziemi, zalany krwią jaszczura, którego właśnie pokonał: Masz to? Kumar: Jasne, szefie!), ale to wpisywało się w klasyczny marvelowski humor. Trzeba tutaj zaznaczyć, że ogólnie Eternalsi, jako istoty żyjące tysiące lat, są poważni i nie rzucają dowcipnych komentarzy w obliczu niebezpieczeństwa.
Imiona są wzięte z komiksu, więc trudno winić za to film, ale (A)Tena i (He)Fajstos brzmią nieco dziecinnie. Jeszcze żeby każde z nich miało imię jakiegoś bóstwa, ale to była zbieranina od Sasa do Lasa: Gilgamesz, Kingo, Makkari, Druig, Sersi, Ajak Podobała mi się Makkari, taka energiczna nastolatka, która nie da sobie w kaszę dmuchać. Przypominała mi Shuri. Szkoda, że było jej bardzo mało: widać, że scenarzyści nie mieli pomysłu na wykorzystanie jej mocy i w sumie robiła za symboliczną inkluzywność mniejszości, bo nie słyszy  porozumiewa się językiem migowym.
Zarys fabuły jest dobrze nam znany z mnóstwa innych filmów, włącznie z Muppetami: rozproszona ekipa, zagrożenie, mozolne zbieranie ekipy po świecie, walka z zagrożeniem, konflikty w ekipie, zwycięstwo. Dodałabym do tego pozbycie się jednej z postaci, z którą scenarzyści nie mieli co zrobić (nie było to jej uśmiercenie).
Gdyby nie ta nieśmiertelność i Wielka Grecka Tragedia, to film by mi się bardziej podobał no, ale wtedy by go nie było, bo to przecież fundamenty akcji. W każdym razie  wolę tradycyjnych Avengersów.




Tytuł: Eternals
Data premiery: 5 listopada 2021
Reżyseria: Chloé Zhao
Zdjęcia: Ben Davis
Scenariusz: Ryan Firpo, Patrick Burleigh, Chloé Zhao, Kaz Firpo
Obsada: Gemma Chan, Richard Madden, Angelina Jolie, Salma Hayek, Kit Harington, Kumail Nanjiani, Lia McHugh
Muzyka: Ramin Djawadi
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Kasztanowy ludzik:Odc. 1. Tajemnica goni tajemnicę

  Marcin Mroziuk

  Kasztanowy ludzik
  

  
  Trzeba przyznać, że już sam początek Kasztanowego ludzika rzeczywiście wciska widzów w fotele. Wprawdzie później fabuła rozwija się zgodnie ze sprawdzonymi regułami gatunku, ale dla fanów dobrych kryminałów pierwszy odcinek będzie wystarczającą zachętą do obejrzenia całego serialu  będącego ekranizacją powieści Sørena Sveistrupa.
Ekstrakt: 80%
[image: Kasztanowy ludzik]
Najpierw w 1987 roku towarzyszymy policjantowi, którego dyspozytorka wysyła na farmę Ørumów, ponieważ nie odbierają od niej telefonów. Funkcjonariusz ma tylko zawiadomić rolników o ucieczce ich krów, ale po dotarciu na miejsce odkrywa, że niemal wszyscy członkowie rodziny zostali zamordowani. Co gorsza, on sam również zostaje zaatakowany I właśnie w tym momencie akcja niespodziewanie przenosi się do czasów współczesnych, a my pozostajemy pozostawieni z niewyjaśnioną na razie zagadką tych makabrycznych wydarzeń sprzed ponad trzydziestu lat.
Teraz możemy za to poznać kluczowe postacie. Nie mamy wątpliwości, że Naia Thulin (w tej roli świetna Danica Ćurčić) jest dobrym detektywem, ale mimo to trudno jej godzić zaangażowanie w pracę zawodową z samotnym wychowywaniem córki. To właśnie ze względu na możliwość spędzania większej ilości czasu z dzieckiem kobieta chce odejść z wydziału zabójstw. Zanim jednak jej szef wystawi jej referencje, zleca jej  niejako na odchodne  rozwiązanie ostatniej sprawy. 
Sytuacje dodatkowo komplikuje to, że do pomocy w tym dochodzeniu zostaje przydzielony Thulin nowy partner. W dodatku jasne jest, że notowania Marka Hessa nie są najlepsze, bo do Kopenhagi został zesłany za karę i krążą słuchy, że grozi mu wyrzucenie z Europolu. Warto jeszcze dodać, że ta postać  którą rewelacyjnie gra Mikkel Boe Følsgaard  okaże się zdecydowanie bardziej skomplikowana, niż można by się początkowo spodziewać.
Para policjantów po przybyciu na miejsce zbrodni dowiaduje się, że ofiara to owdowiała asystentka stomatologiczna Laura Kjær, której dziesięcioletni syn Magnus nie zauważył w nocy niczego podejrzanego. Ciało kobiety, której zabójca amputował dłoń, znaleziono zaś rano na pobliskim placu zabaw. Z kolei kiedy Thulin nieopodal zwłok znajduje kasztanowego ludzika, zastanawiamy się, w jaki sposób łączy się to z wydarzeniami z farmy Ørumów, gdzie w piwnicy widzieliśmy całe mnóstwo taki figurek. 
Jak można się było spodziewać, na pierwsze miejsce listy podejrzanych trafia obecny partner Laury, szczególnie że w trakcie przesłuchania Hans Henrik Hauge sprawia wrażenie, jakby coś ukrywał. Szkopuł w tym, że kiedy popełniono morderstwo, mężczyzna był na konferencji poza Kopenhagą.Tak więc na razie policja nie ma podstaw do jego aresztowania.
W międzyczasie obserwujemy, jak minister Rosa Hartung próbuje wrócić do pracy po dłuższym urlopie spowodowanych rodzinną tragedią. Okazuje się, że jej córka Kristine została porwana, a chociaż policja schwytała mężczyznę, który przyznał się do zabójstwa dziewczynki i jej poćwiartowania, to ciała wciąż nie odnaleziono.
Oczywiście zastanawiamy się, co wspólnego mają problemy polityczki z obserwowanym przez nas śledztwem, bo początkowo są dwa odrębne światy. Taki łącznik pojawia się wreszcie, gdy na kasztanowym ludziku znalezionym na placu zabaw szef działu kryminalistyki Simon Genz odkrywa odciski palców zaginionej Kristine Hartung. Para policjantów wbrew poleceniu przełożonego decyduje się na wizytę w domu pani minister, jednak w trakcie rozmowy nie udaje się im uzyskać żadnych istotnych informacji, ale na domiar złego pojawiają się wyraźne napięcia między tym dwojgiem. A wkrótce ponownie zaiskrzy miedzy nimi, gdy Mark Hess będzie chciał przesłuchać Magnusa. Zdajemy sobie zaś sprawę, że te różnice charakterów i sposobów prowadzenia dochodzenia równie dobrze mogą okazać się trudną do pokonania przeszkodą, jak i ułatwić rozwikłanie tej zagadkowej sprawy.




Tytuł: Kasztanowy ludzik
Tytuł oryginalny: The Chestnut Man
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 29 września 2021
Reżyseria: Kasper Barfoed, Mikkel Serup
Zdjęcia: Sine Vadstrup Brooker, Louise McLaughlin
Scenariusz: Dorte Warnøe Høgh
Obsada: Tanja Grunwald, Danica Curcic, Mikkel Boe Følsgaard, Iben Dorner, Esben Dalgaard Andersen, Lars Ranthe, Louis Næss-Schmidt, Ali Kazim
Muzyka: Kristian Eidnes Andersen
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Dania
Liczba odcinków: 6
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kasztanowy ludzik:Odc. 2. To dopiero początek koszmaru

  Marcin Mroziuk

  Kasztanowy ludzik
  

  
  Kiedy Mark Hess wytrwale podąża tropem, który inni uznali za błędny, wprawdzie nie mamy pewności, czy uda mu się rzeczywiście odkryć coś istotnego, ale za to oczywiste się dla nas staje, czemu nie najlepiej dogaduje się on z przełożonymi.
Ekstrakt: 80%
[image: Kasztanowy ludzik]
W poprzednim odcinku widzieliśmy przecież, że Nylander dał parze głównych bohaterów wyraźnie do zrozumienia, że uważa sprawę Kristine Hartung za definitywnie zamkniętą. Tymczasem Hess na własną rękę jeszcze raz analizuje cały zebrany materiał dowodowy. Niedługo później z mieszanymi uczuciami obserwujemy przebieg w sumie dość obrzydliwego eksperymentu, który zesłaniec z Europolu organizuje dla Thulin i Genza. Co istotne, policjantowi udaje się wykazać, że dowody wskazujące na winę Linusa Bekkera wcale nie są tak przekonujące, jakby mogło się wydawać. W tym momencie razem z detektywami zastanawiamy się oczywiście, czy mężczyzna przyznał się do popełnienia zbrodni, mimo że wcale nie był sprawcą.
Zanim jednak uda się cokolwiek wydobyć z Bekkera, sporo się wydarzy. Otóż na telefon zamordowanej Laury Kjær zostaje wysłana anonimowa wiadomość. Namierzenie aparatu nadawcy nie trwa długo, ale Erik Sejer-Lassen wygląda na zaskoczonego pojawieniem się funkcjonariuszy. Wkrótce para głównych bohaterów odkrywa, że zatrzymany mężczyzna ma przy sobie niedawno otrzymaną przesyłkę z makabryczną zawartością. Wydarzenia jeszcze przyspieszają, bo Thulin błyskawicznie zapala się w głowie lampka alarmowa i dlatego zarządza policyjną interwencję w domu, w którym przybywa żona Erika. Intuicja nie zwodzi policjantki, ale niestety pomoc nadchodzi zbyt późno Za sprawą okaleczenia ofiary i kolejnego kasztanowego ludzika na miejscu zbrodni jest jasne, że obie zbrodnie popełnił ten sam sprawca. Co gorsza, wszystko wskazuje na to, że wkrótce uderzy on ponownie.
W międzyczasie obserwujemy, jak Rosa Hartung całkiem dobrze sobie radzi po powrocie na stanowisko, nie przejmując się zbytnio nawet zdewastowaniem jej służbowego samochodu. Z kolei mąż polityczki wygląda na znajdującego się na skraju załamania, a jednocześnie rozpaczliwie chwytającego się każdego promyka nadziei, że ich córka jednak żyje. W tym momencie lepiej rozumiemy niechęć Nylandera do informowania ich o odciskach palców Kristine znalezionych kasztanowych ludzikach. Tyle że po drugim takim przypadku nie daje się tego uniknąć  i znowu rodzice zaginionej dziewczynki odmiennie reagują na tę wiadomość.
Całkiem zrozumiałe jest, że prowadzący dochodzenie próbują znaleźć elementy wspólne dla obu ofiar. Thulin i Hess dochodzą do wniosku, że być może kobiety zwróciły na siebie uwagę sprawcy za sprawą swoich dzieci, które leczyły się na tym samym oddziale szpitalnym. W kręgu podejrzanych automatycznie znajdują się członkowie personelu, a w szczególności lekarz zajmujący się małymi pacjentami. To właśnie on informuje policjantów, że Laura Kjær miała problemy z powodu anonimowych oskarżeń o zaniedbywanie cierpiącego na autyzm syna. 
Wiadomo, że Erik Sejer-Lassen niewłaściwie się zachowywał w stosunku do dzieci, dlatego para głównych bohaterów postanawia jeszcze raz przeszukać dom Kjærów, licząc, że uda się tam coś znaleźć na potwierdzenie ich nowej teorii. I Hess rzeczywiście odkrywa mroczną tajemnicę tej rodziny, jednak o mało co nie kończy się to dla niego tragicznie. No cóż, trudno uznać interwencję Thulin za w pełni udaną, ale dla jej partnera byłoby jeszcze gorzej, gdyby uznała wypełnianie obowiązków rodzinnych za ważniejsze niż nadstawianie karku po oficjalnych godzinach pracy.




Tytuł: Kasztanowy ludzik
Tytuł oryginalny: The Chestnut Man
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 29 września 2021
Reżyseria: Kasper Barfoed, Mikkel Serup
Zdjęcia: Sine Vadstrup Brooker, Louise McLaughlin
Scenariusz: Dorte Warnøe Høgh
Obsada: Tanja Grunwald, Danica Curcic, Mikkel Boe Følsgaard, Iben Dorner, Esben Dalgaard Andersen, Lars Ranthe, Louis Næss-Schmidt, Ali Kazim
Muzyka: Kristian Eidnes Andersen
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Dania
Liczba odcinków: 6
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Niedoczarowana

  Agnieszka Achika Szady

  Jared Bush, Byron Howard, Charise Castro Smith Nasze magiczne Encanto
  

  
  Mirabelle to wyrodek: jako jedyna z potomkiń i potomków abueli Almy nie ma magicznych umiejętności. Czy silny charakter zrekompensuje tak drastyczne braki? Nasza magiczne Encanto to opowieść o dojrzewaniu w pewnym sensie całej rodziny.
Ekstrakt: 70%
[image: Nasze magiczne Encanto]
Jak udowodniły między innymi Rio i Coco, Ameryka Łacińska to doskonałe źródło inspiracji dla twórców animacji. Przepiękna, kolorowa przyroda, przepiękne, kolorowe suknie, malownicze obyczaje oraz żywa muzyka  wszystko to daje możliwość stworzenia dzieła, które zapadnie w pamięć jeśli nie ze względu na fabułę, to na wizualia.
Fabuła jest dość wsobna. Obraca się wokół jednej rodziny, osią akcji są dwa wydarzenia ściśle rodzinne (ceremonia otrzymania magicznego daru przez najmłodszego potomka oraz zaręczyny jednej z córek), mieszkańcy miasteczka stanowią ruchome tło. Jeśli dodamy do tego fakt, że głównym celem każdej panny jest zamążpójście, a domem żelazną ręką rządzi babcia, to zaiste, przypominają się niektóre z nowszych książek Małgorzaty Musierowicz
Jako bohaterka, Mirabelle budzi podziw: nie tylko jest odważna i pełna poświęcenia, ale przede wszystkim przeżyła kilkanaście lat jako czarna owca w rodzinie. Takie doświadczenie niejednego by złamało, tymczasem dziewczyna jest jeszcze w stanie dodawać ducha stremowanemu uroczystością małemu kuzynowi. Dla dorosłego widza to bardziej przejmująca scena niż malownicze skakanie nad przepaścią po połamanych deskach (przepaść znajduje się wewnątrz domu  to taka ciekawostka).
Jeśli już mowa o malowniczości, to plakat filmu nie kłamie: wszystko jest tam bajkowo kolorowe, obsypane kwieciem żywym i haftowanym (ach, te ciuchy bohaterki!), no i trzeba wspomnieć o aranżacji piosenek. Występuje tam ulubiona przez studio Disneya lekko psychodeliczna scenografia, gdzie jedne elementy płynnie przechodzą w drugie, postać biega po obłokach, osły udają jednorożce lub spadają, powoli wirując niczym płatki śniegu, kwiaty wyrastają wielkie jak sekwoje i tak dalej. Pewnym problemem jest tylko polska wersja  z powodu występujących w naszym języku długich słów, aktorzy muszą trajkotać błyskawicznie, by zmieścić się w rytmie, co utrudnia zrozumienie. A szkoda, bo dwie piosenki poruszają dość ważny temat dostosowywania się do oczekiwań rodziny.




Tytuł: Nasze magiczne Encanto
Tytuł oryginalny: Encanto
Data premiery: 26 listopada 2021
Reżyseria: Jared Bush, Byron Howard, Charise Castro Smith
Zdjęcia: Alessandro Jacomini, Daniel Rice, Nathan Detroit Warner
Scenariusz: Charise Castro Smith, Jared Bush, Byron Howard, Jason Hand, Nancy Kruse, Lin-Manuel Miranda
Obsada: Stephanie Beatriz, María Cecilia Botero, John Leguizamo, Mauro Castillo, Jessica Darrow, Angie Cepeda, Carolina Gaitan, Diane Guerrero
Muzyka: Germaine Franco, Lin-Manuel Miranda
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 102 min
Gatunek: animacja, dla dzieci i młodzieży, komedia, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Kasztanowy ludzik:Odc. 3. Źli rodzice muszą być ukarani

  Marcin Mroziuk

  Kasztanowy ludzik
  

  
  Nie ulega wątpliwości, że po tym, jak Thulin ocaliła życie Hessowi, ich współpraca zaczyna się coraz lepiej układać. To, co razem odkryją, pozwoli im zaś na przygotowanie pułapki na mordercę. Szkopuł tkwi w tym, że plan ten będzie wiązać się ze sporym ryzykiem.
Ekstrakt: 80%
[image: Kasztanowy ludzik]
Dzięki nagraniu znalezionym na laptopie, który próbował zabrać Hans Henrik Hauge, policja już wie, że zbiegły mężczyzna obawiał się wyjścia na jaw prawdy o tym, jak naprawdę traktował Magnusa. Tyle że to raczej nie Hauge jest poszukiwanym psychopatycznym mordercą, bo ma niepodważalne alibi przynajmniej w przypadku jednej ze zbrodni. W tych okolicznościach naturalnym posunięciem pary głównych bohaterów jest przyciśnięcie Erika Sejera-Lassena. Kiedy okazuje się, że również na nim ciążyły podejrzenia maltretowania córek, a ktoś wysłał w tej sprawie anonimowy donos, to zdaje się potwierdzać słuszność tropu dotyczącego sposobu wybierania przez zabójcę potencjalnych ofiar.
Thulin i Hess postanawiają przejrzeć wszystkie donosy do urzędu z ostatniego roku, po których nie było interwencji. W końcu dochodzą do wniosku, że teraz zaatakowana może być Jessie Kvium  samotna matka prowadząca dość rozrywkowy tryb życia. Niedługo później zresztą widzimy, jak uprawia ona seks z żonatym mężczyzną w czasie, gdy ich dzieci uczestniczą w zajęciach baletowych. Między kochankami dochodzi do sprzeczki, a kiedy następnie Kvium idzie pustymi korytarzami w piwnicy centrum handlowego ma wrażenie, że jest tam ktoś jeszcze.
Mimo to w trakcie rozmowy z policjantami kobieta początkowo wcale nie jest zbyt przychylnie nastawiona do zaoferowanej przez nich ochrony. W końcu jednak godzi się na udział w akcji. Zresztą teoretycznie Jessie powinna być całkowicie bezpieczna w strzeżonej kryjówce, bo rolę przynęty ma zagrać Thulin. Okazuje się jednak, że policja nie najwyraźniej doceniła przestępcy. Zamiast niego w zastawionej pułapce pojawia się bowiem kochanek Kvium, który zostaje tam zwabiony otrzymaną wiadomością z nagraniem z piwnicy centrum handlowego. Oczywiste w tym momencie się staje, że kobieta znajduje się w śmiertelnym niebezpieczeństwie 
W międzyczasie możemy też obserwować, w jaki sposób zachowują się Hartungowie po rewelacjach na temat odnalezieniu odcisków palców ich córki. Steen chce ponownie zbadać sprawę Kristine, a jakie wypowiedzi w mediach są nie w smak zarówno policja, jak i Rosie, która z jednej strony chciałaby już poświęcić się swojej pracy, a z drugiej zadbać o przyszłość syna  zamiast rozpamiętywać zdarzenia z przeszłości. Trudno ocenić, które z tych dwojga ma rację, ale możemy się spodziewać, że ewentualne pojawienie się kolejnego kasztanowego ludzika byłoby dla nich ciężką próbą.
W tym odcinku mam też okazję dowiedzieć się trochę więcej o życiu prywatnym pary głównych bohaterów. I tak Naia dość niespodziewanie dochodzi do wniosku, że nie widzi szans na stworzenie stabilnego związku z Sebastianem, a my zastanawiamy się, czy nie ma ziarna prawdy w jego podejrzeniach odnośnie roli, jaką w tym przypadku odegrało pojawienie się Hessa. Z kolei tej ostatni najwyraźniej przypada do gustu córce Thulin, która wydobywa od niego wyznanie o okolicznościach śmierci żony. No cóż, nie bez powodu zaczynamy się zastanawiać, czy ten duet policjantów znajdzie wspólny język nie tylko na gruncie zawodowym.




Tytuł: Kasztanowy ludzik
Tytuł oryginalny: The Chestnut Man
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 29 września 2021
Reżyseria: Kasper Barfoed, Mikkel Serup
Zdjęcia: Sine Vadstrup Brooker, Louise McLaughlin
Scenariusz: Dorte Warnøe Høgh
Obsada: Tanja Grunwald, Danica Curcic, Mikkel Boe Følsgaard, Iben Dorner, Esben Dalgaard Andersen, Lars Ranthe, Louis Næss-Schmidt, Ali Kazim
Muzyka: Kristian Eidnes Andersen
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Dania
Liczba odcinków: 6
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Klasyka kina radzieckiego:Młoda, piękna, wyzwolona

  Sebastian Chosiński

  Leonid Menaker Młoda żona
  

  
  Kobietom radzieckim na pewno nie było łatwo. Zarówno tym mieszkającym w miastach (głównie prowincjonalnych), jak i  a może przede wszystkim  we wsiach, które w Polsce nazwalibyśmy pegeerowskimi. Dzięki melodramatowi Leonida Menakera Młoda żona dowiadujemy się jednak, że także wśród nich były jednostki ambitne, gotowe poświęcić wiele, aby wyrwać się z komunistycznego zaścianka.
Ekstrakt: 80%
[image: Młoda żona]
Miłość to temat uniwersalny. Dlatego świetne melodramaty mogły powstawać zarówno w tak zwanych krajach demokracji ludowej, jak i na zgniłym Zachodzie. Co ciekawe, w przypadku radzieckich filmów o miłości głównymi bohaterami były zazwyczaj kobiety. Nie inaczej jest w przypadku zapomnianej już dzisiaj, ale zdecydowanie zasługującej na przypomnienie Młodej żony  opowieści o pracownicy sowchozu, która po zawodzie miłosnym stara się stanąć twardo na nogach i powalczyć o swoje prawa. Co, jak można się domyślać, wcale nie jest takie łatwe. Literackim pierwowzorem scenariusza było opowiadanie Iriny Aleksandrownej (Szuchgalter-)Wielembowskej (1922-1990) ze zbioru Za kamiennym murem (1962). Tej samej pisarki, która dwa lata wcześniej dostarczyła Władimirowi Fietinowi pomysł na Kobietkę [Słodką kobietę]. Tym razem za reżyserię wziął się jednak twórca bardziej doświadczony i pewnie z tego powodu film okazał się jeszcze lepszy.
Leonid Isaakowicz Menaker  Żyd z pochodzenia  urodził się w 1929 roku w Leningradzie. Jego ojciec, Isaak Michajłowicz, także był reżyserem, natomiast stryj, Aleksandr, u którego w Moskwie Lonia zamieszkał po ewakuacji z oblężonego przez Niemców miasta  udzielał się jako aktor i artysta estradowy. Chłopiec od dziecka przesiąknął więc duchem teatralnym. Nic więc dziwnego, że jako kierunek kształcenia wybrał właśnie reżyserię w Leningradzkim Instytucie Teatralnym. Po jego ukończeniu związał się z Teatrem imienia Lensowieta, a następnie  od 1964 roku  z wytwórnią Lenfilm, z którą związany był aż do upadku Związku Radzieckiego. Pierwsze dwa obrazy  wojennego Skowronka (1964) i dramat Nie zapomnij stacja Ługowa (1966)  nakręcił razem z Nikitą Kurichinem (1922-1968). Takie kolektywne zarządzanie było wówczas w kinematografii radzieckiej na porządku dziennym: raz, że minimalizowało prawdopodobieństwo wpadki artystycznej, dwa, że pozwalało na zdobywanie niezwykle potrzebnego doświadczenia większej liczbie twórców.
W 1968 roku Menaker nakręcił film-koncert (w Kraju Rad nie było to nic nadzwyczajnego) Miasto i pieśń; można więc uznać, że jego w pełni samodzielnym debiutem fabularnym był dopiero melodramat Nocna zmiana (1970). Kiedy pracował nad nim, Leonid Isaakowicz miał czterdzieści jeden lat. W kolejnych latach powstały dramat wojenny Identyfikacja (1973) oraz Opowieść o prostej rzeczy (1975), będąca drugą kinową adaptacją rozgrywającego się w czasach wojny domowej opowiadania Borisa Ławrieniowa. Potem Menaker zabrał się już za opowiadanie Wielembowskej. Młoda żona podbiła serca radzieckich widzów; w kinach  po premierze, jaka miała miejsce 3 marca 1979 roku  oglądnęło ją ponad 35 milionów osób. Podczas XII Wszechzwiązkowego Festiwalu Filmowego w turkmeńskim Aszchabadzie (wtedy przegląd ten odbywał się co roku w stolicy innej republiki ZSRR) grającą tytułową bohaterkę dwudziestopięcioletnią Annę Kamienkową (Beze mnie, Van Goghi), absolwentkę moskiewskiej Wyższej Szkoły Teatralnej imienia Michaiła Szczepkina (1974), uznano za najlepszą aktorkę. Z kolei prestiżowy tygodnik Ekran Radziecki uznał dzieło Leonida Isaakowicza najlepszym filmem 1979 roku.
[image: ]
Główną postacią dramatu jest Masza (Mania) Strielcowa, skromna wiejska dziewczyna, sierota wychowywana przez babcię Agaszę. Zakochana we Władimirze  miejscowym chłopaku, którego zna od siódmej klasy, wiąże z nim swoją przyszłość. Kiedy Wołodia dostaje wezwanie do wojska, postanawia przed opuszczeniem rodzinnej wsi ożenić się z Maszą. Ona się zgadza, jej babka też, ale okoniem staje mający wątpliwości ojciec przyszłego pana młodego. W efekcie wszystko zostaje odłożone na później. Dla Strielcowej to nie jest problem, zapewnia narzeczonego, że potulnie poczeka na niego te dwa lata. Podczas jego nieobecności z niecierpliwością wyczekuje listów; początkowo przychodzą one bardzo regularnie, ale z czasem coraz rzadziej i rzadziej. Siostra Wołodii, Walentina, która jest jednocześnie przyjaciółką swojej planowanej szwagierki, stwierdza z niepokojem, że do domu też przestał pisać. Aż pewnego dnia wybucha bomba.
[image: ]
To nie jest zresztą zwykły dzień. To dzień ślubu Wali, na który zaproszona zostaje również, co oczywiste, Strielcowa. W czasie wesela ni stąd, ni zowąd przyjeżdża taksówką Władimir. Nie jest jednak sam, towarzyszy mu piękna Angelina  miastowa narzeczona. Skonsternowani tą sytuacją są wszyscy: panna młoda i jej rodzina, nawet dziewczyna z miasta, której, jak można się domyśleć, Wołodia nie powiedział o związku z Maszą. Zrozpaczona dziewczyna znika, a jej babka publicznie nazywa zdrajcę wnuczki  pietuchem (co jest w języku rosyjskim wyjątkowo obraźliwym epitetem). Strielcowa czuje się upokorzona; nie chce żyć  tak bardzo tęskniła za narzeczonym, tak go idealizowała, a on nie zdobył się nawet na odwagę, by poinformować ją o związku z inną. I kiedy wydaje się, że odtąd będzie już tylko gorzej, na arenę wydarzeń wkracza pracujący przy wyrębie drzew Aleksiej Tieriechow.
[image: ]
To mężczyzna starszy od Maszy o kilkanaście lat; samotnie wychowujący córeczkę Lusię. Ma romans z Tamarą, ekspedientką w wiejskim sklepie, lecz zdaje sobie sprawę, że to nie to. Dowiedziawszy się o nieszczęściu Strielcowej, zaczyna kręcić się wokół niej. Na dodatek Masza poznaję Lusię i obie przypadają sobie do gustu. To ostatecznie przekonuje Aloszę, by zaproponować dziewczynie małżeństwo. Mogłoby się wydawać, że to banalna opowieść o miłości, jakich wiele. Tylko na pozór. Nie ma w niej bowiem nic melancholijnego, żadnych elementów komedii romantycznej. Strielcowa, choć może się wydawać, że los wreszcie się do niej uśmiecha, musi wciąż walczyć o swoje prawa. Nie chce dać zamknąć się w domu  usługiwać mężowi, wychowywać jego córkę. Chce się uczyć, otworzyć sobie drogę do kariery, nawet za cenę szczęścia rodzinnego. I nietrudno ją zrozumieć: kto chciałby do emerytury pracować w państwowym gospodarstwie rolnym bez żadnych perspektyw na poprawę swego losu?
[image: ]
Mimo wielu życiowych niepowodzeń, Masza znajduje w sobie siłę, by przeciwstawić się osobom, które chcą zamknąć ją w czterech ścianach wiejskiej chaty. Jej bunt nie jest jednak ani bezsensowny, ani destrukcyjny, dlatego widz bez najmniejszych wątpliwości staje po jej stronie. Nawet jeżeli jest w stanie zrozumieć argumenty wysuwane przez Aleksieja. W efekcie powstała piękna opowieść o miłości  bez lukru, prawdziwa jak życie. Kogo widzimy na ekranie poza wspomnianą już Anną Kamienkową? W Tieriechowa wciela się zmarły w 2005 roku Władlen Biriukow (Gorący śnieg), w babcię Agaszę  Galina Makarowa (Wdowy), w Walentinę  debiutująca wówczas na ekranie Jelena Mielnikowa (jeszcze studentka), natomiast w ekspedientkę Tamarę  Natalia Nazarowa (Wezwij mnie w świetlistą dal, Stary Nowy Rok). Zdradziecki Wołodia ma natomiast twarz Siergieja Prochanowa (rocznik 1952), który wielkiej kariery aktorskiej nie zrobił, a dzisiaj zajmuje się głównie reżyserią teatralną.
[image: ]
Za zdjęcia i muzykę odpowiadali dwaj etatowi współpracownicy Leonida Isaakowicza: odpowiednio Władimir Kowzel (Kobietka [Słodka kobieta]) oraz Jakow Wajsburd (1928-1992)  uznany twórca oper, baletów, pieśni i wielu dzieł symfonicznych. Oprawa dźwiękowa jest więc, jak można się domyślać, na najwyższym poziomie. Dalsza kariera reżyserska Menakera rozwijała się znakomicie. Co ciekawe, wciąż podejmował on różnorodne tematy, nie pozwalając się w żaden sposób zaszufladkować. W 1980 roku nakręcił on dramat społeczny Ostatnia ucieczka (w którym zadebiutował szesnastoletni Aleksiej Sieriebriakow), dwa lata później  w koprodukcji z Bułgarami  telewizyjny czteroodcinkowy biograficzny fresk Niccolo Paganini, następnie fantastycznonaukowy (na podstawie powieści Aleksandra Bielajewa) Testament profesora Dowella (1984) i dramat o śmierci Aleksandra Puszkina Ostatnia droga (1986). Zwieńczeniem jego kariery okazał się melodramat Psia uczta (1990), o którym dzisiaj już chyba nikt nie pamięta. Kiedy na przełomie lat 80. i 90. XX wieku nastąpiło załamanie produkcji filmowej w Związku Radzieckim / Rosji, Leonid Isaakowicz zaczął pisać. Wydał wspomnienia, trzy tomy opowiadań, wreszcie powieść z czasów drugiej wojny światowej Obiad z diabłem (2010). Później przerobił ją na scenariusz, który przeniósł na ekran Aleksandr Ustiugow (Służę Związkowi Radzieckiemu!, 2012). Miało to miejsce w roku śmierci reżysera.




Tytuł: Młoda żona
Tytuł oryginalny: Молодая жена
Reżyseria: Leonid Menaker
Zdjęcia: Władimir Kowzel
Scenariusz: Irina Wielembowska
Obsada: Anna Kamienkowa, Władlen Biriukow, Galina Makarowa, Siergiej Prochanow, Jelena Mielnikowa, Natalia Nazarowa, Sonia Dżiszkariani, Walentina Władimirowa, Tatiana Gorłowa, Igor Ozierow, Anatolij Rudakow, Liubow Sokołowa, Igor Erelt, Oleg Jefremow
Muzyka: Jakow Wajsburd
Rok produkcji: 1978
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 93 min
Gatunek: melodramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kasztanowy ludzik:Odc. 4. Wszyscy wrogowie pani minister

  Marcin Mroziuk

  Kasztanowy ludzik
  

  
  Jeszcze jeden kasztanowy ludzik z odciskami zaginionej Kristine, kolejna zabita kobieta, a na dokładkę śmierć chroniącego ją funkcjonariusza, brak nowych śladów  to wszystko powoduje, że policjanci rozpaczliwie szukają nowego sposobu na wytropienie mordercy. Co ciekawe, Nylander wreszcie naprawdę zaczyna wspierać Thulin i Hessa w ich działaniach.
Ekstrakt: 80%
[image: Kasztanowy ludzik]
Para głównych bohaterów może więc wreszcie oficjalnie porozmawiać z Rosą Hartung. Zdaniem Hessa kasztanowe ludziki są bowiem nie tylko swoistym podpisem sprawcy, ale być może również wiadomością adresowaną właśnie do pani minister. Niestety polityczka nie ma pomysłu, co miałyby one oznaczać oraz od kogo mogłyby pochodzić. Przy okazji dowiadujemy się jednak, że kobieta sama wychowywała się w rodzinie adopcyjnej  chociaż zarazem nie przypomina sobie niczego w swojej przeszłości, co mogłoby być pomocną wskazówka. W efekcie policjanci postanawiają się przyjrzeć bliżej przymusowym relokacjom dzieci, do których doszło w trakcie kadencji Hartung.
Tymczasem ciekawych odkryć dostarczają stare policyjne nagrania. Otóż na tym z miejsca zniknięcia Kristine widać kasztanowego ludzika, ale jeszcze większym zaskoczeniem okazuje się obecność w tłumie gapiów skazanego za zabójstwo dziewczynki Linusa Bekkera, a według jego zeznań powinien właśnie w tamtym czasie wywozić na północ ciało ofiary! Oczywiście Thulin i Hess chcą go przesłuchać, a to, co usłyszą od niego, będzie mimo wszystko sporym zaskoczeniem. Czy to możliwe, że więzień wie więcej o poszukiwanym mordercy niż policjanci? W każdym razie wygląda na to, że wyrok odsiaduje niewinna osoba, a los dziewczynki pozostaje nieznany 
W międzyczasie policja rusza tropem pielęgniarki Benedikte Skans. Istniej uzasadnione podejrzenie, że może ona obciążać Rosę Hartung za śmierć swojego dziecka, do której doszło po tym, jak je odebrano w ramach przymusowej relokacji. Co gorsza, okazuje się, że partnerem Benedikte jest Jacob Rasouli  szofer pani minister! Tyle że zanim funkcjonariusze to ustalą, kierowca i jego dziewczyna porywają syna Hartungów. Z jednej strony w napięciu więc obserwujemy, jak rozwijają się poszukiwania porywaczy, a z drugiej drżymy o życie chłopca. Trzeba przyznać, że napięcie rośnie z każdą minutą, a rozwój wypadków jest naprawdę zaskakujący. 
Odnalezienie w zamrażarce odciętych części ciał ofiar zdaje się zaś przesądzać sprawę, że to Benedikte Skans i Jacob Rasouli byli odpowiedzialni za tę serię makabrycznych zbrodni. Jedynie Hess w to wątpi, gdyż z zapisów godzin służbowych wyjazdów szofera pani minister wynika, że kierowca miał niepodważalne alibi w przypadku dwóch morderstw. Szkopuł w tym, że zesłaniec z Europolu sprawia wrażenie, jakby znajdował się na skraju załamania nerwowego, więc jego osąd sytuacji może być zaburzony z powodu rozchwiania emocjonalnego. O tym, kto ma rację, przekonamy się zaś dopiero w kolejnym odcinku.




Tytuł: Kasztanowy ludzik
Tytuł oryginalny: The Chestnut Man
Dystrybutor:  Netflix
Data premiery: 29 września 2021
Reżyseria: Kasper Barfoed, Mikkel Serup
Zdjęcia: Sine Vadstrup Brooker, Louise McLaughlin
Scenariusz: Dorte Warnøe Høgh
Obsada: Tanja Grunwald, Danica Curcic, Mikkel Boe Følsgaard, Iben Dorner, Esben Dalgaard Andersen, Lars Ranthe, Louis Næss-Schmidt, Ali Kazim
Muzyka: Kristian Eidnes Andersen
Rok produkcji: 2021
Kraj produkcji: Dania
Liczba odcinków: 6
Gatunek: dramat, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  W polskim slasherze nie dzieje się nic

  Piotr Pi Gołębiewski

  Bartosz M. Kowalski W lesie dziś nie zaśnie nikt 2
  

  
  Nie podobał mi się pierwszy W lesie dziś nie zaśnie nikt, ale to, co się dzieje w drugiej części, sprawia, że zacząłem traktować tamten film z o wiele większym uznaniem.
Ekstrakt: 10%
[image: W lesie dziś nie zaśnie nikt 2]
Pierwszy polski slasher, jak określano W lesie dziś nie zaśnie nikt, stanowił nieudolną próbę oddania hołdu temu specyficznemu gatunkowi horrorów. Mieliśmy w nim wszystkie obowiązkowe elementy tego typu produkcji  nastolatków w lesie, charakterystycznych morderców, final girl w osobie Julii Wieniawy, a nawet zdziwaczałego samotnika mieszkającego dwa dni drogi od jakiejkolwiek cywilizacji (przypominam  akcja rozgrywa się na Mazurach). Szkoda tylko, że trójka scenarzystów nie ustaliła jaki film chce nakręcić. Podczas gdy jedni tworzyli horror z mrugnięciem oka do fanów, inni komediową farsę z nutą gore. W efekcie nie mieliśmy ani jednego, ani drugiego.
Tym razem odpadł Jan Kwieciński, ale Bartosz M. Kwiatkowski i Mirella Zaradkiewicz w dalszym ciągu nie dogadali się co do kierunku, w jakim ma podążać kontynuacja. Tylko, że bardziej. Bo tym razem, pomimo większego udziału morderczych monstrów (by nie zdradzać za dużo, powiem tylko, że wcale nie chodzi o grubasów z jedynki), horror został całkowicie wyparty przez koszmarnie ciężkostrawną mieszankę pastiszu z dramatem.
Zaczynamy w miejscu, w którym skończyła się poprzednia część. Zosia (Julia Wieniawa) dociera na komisariat policji (raczej nie zajęło jej to dwóch dni), a tam wsadzają ją do celi, obok dwóch spasionych morderców, którym dopiero co uciekła. Sierżant Waldek Gwizdała (Andrzej Grabowski) stara się ustalić, co właściwie zaszło i zabiera dziewczynę do domu, w którym zginęli jej znajomi. Jednak czarna moc meteorytu, który zamienił dzieci w żądnych krwi mutantów, ponownie pokazuje swoją moc.
Pomimo powyższego opisu, to jednak nie Zosia, ani sierżant Waldek są głównymi bohaterami tego dramatu, a młody policjant Adam Adamiec. Jest rasowym pierdołą i tchórzem, którym pomiata nawet sprzedawca w pobliskim sklepie. Śni jednak o wielkich, bohaterskich czynach. Na przykład o tym, że odbije piękną białogłowę z balu wampirów. Normalnie takie postacie wzbudzają sympatię, ale nie tym razem. Jego sieroctwo jest tak wielkie, że aż irytujące. Ale nie jest on ewenementem. W obsadzie ciężko znaleźć kogokolwiek, kogo byśmy polubili, czy chociażby mgliście zainteresowali się jego losem. Może co najwyżej postacią graną przez Grabowskiego, której bliżej do Kiepskiego, niż Gebelsa z Pitbulla.
To jednak tylko jeden z wielu problemów niniejszej produkcji. Kolejnym jest wiejąca z ekranu nuda. Rozumiem, że powolna akcja ma na celu budowanie atmosfery, tyle tylko, że tu atmosfery brak. Świadczy o tym twist fabularny, który wywraca nasze spojrzenie na naturę zła rozsiewaną przez meteoryt. Rozumiem, że to również miał być taki żart skierowany do wiernych horroromaniaków, by spojrzeć na wszystko z perspektywy łotra, ale tego typu rzeczy robiono już wcześniej z o wiele lepszym skutkiem, że wymienię tylko rewelacyjny Behind the Mask: The Rise of Leslie Vernon.
A przecież można było się zabawić w odwrócenie kota ogonem. Wtedy nawet wyjątkowo nieapetyczna scena seksu dwóch postaci w lateksowych strojach potworów mogłaby przejść do historii  jako pastisz kina gore. Tymczasem reżyser podświadomie dał się ponieść myśli polskiej sztuki filmowej spod znaku kina moralnego niepokoju, zamieniając końcówkę w pseudopsychologiczny dramat, mówiący wiele o świecie i nas samych. Co prawda nie wiem, co to mogło być, ale ewidentnie coś ważnego. Można to wyczytać z oczu popełniających samobójstwo bestii.
Ostatnim, co mogło uratować ten film od totalnej klęski, to efektowne sceny morderstw. Fani slasherów wiele wybaczą, pod warunkiem, że da się im porządny rozlew krwi. Ale i tu mamy do czynienia z katastrofą. Niby są momenty, kiedy ludzi rozrywa się na pół, czy wyrywa im flaki przez gardło, ale kiedy robi się to nieudolnymi efektami komputerowymi, przy których Rekinado wygląda niczym superprodukcja, to nie mamy o czym rozmawiać.
Jeśli zatem pierwszą część W lesie dziś nie zaśnie nikt mogliśmy uznać za pierwszy polski slasher, który miał wypromować ten gatunek na naszym podwórku, to część druga właśnie ją dobiła. Po takim gniocie nikt o zdrowych zmysłach nie będzie się kopał z koniem i próbował inwestować w coś, co ewidentnie nam nie wychodzi.




Tytuł: W lesie dziś nie zaśnie nikt 2
Data premiery: 27 października 2021
Reżyseria: Bartosz M. Kowalski
Zdjęcia: Cezary Stolecki
Scenariusz: Bartosz M. Kowalski, Mirella Zaradkiewicz
Obsada: Julia Wieniawa-Narkiewicz, Zofia Wichłacz, Andrzej Grabowski, Wojciech Mecwaldowski, Izabela Dąbrowska, Sebastian Stankiewicz, Robert Wabich, Lech Dyblik, Mateusz Więcławek
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 96 min
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 10%
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  East Side Story:W akademiku najokrutniej jest nad ranem

  Sebastian Chosiński

  Roman Wasjanow Akademik
  

  
  Wielu zapewne wspomina spędzony w akademiku czas studiów jako najbardziej beztroski okres w życiu. Po latach na dalszy plan schodzą codzienne niedogodności  naloty kierownictwa, poimprezowy bałagan i waletujący znajomi. Sięgając po filmowy Akademik  reżyserski debiut operatora Romana Wasjanowa  nastawcie się jednak na opowieść zupełnie innego formatu: dramat, który zapewni Wam kilka bezsennych nocy!
Ekstrakt: 90%
[image: Akademik]
Wbrew tytułowi, nie jest to film o beztroskich studentach, którzy korzystają z życia, mieszkając z dala od rodzin w koedukacyjnym akademiku. Choć zgadza się miejsce i bohaterami rzeczywiście są studenci, nie zgadza się jeden, lecz za to najistotniejszy element  w szarej, sowieckiej rzeczywistości nie ma miejsce na beztroskę. Jest ostra i bezpardonowa walka o przetrwanie, z której zwycięsko wyjdą nie tylko najsilniejsi, ale również najbardziej cwani i potrafiący przystosować się do sytuacji. Nawet jeśli ceną tego przystosowania jest zdrada zarówno przyjaciół, jak i własnych ideałów. Tym sposobem obraz ten nabiera cech antycznego dramatu (z wątkami politycznymi, bo trudno nie traktować go jako opowieści o współczesnej Rosji), którym de facto jest.
Reżyserem Akademika jest Roman Wasjanow (moskwianin, rocznik 1980), dotąd będący przede wszystkim cenionym operatorem. Fachu uczył się najpierw będąc studentem Wszechrosyjskiego Państwowego Instytut Kinematografii (WGIK), a następnie pracując na planach takich filmów, jak Bikiniarze (2008), Akt natury (2010) czy Odessa (2019). Dzisiaj chętnie zapraszają go do współpracy także twórcy hollywoodzcy (i to wcale nie co z trzeciego czy czwartego szeregu)  vide David Ayer (Legion samobójców, 2016; Bright, 2017), Doug Liman (The Wall, 2017) oraz Jason Hall (Thank You for Your Service, 2017). Mimo to znalazł czas, aby w 2020 roku wrócić do ojczyzny i nakręcić Akademik  swój debiut reżyserski.
Scenariusz filmu jest dziełem czworga autorów  oprócz Wasjanowa także Jekatieriny Bogomołowej oraz Pawła i Darii Siełukowów. Tworząc go, oparli się oni na napisanej w 1992 roku, ale wydanej dopiero czternaście lat później powieści prozaika i scenarzysty Aleksieja Iwanowa (Car, Geograf przepił globus, Toboł). W oryginale nosiła ona prowokacyjny tytuł Akademik na Krwi, co było nawiązaniem do słynnego petersburskiego Soboru Zmartwychwstania Pańskiego, popularnie nazywanego Cerkwią na Krwi, ponieważ wybudowana została w miejscu, w którym śmiertelnie raniony został w zamachu bombowym car Aleksander II Romanow (co wydarzyło się 13 marca 1881 roku).
[image: ]
Zdjęcia do reżyserskiego debiutu Wasjanowa kręcono w prawdziwym domu studenckim w Strielnej pod Petersburgiem (należącym do Państwowego Uniwersytetu Floty Morskiej i Rzecznej). Światowa premiera filmu miała miejsce na festiwalu w Szanghaju w czerwcu tego roku, natomiast do dystrybucji w Rosji trafił on pod koniec września (tuż po tym jak podczas tegorocznego Kinotawru uznany został za najlepszy debiut); w listopadzie z kolei pokazano go w Warszawie podczas piętnastej edycji Sputnika nad Polską. Akademik to rozgrywająca się w 1984 roku w Swierdłowsku (dzisiejszym Jekaterynburgu) historia kilkorga studentów, których życie zostaje wywrócone do góry nogami pod wpływem dramatycznego wydarzenia. Dotąd nie przejmowali się niczym: poza nauką czas spędzali głównie na imprezowaniu i romansowaniu; ewentualnie na szukaniu kolejnych miejsc do waletowania. Zabieła (w rzeczywistości Paweł Zabielin) jest zdolnym matematykiem, Wania (Iwan Simakow)  poetą, który jednak nie potrafi poradzić sobie z własnymi demonami, przez co pogrąża się w alkoholizmie.
[image: ]
Pomocną dłoń wyciąga do Iwana Swieta Lieuszyna, ale nawet ona nie potrafi przemówić chłopakowi do rozsądku. Podobnie jak i jej przyjaciółka, Nelly Karawajewa, na której cnotę nastaje wpływowy szef studenckiego Komsomołu Gapon (czyli Jan Gaponow). Tego z kolei kryje we wszystkim kierowniczka akademika Olga Botowa, która zajmuje w budynku służbowe mieszkanie. Mieszka w nim z synkiem i znienawidzonym mężem Renatem, który zdradza ją ze studentkami. Jedna z nich pewnego dnia o świcie popełnia samobójstwo, skacząc z dachu, a świadkiem tego jest Zabieła. W domu studenckim pojawia się milicja; śledczy wzywa Pawła na przesłuchanie w poniedziałek. Botowa wie, że jeśli chłopak zezna prawdę  kilka godzin przed śmiercią dziewczyny musiał interweniować, gdy przyszłą ofiarę napastował pijany Renat  ona straci swoją pozycję i pewnie będzie musiała szukać nowej pracy. Mimo niechęci do męża, postanawia wpłynąć na to, co powie Zabielin.
[image: ]
Samobójcza śmierć studentki wywołuje efekt domina i staje się początkiem jeszcze większego dramatu. To jeden z tych filmów, po oglądnięciu którego chce się wyć z bólu i bezsilności. Wyć do utraty sił! Jak w dramacie antycznym, nie bez powodu zachowane zostają w nim jedności miejsca, czasu i akcji. Tragedia rozgrywa się w ciągu zaledwie kilkudziesięciu godzin, a wydaje się tym straszniejsza, że punkt wyjścia jest nadzwyczaj niewinny. Gdy jednak mieszkańcy akademika zostają wciągnięci w aferę o podłożu kryminalnym, ich wzajemne relacje zostają poddane najcięższej próbie; każdy z nich staje przed dylematem moralnym. Od tego jak postąpią  w zgodzie z własnym sumieniem bądź wbrew niemu  będzie zależeć (i to dosłownie!) cała ich przyszłość. Wyrzucenie z akademika czy usunięcie z szeregu Komsomołu jest bowiem równoznaczne z niemożnością kontynuowania studiów.
[image: ]
Fabuła umieszczona została w czasach Związku Radzieckiego, lecz równie dobrze mogłaby to być, jak w niektórych filmach Jurija Bykowa (patrz: Dureń, Stróż), współczesna Rosja. A w zasadzie każde miejsce na mapie, w którym od uczciwości i przejrzystości ważniejsze są układy i znajomości. Najbardziej jednak przeraża wizja tego, do czego zdolny jest człowiek, by chronić siebie przed odpowiedzialnością za własne uczynki. Kogo oglądamy w rolach głównych? W Zabielina wcielił się debiutujący w tak dużej roli Giennadij Wyrypajew, absolwent moskiewskiej Wyższej Szkoły Teatralnej imienia Borisa Szczukina sprzed pięciu lat; Nelly gra Irina Starszenbaum (T-34, dylogia Przyciąganie i Inwazja), Swietę  Marina Wasiljewa (Wierność, serial Bagno), Iwana  Nikita Jefremow (Lato). W rolach drugoplanowych także nie brakuje znanych twarzy: w pomagającą Zabielinowi studentkę Kirę Koliesnikową wciela się Aliona Michajłowa (serial Godzinę przed świtem), w kierowniczkę akademika Botową  Julia Aug (Rosyjski demon, Doktor Liza), natomiast w złowrogiego Gapona  Jewgienij Sierzin (Krzyk ciszy, Diewiatajew).




Tytuł: Akademik
Tytuł oryginalny: Общага
Reżyseria: Roman Wasjanow
Zdjęcia: Aleksandr Aleksandrow
Scenariusz: Roman Wasjanow, Jekatierina Bogomołowa, Paweł Siełukow, Daria Siełukowa
Obsada: Giennadij Wyrypajew, Irina Starszenbaum, Marina Wasiljewa, Nikita Jefremow, Ilja Małanin, Aliona Michajłowa, Aleksandr Kudrienko, Julia Aug, Jewgienij Sierzin, Anna Lewit, Maria Iwaszczenko, Liubow Konstantinowa, Witalij Isakow, Wład Stawropolcew
Rok produkcji: 2020
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 123 min
Gatunek: dramat, psychologiczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Z filmu wyjęte:Głębokie gardło

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Zdarzają się dni, gdy w gardle szaleje pożar. Niestety, niektórzy filmowcy potrafią to wziąć śmiertelnie serio.
[image: ]
Do pary z kadrem z zeszłego tygodnia proponuję w dzisiejszym odcinku również kobiecą twarz, także należącą niekoniecznie do homo sapiens. Jak nietrudno zgadnąć po rozwarciu ust oraz buzującym gdzieś tam w gardle ogniu  mamy do czynienia z androidem, i to bojowym. Również nietrudno w tym momencie zgadnąć, że film, z którego ten kadr pochodzi, powstał w Japonii. W końcu twórcy z tamtego zakątka świata przejawiają specyficzną inwencję twórczą, w której pierwsze skrzypce gra przesada, drugie kicz, a trzecie  charakterystyczne efekty specjalne: trochę sztuczne, ale jednocześnie starannie wykonane.
Ten konkretnie kadr pochodzi z trzeciej odsłony cyklu Reipu zonbi: Lust of the dead, czyli  w wolnym tłumaczeniu  Zombie-gwałciciele: Żądza umarłych. Filmów, będących rodzajem zwichrowanej erotyki, jak dotąd powstało sześć, przy czym fabuły starczyło na mniej więcej półtora tych początkowych, i to mimo że długość każdej z części na ogół nie przekraczała godziny. Trzecia część, nakręcona w roku 2013, jest już ewidentnie ciągnięta na siłę, aczkolwiek pojawia się w niej kilka zaskakujących wątków, które pierwszorzędnie urozmaicają seans.
Ogólna historia osadzona jest w przyszłości, gdy spod kontroli wyrwał się bardzo specyficzny wirus. Kobiety zostawił w spokoju, ale facetów przemienił w chutliwe zombie, dążące za wszelką cenę do kopulacji. Gdy stosunek kończy się ejakulacją, kobieta umiera w konwulsjach, kaszląc czarną krwią. W związku z tym kobiety organizują się w komuny i się zbroją. Przynajmniej te kobiety, których nie załatwiła bomba atomowa, którą zachodni świat zrzucił na Tokio, w daremnej próbie powstrzymania plagi. Wbrew pozorom jednak nie wszyscy mężczyźni stali się zombie. Nietknięci wirusem pozostają tak zwani otaku, czyli prawiczkowie uznający kobiety tylko w wersji rysunkowej. Utwierdziwszy się w słuszności swojego modelu życia, prowadzą krucjatę przeciwko kobietom 3D, czyli trójwymiarowym, uznając je za źródło wszelkiego zepsucia i zbędny element krajobrazu. W tym czasie kobiety prowadzą badania nad zombie, mając nadzieję znaleźć jakieś antidotum na wirusa. Sytuację komplikuje krążący po okolicy android  ten ze zdjęcia  zrzucony przez Amerykanów w celu odszukania i ubicia mającego się narodzić mesjasza.
W trzeciej części sagi następuje konfrontacja otaku z kobiecą komuną, przy czym kluczową rolę w szturmie odgrywa zombie z rozdzielającym się na cztery macki penisem oraz trzymany w ośrodku potulny zombie, który wbrew nadziejom kobiet wcale nie był zreedukowaną jednostką  jego łagodność wynikała jedynie stąd, że nie interesowały go kobiety. Natomiast otaku to zupełnie inna sprawa. Co było dalej, łatwo się domyślić.
Film jest jedną z tych bardziej niszowych, bardziej zwariowanych japońskich produkcji, które w niespotykany sposób mieszają przemoc, seks i groteskę. Co jest zjawiskiem w jakiś sposób normalnym dla Japończyków, ale nieodmiennie zdumiewającym widzów z pozostałej części świata.
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  Z filmu wyjęte:Szerokie usta

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Prawem serii dzisiaj trzecia kobieca twarz. Tym razem ludzka, choć nikomu bym nie życzył doświadczania tak szerokiego rozwarcia szczęk.
[image: ]
Dziś kadr z horroru, co jest raczej oczywiste, zważywszy na ciemną tonację zdjęcia, ślady krwi, mętne oczy, a przede wszystkim nienaturalne rozwarcie szczęk. Co jednak konkretnie się dzieje na obrazku, wytłumaczę za chwilę. Najpierw dwa słowa o fabule filmu.
Powyższy kadr pochodzi z koreańskiego horroru 0.0 Mhz, znanego u nas jako 0.0 MHz: Częstotliwość opętania. Powstał on w roku 2019 i jest ekranizacją komiksowej serii, obecnej w sieci od 2012 roku. Bohaterami historii jest pięcioro członków klubu miłośników duchów. Pewnego dnia jadą na prowincję, żeby rzucić okiem na cieszące się złą sławą opuszczone gospodarstwo, w którym lata temu powiesiła się młoda, rozchwiana umysłowo kobieta. Zdarzenie było o tyle makabryczne, że znaleziono ją dopiero wtedy, gdy ciało już tak zgniło, iż zwyczajnie odpadło od głowy. A ponieważ podczas próby odesłania duszy zmarłej w zaświaty zeszła w bardzo widowiskowy sposób wykonująca rytuał szamanka, nikt więcej nie odważył się wchodzić do chaty. 
Bohaterowie oczywiście nie wierzą w istnienie duchów (bo dotąd na żadnego prawdziwego się nie natknęli) i niespecjalnie zważają na ostrzeżenia formułowane przez koleżankę, mającą uśpione zdolności szamańskie, w związku z czym wystawiona na wabia dziewczyna, w której teoretycznie miał zostać uwięziony rzekomy duch, zostaje przez niego w nocy zaciągnięta do fundamentowego kanału pod podłogą. Wybucha panika. Wręcz nieprzytomną ze strachu szamankę, niespodziewanie świadomą, jak niebezpieczny jest akurat ten duch, kumple umieszczają w samochodzie, po czym biegną rozkuwać podłogę chaty. Znów jednak ignorują zalecenia koleżanki, wskutek czego po powrocie do miasta przekonują się, że na ich życie dybie duch, wygodnie sobie siedzący w wyciągniętej spod podłogi dziewczynie i wychodzący jej ustami w czasie, kiedy śpi.
I właśnie ów moment wyjścia ducha pokazuje załączony do dzisiejszego odcinka kadr. Tak jest, z ust niezbyt wysokiej kobiety wychodzi duch innej kobiety, także dorosłej. Jednak o ile wypchnięcie głowy przez nieduże w końcu usta jeszcze jakoś można sobie wyobrazić i twórcy w miarę zgrabnie poradzili sobie z wizualizacją takiej ekwilibrystki, to zupełnym milczeniem został pominięty problem ramion czy bioder. Co niestety wpycha całą historię  na początku bardzo klimatyczną i nietuzinkową, zważywszy na to, że chyba nie mieliśmy dotąd w kinie grozy nawiedzonych wiejskich chat  w jakieś bajkowe banialuki. Szczęście w nieszczęściu, że opowieść zostaje zamknięta przewrotną puentą, zostawiającą na skórze gęsią skórkę. A o to przecież w horrorze chodzi.
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  Z filmu wyjęte:Szerokie usta 2: Poszerzenie

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Cykl twarzowy kończę kadrem znowuż przedstawiającym kobietę, choć trudno się w jej przypadku zdecydować, czy jeszcze się zalicza do homo sapiens, czy jednak już nie.
[image: ]
Dzisiejszy kadr  podobnie jak ten z zeszłego tygodnia  znów przedstawia kobietę rozwierającą nad wyraz szeroko usta, choć tym razem w gimnastyce znacznie wyraźniejszy udział miały komputerowe efekty specjalne. Dla pełnego opisania odmalowanej na zdjęciu sytuacji niezbędne będzie jednak krótkie pochylenie się nad fabułą filmu, z którego ów obrazek został wycięty.
Otóż powyższe zdjęcie pochodzi z nakręconego w 2019 roku horroru SF Assimilate, czyli po naszemu z grubsza Asymilacja. Bohaterami opowieści jest dwóch nastolatków, którzy zabierają się za kręcenie filmiku o swojej mieścinie, mając nadzieję, że dzięki jego dystrybucji w sieci coś zarobią i z czasem wyrwą się w świat. Stopniowo jednak zauważają dziwne zmiany u niektórych mieszkańców, głównie tych, którzy zostali ugryzieni przez  jak się wkrótce okazuje  ogromne mniej więcej kleszcze. Te zaś znajdują potem zaciszne miejsce, w którym w ciągu godziny czy dwóch puchną w ogromny kokon, produkując w swoim wnętrzu kopię ugryzionej osoby. Która naturalnie dąży do usunięcia oryginału. Brzmi znajomo? No właśnie
Nie ma się co oszukiwać  i pomysł, i przebieg intrygi, są w dużej mierze zerżnięte z Inwazji łowców ciał. Scena z kadru  również. Przedstawia bowiem podmienioną już osobę, nawołującą swoich kamratów specyficznym wyciem i wskazującą kierunek, w którym uciekli nieprzemienieni jeszcze ludzie. I może nawet nie byłoby sprawy  choć to dziwny manewr, takie ukrywanie znanej historii pod przypadkowym tytułem. Kłopot w tym, że film został zrobiony ze znacznie mniejszym talentem i wdziękiem niż którakolwiek z trzech sędziwych już wersji klasyka (pojawiały się w kinach w latach 1956, 1978 i 1993), nie wnosi nic nowego do tematu, a na dokładkę scenariusz został napisany na kolanie, bo po seansie  po nawet niezłym finale  pojawia się zasadnicze pytanie: po jaką brytfannę obcy mieliby tworzyć sześć czy siedem miliardów ludzkich kopii? Jeśli więc ktoś oglądał chociaż jedną wersję Inwazji łowców ciał, radzę zostawić Assimilate w spokoju. Po cóż się denerwować
Na koniec słowo o twórcy tego podrabianego cudactwa. Otóż film został wyreżyserowany przez Johna Murlowskiego, który dodatkowo podpisał się jako współscenarzysta. Swego czasu, w epoce VHS, była to osoba znana z kręcenia mizernych horrorów i mizernych komedyjek. O uszy miłośników kina klasy B na pewno obiły się takie tytuły, jak Powrót domatora, Amityville horror: Następne pokolenie, Czarny cadillac, Zbuntowany android (SF z Oliverem Grunerem) czy dwa knociki z Hulkiem Hoganem  Klub tajnych agentów i Muskularny święty Mikołaj. Jak się zdaje, Murlowski nigdy nie podniósł swoich umiejętności reżyserskich i Assimilate gładko wpasowuje się w jego średnią dokonań.
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  Z filmu wyjęte:Moda terapeutyczna

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jak połączyć przyjemne z pożytecznym, czy ciuch z recyklingu pomagający radzić sobie z nerwicami. No, może nie tyle radzić, ile uprzyjemniać koegzystencję.
[image: ]
Dzisiejszy kadr przedstawia modną w 2050 roku kurtkę foliową, wyposażoną w elegancko skrojony kołnierz bąbelkowy. Ubranko tego typu zapewne jest jednorazowego użytku (choć twórcy filmu, w którym je przedstawiono, czemuś sądzą, że to ciuch przynajmniej na cały sezon), ale nim się poszarpie i rozejdzie, zapewnia właścicielowi sporo radości w postaci rozgniatania foliowych bąbelków. Bo rozgniatanie bąbelków  jak wiadomo  uspokaja, zwłaszcza jeśli jest prowadzone metodycznie, i to przynajmniej pół minuty. Krótsze nic nie dają, a dłuższe mogą doprowadzić do fizycznej napaści ze strony rodziny lub przyjaciół.
Owa wspaniała kurtka  co niezrozumiałe, przez cały czas mająca nietknięty ludzką ręką kołnierz (znaczy się bąbelki są wciąż wypełnione powietrzem)  występuje w nakręconym w 2017 roku niedrogim filmie Death Race 2050, czyli Wyścig śmierci 2050. Jak nietrudno się domyślić, jest to remake Cormanowskiego klasyka z 1975 roku, znacznie bliższy budżetem, treścią i duchem oryginałowi niż wersja z Jasonem Stathamem z roku 2008. Co o tyle nie dziwi, że wyprodukował go sam Roger Corman. Wyniszczona przez jakiś kataklizm Ameryka jest pod rządami korporacji, a ponieważ do tego panuje ogromne przeludnienie (wynaleziono preparat, dzięki któremu ludzie swobodnie żyją powyżej stu lat), co roku organizowane są wyścigi w poprzek kraju. Zwycięża nie ten, kto przyjedzie pierwszy na metę (choć to w jakiś sposób też się liczy), ale ten, kto zbierze po drodze najwięcej punktów za rozjechanych obywateli  10 za dorosłego, 20 za dziecko i 50 za seniora. Każdy z kierowców  a zespołów jest pięć, w tym jeden prowadzony przez komputer  ma asystenta z kaskiem z kamerą, dzięki czemu widzowie mogą przeżywać w wirtualnej rzeczywistości to, co przytrafia się kierowcom. Do kompletu dochodzą fani, którzy radośnie podstawiają się swoim idolom (i często są rozjeżdżani przez rywali), oraz rebelianci, którzy chcą doprowadzić do rewolucji, tylko strasznie im to nie wychodzi.
Film oczywiście nie jest przesadnie mądry, w obsadzie nie sposób uświadczyć znanych nazwisk (no dobrze, jest Malcolm McDowell w roli prezydenta United Corporations of America), a scenografia i efekty są bardzo tanie, o czym świadczy choćby kołnierz ze zdjęcia, ale ponieważ opowieść została dodatkowo podbarwiona dość absurdalnym, często smoliście czarnym humorem, a praktycznie wszyscy bohaterowie są wyraziści, film ogląda się całkiem przyzwoicie. Oczywiście jak na standardy taniego kina klasy B.

  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXII) grudzień 2021
  




  Komiksy


  Recenzje


  Krótko o komiksach:Złodzieje latających wysp

  Agnieszka Achika Szady

  Silvio Camboni, Denis-Pierre Filippi Myszka Miki: Miki i kraina Pradawnych
  

  
  Myszka Miki wraz z przyjaciółmi mieszka na unoszących się ponad chmurami skalnych bryłach. Brzmi dziwnie? I jest. Ale jak bajkowo narysowane!
Ekstrakt: 70%
[image: Myszka Miki: Miki i kraina Pradawnych]
Akcja toczy się w fantastycznym świecie, gdzie cała populacja mieszka na latających wyspach, nie znając w ogóle stałego lądu (a nawet nie wierząc, że takowy istnieje). Na wyspach mieszczą się domy, pola, ogrody, wodospady, generalnie wszystko, co jest potrzebne do sielskiego życia. Z tego powodu co bardziej atrakcyjne skały mogą paść ofiarą kradzieży. Szczególnie zainteresowany nimi jest król. Przemieszczanie dokonywane jest za pomocą holowania przez ptaki, służące również jako wierzchowce. Sprawia to, że całość może kojarzyć się z filmem Avatar.
Wyspy są kotwiczone jedna do drugiej za pomocą powrozów, których wyplataniem zajmuje się tytułowy bohater. Wbrew swej woli zostaje wciągnięty w sensacyjną intrygę, a przy tym musi walczyć z własnymi demonami, czyli traumatycznym wspomnieniem o tym, jak Goofy zaginął w czasie wielkiej burzy. 
Fabuła jest prosta i przewidywalna (no mnie jeden zwrot akcji zaskoczył, ale mnie jest łatwo zaskoczyć), czemu trudno się dziwić, skoro komiks skierowany jest do najmłodszych. Bogactwo tła oraz piękna kolorystyka i światłocień zachęcają do wielokrotnej lektury i wyszukiwania kolejnych szczegółów.




Tytuł: Myszka Miki: Miki i kraina Pradawnych
Scenariusz: Denis-Pierre Filippi
Data wydania: 29 września 2021
Rysunki: Silvio Camboni
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Myszka Miki
ISBN: 9788328149618
Format: 64s. 216x285 mm
Cena: 49,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klisze? I co z tego?

  Marcin Knyszyński

  Werther DellEdera, James Tynion IV Coś zabija dzieciaki #3
  

  
  Archers Peak jest małym, amerykańskim miasteczkiem, w którym coś zabija dzieciaki. Na początku nie było dokładnie wiadomo z jakim zagrożeniem mamy do czynienia, ale pod koniec drugiego tomu wszystko było już jasne. Horror trwa  trzeci tom komiksu Jamesa Tyniona IV i Werthera DellEdery to prawdziwa rzeź.
Ekstrakt: 70%
[image: Coś zabija dzieciaki #3]
Dosłownie i w przenośni. Główną bohaterką jest bowiem Erica Slaughter (czyli Rzeź), zbuntowana wobec Zakonu Świętego Jerzego dwudziestoletnia wojowniczka, którą w dzieciństwie spotkała tragedia podobna do tej, którą przeżywają mieszkańcy Archers Peak. Wychowana w tajemniczym Domu Slaughterów, jednym z wielu należącym do Zakonu, nie może już dłużej bezczynnie patrzeć jak członkowie jej tajnego stowarzyszenia, niczym Faceci w czerni, ukrywają przed opinią publiczną istnienie swoje oraz potworów  no właśnie  zabijających dzieciaki. Trzeba wiedzieć jednak, że czyszczenie pamięci tych, którzy zobaczyli zbyt wiele, jest bez porównania bardziej drastyczne niż metody Willa Smitha i Tommyego Lee Jonesa.
Drugi tom zakończył się atakiem potworów na miasteczko. Wystraszeni i nie do końca zdający sobie sprawę z natury nadciagającej masakry mieszkańcy, ukrywają się w budynku szkoły  tam, gdzie w czarnych workach leżą nieprzeliczone, rozczłonkowane ciała ich dzieci, znalezione w jaskiniach nieopodal Archers Peak. Erica próbuje powstrzymać potwory swoimi własnymi, odbiegającymi daleko od powszechnie akceptowalnych, metodami, ale wie, że nie tylko bestie są zagrożeniem. Do mieściny zbliżają się bowiem wysłannicy Zakonu  też chcą zabić potwory, ale oprócz tego planują również zamieść wszystko pod dywan. I zrobią wszystko  dosłownie wszystko  aby tego dokonać.
Trzeci tom Coś zabija dzieciaki to nieustająca akcja, krwawa jatka, brutalna walka o przeżycie w klaustrofobicznej i bardzo mrocznej scenerii. James Tynion IV wykorzystuje wiele znanych i lubianych przez nas motywów  ludzie zamknięciu w ograniczonej przestrzeni i osaczeni przez niebezpieczeństwo tak wielkie, że wręcz nie do ogarnięcia rozumem; tajne organizacje ukrywające prawdziwą wizję świata przed jego mieszkańcami; jeden przeciw wszystkim, czyli dzielna bohaterka gotowa na wszelkie poświęcenie; horror i magia widoczne tylko przez nieletnich (patrz chociażby Locke & Key Joego Hilla) a wszystko to w małomiasteczkowej scenerii, wyjętej z podręcznika dla pisarzy powieści grozy.
Wydawać by się mogło, że nic więcej się nie wyciśnie z tego popkulturowego, wyeksploatowanego już mocno obszaru. A tu niespodzianka  scenarzysta wykorzystuje znane klisze w bardzo udany i ciekawy sposób. Przede wszystkim mamy tu bardzo oryginalny pomysł na potwora, czyli skondensowanej, zmaterializowanej emanacji strachu podtrzymywanej przy życiu przez wiarę w jej istnienie. Wszystko to wiedzieliśmy już od pierwszego tomu, ale dopiero w tomie trzecim taka natura zagrożenia ujawnia się w pełnej krasie. Zawdzięczamy to nie tylko scenarzyście, ale i grafikowi.
Werther DellEdera nie jest moim ulubionym rysownikiem. Jednak nie chciałbym tego akurat komiksu w innym wykonaniu niż jego. Rysuje on realistyczną scenerię i zwykłych ludzi  ale robi to w pewien surrealistyczny, naznaczony grozą i obłędem, sposób. Operuje też wielkimi obszarami czerni (to znaczy planuje, że tam będą, a świetną robotę wykonuje kolorysta, Miquel Muerto)  pogłębia to efekt odrealnienia i wzmacnia uczucie grozy. Tak, to właśnie w ten sposób powinno wyglądać.
Ostatnia strona opatrzona jest tekstem ciąg dalszy nastąpi, choć zakończenie historii wydaje się definitywne. Piętnaście odcinków (zebranych potem w trzech tomach po pięć) wyszło w okresie od września 2019 do lutego 2021 roku i faktycznie tak to wygląda  można było zamknąć całe przedsięwzięcie. Ale już maju 2021 roku wyszedł numer szesnasty, otwierający nową, na razie pięcioodcinkową, opowieść. James Tynion IV postanowił opowiedzieć o losach Erici Slaughter zanim trafiła do Archers Peak, czyli o jej szkoleniu w Zakonie Świętego Jerzego i pierwszych starciach z potworami. Dwa miesiące temu za oceanem wyszedł odcinek dwudziesty, a więc mamy już materiał na czwarty tom zbiorczy. Na razie go nie ma, ale to chyba tylko kwestia czasu.




Tytuł: Coś zabija dzieciaki #3
Scenariusz: James Tynion IV
Data wydania: 20 października 2021
Rysunki: Werther DellEdera
Przekład: Paweł Bulski
Kolor: Miquel Muerto
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Coś zabija dzieciaki
ISBN: 978-83-8230-151-9
Format: 144s. 170x260 mm
Cena: 49,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Oboje nie cierpią osób, którym są poślubieni

  Agnieszka Achika Szady

  Fred Fordham, Aya Morton Wielki Gatsby
  

  
  Wielki Gatsby jest nazywany znakomitym zapisem epoki jazzu. Być może oddaje ducha epoki  a w każdym razie ducha życia zamożnych nowojorczyków  jednak fabuła nie jest porywająca. Chyba że ktoś lubi opery mydlane
Ekstrakt: 50%
[image: Wielki Gatsby]
Tytuł recenzji jest cytatem z wypowiedzi jednej z postaci i dobrze podsumowuje akcję komiksu. Jego treść skupia się na perypetiach sercowo-towarzyskich niewielkiej grupki ludzi, niemających trosk materialnych, dzieci (jedna z kobiet ma córeczkę, która pojawia się raz i jest traktowana jak żywa zabawka), ani  najwyraźniej  rodziców. Ot, taka złota młodzież roku 1918. Mowa jest o udziale w wojnie, lecz jakoś na nikim nie wywarła ona specjalnego wrażenia. W ogóle świat zewnętrzny praktycznie nie istnieje  a przecież rzecz rozgrywa się na przedmieściach Nowego Jorku! Gdzie ten reklamowany jazz?
Głównym bohaterem jest Nick Carraway, o którym wiemy tyle, że studiował w New Haven, a potem walczył w Europie. Nie ma żadnych widocznych zainteresowań czy ambicji, nie ma rodziny bliższej niż kuzynka, w zasadzie służy głównie jako filtr, przez który oglądamy tytułową postać oraz wianuszek wspólnych znajomych. Postaci krążą wokół siebie w skomplikowanym kontredansie  czy może, ze względu na epokę, fokstrocie  tęsknot, zdrad i romansów. Ze względu na dość przeciętny poziom rysunków, odróżnić jedną osobę od drugiej można głównie po strojach i stylach fryzur. Co gorsza, rysowniczka czasem kompletnie gubi się w proporcjach ludzkiej sylwetki: czasem bohaterowie mają zbyt wielkie głowy lub dłonie, czasem pozy są nienaturalne  jak na przykład u tancerki na przyjęciu, która sprawia wrażenie przełamanej tuż poniżej łopatek (najwyraźniej tradycja kobiet-lamp kreślarskich nie ginie). Ayi Morton nieźle udają się wszelkiego rodzaju budynki i wnętrza  czy będzie to dworzec kolejowy czy wytworny salon  jednak ludzie w tym komiksie najlepiej wyglądają z daleka. Kolorystyka jest stonowana: szarobłękitne niebieskości oraz pastelowe odcienie żółci, ochry i oranżu to przeważające barwy.
Przełożenie powieści na materię komiksu powiodło się średnio. Myśli Nicka, który jest narratorem, zawarto w zgrabnie rozmieszczonych okienkach  niestety, styl (który, jak zgaduję, jest dosłownymi cytatami z powieści) jest czasami zbyt patetyczny:
Musiał spojrzeć na obce niebo przez przerażające liście i zadrżeć, kiedy odkrył, jak groteskową rzeczą jest róża i jak ostre jest światło słońca na ledwie powstałej trawie.
Jakiś nowy świat, materialny choć nierzeczywisty, po którym snuły się bez celu nieszczęsne duchy, wysysające marzenia niczym powietrze. Niczym fantastyczna, szara sylwetka, sunąca ku niemu przez bezkształtne drzewa.
Drgnąłem, lecz tymczasem dziewczęta ruszyły dalej przed siebie, a jej uwagę usłyszał jedynie księżyc, który pojawił się przedwcześnie, niczym kolacja z koszyka dostawcy.
Dialogi są w większości nudne, ich wątek się rwie  jeśli miało to oddać miałkość życia i zainteresowań bohaterów, to się udało, jednak czytelnik brnie przez lekturę jak przez posypany brokatem labirynt. Czasem, niechcący, w dymkach pojawiają się dziwnie brzmiące skróty myślowe:
- A pana samochód jaki ma kolor? 
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  Toćka w toćkę, towarzyszu

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Bernardi Odyr, George Orwell Folwark zwierzęcy. Powieść graficzna
  

  
  Komiksowe wydanie Folwarku zwierzęcego  nieśmiertelnego klasyka  to trochę oszustwo. Ta adaptacja bardziej przypomina ilustrowaną książkę niż komiks per se.
Ekstrakt: 70%
[image: Folwark zwierzęcy. Powieść graficzna]
O fabule nie ma sensu się rozpisywać  jest mniej lub bardziej znana każdemu z czytelników, a motywy rodem z tej alegorycznej rewolucji zwierząt już dawno przeniknęły do kultury Zachodu na wielu poziomach. Dlatego skupmy się raczej na sposobie przeniesienia dzieła Georgea Orwella na język komiksu.
Odyr, brazylijski artysta, o którym trudno znaleźć jakiekolwiek informacje, specjalizuje się ponoć w malarstwie  co potwierdza Folwark. Rysunki przypominają raczej ilustracje w książce dla dzieci: widać pociągnięcia pędzla, brak wyraźnych konturów, nie ma nawet kadrów jako takich. Na stronie znajdziemy zwykle po kilka realistycznych, ładnych obrazków, a przy nich fragmenty tekstu  wygląda na to, że artysta wpisał tu jeden do jednego teksty z powieści; jeśli ze zmianami, to na tyle małymi, że ciężko je zauważyć.
Bogiem a prawdą ten album bardziej przypomina kolorowy bryk, streszczenie oryginału niż adaptację. Czy to dobrze, czy źle  zależy od odbiorcy. Problemem może być fakt, że twórca najwyraźniej zakładał, że czytelnik tenże oryginał zna, bo nie zawsze udało mu się na przykład sprawnie wprowadzić postaci  stąd znienacka pojawiają się imiona jak Major czy Boxer, które dopiero po chwili jesteśmy w stanie przypisać do odpowiedniego zwierzęcia.
Od strony wydawniczej Jaguar wypadł całkiem dobrze: miękka oprawa ze skrzydełkami pasuje do dość nietypowego, książkowego formatu (i tu przyznam, że jestem fanką  wolę taką okładkę niż twardą), tłumaczenie jest jak najbardziej w porządku. Tylko jedna ze stron została rozpikselowana. Trudno powiedzieć, czy to błąd w druku, czy problem z moim egzemplarzem.
Fabularnie Folwark zwierzęcy nie pozostawia wiele do życzenia: alegoryczna, satyryczna opowieść o kapitalizmie, komunizmie, głupocie i władzy broni się sama. W omawianej tu formie nie do końca się sprawdza: nie wygląda do końca jak komiks i nie jest tak napisana  chyba że traktujemy album jako streszczenie. Pod tym względem lepiej wypada Rok 1984, też wydany przez Jaguara. Ale nadal jest ładne!
Plusy:
	świetny materiał wyjściowy
	ładne ilustracje
	porządne wydanie


Minusy:
	słabo sprawdza się jako komiksowa adaptacja






Tytuł: Folwark zwierzęcy. Powieść graficzna
Tytuł oryginalny: Animal Farm
Scenariusz: Bernardi Odyr, George Orwell
Data wydania: 27 maja 2020
Rysunki: Bernardi Odyr
Przekład: Małgorzata Kaczarowska
Wydawca:  Jaguar
ISBN: 978-83-7686-869-1
Format: 176s. 200×255mm
Cena: 54,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Koniec, po prostu

  Marcin Osuch

  Charles M. Schulz Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19992000
  

  
  To jest wyjątkowy album Fistaszków zebranych. Nie tylko dlatego, że ostatni i nie tylko dlatego, że zawiera ostatni pasek narysowany przez Charlesa M. Schultza.
Ekstrakt: 100%
[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19992000]
Rysownik zmarł 12 lutego 2000 roku, a ostatni pasek z Charliem Brownem, Snoopym i resztą ukazał się następnego dnia w ponad 2600 gazetach w 75 krajach. Chyba trudno byłoby znaleźć autora bardziej identyfikowanego ze swoimi bohaterami niż właśnie Schultz. Poprzednie albumy obejmowały równo po dwa roczniki pasków Fistaszków, ta odsłona stanowi swoistą klamrę spinającą twórczość ponad pół wieku twórczości autora. Po ostatnich paskach klasycznych Fistaszków czytelnik otrzymuje dwustronicowy tekst Garyego Grotha, opisujący początki kariery Schultza. Dowiadujemy się z niego, z jakimi gazetami współpracował i jakie serie tworzył. Kluczowy stał się cykl Lil Folks, bo to w nim po raz pierwszy pojawiły się postacie, które później na stałe weszły do uniwersum Fistaszków.
A sam komiks? Rewelacyjny jak zawsze. Mowa oczywiście o części współczesnej, tej rysowanej w latach 1999-2000, bo Lil Folks, trącące lekko myszką, należy traktować jako historyczną ciekawostkę. Znajdziemy tutaj praktycznie wszystkie znane nam motywy, takie jak rozgrywki baseballowe drużyny Charliego Browna, perypetie szkolne Sierżant Patty, czy też kaktusowe dysputy Spikea. Co ciekawe, as lotnictwa z czasów pierwszej wojny światowej występuje tylko raz, ale za to w niezwykle dramatycznej scenie podniebnej potyczki z Czerwonym Baronem. Potyczka ta kończy się całkowitym zniszczeniem budy, znaczy się, samolotu asa. Wprowadził za to Schultz pasek z wątkiem kinowym (według mnie nowość), w którym na jednym długim kadrze kilka postaci rzuca swój komentarz na temat właśnie zakończonego seansu. I chyba po raz pierwszy umieścił przedmiot, który umożliwia przypisanie paska do konkretnej epoki. A jest to telefon komórkowy.
W przypadku ostatniego albumu Fistaszków szczególnie polecam lekturę wstępu. Wprowadzenia są znakiem szczególnym tej serii, tak w wydaniu oryginalnym, jak i polskim. Uważam, że bardzo dobrą była decyzja, aby nie tłumaczyć oryginału, ale zastąpić go tekstem polskiego autora, dziennikarza, badacza kultury, komiksiarza. Niezależnie od tego, że wstępny te nie zawsze trzymały równy poziom, takie podejście pozwalało na osadzenie tych gigantów światowej popkultury na naszym, komiksowym podwórku. Tym razem mamy do czynienia z jednym z najciekawszych tekstów, którego autorką jest Anna Garbal, redaktorka prowadząca polskie wydanie Fistaszków. Jako czytelnicy czasem zapominamy, że za wydawaniem komiksów stoją konkretni ludzie. A wydawanie kultowej serii, jaką są Fistaszki, to olbrzymi projekt rozłożony na lata. Anna Garbal uchyla nam drzwi do wydawniczej kuchni, która umożliwiła nam poznanie całość twórczości Schultza.
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  Gorzki świat samurajów

  Paweł Ciołkiewicz

  Kazuo Koike, Goseki Kojima Poranek ściętych głów #2
  

  
  Drugi tom serii tworzonej przez Kazuo Koike oraz Goseki Kojimę to kolejna porcja opowieści z Yamadą Asaemonem Trzecim w roli głównej. Główny bohater specjalizuje się w próbach mieczy, co oznacza wykonywanie egzekucji oraz cięcie ludzkich ciał. Oczywiście nie o epatowanie śmiercią i krwią tutaj chodzi, lecz o ukazanie krajobrazu historyczno-kulturowego feudalnej Japonii.
Ekstrakt: 100%
[image: Poranek ściętych głów #2]
Akcja komiksu rozgrywa się w siedemnastowiecznej Japonii epoki Edo. Główny bohater przejął po swoim ojcu ważne zajęcie. Stał się mianowicie trzecim z rodu odpowiedzialnym za dokonywanie prób mieczy oraz przeprowadzanie egzekucji. Pracuje dla Magistrata Do Spraw Mieczy  urzędnika zajmującego się mieczami. Jego praca polega na cięciu ludzkich ciał oraz wykonywaniu wyroków śmierci. W pierwszym przypadku chodzi o ciała ludzi z pospólstwa, na których wykonano już wcześniej wyrok śmierci i można na ich bezgłowych korpusach przetestować ostrza. W drugim natomiast, chodzi o przeprowadzanie egzekucji. W ówczesnej Japonii było to niezwykle prestiżowe zajęcie. Próby pozwalały ustalać, czy miecz sprawdzi się w bitewnych warunkach, a także świadczyły o umiejętnościach tego, kto ich dokonywał.
A umiejętności Asaemona są wyjątkowe. Głównego bohatera poznaliśmy już w poprzednim tomie i wiemy, że swoją pracę wykonuje z pełnym i zaangażowaniem. Nieustannie dąży do perfekcji. Całe jego życie jest podporządkowane czynnościom zawodowym. Krążą o nim nawet legendy, które sprawiają, że jest postrzegany jako postać niemal mityczna. W końcu asystował podczas samobójstwa swojego ojca i sam wykonał finalne cięcie. Wiemy jednak również, że to nie bezduszna maszyna, lecz honorowy i wrażliwy człowiek. Nawet jeśli tę wrażliwość skrywa pod maską wyzutego z emocji ronina. Czytając opowieści zamieszczone w drugim tomie, możemy się utwierdzić w tym przekonaniu.
Już pierwsza historia zatytułowana Piekielna laska pokazuje inne oblicze Asaemona. Do jego domu przybywa córka strażnika miecza klanu Nagaoka i prosi o wykonanie próby miecza. Jak się okazuje nie jest to zwykły miecz, lecz Sengo Muramasa  broń uznawana za przeklętą. Asaemon podejmuje się jednak tego zadania, nie przypuszczając, że przeklęty miecz to nie jedyna tajemnica, jaką przyniosła ze sobą kobieta. Jej historia jest wstrząsająca, a prawdziwy cel jej wizyty sprawi, że charakter naszego bohatera zostanie poddany poważnej próbie. Podobnie jest w opowieści pod wdzięcznym tytułem Podłożenie flaków za rzecz ze wzniesienia. Tym razem pod dom Asaemna przybywa kompletnie pijana kobieta, która wylewa na dziedzińcu przywiezione ze sobą ekskrementy i publicznie oskarża go o niesłuszne zabicie jej brata. Pomimo tej zniewagi Asaemon pozwala jej odejść i zabiera się za sprzątanie. Jest to o tyle znaczące, że za taką obrazę miał prawo ją zabić. Zamiast tego postanawia przyjrzeć się dokładnie sprawie jej brata. I czeka go spore zaskoczenie.
Życie jak jeden buch to tytuł kolejnej historii. Ta krótka, bo zaledwie kilkustronicowa opowieść, jest również bardzo poruszająca, a główną postacią znów jest kobieta. Tym razem jednak to ona ma zostać stracona, a drobny gest Asaemona podczas egzekucji po raz kolejny ukazuje jego ludzkie oblicze. Tom zamyka opowieść Podarowane pocięte mochi. Yamada Asaemon obserwuje trening grupy samurajów, a następnie zawiera z nimi znajomość. Rozmowa staje się okazją do refleksji na temat realiów ówczesnej Japonii. Poznani samurajowie są wprawdzie wasalami szoguna, anie nie mają stanowisk, co czyni ich  jak sami o sobie mówią  zbieraniną biedoty. Sytuacja Asaemona jest inna, ponieważ jest on roninem, nie ma pana, któremu mógłby służyć. To sprawia, że w hierarchicznym społeczeństwie Japońskim odmawia mu się niektórych praw. Na przykład, nie ma prawa wykonać egzekucji na samuraju. Jako ronin może ścinać tylko głowy pospólstwa. Tymczasem w okolicy zaczyna grasować tzw. Grupa trzech. Przestępcy napadają na siedziby handlarzy ryżem oraz zostawiają po sobie zapisane na ścianach krwią przesłanie krytykujące rząd za niesprawiedliwą politykę. Jaki jest ich związek z samurajami poznanymi na początku historii?
Kazuo Koike i Goseki Kojima kontynuują portretowanie feudalnej Japoniii, tym razem ukazując mroczne oblicze tego kraju. Poznajemy zatem skomplikowane zależności i relacje obowiązujące na dworach szogunów. Walka o wpływy, spiski i intrygi to niemalże codzienność dworskiego życia. A wszystko to oczywiście zawsze skrywane jest grubą warstwą rytuałów i ceremonii, które mają tworzyć pozory honorowego rozwiązywania problemów. Obserwujemy również patologie, które powstają w efekcie obowiązywania restrykcyjnego prawa. Jak chociażby działalność nieformalnych strażników magistratu, którzy zarabiają dzięki chwytaniu przestępców. Gdy nie mogą wypracować odpowiedniej normy, są w stanie uciec się nawet do podstępów, w efekcie których pod miecz trafia niewinny człowiek. No i wreszcie mamy okazję zobaczyć wadliwy system gospodarczy, który sprawia, że handlarze ryżem doprowadzają na skraj biedy uczciwie pracujących samurajów.
Z tych historii wyłania się zatem mroczne oblicze Japonii. Mroczne są również plansze tworzone przez Goseki Kojimę. Jego rysunki są nastrojowe i niezwykle dynamiczne. Artysta nadal zamiast rastrów stosuje kreskowanie co nadaje jego pracom bardziej surowy charakter. Tym bardziej, że zamiast stalówki korzysta z pędzla, co przydaje rysunkom szlachetności kojarzącej się ze sztuką japońskiej kaligrafii. Wszystko zawsze oddane jest z pietyzmem i dokładnością, a jednocześnie w niezwykle dynamicznej formie.
Kazuo Koike i Goseki Kojima stworzyli dzieło wyjątkowe. Poranek ściętych głów to pozycja absolutnie obowiązkowa dla wszystkich miłośników ambitnych opowieści samurajskich. Każdy, kto ceni sobie nie tylko akcję, ale także precyzyjnie zarysowane tło społeczne, będzie zadowolony. Opowieść o Yamadzie Asaemonie to nie tylko historia człowieka wykonującego egzekucje, ale przede wszystkim to monumentalna opowieść, ukazująca feudalną Japonię przez pryzmat losów zwykłych ludzi. Nie jest to bowiem klasyczna opowieść historyczna, ale raczej próba spojrzenia na ważne zdarzenia i procesy z perspektywy zwykłych ludzi, którzy na własnej skórze odczuwają konsekwencje machinacji politycznych, manipulacji prawem oraz gospodarczych szwindli. Choć starają się żyć honorowo, to utrudnia im to proza dnia codziennego, która sprawia, ze świat samurajów staje się coraz bardziej gorzki. Jedynym pocieszeniem dla nich może być zatem radosna śmierć
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  Starzeć się z godnością

  Piotr Pi Gołębiewski

  Mark Bagley, Chip Zdarsky Spider-Man. Historia życia
  

  
  Tytuł "Spider-Man. Historia życia" brzmi dumnie. Tylko czy w sześcioodcinkowej miniserii da się zamknąć sześćdziesiąt lat rozbudowanej mitologii najpopularniejszego superbohatera Marvela?
Ekstrakt: 70%
[image: Spider-Man. Historia życia]
Z okazji 80-lecia istnienia wydawnictwa Marvel (wcześniej istniejącego pod nazwami Timely i Atlas), scenarzysta Chip Zdarsky i rysownik Mark Bagley pokusili się o niespodziankę dla fanów, a mianowicie miniserię o Człowieku Pająku, w której czas biegłby równolegle do rzeczywistego. Każdy z zeszytów składających się na niniejszy tom przedstawia jedną dekadę. Zaczynamy od lat 60., czyli chwili debiutu nastoletniego Spider-Mana na łamach "Amazing Fantasy", by zakończyć w roku 2019, kiedy nasz bohater ma około 75 lat.
Zebrać w jednym tomie taki szmat czasu to nie lada wyzwanie. Należało więc dokonać solidnej selekcji najważniejszych wydarzeń w życiu Pająka i odpowiednio je umiejscowić w jego życiorysie. Ważne też było ukazanie zmieniającej się Ameryki i istotnych wydarzeń historycznych, które niejednokrotnie miały swoje odbicie na kartach komiksów.
Mamy zatem wątek miłości Petera i Gwen Stacy, a także jego tragiczny finał (choć inny, niż oryginalny), nieco zniekształconą sagę klonów, związanie się Parkera z Mary Jane, ściągnięcie czarnego kostiumu-symbionta z "Tajnych wojen", "Ostatnie łowy Kravena", związek cioci May z Doktorem Octopusem, "Wojnę domową", spotkanie z Morlunem, wreszcie wejście na arenę młodej krwi w osobie Milesa Moralesa. Pojawia się galeria znanych superłotrów (poza powyżej wspomnianymi): Zielony Goblin, Venom, czy Miles Warren. W tle z kolei rozgrywają się punkty zwrotne w historii świata (wojna w Wietnamie, zamach na World Trade Center), ale są także całkiem nowe elementy, jak Kapitan Ameryka w Wietnamie, większy, niż w podstawowym uniwersum wpływ Tonyego Starka na kształt Stanów Zjednoczonych i polityki światowej, czy fakt, iż Peter i M.J. doczekali się bliźniaków.
Widać, że Chip Zdarsky ma w małym palcu historię Spidera i potrafi z niej wyciągać najsmaczniejsze kąski. Dlatego największą frajdę z lektury "Historii życia" będą mieli oddani fani Pajęczaka, którzy niemal na każdej stronie znajdą nawiązania do klasyki. Warto też zaznaczyć, że choć akcja komiksu pędzi na łeb na szyję, a epoki i przeciwnicy co i róż się zmieniają, to przy tym całym pośpiechu scenarzysta nie zapomniał o najważniejszym, czyli o osobowości Parkera, jego wewnętrznych rozterkach i przeświadczeniu, że "z wielką mocą idzie wielka odpowiedzialność". Pod tym względem całość przypomina świetny album, który u nas ukazał się w 1992 roku dzięki wydawnictwu TM-Semic "Podwójne życie Pająka", w którym przekrojowo, na tle najważniejszych wydarzeń z życia Parkera, pokazano jego związek z Mary Jane.
A jednak czegoś mi w tym wszystkim brakuje. Sześć zeszytów to zdecydowanie za mało, by ogarnąć taki szmat czasu i ma się wrażenie, że wiele wątków zostało potraktowanych po łebkach ("Wojna domowa"), kilka z nich urywa się bez wyraźnego zakończenia (np. Milesa Warrena, czy Tonyego Starka), a parę jedynie zasygnalizowano, jakby miały to być otwarte furtki dla przyszłych miniserii uzupełniających (Kapitan Ameryka w Wietnamie, Vision powstrzymujący wybuch bomby atomowej). Mam też wrażenie, że Chip Zdarsky chciał stworzyć w ekspresowym tempie marvelowską odpowiedź na "Strażników", pokazując jak duży wpływ na przyszłość świata miało pojawienie się superbohaterów. W efekcie jednak powstał szkic, który dopiero z czasem może być uzupełniony (czego nie wykluczam, znając ciągoty Marvela do rozmieniania się na drobne). Tymczasem życie Spidera, jako bohatera z sąsiedztwa idealnie pasowałoby do zaprezentowania jego historii w skali mikro. Mam na myśli coś na kształt "Forresta Gumpa", w którym główny bohater był wrzucony w wir wydarzeń historycznych, ale w żaden sposób ich nie zmieniał.
Mam także mieszane uczucia co do wyboru rysownika tej opowieści. Mark Bagley zjadł zęby na tworzeniu przygód Człowieka Pająka i nie można mu odmówić, by się nie starał. Powiedziałbym nawet, że mamy do czynienia z jednymi z jego najbardziej udanych prac, niemniej nie jest on rysownikiem wszechstronnym, który potrafiłby dopasowaniem kreski oddać klimat epoki, o której opowiada. U Bagleya bez względu na to, czy jesteśmy w latach 70., 80., czy w XXI wieku, pod względem wizualnym nie odczuwamy różnicy. Szkoda, bo w tym miejscu było sporo miejsca do eksperymentów.
Ocena "Spider-Man. Historia życia" w dużej mierze zależy od tego, czego się spodziewamy po takiej publikacji. Jeśli pomysłowej wariacji na temat znanych motywów, albo przyjemnego czytadła utrzymanego w dobrym tempie, na pewno to otrzymaliśmy. Jeśli jednak liczyliście na pogłębioną analizę fenomenu postaci Spider-Mana, czy mocniejszego osadzenia tej postaci w rzeczywistości, możecie poczuć się zawiedzeni.
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  Klasyka przygodowa:Leumer w Brobdingnagu

  Marcin Osuch

  Zdzisław Byczek, Stefan Weinfeld Klasyka Przygodowa: Podróże Gulliwera
  

  
  W rok po wydaniu Wyspy skarbów Sport i Turystyka opublikowała drugi zeszyt komiksowy z cyklu Klasyka przygodowa. Nosił on tytuł Podróże Gulliwera.
[image: Klasyka Przygodowa: Podróże Gulliwera]
To kolejna powieść, o której zapewne każdy słyszał, ale niewielu czytało. Zapewne także niewiele osób zna pełny tytuł literackiego wzorca. Brzmi on Podróże Gulliwera w różne kraje dalekie, a jego autorem był Jonathan Swift, irlandzki duchowny. Sama powieść jest dużo starsza od wspomnianej wcześniej Wyspy skarbów, jej pierwsze wydanie miało miejsce w roku 1726. Według krytyków książka była satyrą na panujące ówcześnie stosunki społeczno-polityczne oraz swoistą parodią popularnych wtedy (dość wspomnieć Robinsona Crusoe Daniela Defoe) powieści podróżniczych. Książką składa się z czterech części opowiadających po kolei przygody Gulliwera w krainie Liliputów oraz w krainie Brobdingnag (olbrzymów). W trzeciej podróży główny bohater odwiedza już liczne krainy: Laputa, Balnibarbi, Glubbdubdrib, Luggnagg, Japonię(!). A całość kończą przygody w kraju Houyhnhnmów.
[image: ]
Adaptacja komiksowa, do której scenariusz także napisał Stefan Weinfeld, obejmuje dwie pierwsze części i łatwo się domyślić dlaczego. Po pierwsze, tradycyjnie już zeszyt ma ograniczoną objętość (32 strony) i raczej trudno byłoby w nim zmieścić całość powieści Swifta. Po drugie, Weinfeld wybrał te najbardziej spektakularne części, najmocniej przemawiające do wyobraźni czytelników. Chodzi oczywiście o te, w których Gulliwer spotykał  liliputów[bookmark: a1]1)oraz olbrzymów. Leumer Gulliwer, bo tak nazywa się dokładnie główny bohater, po skończeniu studiów medycznych, wiedziony chęcią spotkania przygody, zaciągnął się jako lekarz okrętowy. Po katastrofie żaglowca trafił do krainy zwanej Liliput, której mieszkańcy byli wielkości ludzkiego kciuka. Małe rozmiary nie uwalniały Liliputian od różnej maści problemów, poczynając od politycznych rozgrywek, kończąc na militarnych utarczkach z sąsiadami. Te pierwsze były ponoć odniesieniem się Swifta do sytuacji panującej w ówczesnej Wielkiej Brytanii i jej akurat Weinfeld nie poświęcił zbyt wiele miejsca (dokładnie jeden kadr). Za to mamy całkiem długą sekwencję rozprawy Gulliwera z wrogą flotą wyspy Blefuscu. I nie ma co się dziwić, bo taka w komiksie taka scena musi wypaść dużo bardziej atrakcyjna wizualnie. Co ciekawe, główny bohater w wyniku dworskich intryg, uciekł z Liliputu właśnie do Blefuscu. Tam udało mu się znaleźć normalną łódź i na jej pokładzie wyruszyć do domu.
[image: ]
Nienasycone pragnienie podróży ponownie wyciągnęło Gulliwera ku nieznanym lądom. Tym razem sytuacja uległa odwróceniu, to główny bohater stał się liliputem w krainie zamieszkałej przez olbrzymów. Z roli groźnego monstrum musi przedzierżgnąć się w zabawkę, najpierw pokazywaną gawiedzi za pieniądze, a później będącą żywą lalką małej (ale olbrzymiej) dziewczynki. Na każdym kroku czyha na niego niebezpieczeństwo ze strony wszelkiej maści zwierząt  szczurów, kotów, żab, ptaków. Ostatecznie wydostaje się z tego dziwacznego świata i wraca do rodziny. Zakończenie trudno jednak uznać za w pełni szczęśliwe. Jego opowieści o dalekich, dziwnych krainach spowodowały, że uznany został za człowieka niespełna rozumu.
Do pracy nad stroną graficzną Podróży Gulliwera zaproszono Zdzisława Byczka (1956-2016), znanego ilustratora literatury dziecięcej i młodzieżowej. Współpracował przede wszystkim z Naszą Księgarnią i Krajową Agencją Wydawniczą. Zilustrował między innymi Indianina w okularach Hildegard i Siegfrieda Schumacherów oraz Co słychać u Malinowskich Marii Terlikowskiej. Jego rysunek, bardzo dobrze sprawdzający się w przypadku ilustracji, nie do końca pasuje do konwencji graficznej komiksu, ale można uznać, że Byczek wyszedł obronną ręką z tego zadania. Dynamiczna kreska rysownika przypomina nieco prace Waldemara Andrzejewskiego. Niemniej jednak wydawać by się mogło, że czasy, gdy uważano, że najlepiej do rysowania komiksów nadają się ilustratorzy książek, już dawno minęły.
Podróże Gulliwera Weinfelda i Byczka nie są fascynującym, wciągającym komiksem. Zapewne jednak mógł on spełnić swoją funkcję, przybliżając w błyskawicznym skrócie jedno z najbardziej popularnych dzieł światowej literatury. Pytanie czy tego oczekiwali ówcześni miłośnicy komiksów?

[bookmark: a1t]1) Zresztą, to słowo weszło do powszechnego języka właśnie za sprawą powieści Swifta
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  Komiks skrojony na miarę

  Marcin Knyszyński

  Darick Robertson, Diego Rodriguez, Tom Taylor Hellblazer. Wzlot i upadek
  

  
  DC Black Label, czyli linia wydawnicza, której zadaniem było godne zastąpienie zlikwidowanego w styczniu 2020 roku DC Vertigo, regularnie oferuje nowe tytuły. Czytelnicy DC Comics nie są zgodni co do tego, czy ta nowa inicjatywa wydawnictwa jest udana  duża część fanów twierdzi po prostu, że to już nie to. Na którą stronę przeważy szalę najnowszy komiks DC Black Label w Polsce?
Ekstrakt: 60%
[image: Hellblazer. Wzlot i upadek]
Hellblazer. Rise and Fall to trzyczęściowa historia autorstwa Toma Taylora, wydana pierwotnie między listopadem 2020 a kwietniem 2021 roku. Rysuje nie byle kto, bo sam Darick Robertson, którego charakterystyczne rysunki znamy z Transmetropolitan Warrena Ellisa lub Chłopaków Gartha Ennisa. Oto nowa opowieść z Johnem Constantineem w roli głównej  zgodnie z założeniem DC Black Label jest ona nie związana z podstawowym kontinuum fabularnym DC, a co za tym idzie autor scenariusza miał o wiele większą swobodę twórczą i pole do popisu.
John Constantine starzał się w trakcie oryginalnej serii w czasie rzeczywistym. A więc w pierwszym numerze, wydanym w styczniu 1988 roku, miał trzydzieści pięć lat, natomiast w ostatnim, trzechsetnym, z kwietnia 2013 roku, skończył dokładnie sześćdziesiątkę. John Constantine z Hellblazera Toma Taylora wydaje się żyć w jakimś równoległym świecie, ponieważ wygląda na (mniej więcej) czterdziestolatka żyjącego współcześnie a nie w świecie z początku lat dziewięćdziesiątych. Jest już doświadczonym, znanym w najróżniejszych kręgach (zarówno tych doczesnych jak i nadprzyrodzonych) magiem i okultystą. Jak to zwykle bywa przeciwnikiem Johna będzie pewien demon, straszliwy byt żywiący do niego osobistą urazę (to też dość częsta przypadłość Hellblazera). W Londynie zaczynają spadać z nieba wysoko postawieni bogacze i politycy  wszyscy z doczepionymi do pleców skrzydłami, nadającymi anielski (ale w taki upiorny sposób) wygląd ofiarom.
Tajemnica niecodziennych śmierci ma swoje źródło w dalekiej przeszłości Johna, kiedy to w wieku dziesięciu lat, razem ze swoim kumplem Billym i dziewczyną, której chciał zaimponować o imieniu Aisha, odprawił koszmarny rytuał nad rzeką Alt w swoim rodzinnym Liverpoolu. Teraz po latach, jak na porządny horror przystało, przeszłość upomina się o swoje  John Constantine, chcąc nie chcąc, wplątuje się w paranormalne śledztwo. Syf lubi podążać moim śladem  motto Constantinea jest bliższe prawdy niż kiedykolwiek. John znowu będzie musiał ubrudzić sobie ręce, bo jeśli nie on to kto?
Tom Taylor chciał napisać Hellblazera, który będzie po trochu nawiązywał do całej trzystuodcinkowej serii z DC Vertigo  to miał być taki John Constantine, którego wszyscy znają, lubią i widzą w nim cechy charakterystyczne z wcześniejszych odcinków. Mamy zatem konflikt klasowy, w którym to ci obrzydliwi bogacze są jednoznacznie źli a sam John wchodzi niejako w rolę Robin Hooda (James Delano); krytykę władzy i totalną anarchię w osobie typa o łobuzerskim spojrzeniu i papierochem w gębie, który przesiaduje w barach i wraca zygzakiem ze śpiewem na ustach (Garth Ennis); lekko przerażającego, skupionego na sobie psychopatę, nie kryjącego się ze swoją biseksualnością (Brian Azzarello) oraz drastyczny horror a la Warren Ellis. Taylor oddaje hołd swoim poprzednikom również bezpośrednio w treści komiksu, żartobliwie nazywając Doktorem Delano lekarza odbierającego poród Johna, a Aisha idzie na jednego do baru U Dillona (jednego z najbardziej znanych rysowników Hellblazera od Vertigo). Ogólnie jest nieźle, choć nie tak dobrze jak w warstwie graficznej.
Darick Robertson bowiem bije Taylora na głowę. Twórca Chłopaków zawsze nadawał swoim pracom pewien specyficzny, podszyty bliżej nieokreślonym niepokojem, charakter. Sam przyznaje się do inspiracji niedawno zmarłym Richardem Corbenem (który sam rysował Hellblazera w czasach Azzarello) i niedoścignionym mistrzem, Berniem Wrightsonem. Pod względem graficznym Hellblazer Robertsona emanuje swego rodzaju grozą, dosłowną brutalnością i karykaturą. I chyba właśnie to wzmacnia ogólne wrażenie dziwności podczas lektury.
Hellblazer. Wzlot i upadek jest zupełnie oderwany od ciągłości DC, więc nie trzeba w ogóle znać postaci Johna Constantinea, żeby cieszyć się lekturą. Wszystko tu zostało zrobione według przepisu na udany i ciekawy komiks. Są momenty komediowe, wartka akcja, cięte dialogi a autorzy nie czuli się zobowiązani do trzymania się ustalonej ilości stron  bo jest ich więcej niż powinno (ale cała historia nie przynudza). Jest Lucyfer Gwiazda Zaranna w swej czerwonej, rogatej i ogoniastej wersji, jest Piekło DC, jest magia. Ale mimo tego, że teoretycznie wszystko jest, sama opowieść wydaje się nieco zbyt banalna jak na szumne zapowiedzi i oczekiwania pokładane w DC Black Label.
Antyestablishmentowy z zamierzenia wydźwięk komiksu nie wybrzmiewa tak jak powinien, równie dobrze mogłoby go nie być, bo jest dość naiwny i niemądry. Ekstremalne bogactwo skupione w ręku jednej osoby i wyzysk są złe  ok, jasne. Ale komiks nie oferuje nic więcej poza stwierdzeniem tego faktu i symbolicznym zrzuceniem trzech ultrabogaczy z nieba. Za prosto, za łatwo  a miało być dojrzalej niż w mainstreamie. Nie powinno to wszystko przecież polegać tylko na odhaczeniu obowiązkowych motywów Hellblazera ale o dostarczenie czegoś nowego, wymagającego i imponującego  tak miało działać DC Black Label. Mamy jednak, co mamy  komiks dobry, powyżej średniej i godny uwagi, ale nie spełniający oczekiwań. Przynajmniej moich.
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  Piękne nic

  Marcin Osuch

  Magdalena Kania, Maciej Kur Emilka Sza - Jak wiele to nic?
  

  
  Czy można stworzyć ciekawy komiks o niewidomej dziewczynce i jej koleżance, będącej mimem? Maciej Kur i Magdalena Kania udowadniają, że można i to jeszcze jak można.
Ekstrakt: 80%
[image: Emilka Sza - Jak wiele to nic?]
Komiks jeszcze przed otwarciem robi bardzo dobre wrażenie. Twarda okładka, wyrazisty rysunek i żywe kolory. A sama scenka też jest intrygująca, bo wygląda na to, że czarno-biała postać na pierwszym planie unosi się w powietrzu. Ta postać to właśnie tytułowa Emilka Sza. Poznajemy ją dzięki Natalii, niewidomej dziewczynce, dzielącej swój dom z równolatką Mają i młodszym kuzynem Erykiem. Już samo uczynienie niewidomej osoby główną bohaterką komiksu, jest posunięciem mocno niestandardowym. Do tego dochodzi Emilka, będąca mimem, co oznacza, że porozumiewa się ona tylko za pomocą gestu. Jak widać, scenarzysta Maciej Kur narzucił sobie trudne zadanie, ale jak napisałem we wstępie, poradził sobie znakomicie. Relacje między bohaterkami są zróżnicowane, co widać najlepiej w krytycznym stosunku Mai do Emilki, za czym najwyraźniej stoi zazdrość o koleżankę.
Dużo zamieszania, ale też dobrej zabawy wprowadza fakt, że przedmioty, które należą do Emilki, są niewidzialne. To taka materializacja faktu bycia mimem. Stąd właśnie wrażenie, że Emilka unosi się w powietrzu na okładce. Nie, ona siedzi w fotelu we własnym domu. Jedynie w kilku momentach, nie do końca jest jasne, o co chodzi z tymi niewidzialnymi przedmiotami. Na przykład ja nie do końca zrozumiałem, o co chodziło z paczką (niewidzialną oczywiście) koło urzędu pocztowego. Większość historii o Emilce i jej znajomych to zbiór niezależnych gagów, dopiero pod koniec zaczynają się one układać w spójną historię. Nie jest to żaden zarzut, bo całość czyta się z dużą przyjemnością.
W którymś momencie lektury gdzieś pod koniec, przyszła mi do głowy taka myśl, że Emilka Sza to współczesny odpowiednik Tytusa, Romka i ATomka. Myśl może głupia, ale Uszczypliwa Maja to taka dziewczęca wersja Romka, wyidealizowana Natalka to taki trochę ATomek, a żyjąca nieco we własnym świecie Emilka ma coś wspólnego z Tytusem. I jak dobrze poszukacie, to znajdziecie, charakterystyczne dla Papcia Chmiela, umowne traktowanie komiksowych ramek.
Całość jest przepięknie zilustrowana przez Magdalenę Kanię (posługującą się pseudonimem artystycznym Meago). Jej czysta kreska, mocno nawiązująca do mangi, pasuje idealnie do zwariowanych przygód całej ekipy. Pozostaje mieć nadzieję, że współpraca Kani i Kura nie pozostanie jednorazowym epizodem. Emilka Sza musi doczekać się kontynuacji. Aha, z faktu, że to przede wszystkim przygody dziewczynek, nie należy wyciągać wniosku, że to nie jest komiks dla chłopców.
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  Czyżby czegoś brakowało?

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Christophe Bec, Eric Henninot, Milan Jovanovic Mroczna otchłań #2
  

  
  Oto piękny oksymoron: drugi album zbiorczy Mrocznej otchłani jest stanowczo ciekawszy od pierwszego i czyta się lepiej, ale zakończenie mniej satysfakcjonuje.
Ekstrakt: 70%
[image: Mroczna otchłań #2]
Christophe Bec, scenarzysta, wyraźnie stara się zebrać i rozwiązać wszystkie wątki z poprzedniego albumu: schwytanie megalodona, motywacje Stulatka z Karpat, tajemnicę monolitów z morskiego dna, relacje Kim i Londona oraz nietypowe pochodzenie małej Lou. Zdawać by się mogło, że to zbyt wiele jak na dwa zeszyty zamknięte w tym albumie, ale jednak twórcy udaje się jakoś zapanować nad materiałem i efekt nie jest zły.
Bec porzucił tendencję do skakania po retrospekcjach i lokacjach  która wcześniej sprawiała, że momentami akcja była wręcz nieczytelna  ograniczając się do zaledwie kilku uzasadnionych fabularnie wtrętów. Z drugiej strony nieco przegadał ten album, momentami zalewając nas dialogami, ale dzięki temu przynajmniej mamy jasność co do wydarzeń i wyraźnie widać sens działania bohaterów  więc można mu to wybaczyć. Jednocześnie nadal pozostaje nam sporo zagadek i niejasności (jak powiązania rodzinne Stulatka, motywacje niektórych z postaci, działalność Carthago oraz co, na bogów podziemi, mają z tym wspólnego Aborygeni?), a zakończenie to cliffhanger, którego nie powstydziliby się twórcy brazylijskich telenowel.
Ostatecznie fabularnie wychodzi nieco bardziej wypełniacz między pierwszym albumem a pięciozeszytową kontynuacją serii (oryginalnie wydawaną w latach 20172019). No, jest nieco konsternująco, tak to określmy.
Graficznie drugi album prezentuje się odrobinę słabiej niż poprzedni: ze względu na nawał dialogów mamy niestety mniej dużych kadrów  zwłaszcza tych pejzażowych, całostronicowych, które są najmocniejszą częścią graficzną Mrocznej otchłani. Szkoda  Milan Jovanovic właśnie w nich radzi sobie najlepiej.
Drugi album sensacyjnej opowieści o spiskach, zaginionych cywilizacjach i niezwykłej dziewczynce prezentuje się lepiej niż pierwszy: jest konkretniej i spójniej. Nadal pozostaje sporo do życzenia, ale tym razem lektura nie jest tak bolesna, ba, może nawet dać sporo rozrywki.
Plusy:
	lepsza kontrola nad scenariuszem
	domknięcie części wątków
	ładne to jest


Minusy:
	przegadanie
	mniej pełnych rozmachu kadrów
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  Oto ciała ich

  Marcin Knyszyński

  Al Ewing, Simone Di Meo Znajdujemy ich, gdy są już martwi #1: Poszukiwacz
  

  
  Znajdujemy ich, gdy są już martwi  dość oryginalny tytuł, prawda? Równie oryginalny jest sam koncept, czyli kosmiczne żniwa na ciałach martwych bogów. Al Ewing, twórca znakomitego Nieśmiertelnego Hulka, tym razem proponuje science fiction, które czerpie co prawda z dorobku Jacka Kirbyego ale ostatecznie i tak idzie własną drogą.
Ekstrakt: 70%
[image: Znajdujemy ich, gdy są już martwi #1: Poszukiwacz]
Jest wiek dwudziesty czwarty. Ludzkość wyczerpała zasoby planety i zmuszona została szukać surowców w kosmosie. Kilkuosobowe statki autopsyjne przemierzają galaktykę w poszukiwaniu tych najcenniejszych  dosłownie wykrawanych z ciał martwych, gargantuicznych istot unoszących się w przestrzeni kosmicznej? Kim są owi bogowie? Prawdziwymi Bogami? Pozostałością po upadłej cywilizacji? Dlaczego ludzie znajdują ich, gdy już są martwi? Dlaczego tak trudno do nich dotrzeć? A może gdzieś tam daleko, za siedmioma gwiazdozbiorami, można znaleźć żywego reprezentanta ich gatunku?
Georges Malik, kapitan Vihaana II i jego trzyosobowa załoga dość ma życia, którego głównym celem jest po prostu przetrwanie i jałowa egzystencja. Nie chcą już tylko szlachtować, chcą czegoś więcej. Kapitan układa wielki plan, który może przynieść im zarówno wielkie profity ale i śmierć  zwłaszcza, że tropem załogi podąża niejaka Paula Richter, zabójczy strażnik kosmicznych żniw, która pilnuje aby wszyscy trzymali się ustalonych zasad i z niejasnych przyczyn, ma jakiś szczególny problem z załogą Vihaana II.
Moment, w którym widzisz Boga po raz pierwszy, na zawsze pozostaje w pamięci. Niemożliwa do ogarnięcia skala. Majestat. Niewiarygodne piękno. Bo Bogowie są zawsze piękni. I nieodmiennie martwi. O jaki to świetny patent! Wyobraźcie sobie bogów Jacka Kirbyego (nieważne już czy z Czwartego świata DC Comics, czy Przedwiecznych Marvela), wielkości asteroid, którym małe stateczki wyposażone w laserowe ostrza wycinają kawałki policzka i napychają swe ładownie wielkimi kawałami mięsa (najcenniejsza jest materia gałki ocznej, czyli podstawowy składnik produkcji farmaceutyków, ale nie każdy może ją ot tak wydobyć). Ale żywność to nie wszystko  ciała bogów to zasoby metali, elektroniki i najróżniejszej technologii. Czasem dochodzi do strzelaniny przy kolanie albo awantury w okolicach serca  absolutnie rewelacyjny pomysł i wykonanie.
Al Ewing stwierdził, że nie będzie pisał kosmicznego horroru (świat przedstawiony aż się prosi o lovecraftowskie nawiązania), lecz jego antytezę  kosmiczny podziw. Bogowie nie są tu obiektem kultu, lecz po prostu fizycznym zasobem  u Ewinga marvelowski Galactus nie pożerałby planet, lecz sam zostałby skonsumowany przez ludzkość. Człowiek, jest oczywiście nadal tylko małym pyłkiem rzuconym w bezkres skrajnie materialistycznego wszechświata, ale postawiony w sytuacji dramatycznej nie traci nadziei na poprawę swego losu i dąży uparcie do czegoś więcej, do spotkania z żywym bogiem. Kapitan Malik jest niczym kapitan Ahab z Moby Dicka (na co wskazuje Ewing)  obaj mają obsesję na punkcie znalezienia gargantuicznej istoty, w której widzą bóstwo. Poszukiwania te nadają sens życiu Malika tak samo jak nadawały sens życiu Ahaba  różnica jest tylko w ostatecznym celu poszukiwań.
Kosmos narysowany przez Simone de Meo jest bardzo mangowy co widać już od pierwszej strony. Włoski grafik szaleje z kolorami, kosmiczna przestrzeń tętni różnymi odcieniami zieleni, fioletu i błękitu a fragmenty sprawiają często wrażenie impresjonistycznej zabawy formą. Linie tuszu są czasem tylko sugestią dla kolorysty  razem z tendencją rysownika do dynamizowania obrazu przez nadawanie kadrom niecodziennych, właśnie mangowych, form robi to naprawdę ciekawy efekt. Wielkie wrażenie wywołują też cało- lub dwustronicowe rozkładówki, na których ukazywany jest ogrom boga w stosunku do ludzkich stateczków, a niektóre sekwencje kadrów (na przykład odcinanie mięsa i proces jego składowania) aż się proszą o muzyczną oprawę w tle, jaką często znajdujemy w podobnych momentach w anime z gatunku science fiction.
Pięć zeszytów składających się na pierwszy tom Znajdujemy ich, gdy już są martwi to nie wszystko. Zostajemy w zaskakującym momencie i czekamy na ciąg dalszy. W październiku wyszedł za oceanem dziewiąty odcinek, więc prawdopodobnie wiosną 2022 możemy spodziewać się w Polsce drugiego tomu zbiorczego.
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  Przyjaciele

  Paweł Ciołkiewicz

  Alvaro Ortiz Popioły
  

  
  Popioły to drugi po Murderabiliach komiks Alvaro Ortiza wydany przez Timofa. I znów dostajemy opowieść, która zaczyna się dość niepozornie, a po chwili nie jesteśmy w stanie oderwać się od lektury. Tym razem jednak nie ma tu szalonych kolekcjonerów tylko grupka zwykłych przyjaciół, która wyrusza w dość nietypową wyprawę.
Ekstrakt: 90%
[image: Popioły]
Polly, Moho, Piter i Hector poznali się kilka lat temu. Tworzyli zgraną paczkę przyjaciół, ale zerwali ze sobą kontakt. Każdego z nich pochłonęło własne życie. Teraz jednak, po niemal pięciu latach rozłąki, spotykają się, by wyruszyć w niezwykłą podróż. Tyle tylko, że spotykają się tylko we trójkę, by spełnić ostatnią wolę Hectora. Mają dowieźć jego prochy we wskazane przez niego miejsce i tam je rozsypać. Dlaczego akurat wybrał sobie odległe miejsce? Co tam na nich czeka? No i przede wszystkim, czy dadzą radę tam dotrzeć? Nie jest to takie oczywiste, bo po latach więcej ich dzieli niż łączy. Dawna przyjaźń okazuje się być bardzo odległym wspomnieniem, a wspólna podróż samochodem to prawdziwa męka. Kłótnie, wzajemne pretensje i gorzkie wymówki tworzą gęstą atmosferę i sprawiają, że bohaterowie opowieści coraz bardziej się od siebie oddalają. Jakby tego było mało, za trójką przyjaciół podążają dwa bracia, wyglądający jak płatni zabójcy. Czego od nich chcą? Czy ma to związek z kłopotami w jakie wpadł Moho?
Alvaro Ortiz stworzył pasjonującą opowieść drogi, w której nie brakuje zaskakujących zwrotów akcji, sensacyjnych zdarzeń oraz tajemniczych miejsc, ale nie to jest w niej najbardziej interesujące. Uwagę czytelnika przykuwają tu zwykłe ludzkie losy. Śledząc tę niezwykłą wyprawę, poznajemy bowiem historię życia Polly, Moho oraz Pitera. Widzimy, z jakimi borykali się problemami i jaki wpływ mają one na ich obecną sytuację. Dzięki rozmowom, jakie ze sobą prowadzą, poznajemy też trochę Hectora. Choć jest nieobecny, to w gruncie rzeczy cały czas towarzyszy w tej wyprawie swoim przyjaciołom. Autor nie byłby również sobą, gdyby nie przemycił do opowieści kilku encyklopedycznych informacji na temat kremacji, która odgrywa w tej historii również istotną rolę. No i co najważniejsze, finał tej opowieści jest naprawdę przekonujący i poruszający. Wielu autorów potrafi budować napięcie przed finałem, ale niewielu wie, jak stworzyć odpowiednie zakończenie. Ortiz bez wątpienia znajduje się w tym elitarnym gronie.
Jeśli chodzi o warstwę graficzną komiksu, to nie ma tu żadnych niespodzianek. Podobnie, jak w komiksie Murderabilia mamy tu do czynienia z bardzo prostymi, schematycznymi rysunkami. Ta prostota ma jednak w sobie coś urzekającego. Autor lubi stosować malutkie kadry, które nadają tej narracji nieco filmowy charakter. Co więcej, pozwalają mu również na tworzenie zaskakujących kontrastów. Mamy w komiksie jedną rozkładówkę, która na tle pozostałych plansz prezentuje się naprawdę imponująco. Całość doskonale uzupełniają nieco przytłumione, płaskie kolory utrzymane w ziemistych tonacjach.
Popioły to komiks, która pokazuje, że dobry autor może stworzyć pasjonującą opowieść, dysponując pozornie mało obiecującym punktem wyjścia. Pytanie o to, jaką historię może w sobie zawierać rzecz niepasująca do otoczenia, staje się okazją do snucia historii o przenikaniu się ludzkich losów, o przyjaźni, zagubieniu i problemach ze znalezieniem własnego miejsca w świecie. I taka historia, opowiedziana w nastrojowy sposób i doprawiona odrobiną specyficznego poczucia humoru, naprawdę jest pasjonująca. Tak, jak pasjonujące mogą być zwyczajne ludzkie losy.
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  Krótko o komiksach:Pod ochroną kruka

  Agnieszka Achika Szady

  Kami Garcia, Gabriel Picolo Młodzi Tytani: Raven
  

  
  Magia voodoo, zdolności paranormalne oraz typowe problemy amerykańskiej młodzieży w sympatycznym komiksie dla małych i dużych (ale najlepiej średnich). Raven (czyli Kruk) to komiks z serii Młodzi Tytani, której bohaterami są licealiści obdarzeni jakimś rodzajem supermocy.
Ekstrakt: 60%
[image: Młodzi Tytani: Raven]
W Beast Boyu poznaliśmy Garfa, który umie przemieniać się w zwierzęta oraz komunikować z nimi. Jego jeszcze-nie-koleżanka Rachel Roth ma ciekawszą moc, mianowicie parapsychiczną. Pierwsza manifestacja to spowodowanie zakrztuszenia się wrednej koleżanki posiłkiem. Bohaterka jest dość przerażona odkryciem tego, co potrafi zrobić, a dodatkowo zaczyna na nią czyhać przerażająca istota. Na szczęście akcja toczy się w Nowym Orleanie, a tam  wiadomo: działa magia voodoo, która przy odpowiednim zastosowaniu może dać silną ochronę. Przy tym wszystkim piecza tytułowego kruka brzmi już niemal zwyczajnie.
Komiks jest ładnie rysowany, realistycznie acz z pewnym kreskówkowym sznytem. Podobnie jak w Beast Boyu ciekawa jest kolorystyka: barw nie ma wcale lub są bardzo pastelowe, wybija się tylko fiolet, który jest poniekąd motywem przewodnim Rachel, podobnie jak zielony u Garfa.
Finał tomu jest zamknięciem pewnego odcinka całości, dzięki czemu czytelnik nie jest pozostawiony z uczuciem niedosytu. Wiadomo jednak, że prawdziwe przygody dopiero się zaczynają.
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  Ach, ta Cicca!

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jordi Bernet, Carlos Trillo Cicca Dum-Dum #3
  

  
  Jedno jest pewne: adnotacja, że trzeci tom serii Cicca Dum-Dum (tak, jak poprzednie) jest przeznaczony dla dorosłego czytelnika, nie jest wcale przesadzona. Na każdej stronie znajdziecie tu bowiem porcję większej lub mniejszej pikanterii.
Ekstrakt: 70%
[image: Cicca Dum-Dum #3]
Cicca jest szczególną bohaterką. Stanowi miks męskich fantazji o idealnej kobiecie i jednocześnie może być postrzegana za feministyczny symbol. Z jednej strony jest bowiem wiecznie wyposzczoną, atrakcyjną nimfomanką, która żadnemu (i żadnej) nie przepuści, ale też niecnie wykorzystuje fakt, że mężczyźni lgną do niej, jak pszczoły do plastra miodu. Każdego potrafi urobić i czerpie z tego sporo przyjemności.
Jej twórcami są zmarły w 2011 roku, argentyński scenarzysta Carlos Trillo i hiszpański rysownik Jordi Bernet. Obaj zabłysnęli już na polskim rynku wydawniczym uznanymi pozycjami. Ten pierwszy ma na koncie świetny Wielki kant, drugi natomiast odpowiada za takie dzieła, jak Kraken, czy Torpedo. To właśnie z tą ostatnią serią Cicca Dum-Dum ma najwięcej wspólnego. Podobnie, jak przygody cyngla do wynajęcia, tak jej perypetie rozgrywają się w czasach Wielkiego Kryzysu w Stanach Zjednoczonych, gdzie faceci są z reguły podstępni, źli i karykaturalni, natomiast kobiety niezmiennie piękne i seksowne. Różnica polega jednak na tym, że choć Torpedo nie unikał kontaktu fizycznego z płcią przeciwną, to jednak swoje problemy rozwiązywał przy pomocy karabinowych kul, natomiast Cicca nikogo zabijać nie zamierza.
Jej przygody to bardzo pikantne historie, podane w pastiszowy sposób. Pierwotnie ukazywały się w latach 1998-2009 na łamach magazynu dla panów Penthouse. To by tłumaczyło wspomnianą erotykę na każdej stronie. W końcu wydawca nie zamierzał marnować miejsca na niezwiązane z głównym charakterem pisma przynudzanie. Mimo to nie można powiedzieć, by komiks ten został całkiem pozbawiony fabuły na rzecz pokazywania wszelakich ekscesów. 
W omawianym tomie Cicca będzie miała nielichy orzech do zgryzienia. Choć znana jest ze swej rozwiązłości i nieograniczonego apetytu seksualnego, pod jej opiekę zostaje oddana jej osierocona bratanica, wchodząca w dorosłość Nicole. Aby nie zdemoralizować podopiecznej postanawia odtąd panować nad pożądaniem. W końcu obiecała zmarłemu bratu, że zadba o jej dobre wychowanie. A ten wciąż nieufnie łypie na nią z fotosiku na komódce. Zadanie okazuje się jednak niełatwe, ponieważ Cicca przez ciągłe pilnowanie Nicole, dodatkowo daje się opętać namolnym, lubieżnym myślom.
Wokół powyższego tematu kręci się pierwsza połowa tomu i tu wielkich zaskoczeń nie ma. Mniej więcej można spodziewać się, jak zakończą się wysiłki niesfornej ciotki. Prawdziwa jazda bez trzymanki zaczyna się natomiast w dalszej części, kiedy to w całą kabałę wmieszany zostaje pewien nieuczciwy fotograf i bajecznie bogaty arabski szejk. Oczywiście wciąż wszystko stanowi jedynie pretekst do ukazania kolejnych nieskromnych scen, ale przy okazji humor przestaje być tak monotematyczny (można się przekonać, że rozklekotane samoloty są kompatybilne ze stanem wzwodu pilota, oraz dowiedzieć się, dlaczego wyskakując nad pustynią ze spadochronem lepiej nie zakładać bielizny). Brawa również należą się za odwzorowanie klimatu lat 20. i 30., zwłaszcza w postrzeganiu świata arabskiego. Na chwilę można uwierzyć, że ma się do czynienia z pulpową pozycją z tamtego czasu, albowiem dziś trudno o równie prześmiewczy i stereotypowy wizerunek Bliskiego Wschodu.
Frywolnym opowieściom towarzyszy równie frywolna szata graficzna. Jordi Bernet rysuje niby od niechcenia, stosując proste chwyty, ale wbrew pozorom jest bardzo staranny. Nie tylko w portretowaniu wdzięków Cicci. Nie zapomina wszak o tym, że jej perypetie osadzone są w konkretnej epoce, co niejednokrotnie sygnalizuje w tle, ukazując oldschoolowe zapowiedzi kinowe, sznury automobili, czy zapuszczone zaułki, pełne porozrzucanych śmieci. Co zaś się tyczy ukazywania erotyki, to na pewno nie można powiedzieć, by w tym zakresie był szczególnie subtelny, ale jednocześnie nie przekracza granicy, która powodowałaby, że komiks zrobiłby się niesmaczny.
Cicca Dum-Dum na pewno nie jest pozycją dla wszystkich (i nie mówię tu wcale o osobach poniżej osiemnastego roku życia), niemniej, jeśli kogoś nie peszy nuta pikanterii, a chciałby przeczytać coś lekkiego i komiksy o superbohaterach trochę go zmęczyły, śmiało może sięgnąć po ostatnie wydawnictwo Planety Komiksów.
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  Klasyka przygodowa:Go east!

  Marcin Osuch

  Andrzej Chyży, Stefan Weinfeld Klasyka Przygodowa: W 80 dni dookoła świata
  

  
  Można długo dyskutować na temat tego, która powieść Juliusza Vernea jest najpopularniejsza. Bez wątpienia jednak W 80 dni dookoła świata będzie w ścisłej czołówce. A w przeciwieństwie do omawianych wcześniej Wyspy skarbów i Podróży Gulliwera, jest wielce prawdopodobne, że duża część czytelników Esensji (i nie tylko) ma za sobą lekturę tej książki.
[image: Klasyka Przygodowa: W 80 dni dookoła świata]
Jak wiadomo, ojciec światowej fantastyki naukowej nie stronił także od literatury czysto przygodowej, czego najlepszymi przykładami, poza omawianymi tu przygodami Fileasa Fogga, mogą być takie powieści jak Piętnastoletni kapitan, Pięć tygodni w balonie, Dwa lata wakacji czy Michał Strogow. Ponoć do napisania W 80 dni dookoła świata, zainspirował Vernea fakt otwarcia Kanału Sueskiego w roku 1869. Książka ta doczekała się wielu adaptacji filmowych, takich jak serial z Piercem Brosnanem z roku 1989, hiszpańsko-japoński serial animowany Willy Fog  W 80 dni dookoła Świata oraz  oczywiście  inspirowana dziełem Vernea nasza Wielka podróż Bolka i Lolka. I trudno się dziwić, że akurat tę powieść wybrano na kolejną komiksową adaptację w serii Klasyka przygodowa.
Podobnie jak w poprzednich odsłonach cyklu, za scenariusz odpowiada Stefan Weinfeld i podobnie jak wcześniej, przyjęta jest tu mieszana narracja. Jej podstawą jest tekst, znajdujący się pod większością rysunków, a jedynie wybrane sceny są opowiadane za pomocą klasycznych kadrów z dymkami.
[image: ]
Adaptacja Weinfelda całkiem wiernie (zwłaszcza jak na skromną objętość komiksu) oddaje ducha i treść powieści Vernea. Zwłaszcza osoby, które czytały literacki pierwowzór, odnajdą się dobrze w tym zeszycie. Główny bohater, angielski gentelman Fileas Fogg, wraz ze świeżo przyjętym na służbę służącym Janem Obieżyświatem, w wyniku zakładu wyruszają w podróż dookoła świata. Ich celem jest udowodnić, że możliwe jest dokonanie tego w tytułowe osiemdziesiąt dni. Pamiętajmy, że mówimy o roku mniej więcej 1870. Pech chciał, że już po wyruszeniu w podróż, Fogg został uznany za podejrzanego o kradzież pokaźnej sumy z jednego z londyńskich banków. W związku z tym jego tropem wyrusza niejaki detektyw Fix, który nieomalże przyczyni się do przegranej gentelmana we wspomnianym zakładzie. Podróż całej trójki (Fix podróżował z Foggiem pod różnymi pretekstami, czekając na nakaz aresztowania), była bardzo zróżnicowana. Podróżowali oni praktycznie wszystkimi dostępnymi ówcześnie środkami lokomocji (może poza balonem). Ich wyścig z czasem był przeplatany niezwykle barwnymi przygodami włącznie ze sztormem, przejazdem pociągiem przez uszkodzony most i napadem Indian. Najbardziej dramatyczne wydarzenia miały miejsce w Indiach, gdzie główni bohaterowie uratowali z rąk fanatycznych wyznawców bogini Kali (tej od Indiany Jonesa) młodą wdowę po miejscowym radży. Epizod o tyle istotny, że ocaloną panią Audę Fogg postanowił wywieźć z niebezpiecznych dla niej Indii, co zaskutkowało ostatecznie decyzją o ślubie. I to właśnie wtedy Obieżyświat, wysłany do wielebnego Wilsona, aby ustalić termin uroczystości, przyniósł wiadomość, że niezwykle skrupulatny Fogg pomylił daty. Tak dokładnie to nie pomylił, a przynajmniej nie w kategoriach swoich czasów. Fakt, że okrążając Ziemię na wschód zyskuje się się jeden dzień, a robiąc to samo w kierunku zachodnim traci się ten dzień, zauważono wcześniej. Dopiero w roku 1884 prowadzono międzynarodową linię zmiany daty, która wyeliminowała powyższy paradoks. Na szczęście Fogg podróżował na wschód.
O ile scenarzystą wszystkich zeszytów serii była ta sama osoba (Stefan Weinfeld), to do każdego zapraszano innego rysownika. W przypadku W 80 dni dookoła świata był to Andrzej Chyży, artysta nieco dzisiaj zapomniany  a niniejszy zeszyt to dobra okazja, aby przypomnieć jego twórczość. Jego komiksowy życiorys przypomina nieco ten Tadeusza Raczkiewicza. Podobnie jak twórca Tajfuna, Chyży nie miał wykształcenia plastycznego, był samoukiem. Komiksową karierę rozpoczął w połowie lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku od współpracy z łódzkim Expressem Ilustrowanym a później z Małą Fantastyką. Próbował nawiązać też kontakty z większymi wydawnictwami, jak Sport i Turystyka czy KAW. Z przedstawicielami tej pierwszej oficyny spotykał się kilkukrotnie, poproszono go nawet o przygotowanie próbnej pierwszej planszy Wyspy skarbów, którą ostatecznie narysował Marek Szyszko. Jednak upór opłacił się, w końcu zlecono mu narysowanie plansz do trzech zeszytów tej samej serii: Robinson Crusoe, W 80 dni dookoła świata i Czerwony korsarz. Jak widać, drukiem ukazała się tylko adaptacja powieści Vernea. Dwa pozostałe komiksy, nie dość, że nie zostały opublikowane, to plansze do nich zaginęły.
[image: ]
Rysunek Chyżego jest bardzo charakterystyczny, skłaniający się ku realistycznej kresce. Wydłużonym ludzkie twarze powodują jednak, że można rysunek ten odbierać jako nieco przerysowany. Współpraca z gazetami typu Express Ilustrowany narzucała Chyżemu specyfikę komiksu prasowego ze wszystkimi jej ograniczeniami. Wydawać się mogło, że Chyżemu trudniej będzie się odnaleźć w pełnowymiarowych albumach Klasyki przygodowej. Nic bardziej mylnego. Rysownik wprowadził dynamiczne kadrowanie, a pod tym względem zeszyt prezentuje się najlepiej ze wszystkich zeszytów serii. Bardzo dobrym przykładem jest scena ataku Indian na pociąg.
W przeciwieństwie do Zdzisława Byczka, odpowiedzialnego za warstwę graficzną poprzedniego zeszytu serii (Podróże Gulliwera), Andrzej Chyży, projektując okładkę, nawiązał do Wyspy skarbów Szyszki. Mamy więc kolorowe tło, z czarno-białymi sylwetkami głównych bohaterów, podróżujących na słoniu.
Klasyka przygodowa, chociaż była planowana jako dłuższy cykl, nie wytrzymała zderzenia z wolnym rynkiem. A dokładnie, nie wytrzymało tego zderzenia wydawnictwo Sport i Turystyka. Ale też sama seria nie trafiła na dobry czas. To właśnie wtedy magazyn Komiks (dawniej Komiks Fantastyka), przekształcony z kwartalnika w miesięcznik, publikował Yansa, Rorka czy W poszukiwaniu ptaka czasu. Równolegle wydawnictwo Orbita drukowała, byle jak, bo byle jak, ale kolejne albumy Thorgala. W zderzeniu z takimi komiksowymi olbrzymami, produkcje Sportu i Turystyki były bez szans. Może gdyby zeszyty miały większą objętość i zrezygnowano by z opisowej narracji, to odcisnęłaby głębszy ślad w pamięci polskich czytelników? Dr Jekyll i Mr Hyde Weinfelda i Szyszki udowodnił, że jest to możliwe.

[bookmark: a1t]1) Wywiad z Andrzejem Chyżym  Samotnik i inne opowieści, Wydawnictwo Kurc
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  Szekspir w parku, metro w likwidacji

  Agnieszka Achika Szady

  Juan Diaz Canales, Juanjo Guarnido Blacksad #6: Upadek cz.I
  

  
  Świat Blacksada to Ameryka wczesnych lat 50., dla niepoznaki ukryta pod ezopową maską. Choć były to czasy początku prosperity i welfare state, Guarnido w każdym tomie wyciąga coraz to inne mroczne i brudne strony. No cóż, w końcu to kryminał noir
Ekstrakt: 100%
[image: Blacksad #6: Upadek cz.I]
Cykl ten poruszał już rozmaite problemy powojennych Stanów: morderstwa na tle rasowym, korupcję, genetyczne uszkodzenia płodów, antykomunistyczny obłęd i panikę atomową. W najnowszym tomie w tle pojawia się epidemia polio  widzimy salę szpitalną zapełnioną dziećmi w tak zwanych żelaznych płucach[bookmark: a1]1). Jednak głównym zagadnieniem jest tu plan likwidacji metra w pewnym mieście. Niewątpliwą inspiracją był spisek antytramwajowy z Los Angeles, kiedy to koncern samochodowy dążył praktycznie do unicestwienia transportu publicznego. Więcej samochodów to również więcej parkingów  kosztem zieleni, a protest przeciwko likwidacji skweru też widzimy w jednym z kadrów.
Na przeszkodzie tym planom stoi silna pozycja związku zawodowego gryzoni i kretów. Czyli robotników zatrudnionych do prac pod ziemią. Jak to u Guarnido, gatunki zwierząt często odzwierciedlają ich zajęcia (wszyscy policjanci są psami), charakter (flegmatyczny żółw, pewny siebie byk) lub to, w jakim miejscu dzieje się akcja (kukawka kalifornijska i chihuahua w tomie Amarillo). Czasem autor robi sobie żarty, pokazując gang motocyklowy złożony z owiec lub film katastroficzny, w którym atakowi gigantycznych mrówek ma zaradzić naukowiec-mrówkojad. W Upadku pojawia się z kolei szop-pracz będący pucybutem.
Skoro problemem są gryzonie, to najlepiej wprowadzić do akcji łasice. A konkretnie mafię łasic, stosującą różne brudne sztuczki. Blacksad, wynajęty przez szefa związku obawiającego się zamachu na swoje życie, zostaje wplątany w intrygę sięgającą najwyższych władz miasta, a kto wie, czy nie dalej. Co ma z tym wspólnego Szekspir w parku[bookmark: a2]2)? Czemu spektakle teatralne przeszkadzają burmistrzowi i w jaki sposób są powiązane z intrygą dotyczącą metra?
Strona graficzna jest przepiękna i dopracowana w najdrobniejszych szczegółach to zdanie, które po prostu musi pojawić się w recenzji każdego tomu tego komiksu. Guarnido potrafi narysować dosłownie wszystko, od tańca po bójkę, oddać dowolny stan emocjonalny i w dodatku używa tradycyjnej metody kolorowania. Sceny z jego dzieł niejeden raz trafiały do naszego cyklu Kadr, który. W albumie Upadek dodatkowym smaczkiem jest kadr będący dokładną kopią obrazu Edwarda Hoppera, ikony amerykańskiego malarstwa[bookmark: a3]3).

[bookmark: a1t]1) W latach 40. i 50. przez Stany przetoczyły się dwie epidemie polio, wywołując przerażenie, głównie ze względu na błyskawiczny postęp choroby: między pierwszymi objawami a paraliżem mijało nieraz zaledwie kilka godzin. Chorzy z całkowitym porażeniem mięśni nie byli w stanie oddychać bez specjalnej maszyny.[bookmark: a2t]2) W naszej rzeczywistości te darmowe spektakle miały swój początek w 1954 roku w Nowym Jorku i trwają do dzisiaj, rozprzestrzeniwszy się w międzyczasie na inne miasta USA.[bookmark: a3t]3) Nighthawks, w polskiej wersji Nocne marki, namalowany w 1942 roku.
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  Extraordinary Moore:A jednak potknięcie

  Marcin Knyszyński

  Alan Moore, Kevin ONeill Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo #1: Serce z lodu, Alan Moore, Kevin ONeill Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo #2: Berlińskie róże, Alan Moore, Kevin ONeill Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo #3: Rzeka duchów
  

  
  Kontynuujemy lekturę komiksów ze świata Ligi niezwykłych dżentelmenów Alana Moorea. Dziś odjeżdżamy trochę w bok i sprawdzamy co się działo u drugoplanowych postaci serii  trafiamy na pokład Nautilusa, na którym nie zastaniemy jednak, znanego z poprzednich komiksów, kapitana Nemo.
[image: Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo #1: Serce z lodu]
Omawiany ostatnio album, Stulecie, składał się z trzech części, z akcją osadzoną w trzech różnych okresach czasu  1910, 1969 i 2009. Pomysł na powiązane ze sobą historie, opowiadające o wydarzeniach, oddzielonych całymi dekadami w świecie komiksu, spodobał się chyba Alanowi Mooreowi szczególnie. Już w rok po ostatnim odcinku Stulecia, wydawnictwo Top Shelf opublikowało pierwszą część spin-offa Ligi, czyli Nemo. Serce z lodu. Kolejne dwa odcinki (Berlińskie róże, Rzeka duchów) ukazywały się regularnie co roku  razem z pierwszą częścią stanowią kolejny tryptyk, który zabiera nas odpowiednio do 1925, 1941 i 1975 roku. 
Kapitan Nemo umarł w Stuleciu, więc to nie jego przygody. Alan Moore uczynił główną bohaterką jego córkę, Janni Dakkar, dowódczynię dzielnej, pirackiej załogi Nautilusa. Janni została nowym kapitanem w dość dramatycznych okolicznościach (patrz: Stulecie), ale dość szybko wdrożyła się w przestępczą, jakby nie patrzeć, działalność ludzi swojego ojca. Pierwszy odcinek zaczyna się od wydarzeń, które wpłynęły mocno na resztę przygód załogi i sprowadziły na nią gniew Aiszy, nieśmiertelnej władczyni afrykańskiego państewka o nazwie Kor. Aisza, zaproszona przez pana Kanea (tak, Obywatela) do Stanów Zjednoczonych, zostaje okradziona przez Janni z drogocennych artefaktów i poprzysięga dozgonną zemstę. Agenci Aiszy podążają śladem piratów aż na Antarktydę, gdzie wszyscy muszą stawić czoła niebezpieczeństwu o kilka rzędów większemu, niż to wynikające z konfliktu o drogocenne przedmioty.
Berlińskie róże to przymusowa wycieczka do nazistowskich Niemiec (tfu, nazistowskiej Tomanii) rządzonych przez niejakiego Adenoida Hynkela (sami poszukajcie skąd wzięło się akurat takie nazwisko). Janni próbuje uwolnić z jego łap własną córkę Hirę i jej męża Armanda Robura. Przywódca Rzeszy ma jednak na swych usługach Bohaterów Zmierzchu (czyli niemiecką/tomańską wersję Ligi niezwykłych dżentelmenów) a za wszystkim stoi oczywiście, już się domyślacie. Wojennych zbrodniarzy spotykamy również w ostatniej części trylogii  Rzece duchów. Załoga Nautilusa dociera do Amazonii, gdzie sędziwa i oderwana już trochę od rzeczywistości (w oczach większości jej kompanów) Janni pragnie raz na zawsze wyrównać rachunki z Aiszą. Na miejscu zastaje znowu nazistów, roboty i całą masę innych niespodzianek.
[image: Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo #2: Berlińskie róże]
Każdy z trzech odcinków skupiony jest na jednym wiodącym motywie popkulturowym. Wyprawa na Antarktydę na początku dwudziestego wieku przywodzi na myśl, wyprzedzającą mocno swą epokę, Opowieść Artura Gordona Pyma z Nantucket Edgara Alana Poego oraz jej nieformalny sequel napisany przez Juliusza Vernea, czyli Le Sphinx des glaces. Na barkach swych dwóch poprzedników stoi Howard Phillips Lovecraft i jedno z jego najważniejszych dzieł  W górach szaleństwa. A nad wszystkim unosi się duch epoki  teorie Pustej Ziemi, legendy o podróżnikach docierających do zaginionych krain i likwidujących sukcesywnie białe plamy na mapach. Nieśmiertelna Aisza, pochodzi oczywiście z kart She. A History of Adventure H. Rider Haggarda  powieści zekranizowanej w 1965 z Ursulą Andress w roli królowej Kor  a to tylko jeden z wielu przykładów nawiązań Moorea do tamtych czasów.
Nazistowska Tomania roku 1941 to stare kino. Głównie niemiecki ekspresjonizm Fritza Langa i Roberta Wiene (przede wszystkim Metropolis, Gabinet doktora Caligari i Doktor Mabuse), a także komediowy Dyktator w reżyserii Charliego Chaplina. Pojawiają się nie tylko postacie i roboty wyjęte prosto ze wspomnianych filmów, ale i scenografia. Berlin przytłacza  maszyny, rury, kable, roboty i gigantyczne mechanizmy wręcz rozsadzają kadry. No i wreszcie lata siedemdziesiąte, czasy najróżniejszych produkcji nurtu exploitation (nazi, blax, sex, cannibal), kina gridnhouse oraz brutalnej i krwawej pulpy. Ilsa, Wilczyca z SS i jej kontynuacje rzucają się od razu w oczy, ale znajdziemy też całą masę innych nawiązań  jak chociażby postać Hugo Herculesa, bohatera pasków komiksowych Chicago Tribune w początku wieku, czyli protoplastę superherosów Złotej Ery.
[image: Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Nemo #3: Rzeka duchów]
Widać tu już fascynację Lovecraftem, której Moore dał upust w późniejszym Neonomiconie i trylogii Providence. Na razie jednak jest mało odkrywcza i dość biernie odtwarzająca motywy W górach szaleństwa. To jest zresztą wada całej trylogii Nemo  wszystko jest tu dość płaskie i mało angażujące. Alan Moore dwoi się i troi, aby popisać się wiedzą i erudycją, odhacza kolejne popkulturowe odniesienia, pędzi przed siebie  ale cierpi na tym trochę sama fabuła. Przynajmniej Kevin ONeill jak zwykle w formie i bez zarzutu.
Wszystkie trzy części oparte są na tym samym motywie  wyprawa, pościg, ucieczka, pułapka, walka, wielka zadyma i pożoga na koniec. I tyle. Jestem oddanym fanem Moorea, więc czas poświęcony na lekturę i tak uważam za dobrze zainwestowany  ale rozumiem, że spora część odbiorców nie będzie zbyt wyrozumiała. A przed nami ostatnia część cyklu  nadciąga Burza.
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  Hellboy młodzieńczy

  Marcin Knyszyński
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  Album BBPO. Znany diabeł zwieńczył wieloodcinkową historię potwornej (dosłownie) apokalipsy. Mike Mignola i jego ludzie spopielili całą Ziemię i zapełnili ją humanoidalnymi żabami. Nie ma już co opowiadać, zresztą szkoda psuć TAKIE zakończenie jakimiś nikomu niepotrzebnymi sequelami. Ale co stoi na przeszkodzie, aby zabrać czytelników w przeszłość?
Ekstrakt: 70%
[image: Hellboy i BBPO: 19521954]
Wydawnictwo Egmont ma w tej chwili na tapecie dwa spin-offy Hellboya i BBPO. Pierwszy tom Abea Sapiena, wydany przed kilkoma miesiącami, był naprawdę obiecujący  kolejny ukaże się już w styczniu 2022 roku. Drugim tytułem  właśnie tym, w którym przeniesiemy się wstecz w czasie  będzie Hellboy i BBPO, opowiadający o początkach kariery Piekielnego Chłopca w Biurze Badań Paranormalnych i Obrony. Cała seria liczy dwadzieścia pięć odcinków i obejmuje okres od 1952 do 1956 roku, kiedy to młody, niekoniecznie piękny i niezbyt bogaty (w doświadczenia) Hellboy stawia pierwsze kroki jako agent BBPO. Pierwszy tom, zatytułowany po prostu 1952-1954 zawiera dziesięć zeszytów i kilka materiałów dodatkowych, wydanych w międzyczasie w różnych albumach specjalnych.
Scenariusze do Hellboya i BBPO napisali Mike Mignola, Chris Roberson i Scott Allie. Gdy w głównej serii BBPO trwała ostateczna rozprawa z Ogdru Hem a Hellboy umierał w Piekle (mrocznym, smutnym, zimnym i opustoszałym jak serce głównego bohatera) panowie postanowili przedstawić kilka historii w lżejszym tonie. Oto Hellboy młodzieńczy, jeszcze beztroski, niedoświadczony i nieświadomy roli, jaką szykuje mu Przeznaczenie. Wiemy, że koniec świata rozpoczął się w dniu jego narodzin jak mówi profesor Bruttenholm. Wiemy też, że Piekielny Chłopiec stanie się w przyszłości heroldem Apokalipsy  ale jeszcze nie teraz, jeszcze nie tu. Możemy na chwilę zapomnieć o przerażających wydarzeniach opisanych w Znanym Diable i poczuć się trochę tak, jakbyśmy otwierali Nasienie zniszczenia, od którego wszystko tak naprawdę się zaczęło.
Oto kilka wycinków z życia Hellboya z początku lat pięćdziesiątych. Rozdział pierwszy, 1952, opowiada o jego pierwszej misji. Jeszcze nie jest tak naprawdę agentem  Bruttenholm wysyła go razem z doborowym oddziałem Biura do Brazylii, gdzie grasuje potwór i giną ludzie. Hellboy nie ma w ogóle doświadczenia, a agenci zastanawiają się, czy jego obecność będzie im pomocą czy przeszkodą. 1952 to jedna, długa opowieść  mroczna, gotycka, napisana według starego, wypróbowanego sposobu Mikea Mignoli. Brazylia, mała wioska położona nieopodal wzgórza, stojący na nim nawiedzony zamek, niewyjaśnione zaginięcia mieszkańców i nie napiszę, bo cała radość z lektury 1952 płynie z odkrycia, co tak właściwie za tym wszystkim stoi. 1953 to z kolei zestaw o wiele krótszych form  przemierzamy Anglię w poszukiwaniu szkockich demonów, potworów z celtyckich legend i straszydeł z tamtejszego folkloru. A potem dla odmiany lądujemy w typowym, amerykańskim miasteczku z lat pięćdziesiątych z równo przystrzyżonymi trawnikami. Ale, zamiast rozwiązywać zagadkę w stylu Żon ze Stepford, spotkamy kolejną bestię, podobną do tych, które zwalcza BBPO na co dzień. A 1954 to trzy kolejne historie  tajemnica dziwnych zjawisk mających miejsce za północnym kołem podbiegunowym, duchy pragnące sprawiedliwości i zadyma w Hong Kongu.
Małego Hellboya poznaliśmy już w BBPO 1946-1948. Teraz już trochę podrósł  ma dziewięć lat, ale pod względem rozwoju psychicznego i fizycznego możemy go porównać do, powiedzmy, osiemnastolatka homo sapiens. Wyprawa do 1952 roku to również okazja do bliższego poznania profesora Trevora Bruttenholma. Widzimy go częściej niż w regularnej serii (tam, mógł występować tylko w retrospekcjach) i możemy lepiej przyjrzeć się jego ojcowsko-synowskiej relacji z głównym bohaterem. Mamy również pewną odmianę, jeśli chodzi o agentów BBPO  nie spotkamy w spin-offie żadnych dziwadeł w stylu Sapiena, Krausa czy homunkulusa Rogera. Oddział agentów składa się po prostu z świetnie wyszkolonych żołnierzy, którym towarzyszy czerwony diabeł. Gwoli ścisłości muszę zaznaczyć, że mamy tylko jeden mały wyjątek  w skład drużyny wchodzi agentka Susan Xiang, która doświadcza przebłysków, czyli dziwnych, profetycznych i najczęściej przerażających (bo jak inaczej) wizji.
Ale poza tym wszystko po staremu. Hellboy regularnie spuszcza łomot napotkanym duchom i demonom. Egzorcyzmy, tajemne rytuały, specjalne inkantacje? Po co one komu? Fizyczne zwarcie z potworami to niezawodny sposób na zażegnanie niebezpieczeństwa  Hellboy jest mięśniakiem w drużynie, który nie zastanawia się długo tylko rusza do akcji. Nie wiem, nie znam się, robię tu za spluwę  i fajnie. I zawsze zachowuje stoicki sposób  Co to było? No, banda nazistów i jakieś latające spodki. Załatwiłem sprawę.
No właśnie. Wracamy też to znanych, ogranych i lubianych motywów. Ufo w śnieżnej zaspie w Arktyce, tajne projekty naukowe nazistów, ludzkie ciała w zbiornikach pełnych wody, zmiennokształtne stwory, orientalne zjawy  Coś i Wielka draka w chińskiej dzielnicy Carpentera spotykają Ghostbusters i Z archiwum X. Rysunki? Poprawne, ale bez szaleństw. Rysuje cała zbieranina grafików, z których wyróżnić chciałbym Richarda Corbena, Alexa Maleeva, Stephena Greena i Paolo Rivierę. Ale tak tylko trochę  wszyscy lokują się na poziomie średniej lub lekko ponad (z wyjątkiem Corbena, który jest znakomity jak zawsze, ale rysuje tylko kilka stron).
Takiego spin-offa Hellboya oczekiwałem i takiego otrzymałem  więc jestem zadowolony. Ale jeśli oczekujecie, czegoś więcej niż do tej pory  będziecie zawiedzeni.
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  Piekło to inni

  Paweł Ciołkiewicz

  Lucas Varela Pawełek Pinokio
  

  
  Lucas Varela jest autorem już całkiem nieźle znanym w Polsce. Mieliśmy możliwość czytać już jego autorski komiks Najdłuższy dzień przyszłości oraz stworzonego wspólnie z Diego Agrimbau Człowieka. Teraz na księgarskie półki trafia kolejna opowieść argentyńskiego artysty  Pawełek Pinokio. Nie jest to jednak kolejna wersja dzieła Carla Collodiego, lecz opowieść o tym, co spotkało niesfornego pajacyka w piekle.
Ekstrakt: 80%
[image: Pawełek Pinokio]
W wersji Vareli Pinokio nie wyciągnął wniosków z problemów, w jakie wpędziła go krnąbrność i złośliwość. Nie stał się dobrym człowiekiem ku radości swego stwórcy  Gepetta. Kłamał, wykorzystywał łatwowierność i naiwność innych, dbał tylko o własne dobro. Za wszystkie swe niegodziwości trafił do piekła i no cóż, po prostu pozostał sobą. Nawet w piekle emanuje z niego zło w czystej postaci. Już na początku oszukuje swoich towarzyszy niedoli. Najpierw przekonuje ich, że wyzwoli ich z okowów, a później sprzedaje w kolejną niewolę. Za tak zdobyte pieniądze kupuje sobie smoka, by wydostać się z piekła. Niestety czeka go rozczarowanie  ucieczka z piekła nie jest bowiem prosta. I tak już jest do samego końca tej opowieści. Pinokio raz po raz ląduje w kotle wraz z innymi cierpiętnikami i od razu zaczyna kombinować, jak tu uciec. Oczywiście - zawsze kosztem innych.
Schemat kolejnych rozdziałów jest prosty i autor powtarza go konsekwentnie, ale opowieść o perypetiach niepoprawnego drewnianego pajacyka i tak czyta się z zainteresowaniem. Za każdym razem człowiek zastanawia się, jaką to nową niegodziwość popełni bohater opowieści i trzeba przyznać, że autor nie zawodzi, ukazując najgorsze cechy tej kultowej postaci. Pawełek Pinokio jest konsekwentny i w zasadzie ani razu nie wykazuje żadnych ludzkich zachowań. Nie jest to zresztą specjalnie dziwne, bo w końcu nie jest człowiekiem, lecz drewnianym pajacykiem.
Lucas Varela pozostaje wierny swojemu stylowi graficznemu - i bardzo dobrze, bo jego rysunki są po prostu świetne. Za sprawą czystej linii komiks jest niezwykle jednoznaczny i czytelny. Autor nie stosuje żadnego kreskowania czy cieniowania, ograniczając się jedynie do wyrazistych konturów i rastrów, co sprawia, że jego rysunki kojarzą się nieco z klasycznymi komiksami złotej ery. W konsekwencji jego rysunki sprawiają wrażenie bardzo sterylnych, chłodnych, co w ciekawy sposób komponuje się z piekielnymi dekoracjami, które są na nich przedstawione. Doskonałe uzupełnienie stanowi ograniczona paleta ciepłych barw kontrapunktowanych chłodniejszymi szarościami. Autor chętnie wykorzystuje odcienie czerwieni oraz brązy, nadające planszom nieco złowieszczy  jak na piekło przystało  charakter.
Pawełek Pinokio to komiks, który można postawić obok takich dzieł, jak Pinokio Winshlussa, czy komiks Francisa Leroi oraz Jean-Pierrea Gibrata o tym samym tytule. Każde z nich jest oczywiście inne, ale wszystkie stanowią dowód na to, że klasyczne opowieści są nieśmiertelne i nieustannie dostarczają inspiracji artystom. Lukas Varela opowiada własną wersję historii bezdusznego pajacyka, robiąc to w lekki i niezobowiązujący sposób. Bez wątpienia ten komiks stanowi okazję do oddechu i relaksu. Nic przecież nas tak nie odpręża, jak przyglądanie się niegodziwościom popełnianym przez innych.
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  Extraordinary Moore:Bezlitosna fantazja

  Marcin Knyszyński

  Alan Moore, Kevin O`Neill Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Burza
  

  
  Kończymy dziś przygodę z Ligą niezwykłych dżentelmenów Alana Moorea. Ostatni tom cyklu nosi znamienny tytuł  słowo Burza dobrze odzwierciedla to, co dzieje się w komiksie i umysłach czytelników. Przed nami rzecz, której niezwykle trudno wystawić jednoznaczną ocenę.
[image: Liga Niezwykłych Dżentelmenów - Burza]
Akcja Burzy toczy się po wydarzeniach Stulecia i Nemo  choć to duże uproszczenie, bo akcja skacze nieustannie między różnymi momentami w czasie. W roku 2010 władzę nad MI5 przejmuje bezwzględny i przerażający James Bond (czemu cudzysłów?  patrz: Czarne akta), który w bezpardonowy sposób wdraża swój wielki plan  eksterminację wszelkich fantastycznych istot żyjących na Ziemi i usunięcie niedobitków Ligi niezwykłych dżentelmenów. Liga tak właściwie nie istnieje  Mina Harker, Orlando i Emma (poprzedniczka Bonda) zostały wyjęte spod prawa. Po kradzieży Czarnych akt są głównym celem MI5  błąkają się po świecie, trafiając najpierw na Wyspę Lincolna (gdzie żyje najnowsza wersja kapitana Nemo, czyli wnuk Janni Dakkar) a potem do Płomienistego Świata (Mina, Nemo) lub Londynu (Orlando, Emma). Bonda trzeba powstrzymać za wszelką cenę! Tymczasem z 2996 roku przybywa niejaka Satin Astro, członkini superbohaterskiej drużyny Siedem Gwiazd i razem z żyjącym na Ziemi, różowym Marsjaninem o pseudonimie Mars Man (a jakże!), próbuje zapobiec nadciągającej katastrofie. Wedle Satin w 2010 roku wydarzy się coś, co nieodwracalnie zmieni cały świat i rzuci ludzką cywilizację w ramiona krwawego dyktatora z Marsa. W roku 2996 roku Ziemia jest jednym wielkim polem bitwy, na którym ścierają się siły rebeliantów i kosmicznego tyrana  losy Mars Mana i Satin Astro skrzyżują się oczywiście z losami ostatnich członkiń Ligi.
Tak właśnie rysuje się z grubsza fabuła Burzy. I nie ma co więcej o niej pisać, bo jest dość pretekstowa  o wiele bardziej, niż ta z poprzednich tomów. Trzeba ją przeczytać, zobaczyć, doświadczyć i przeżyć  po lekturze w skupieniu i przy otwartym maksymalnie umyśle. Jest to również część zdecydowanie najbardziej polaryzująca czytelnicze opinie. Każdy kolejny tom Ligi był coraz większym wyzwaniem  rwana narracja, zabawa formą, historia służąca głównie erudycyjnym popisom i lawinowo rosnąca ilość nawiązań do sztuki, literatury, filmu i komiksu. W Burzy mamy apogeum. O dziwo, sama fabuła (mimo nieustannego meandrowania po liniach czasowych, zabójczego tempa i braku jakiejkolwiek taryfy ulgowej dla osób nieznających poprzednich komiksów z cyklu) jest w miarę prosta. To co wybija z rytmu (lub wręcz przeciwnie  przykuwa do komiksu), to permanentne zmiany formy i stylu. Moore kazał rysować ONeillowi parodie starych, gazetowych pasków komiksowych, fragmenty starych magazynów dla dzieci i młodzieży, fotokomiks, pulpowe opowieści obrazkowe  każda zmiana stylu ma jednoznaczne odniesienie to faktycznie istniejącego niegdyś tworu popkulturowego. A więc znajdziemy tu brytyjskie komiksy superbohaterskie (wzorowane mocno na amerykańskich  na co narzekają sami bohaterowie Burzy), dziesiątki nawiązań do filmów z Bondem, Doktora Who, Profesora Quetarmassa, Planety Małp (i dziesiątek innych), brytyjską pulpę (Whizzer Comics, Vull the Invisible, 2000 A.D.), stare powieści i magazyny groszowe z początku wieku, a nawet o wiele starsze (jak The Blazing World, czyli utopię z 1666 roku, uznawaną za prekursorską w gatunku science fiction). Szaleństwo  na każdej stronie mamy kilkanaście nawiązań do popkultury, której  jako przeciętni czytelnicy  w większości nie znamy. Moore popisuje się erudycją do nieprzyzwoitości, przerabia cały dorobek dwudziestowiecznej kultury popularnej na własną modłę i każe nam szukać wzorców. Są specjaliści od dekodowania Moorea, którzy prowadzą strony internetowe i dokładnie opisują każdy kadr komiksu. Szczególnie Burza jest wdzięcznym materiałem  dla zainteresowanych mam dwa źródła: Panelwise i Jesse Nevins.
Ale czy tylko o to chodziło Mooreowi? Mag z Northampton nie chce się tylko popisywać. W komiksie pada jedno znamienne pytanie, które zadaje tak naprawdę sam twórca w kontekście całej popkultury: Czy istnieje jakaś przyszłość poza nieustannymi rebootami dwudziestego stulecia?. Burza jest najbardziej superbohaterskim komiksem cyklu  jest ona tak naprawdę komentarzem do całego nurtu, wypowiadanym przez człowieka, który bardzo się na nim zawiódł. Każdy z sześciu rozdziałów omawianego dziś albumu kończy się ośmiostronicowym, czarnobiałym odcinkiem komiksu Seven Stars. Śledzimy w nich absurdalne, przeszarżowane przygody grupy superherosów, wzorowanej na wszystkich możliwych grupach DC Comics, Marvela i całego brytyjskiego przemysłu superbohaterskiego. Moore mówi, że kiedyś fantastyczni awanturnicy stanowili inspirującą rzadkość. Ludzie mogli szukać w nich pewnych wzorców  nie tylko eskapizmu i dziecięcych marzeń. Teraz, na początku dwudziestego pierwszego wieku mamy monokulturę supermanów. Jest ich wszędzie pełno, nie są oni już niczym nadzwyczajnym i wyłażą z każdej lodówki. Prawdziwe cuda straciły wartość i wszystko stało się wielką gałęzią biznesu. Komiks superbohaterski ma dziś na celu zarabianie pieniędzy  nic więcej. Ale Mooreowi nie chodzi tylko o superheroizm  idea ostatniego tomu Ligi niezwykłych dżentelmenów jest jeszcze większa.
Burza Szekspira, która jest w oczywisty sposób podstawową inspiracją Moorea, jest uznawana za ostatnie samodzielnie pisane dzieło wielkiego renesansowego twórcy. Podobnie Burza Moorea ma być (i na razie jest) jego ostatnim komiksem. Szuka, napisana na samym początku siedemnastego wieku, opowiada o wydarzeniach dziejących się w ciągu kilku godzin na odległej wyspie, położonej gdzieś na niezbadanych wodach oceanu. Mag Prospero, prawowity książę Mediolanu, wygnany wraz z córką przez uzurpatora, trafia na wspomnianą wyspę, gdzie spotyka jej dwóch przedziwnych mieszkańców. Gdy na okolicznych wodach pojawia się statek znienawidzonego wroga, Prospero próbuje dokonać na nim zemsty przez rozpętanie tytułowej burzy i zwabienie go na wyspę. Czytelnicy Ligi niezwykłych dżentelmenów dobrze znają mooreowską wersję Prospero  wszak pojawia się on już w Czarnych aktach jako władca kieszonkowego wszechświata ukrytego we wnętrzu Ziemi, znanego jako Płomienisty Świat (wspomniany wcześniej literacki Blazing World sprzed trzystu pięćdziesięciu lat). To podczas wizyty w tym właśnie miejscu czytelnik musi nosić okulary 3D, ponieważ w świecie komiksu jest to miejsce z dodatkowym wymiarem przestrzennym.
Alan Moore dopełnia Burzą swoją autorską, popkulturową filozofię, którą zaczął wykładać w pierwszym tomie Ligi. Poznajemy w końcu rolę Płomienistego Świata (odpowiednika szekspirowskiej wyspy), czyli miejsca zesłania wszelkich ludzkich fantazji, które w epoce renesansu, czyli kształtowania się świata nowożytnego, musiały oddać pola racjonalności. Ostatni tom cyklu ujawnia, że pierwsza Liga  czyli ekipa istot o nadludzkich mocach  powstała właśnie w czasach, gdy szekspirowska Burza ujrzała światło dzienne  Ludzie Prospera byli pierwszą inkarnacją grupy, pierwszymi superbohaterami ludzkości. Każda późniejsza epoka miała swoją Ligę, każda miała również całe zastępy innych, nadludzkich, magicznych, fantastycznych istot, motywów i opowieści. Nasz świat  dokładnie ten, Czytelniku, w którym żyjesz  więzi fantazje na kartach literatury, komiksu, celuloidowej taśmie  w zbiorowym rezerwuarze archetypów i toposów. Zbiornik ten jest naszym wspólnym placem zabaw, miejscem do realizowania eskapizmów i marzeń.
Alan Moore kreuje świat, w którym wszystkie te wyobrażone i wymyślone idee (opowieści, legendy, postacie komiksowe, literackie i filmowe oraz wszystkie miejsca) istnieją naprawdę. To nie jest społeczność pełniąca rolę służebną wobec nas, lecz istniejąca na równych prawach z naszą. Komiksowy Mag Prospero, czyli tak naprawdę sam Alan Moore (spójrzcie na tę twarz! spójrzcie na tę brodę!), również rozpętuje burzę, również postanawia się zemścić w imieniu całej fantastycznej społeczności za zesłanie do podziemia. Zapomnieliśmy o magii, legendach, fantastycznych krainach, mitycznych postaciach  zapomnieliśmy o tym, że pełniły one kiedyś rolę objaśniania świata, uczyły pewnych wartości i, podobnie jak superherosi, były pewnym drogowskazem. Teraz  zdaniem Moorea  to tylko odpustowe kukiełki, bazarowa estetyka oderwana niekiedy całkowicie od swego znaczeniowego źródła. W świecie komiksu Bond dziwi się podczas przeglądania tajnych akt MI5: Po lekturze tych dokumentów można dojść do wniosku, że w naszym świecie roi się od superistot i potworów. Może zawsze tak było?. Szef brytyjskiego wywiadu uosabia właśnie takiego hipernowoczesnego, zmerkantylizowanego człowieka, nie uświadamiającego sobie w pełni znaczenia, jakie kiedyś miała fantastyka.
Czasy się oczywiście zmieniają, pieniądze i nowoczesność spychają fantastykę do getta, archetypy zostają wygnane (jak w Sandmanie Neila Gaimana lub powieści Małe, Duże Johna Crowleya, niesłychanie zbliżonej ideowo do komiksu Moorea). W świecie Burzy mogą wziąć na nas odwet, poznamy siłę bezlitosnej fantazji. Jak wieszczy Moore/Prospero: Wszystkie kraje upadną w obliczu niewypowiedzianej grozy potwornych baśni i nieokiełznanych legend. Cywilizacja runie w gruzy pod naporem własnych groteskowych fantazji. Potworny szkwał fantastyki zaleje planetę. Cthulhu i Wielcy Przedwieczni, Godzilla, King Kong, oddziały z Krainy Czarów, faerie, olbrzymy, krasnale, wiedźmy, wampiry, wilkołaki, duchy, monolity z okolic Jowisza, zielone ludzki, żmirłacze, dżabersmoki i świniostwory dobiorą się nam do tyłków. Możemy się nie zgadzać w powyższą retoryką autora, ale trudno jej odmówić sensu i tego, że w pewnym stopniu jest prawdziwa.
U Szekspira Burzą się zaczyna, u Moorea na Burzy się kończy. I nie chodzi tu tylko o samą końcówkę komiksu. The Tempest jest ostatnim komiksem wielkiego twórcy, który zadeklarował, że odchodzi na zasłużoną emeryturę i już nie będzie pisał. Razem z nim odszedł wielki rysownik, Kevin ONeill, którego nikt nie dałby rady zastąpić przy Lidze niezwykłych dżentelmenów. Burzy nie da się ocenić inaczej niż całkowicie subiektywnie  nieprzygotowani czytelnicy odpadają po kilku stronach, starzy wyjadacze Moorea nie mogą się oderwać od lektury. Przed nami wielka struktura, na którą wspinasz się nie dla fabuły, lecz dla wszystkiego poza nią. Taki trochę Mount Everest.
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  Przygoda, humor i oldschool

  Piotr Pi Gołębiewski

  Gallieno Ferri, Guido Nolitta Zagor #3: Tajemnicza śmierć
  

  
  To już trzeci tomik przygód Zagora, cowboya z baśniowego Dzikiego Zachodu. Sięgając po Tajemniczą śmierć, należy wziąć poprawkę na miejsce i czas powstania komiksu. Być może jeszcze bardziej, niż ostatnio.
Ekstrakt: 60%
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Przypomnijmy zatem, że Zagor to włoska seria powstała w 1961 roku na bazie popularności klasycznych westernów. Jej twórcy Sergio Bonelli i Gallieno Ferri nie zamierzali łamać schematów. Wręcz przeciwnie, kreowany przez nich świat nie ma nic wspólnego z prawdziwym Dzikim Zachodem. Mamy jasny podział na dobrych osadników i zabobonnych Indian. Główny bohater chodzi w rzucającej się w oczy czerwonej kamizelce z emblematem czegoś na kształt ptaka w żółtym kółku, umieszczonym na piersiach, a i tak udaje mu się pozostawać niezauważonym, kiedy skrywa się w koronach drzew. Jest przystojny, dzielny, sprytny i zwinny. Okoliczni pionierzy darzą go sympatią, a Indianie uważają za wcielenie ducha puszczy.
Już na samym początku Tajemniczej śmierci zostajemy wrzuceni w środek akcji, której początek mieliśmy zasygnalizowany w poprzednim albumie. Zagor, wraz ze swoim nieodłącznym przyjacielem, niezgrabnym Meksykaninem Cico, podsłuchują rozmowę dwóch typów spod ciemniej gwiazdy, którzy zamierzają ukraść mityczny totem jednego z indiańskich plemion. Legenda głosi, że został obłożony klątwą, w wyniku której każdy, kto będzie chciał się stać jego właścicielem, niechybnie umrze. Nasi bohaterowie będą chcieli przeszkodzić złodziejom, jednocześnie narażając się Indianom. W ten sposób rozpoczyna się ciąg wydarzeń, które na zmianę są to śmiertelnie niebezpieczne, to zabawne.
Ostatnio w Zagorze mieliśmy do czynienia z tajemnicą i wątek przygodowy został zepchnięty na dalszy plan, będąc zastąpiony przez sensacyjno-detektywistyczny, który wypadał całkiem interesująco. Tym razem jest na odwrót. Dość szybko odkrywamy tajemnicę totemu i pozostaje nam śledzić awanturnicze przygody obrońcy lasu Darkwood. Tu jednak nie należy oczekiwać wielkich niespodzianek, scenariusz bowiem mocno trąci myszką. Zabawne sytuacje, które najczęściej spotykają Cico, to drugi sort slapsticku, zaś sam Zagor prezentuje się jako gość, który ma zdecydowanie więcej szczęścia niż rozumu. Jeśli spada z gałęzi, to na bank pod nim znajduje się miękki krzak, a kiedy ktoś do niego strzela, to choćby stał trzy metry od niego, nigdy nie trafi. Naiwne to i niezbyt pasjonujące.
Sytuacja poprawia się wraz z drugą historią, składającą się na niniejsze wydawnictwo. Tu już pojawia się zagadka i nie ma tylu wątpliwej jakości humorystycznych wstawek. Tyle tylko, że tym razem zaczynamy ocierać się o klimaty rodem z fantastyki. A nie westernu. To trend, który z czasem wyraźnie zaznaczy się w Zagorze. Niestety nie poznajemy zakończenia, ponieważ akcja urywa się w kulminacyjnym momencie. Na jej dokończenie będziemy musieli czekać do następnego numeru. 
Tajemnicza śmierć jawi się więc jako pozycja specyficzna, w większym stopniu niż poprzednio przeznaczona dla amatorów klimatów retro. Z drugiej strony  całości nie można odmówić swoistego uroku; jeśli ktoś ma ochotę na lekturę lekką i nieobowiązującą, śmiało niech sięga po Zagora.
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  Zniknięcia, powroty, problemy

  Agata Włodarczyk

  Daniel Bayliss, Kyle Higgins, Jagdish Kumar, Daniele di Nicuolo, Hendry Prasetya, Jonas Scharf Mighty Morphin Power Rangers - Rok drugi
  

  
  Rita Odraza nie bierze jeńców  z pomocą Czarnego Smoka pozbawiła tytułowych superbohaterów dostępu do sieci morficznej, odebrała im zordy, pozbyła się Zielonego i Niebieskiego Rangera. Korzystający już tylko z zielonej mocy, przerzedzeni, pozbawieni wsparcia Alfy i Zordona Rangersi stanowią łatwy łup. Suma summarum  zwycięstwo Odrazy wydaje się być blisko.
Ekstrakt: 80%
[image: Mighty Morphin Power Rangers - Rok drugi]
W równoległej rzeczywistości Zielony Ranger nigdy nie opuścił Odrazy i razem z nią podporządkował sobie Ziemię. Tymczasem pozostawieni w swoim wymiarze Rangersi próbują wymyślić, jak sprowadzić z powrotem Billyego i Tommyego oraz przeciwstawić się Ricie i jej armii Zoltarów. Na szczęście po obu stronach granicy rzeczywistości drużyna może liczyć na Żółtą Rangerkę; chociaż nie do końca wierzy w swoje zdolności, ostatecznie to jej pomysły okażą się kluczowe dla rozwoju akcji.
Tam, gdzie Rok pierwszy wyraźnie kontynuował serialową rozrywkowość fabuły, Rok drugi zbacza w bardziej poważne fabularne rozwiązania. Rzeczywistość, do której trafili Billy i Tommy, doskonale to obrazuje: zniszczone miasto, godzina policyjna, oddziały Drakkona, ruch oporu, gdzie działają pozbawieni mocy pozostali przy życiu Rangersi, ogólne poczucie braku nadziei na lepsze jutro. Kyle Higgins świetnie składa poszczególne, dystopiczne elementy, aby zbudować ponurą wersję naszej Ziemi, jednocześnie pozostawiając dość przestrzeni na to, aby jaśniała tam iskra nadziei. Jest mroczniej, ale w tle wciąż czuć tego charakterystycznego ducha Mighty Morphin Power Rangers, nie mamy również wątpliwości co do tego, że naszym bohaterom się uda. Zaczynamy jednak sami siebie pytać  za jaką cenę?
Drugi zbiorczy tom Power Rangers jest dużo bogatszy i bardziej różnorodny niż pierwszy  tak pod względem rysunku, jak też zawartości. Tym razem opowieść Higginsa ilustrowało pięciu artystów: Hendry Prasetya i Daniel Bayliss w przypadku większości, Jonas Scharf i Jagdish Kumar oraz Daniele di Nicuolo. Każde z nich nieco inaczej podeszło do realizacji postawionego przed nimi zadania, nie dość jednak różnie, abyśmy to mocno odczuli. Na tym tle zdecydowanie odcinają się dodatkowe historie zamieszczone na końcu tomu  napisane już przez innych scenarzystów oraz ilustratorów; zabiorą nas w kosmos, zaprezentują przygody przybocznych Odrazy czy przybliżą, co w czasie (tak jakby) wolnym robią Rangersi. Innymi słowy  Rok drugi to zbiór bogaty pod wieloma względami i interesujący nie tylko w kwestii głównej historii.
Werdykt: Mighty Morphin Power Rangers zdecydowanie są komiksem, jakiego w superbohaterskich narracjach było potrzeba: bohaterowie, chociaż obdarzeni zdolnościami, wciąż muszą polegać głównie na swoim sprycie oraz inteligencji. Kolorowi tytułowi bohaterowie wciąż są tylko ludźmi  tylko zabawki mają większe. Ale ich główna przeciwniczka? Rita ma na swoje zawołanie dużo, dużo większe moce. Pytanie, co uknuje tym razem i jaką rolę w kolejnych przygodach odegra Promethea?
Plusy:
	mroczniejsza historia
	wyzwania natury moralnej i etycznej
	coraz wyraźniejszy większy spisek na horyzoncie
	Power Rangersi bez opieki Zordona dają radę!
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  Czym jest magia?

  Marcin Knyszyński

  Brian Churilla, Tom Fowler, Kat Howard, Craig Taillefer Sandman Uniwersum.  Księgi Magii #2: Drugie quarto
  

  
  Wydawnictwo Egmont kończy rok 2021 aż trzema komiksami z Uniwersum Sandmana. Jeden z nich otwiera całkiem nową serię, dwa pozostałe to kontynuacje znanych już historii. Zajmijmy się dziś jednym z nich  otwieramy drugi tom Ksiąg magii.
Ekstrakt: 60%
[image: Sandman Uniwersum.  Księgi Magii #2: Drugie quarto]
Główny bohater komiksu, nastoletni Timothy Hunter, jest uwspółcześnioną wersją bohatera Ksiąg Magii Neila Gaimana sprzed trzydziestu lat. Księgi magii z Sandman Uniwersum napisała Kat Howard, wielka fanka twórczości Gaimana  jej Timothy chodzi do liceum i ciągle zmaga się z trudną prawdą o własnej naturze. Otóż spotkanie z gaimanowskimi magami było wydarzeniem, którego nie sposób wymazać z pamięci ani unieważnić. Nad Timem ciąży fatum  ma zostać największym magiem w historii ludzkości, ale nie jest przesądzone czy obierze jej jasną czy mroczną stronę. Nauczycielka Tima, doktor Rose, próbuje pomóc młodemu chłopcu w wyborze właściwej drogi, ale wszystko i tak zależy od jego decyzji.
Tom pierwszy komiksu, wydany przez Egmont dokładnie rok temu, zakończył się cliffhangerem. Jego tytuł, Dobór składu, miał swoje uzasadnienie  wiemy przecież, że przed wyruszeniem w drogę, trzeba zebrać drużynę. Pani Rose i Timothy ruszają na poszukiwania  porwanej przez nieznanych sprawców koleżanki chłopca, jego matki zaginionej przed laty oraz prawdy o czekającym go przeznaczeniu. Na życie chłopca czyha organizacja Zimny Płomień, która pragnie jego śmierci z obawy, że przyszły największy mag świata może NIE wybrać zła.
Magia w świecie komiksu nie jest bowiem ani dobra, ani zła. To magowie tacy są. Drugi tom opowiada oczywiście o dalszych losach Timothyego  wędruje on z doktor Rose przez Magiczne Krainy, szuka dziewczyny, szuka matki, próbuje dowiedzieć się czym tak naprawdę jest magia, o której wszyscy dookoła mówią i powoli ulega metamorfozie, ale na pewno nie takiej, jakiej by sobie życzył. Albo może wręcz przeciwnie? Wszelkie problemy, z jakimi zmaga się dorastający chłopak, można by przecież szybko rozwiązać poprzez użycie właśnie tej tajemniczej, teoretycznie niedostępnej, mocy.
Podczas lektury pierwszego tomu pytaliśmy gdzie jest magia?. Teraz warto się chyba zastanowić czym ona jest. Kat Howard jest dość tajemnicza i nie chce udzielić jednoznacznej odpowiedzi. U Neila Gaimana od niej aż się skrzy, u Howard jest inaczej. Magia w omawianym dziś komiksie daje o sobie znać przede wszystkim swoją nieobecnością, nieokreślonością i po prostu brakiem. Okazuje się, że jej używanie zawsze pogarsza sprawę, pozwala pójść na łatwiznę, kusi prostymi rozstrzygnięciami i wiedzie na manowce. Problemy rozwiązywane za jej pomocą mają dziwną tendencję do gwałtownych powrotów  powinniśmy sobie z nimi radzić w zupełnie inny, niemagiczny sposób. Wszyscy bohaterowie komiksu niby wiedzą czym magia jest, ale nikt nie potrafi tego wyrazić, nikt nie potrafi jej użyć i tak naprawdę nikt nie chce jej stosować. I absolutnie nie jest to zarzutem  dokładnie o to chodziło autorce. Ta nieokreśloność i dziwność magii oraz jej opis przez negację pasuje do opowiadanej historii zdecydowanie bardziej, niż potencjalne iskierki i fajerwerki.
Rysuje już trzech grafików a nie jeden, choć nadal tym wiodącym jest znany z tomu pierwszego Tom Fowler. Nie ma co rozpisywać się o warstwie graficznej komiksu  jest poprawna i nic ponadto. Panowie rysownicy nie zostaną zapamiętani jako mistrzowie ołówka, ale też nie ma wielkiej ku temu potrzeby. Drugi zbiorczy tom Ksiąg magii z Sandman Uniwersum zawiera siedem odcinków, wydanych pierwotnie w drugiej połowie 2019 roku. Jest to komiks, który wręcz w definicyjny sposób wpisuje się w estetykę i założenia young adult  dwudziestopierwszowieczne przygody Sabriny, nastoletniej czarownicy dość dobrze korespondują z perypetiami Timothyego Huntera w wersji Kat Howard. Jej komiks nie jest najmocniejszym punktem inicjatywy Uniwersum Sandmana  tutaj Lucyfer Dana Wattersa zdaje się nie mieć konkurencji. Rzecz dość przeciętna, do której możemy już nie wrócić, jeśli postawimy ją na półce gdzieś w drugim rzędzie. W grudniu kolejne dwa komiksy uniwersum pojawią się na polskim rynku  kontynuacja znakomitego, wspomnianego już Lucyfera oraz coś dobrze nam znanego, ale zaprezentowanego na nowo.
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  Sporo waty

  Marcin Knyszyński

  Tyler Crook, Jeff Lemire Pułkownik Weird. Zagubiony w kosmosie
  

  
  Najdziwniejszym członkiem ekipy Czarnego Młota był od zawsze Pułkownik Randall Weird  w końcu pseudonim zobowiązuje. Ostatni komiks Jeffa Lemirea wydany w Polsce poświęcony jest mu w całości. Weird głównym bohaterem  wybór trochę dziwny (a jakże!), bo zbyt wdzięcznym materiałem na protagonistę ten facet po prostu nie jest.
Ekstrakt: 50%
[image: Pułkownik Weird. Zagubiony w kosmosie]
Pułkownik występował regularnie we wszystkich dotychczas wydanych komiksach uniwersum  ale zawsze gdzieś z tyłu, na drugim planie. Zazwyczaj bełkotał coś bez ładu i składu o Parastrefie, portalach, niechronologiczności czasów i miejsc, wzorcu ukrytym w rzeczywistości i nigdy nie wiedział, gdzie i  co ważne  kiedy jest. Teraz robi dokładnie to samo, tylko przez cały czas  przez wszystkie cztery odcinki składające się na Pułkownika Weirda. Zagubionego w kosmosie.
Główny bohater żyje jednocześnie we wszystkich momentach w czasie swego istnienia  dla niego pojęcia przeszłości i przyszłości są trudne do zdefiniowania. Obserwujemy zatem wszystkie kluczowe momenty życia Weirda przeplatające się ze sobą w najróżniejszych konfiguracjach  podróżujemy wzdłuż i w poprzek jego umęczonego i poharatanego umysłu. Jesteśmy w roku 1946, kiedy to mieszkał z rodzicami na małej farmie, widzimy, jak prześladują go koledzy (bo dziwny był!) i bierzemy też udział w przygotowaniach do wyprawy, która zmieniła wszystko. Mam wrażenie, że zapomniałem o czymś ważnym. Istnieje wzorzec. Wielki wzorzec składający się ze wszystkiego, co się wydarzyło i wydarzy. Kiedyś widziałem wzorzec, ale potem przyjaciele odeszli i przestałem go widzieć. Muszę go odnaleźć, rozpoznać. Nie pamiętam  w kółko, bez przerwy towarzyszy nam męczący bełkot głównego bohatera.
I tak w koło Macieju. Wystarczyłby jeden skondensowany odcinek, w którym bez żadnej straty jakości zmieściłaby się cała historia. Ale Lemire zrobił cztery, upychając narracyjną watę w każdy zakamarek fabuły wprost niemożebnie. Wszystko to narysował Tyler Crook, którego dobrze znamy z serii BBPO. Piekło na Ziemi, gdzie sprowadzał z niebytu najróżniejsze dziwne (!) potwory. Teraz rysuje i maluje (używa akwareli do kolorowania całego komiksu) i trzeba przyznać, że wykonał całkiem niezłą, interesującą robotę. Mały Randall wygląda jak Tintin, podróże dorosłego Weirda utrzymane są w duchu psychodeli Stevea Ditko ze Srebrnej Ery komiksu a Antybóg w retrospekcjach wygląda bardziej przerażająco niż zwykle.
Tylko, że ja nie bardzo rozumiem co Lemire chciał osiągnąć tym komiksem. Być może chodziło o to, aby poskładać rozsypanego kompletnie Weirda do kupy i trochę go uczłowieczyć. Nawiązań do innych komiksów nie ma tu zbyt wiele (a z tego Czarny młot słynął z tego od zawsze). Nie jest to komiks zły, czyta się go w sumie całkiem szybko i przyjemnie, ale po lekturze mamy wrażenie, że tak naprawdę pominięcie go podczas studiów nad Czarnym młotem nie byłoby wielką stratą. No, ale kto wie  może w przyszłości okaże się, że bardzo się myliłem.
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  Ona też miała kiedyś siedem lat

  Agnieszka Achika Szady

  Marjorie Liu, Sana Takeda Monstressa #6: Przysięga
  

  
  Spora część szóstego tomu Monstressy została poświęcona pewnemu zdarzeniu z jej dzieciństwa  i o dziwo nie jest to szkolenie na maszynę do zabijania, jakie widzieliśmy wcześniej. Potem jednak z sielskich mórz południowych wracamy w sam środek wojny.
Ekstrakt: 80%
[image: Monstressa #6: Przysięga]
Jesteśmy też świadkami scen z dzieciństwa  no, z wcześniejszego dzieciństwa  Kippy i widzimy, że ta lisiczka od początku była emocjonalnie nad wiek rozwinięta. Choć ta reminiscencja ma miejsce już w czasie wojny (konkretnie  w obozie dla uchodźców, gdzie mała przebywała z rodzicami i kimś jeszcze), to Kippa opromienia ją swoją osobowością i zmienia we wspomnienie niemal szczęśliwe. Nic dziwnego, że obecna jest czytelna symbolika: rozmiłowana w mechanicznym sprzęcie Kippa nosi na sobie steampunkowe oporządzenie ze skrzydełkami.
Przyjaźń z lisiczką odmieniła Maikę Półwilk: obecnie ta cyniczna zabójczyni przyznaje, że bez wahania oddałaby za nią życie. Co dziwne, to samo twierdzi o Zinnie, którego kiedyś chciała się za wszelką cenę pozbyć. Nawiasem mówiąc, w tym tomie wreszcie oficjalnie wychodzi na jaw to, czego o ich rodzinnych relacjach czytelnik dawno się domyślił. Ich wspólne wizjo-wspomnienia były celowo niejasne, zagmatwane i urywane w najciekawszym momencie, jednak pewne fakty dano nam do zrozumienia dość wyraźnie.
We wspomnieniach Maiki widzimy też tajemniczą ziemnowodną istotę z fotografii, stanowiącej przez dwa pierwsze tomy istotny napęd akcji. Okazuje się, że to przyjaciółka Maiki z wczesnego dzieciństwa, nieco odrzucona przez rodzinę z powodu paskudnej mutacji: ma nogi zamiast ogona. Jeden z kadrów pokazuje też, że przepowiednie dotyczące tytułowej bohaterki komiksu najwyraźniej pojawiały się już setki lat wcześniej.
Odrzucenie  przez rodzinę lub przez część społeczeństwa  stanowi powracający wątek w komiksie, jednak w szóstym tomie jest pokazane najdobitniej. Odrzucona jest osoba ze wspomnień Kippy, potem mała syrenka z nogami, a w końcu Yvette mściwie przekazuje liliumowym mutantkom[bookmark: a1]1) wieść, że nigdy nie będą dość ludzkie, aby ktoś je zaakceptował. 
Dalsza część tomu jak zwykle przebiega pod znakiem spisków i sprzecznych lub zbieżnych interesów. Właściwie na wewnętrznej okładce mógłby się znaleźć wykres przedstawiający sojusze i wskazujący, kto komu służy  o ile jest to możliwe do ustalenia, bo w tym świecie każdy może znienacka okazać się podwójnym albo potrójnym agentem.
W rozdziale 34. Maika wreszcie nakłada maskę (to nie jest spoiler, bo fakt, że to zrobi, był tylko kwestią czasu), czy raczej  dwa kawałki, które dotąd udało jej się zdobyć. Ale czy uwierzycie, że nie jest to najbardziej dramatyczny moment tomu? Bo jego zakończenie jest tak straszliwe, jakiego jeszcze w Monstressie nie było. I maska cesarzowej-szamanki nie ma tu nic do rzeczy.

[bookmark: a1t]1) W poprzednim tomie wyszło na jaw, że technoczarownice z zakonu Cumaea wstrzykiwały lilium ciężarnym kobietom, czego efektem były upiorne istoty o białej skórze z fioletowym żyłkowaniem, bezgranicznie oddane swoim twórczyniom.
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  Prawdopodobnie najkrwawszy komiks w galaktyce

  Piotr Pi Gołębiewski

  Robert Kirkman, Ryan Ottley, Cory Walker Invincible #12 (wyd. zbiorcze)
  

  
  W filmie Hot Shots 2 był licznik wskazujący ilość zabitych wrogów przez bohaterów. Przy 140 pojawiła się informacja, że ofiar jest więcej, iż w Robocopie, przy 190, że więcej niż w Pamięci absolutnej, a przy 290, że to najkrwawszy film w historii. Dwunasty, finałowy tom serii Invincible przebija nawet to.
Ekstrakt: 80%
[image: Invincible #12 (wyd. zbiorcze)]
Inaczej być nie może. W końcu czas na decydującą bitwę z szalonym, byłym władcą Viltrumian Thraggiem. Tym razem nie będzie miejsca na sentymenty. Ogarnięty rozpaczą po stracie brata Invincible, postanawia odrzucić kodeks ziemskiego superbohatera, który zakazywał mu zabijania i rozwiązać tę sprawę raz na zawsze. O dziwo w tym zamyśle wspiera go ukochana Atom Eve. W efekcie naprzeciw siebie stają dwie potężne armie  połączone siły międzygalaktycznych herosów i tysięcy potomków Thragga, których zdążył spłodzić z insektoidalną rasą. Ponieważ jej przedstawiciele krótko żyją, bardzo szybko dorastają, dzięki czemu Viltrumianin dorobił się potężnej obstawy. Może nie tak niezniszczalnej i silnej jak on, ale na pewno imponującej ilością.
Jak na ostatni tom przystało jest epicko, podniośle i krwawo. Nawet bardzo. O tym, że rysownik Ryan Ottley lubi szokować bezpardonowymi scenami przemocy wiedzieliśmy od dawna, niemniej to, co się dzieje w tym komiksie, przebija nawet jego dotychczasowe osiągnięcia. Dzieci Thragga są szatkowane przez głównych bohaterów w ilościach hurtowych, zaś sam ojciec z lubością używa ich niczym mięsa armatniego (dosłownie). Wszystko potęgowane jest przez charakterystyczne dla serii jaskrawe kolory, dzięki czemu krew unosząca się w kosmicznej otchłani robi jeszcze większe wrażenie.
Na szczęście scenarzysta Robert Kirkman nie skupia się jedynie na jatce. Wciąż najważniejsi są dla niego bohaterowie i relacje między nimi. Dlatego nim dojdzie do starcia, otrzymujemy strony, na których z pozoru nic się nie dzieje, a przedstawiają na przykład dzień przed walką, który Mark Grayson i Atom Eve spędzają ze swoją córką. Wstrząsającym elementem całości jest również odkrycie, że dzieci Thragga nie są takim bezmyślnym motłochem, na jaki wyglądają.
Trzeba też pamiętać, że kwestia Viltrumian to tylko jeden z wielu wątków, które wymagały zakończenia w ostatnim tomie. Wciąż nierozwiązana pozostaje kwestia Rexa-Robota, który totalitarnymi rządami zaprowadził pokój na Ziemi. Choć stan ten jest jak najbardziej wskazany, to jednak są to rządy terroru, a to nigdy nie wróży nic dobrego. Nawet jeśli sprawowane są w imieniu wyższych celów. Ponadto mamy też Viltrumian mieszkających wśród ludzi i ich dzieci, a także ich wewnętrzną potrzebę posiadania silnego przywódcy. Tak więc dzieje się sporo.
I właściwie Kirkmanowi rozwiązywanie palących kwestii idzie całkiem sprawnie. Ma dużo miejsca  na tom składa się dwanaście zeszytów wydania oryginalnego. Niestety w ostatnim z nich chce opowiedzieć za dużo. Robi ciąg przeskoków w czasie, by doprowadzić do sfinalizowania swojego zamysłu, co sprawia wrażenie zbytniego pośpiechu. Zwłaszcza, że do tej pory narracja Invincible′a prowadzona była jako ciąg zdarzeń przyczynowo-skutkowych. Rozumiem, że scenarzysta zamierzał zmieścić się w zaplanowanej przez siebie liczbie numerów, niemniej trochę przedobrzył z natłokiem wątków. Spokojnie można było je rozpisać na kolejne kilka odcinków. Tak więc, choć wszystko posiada zgrabną klamrę, pozostawia uczucie małego niedosytu.
Niemniej dwunasty tom zbiorczego wydania serii, jako całość nie zawodzi i udowadnia prawdziwość tezy, która pojawiała się regularnie na tylnych stronach okładek, że mieliśmy do czynienia z prawdopodobnie najlepszym komiksem superbohaterskim we wszechświecie. Przyznam, że będzie mi brakowało nowych przygód Invincible′a i już za nim tęsknię. Na szczęście zawsze mogę zacząć czytać wszystko od początku, co polecam każdemu. A coś czuję, że kiedy ponownie dotrę do ostatniego tomu, znów sięgnę po pierwszy.
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  Serce nie sługa

  Paweł Ciołkiewicz

  Géraldine Bindi, Christian Rossi Serce Amazonek
  

  
  Géraldine Bindi oraz Christian Rossi prezentują własną wersję mitycznej opowieści o tyleż wojowniczych, co okrutnych Amazonkach. Plemię żyjących według własnych reguł kobiet ukrywa się gdzieś w niedostępnym lesie, ale okazuje się, że nawet w tej głuszy może odnaleźć je prawdziwe uczucie. Serce Amazonek to nieszablonowa interpretacja greckich mitów.
Ekstrakt: 90%
[image: Serce Amazonek]
Życie w osadzie Amazonek jest wyznaczane przez rytm natury. Podczas najważniejszej dla nich uroczystości  wiosennego Święta Kwiatów  zapewniają trwanie swojej wspólnoty, oddając się cielesnym uciechom z upolowanymi wcześniej mężczyznami. Nieszczęśnicy nie mają jeszcze wówczas pojęcia, że gdy przestaną być potrzebni, czeka ich okrutna śmierć. Kiedy na świat przychodzą dzieci poczęte podczas tego święta, nadchodzi kolejny ważny moment dla życia wspólnoty. Dziewczynki oczywiście zostają, natomiast chłopcy są skazani na śmierć! We wspólnocie Amazonek nie ma miejsca dla mężczyzn. Obserwujemy zatem życie mitycznych wojowniczek, a z oddali słychać szczęk oręża. Trwa bowiem oblężenie Troi. Amazonki biorą udział w walce, ale trudno powiedzieć, czyimi są sojusznikami. Gdy pojawiają się na polu walki, na żołnierzy pada blady strach, bowiem wojowniczki w furii zabijają wszystkich, którzy staną na ich drodze. Wygląda to tak, jakby toczyły wojnę ze wszystkimi mężczyznami.
Zagłębiając się jednak w tę historię, stopniowo uświadamiamy sobie, że wszystkie te zdarzenia nie pozostają bez wpływu na psychikę i uczucia kobiet. Géraldine Bindi snuje swoją opowieść, opierając się na greckich mitach, ale najważniejszy dla niej pozostaje jednostkowy, czysto ludzki wymiar tych zdarzeń. Widzimy zatem jak Pentezylea, królowa Amazonek, stopniowo popada we frustrację. Nie może uczestniczyć w Święcie Kwiatów, bowiem jako królowa czeka na księcia. Swoją złość i osamotnienie rozładowuje na polu walki, gdzie sieje strach w szeregach żołnierzy. Gdy pojawia się szansa na spotkanie z bohaterem i półbogiem  Achillesem  wojowniczka postanawia postawić wszystko na jedną kartę i go zdobyć. Sprawy nie toczą się jednak po jej myśli. Jakby tego było mało, wisi nad nią przepowiednia, mówiąca o tym, że gdy Amazonka pokocha mężczyznę, sprowadzi zagładę na swój lud. Obok królowej ważną rolę odgrywają tu inne kobiety  Olgana, Asteria oraz Protoe. Każda z nich ma swoje problemy, cele i ambicje.
Scenarzystka sprawia zatem, że ta opowieść jest nie tyle historią kolejnych walk Amazonek, ale historią zagubionych kobiet, szukających swojego miejsca w świecie i za wszelką cenę próbujących zachować niezależność. Wydaje się jednak, że cena, jaką za nią płacą jest zbyt wysoka. Obserwujemy wewnętrzne napięcia we wspólnocie, jesteśmy świadkami sporów o zasady, jakim powinny być posłuszne, widzimy dążenie do zapewnienia sobie szczęśliwego życia. Wszystko to sprawia, że spod masek okrutnych wojowniczek stopniowo wyłaniają się oblicza zdeterminowanych kobiet. Kobiet, które muszą rozwiązać kluczowy dylemat  posłuchać własnego serca, czy zrobić to, co jest dobre dla wspólnoty. Tych dwóch dążeń nie da się bowiem ze sobą pogodzić.
O ile Géraldine Bindi debiutuje na naszym komiksowym rynku w roli scenarzystki, o tyle Christian Rossi jest już doskonale znany. Stworzył rysunki do serii W.E.S.T, Jim Cutlass, a także do jednego tomu XIII. Mystery. W Sercu Amazonek zdecydował się jednak na inną stylistykę. Rysunki są utrzymane mianowicie w ciepłych odcieniach sepii. Akwarelowe, lekkie pociągnięcia często przechodzą dyskretnie w czystą biel, doskonale komponującą się z plamami sepii. Próbkę tej techniki widać już na okładce komiksu, na której małe sylwetki wojowniczek są jedynie zasygnalizowane cienkim konturem i całkowicie pozbawione koloru. Ta stylistyka doskonale sprawdza się w tej opowieści, bo przywołuje skojarzenia z grecką sztuką i tworzy odpowiedni nastrój. Bardzo efektownie prezentują się całostronicowe plansze, na których artysta przedstawia pięknie skomponowane krajobrazy.
Serce Amazonek to bez wątpienia pozycja obowiązkowa dla wszystkich miłośników opowieści nawiązujących do mitologii. Géraldine Bindi oraz Christian Rossi stworzyli poruszającą opowieść o zakazanej miłości, wojnie, okrucieństwie i przeznaczeniu. Historia rozwija się niespiesznie, a brutalność wojny zostaje tu skontrastowana z uczuciem, które staje się źródłem wielu nieszczęść, ale również wzniosłych czynów. Niezwykle ciekawe jest również społeczno-historyczne tło tej opowieści. Reguły rządzące wspólnotą Amazonek zostały sportretowane w bardzo interesujący sposób i są ważnym elementem całej historii, dzięki czemu zyskuje ona na wiarygodności. Bo choć opowieść ma swoje źródła w mitach, to przecież mówi prawdę o tym, że serce, nie sługa
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  Widział rzeczy, o jakich ludziom się nie śniło

  Piotr Pi Gołębiewski

  Silvia Mericone, Valerio Piccioni, Rita Porretto, Maurizio Di Vincenzo Dylan Dog. Alfa i Omega
  

  
  Jeśli lubicie klimat starych filmów science fiction, w których nastrój górował nad olśniewającymi efektami specjalnymi, to Dylan Dog: Alfa & Omega jest właśnie dla was.
Ekstrakt: 70%
[image: Dylan Dog. Alfa i Omega]
Tym razem Dylan Dog będzie miał za zadanie rozwiązanie zagadki statku kosmicznego, który rozbił się na Ziemi. Z takim zadaniem przyszła do niego siedemnastolatka Amy, która była świadkiem całego zdarzenia. Nic więcej z niego nie pamięta, ale na drugi dzień odkryła, że jej chłopak  Daniel  zaginął. My jednak widzieliśmy, jak z pojazdu wysiadł przystojny mężczyzna i uwiódł Amy. Daniela zaś porwał nietoperzopodobny stwór. Krótko mówiąc, zlecenie powinno zainteresować Detektywa Mroku. Ten jednak jest ostrożny i zanim zaangażuje się w sprawę, najpierw zbada poszlaki. Szybko jednak odkryje, że tym razem nie ma do czynienia z kolejną bajeczką o UFO, a czymś o wiele dziwniejszym.
Alfa & Omega pierwotnie ukazał się w 1987 roku, ale swoim klimatem przywodzi na myśl campowe produkcje science fiction z lat 50. Nie liczcie więc na spektakularne pojedynki na miecze świetlne. Znajdziecie raczej zagadkę, naukowców w kombinezonach i strefę potencjalnego promieniowania radioaktywnego, do której nasz bohater będzie chciał się dostać. Niemalże spodziewamy się, że za chwilę ujrzymy robota, wypowiadającego słynną frazę: Klaatu barada nikto.
Pod względem fabularnym również mamy do czynienia z retro stylizacją. Dylan dość łatwo wydostaje się z pułapek bez wyjścia, a wszystkie niejasności są mu ze szczegółami zdradzane przez przypadkowe osoby. Normalnie tego typu zagrania stanowiłyby irytujące uproszczenie. Tu jednak są jak najbardziej na miejscu, doskonale wpasowując się w stylistykę oldschoolowej opowieści grozy. By nie burzyć klimatu, ograniczono udział rzucającego sucharami Groucho. Sam Dylan natomiast jak nigdy wykazuje postawę macho, wywyższając się nad przerażoną Amy, co z jednej strony można traktować jako zagrania czysto seksistowskie, ale z drugiej, oddające klimat epoki, kiedy nikt nie słyszał jeszcze o poprawności politycznej.
Warto też zaznaczyć, że nawiązania nie ograniczają się jedynie do pozycji powstałych w latach 50., ale także do 2001. Odysei kosmicznej, Łowcy androidów i Asterixa w Brytanii. Celowo nie piszę, że chodzi o komiks Asterix u Brytów z 1966 roku, albowiem w 1986 roku miała premiera pełnometrażowego filmu animowanego, będącego jego adaptacją. Myślę, że ten wątek w wydanym rok później Dylan Dogu pojawił się nie przez przypadek.
Alfa & Omega jest kolejną udaną propozycją od wydawnictwa Tore. Serwowane nam są najlepsze kąski z bogatej bibliografii poświęconej przygodom Dylan Doga. Cieszy też, że nie wszystkie utrzymane są w jednolitym klimacie grozy, a pokazują wszechstronność serii. Oby tak dalej.
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  Zataczając koło

  Marcin Osuch

  Juan Diaz Canales, Rubén Pellejero Corto Maltese #15: Tarowean
  

  
  Odyseja awanturniczych przygód Corto Maltese na naszym rynku na swój sposób dobiegła końca. Wszystkie zaległe albumy już się ukazały, a kolejne są wydawane praktycznie równolegle z premierami na Zachodzie. To bardzo dobra wiadomość dla miłośników komiksowych klasyków, tym bardziej, że najnowszy tom trzyma przyzwoity poziom.
Ekstrakt: 70%
[image: Corto Maltese #15: Tarowean]
Po przygodach na czarnym lądzie Maltańczyk powraca w rejon Mórz Południowych. I, jak się okazuje, nie tylko miejsce akcji połączy ten tom z pierwszą częścią przygód Corto, Opowieściami słonych wód. Po zakończeniu lektury albumu Tarowean, polecam gorąco sięgnąć właśnie po Opowieści, uśmiech gwarantowany. Ale po kolei.
Corto wraz ze swoim specyficznym druhem Rasputinem spotykamy na terenie byłej brytyjskiej kolonii karnej Port Arthur na Tasmanii. Miejsce jest w sumie nieistotne, ważne jest zadanie, jakie mają do wykonania i to, kto im to zadanie zlecił. Pamiętacie Mnicha ze wspomnianych Opowieści słonych wód? Postać zleceniodawcy wygląda podobnie, ale wszak każdy może włożyć na siebie mnisi habit, ukrywając pod kapturem twarz. Sprawy się komplikują, gdy dwójka awanturników po drodze zawija do królestwa Sarawaku na Borneo.
Tutaj warto wspomnieć, że wzorem Pratta, Canales lubi umieszczać akcję w mało znanych, ale autentycznych miejscach - takich właśnie jak Sarawak czy wspomniany wcześniej australijski Port Arthur. I tak jak u Pratta, pojawiają się historyczne postacie, jak choćby rządząca Sarawakiem brytyjska rodzina Brookeów. To za ich sprawą Maltese podejmuje się kolejnego zadania (nie zrealizowawszy zresztą jeszcze pierwszego). Jak łatwo się domyślić, z misji tych Corto wychodzi cało, ale całość układa się w jedną z najbardziej ckliwych opowieści w całym cyklu. Jak we wcześniejszych albumach, Maltańczyk spotyka na swojej drodze wiele nieszablonowych postaci. W tej odsłonie przygód Corto ich losy niekoniecznie układają się szczęśliwie. Jeśli coś można zarzuć Tarowean, to to, że nie zawsze jasne są motywy działania poszczególnych postaci. A że bohaterów drugo- i trzecioplanowych jest sporo, wkrada się poczucie lekkiego chaosu.
Canales, podobnie jak wcześniej twórca serii Hugo Pratt, tworzy mniej lub bardziej bezpośrednie nawiązania do literackich klasyków. W historii Tarowean znajdziemy między innymi elementy z przygód malezyjskiego pirata Sandokana, czy też scenę żywcem wyjętą z Lorda Jima Conrada. Jak widać, scenarzysta dobrze wczuł się w atmosferę całej serii, pod tym względem nie można mu nic zarzucić. Jedyny problem w tym, że cierpi na tym jego flagowe dzieło Blacksad, którego kolejny tom ukazał się niedawno po ośmiu latach przerwy.
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  Publicystyka


  Kadr, który:No wiesz ty co?

  Wojciech Gołąbowski

  
  

  
  Prehistoryczny osioł jest bardzo zdegustowany faktem, że smilodon, który zakradł się doń od tyłu, wbija mu właśnie swe długie kły w zad.
[image: ]
W czwartym naukomiksie poznajemy koty - te prehistoryczne i te współczesne. Narratorem jest Fasolka, kotka-celebrytka, a całość tryska wręcz humorem. I tak, omawiając smilodony - koty szablozębne - wyjaśnia nam związek między ich dłuuugimi kłami (wystającymi z pyska po jego zamknięciu) a sposobem polowania na zdobycz - długim skokiem obalającym ofiarę.
W dzisiejszym kadrze obserwujemy hipotetyczną sytuację polowania bez skoku. Smilodon podszedł do większego kopytnego i po prostu wbił weń swe kły. Ofiara, wyglądająca zupełnie jak osioł, odwraca głowę i ze spokojem obserwuje sytuację. Na jego pysku nie widać ani śladu bólu czy strachu - a wyłącznie zdegustowanie (choć rysunkowi towarzyszy onomatopeja brzdęk, sugerująca wbicie kła w coś twardego, a więc zapewne kość). Czego ty chcesz ode mnie, kotku? Nie pomyliło ci się coś?
W następnych kadrach osioł odchodzi z niewielką raną na skórze, a smilodon wyraźnie rozpacza. Wkrótce potem zaatakuje prehistorycznego bizona, również bez skoku - i efekty tego będą jeszcze gorsze: kły pozostaną zatopione w uciekającej ofierze, a zaszokowany napastnik będzie zmuszony zostać jaroszem.
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  Niekoniecznie jasno pisane:Kontrowersyjny chromosom

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Brian K. Vaughan jest amerykańskim scenarzystą komiksowym i telewizyjnym (pracował między innymi przy serialu Lost), wyraźnie obecnym na polskim rynku już od długiego czasu. Drogę do wspomnianych Zagubionych utorował sobie sześćdziesięcioodcinkową serią komiksową, której wielkim fanem był producent słynnego serialu  Damon Lindelof. Dziś czytamy właśnie Y: The Last Man, jedno z najwcześniejszych dzieł autora.
[image: Y: Ostatni z mężczyzn #1 (wyd. II)]
Gdy Vaughan siadał do pisania Ostatniego mężczyzny na Ziemi miał niewiele ponad dwadzieścia lat i już całkiem pokaźne portfolio. Pisał dla Dark Horse, Marvela i DC Comics  zazwyczaj mainstreamowe, nie wyróżniające się serie. Y: The Last Man jest jego pierwszym w pełni autorskim projektem, napisanym dla DC Vertigo. Tytuł ten okazał się przełomowy nie tylko dla jego kariery  był również trampoliną dla kanadyjskiej graficzki, Pii Guerry. Seria wychodziła w USA od września 2002 do marca 2008 roku  dokładnie sześćdziesiąt odcinków wydawanych niemal co miesiąc. Do Polski trafiła w lipcu 2008 roku  wydawnictwo Manzoku opublikowało siedemnaście pierwszych odcinków, zebranych w trzech albumach zbiorczych. Jednak całość historii mogliśmy poznać dopiero dzięki Egmontowi  kompletna edycja w pięciu grubych tomach w twardej okładce wydana została w 2016 i 2017 roku.
17 lipca 2002 roku, dokładnie o tej samej godzinie, wszystkie samce ssaków umierają w wyniku ciężkiego krwotoku wewnętrznego. W jednej chwili wszyscy mężczyźni padają trupem  znika 48% całej ludzkiej populacji. Oznacza to 495/500 dyrektorów wielkich firm, 99% właścicieli ziemskich, 98% mechaników, pilotów i budowlańców, 85% przedstawicieli rządów i 100% duchownych wszystkich religii monoteistycznych. Przestaje istnieć transport lotniczy, autostrady zatarasowane są tysiącami samochodów, wszędzie zwały trupów. Kobiety muszą się szybko przekwalifikować i zacząć organizować nowy świat  supermodelki zaczynają kierować śmieciarkami, przedszkolanki idą do wojska (Izrael staje się mocarstwem, wszak to tutaj służba wojskowa kobiet od lat jest obowiązkowa) i zaczyna się budowa świata bez mężczyzn. Dla niektórych kobiet sytuacja ta zdaje się być cudownym zrządzeniem losu  odeszło ponad 90% gwałcicieli, masowych morderców, damskich bokserów i dyktatorów. W Stanach Zjednoczonych szybko organizują się gangi tak zwanych Córek Amazonek, których członkinie pozbywają się prawej piersi i cieszą się z matriarchatu. I w sumie nie wiadomo czemu powstały i z kim chcą walczyć, skoro mężczyzn już nie ma.
[image: ]
Tylko czy aby na pewno? Okazuje się, że nie! Przeżył jeden, młody, dwudziestodwuletni Amerykanin, Yorick Brown  rówieśnik autora komiksu (tak, Vaughan miał dokładnie tyle lat, gdy zaczął obmyślać scenariusz). Yorick jest mistrzem ucieczek, fanem Harryego Houdiniego, naiwnym, niedojrzałym, nieprzystosowanym społecznie nerdem zakochanym w popkulturze i swojej dziewczynie o imieniu Beth (traf chciał, że w dniu hekatomby przebywała w Australii na grancie z antropologii). Yorickowi towarzyszy samiec małpki kapucynki o imieniu Ampersand (tak, 
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  Za miesiąc Wigilia, po drodze Mikołaj, a my dzisiaj przedstawiamy listę komiksów, które mogą się sprawdzić jako prezent świąteczno-mikołajkowy.


[image: Aldobrando]
Critone, Gipi
‹Aldobrando›
A może coś naprawdę klasycznego w formie? Pięknie wydana, pięknie narysowana opowieść fantasy w stylu dzieł Loisela? A może nie fantasy, bo smoków i magii tu raczej nie spotkamy, lecz po prostu średniowieczna? Z rządzącym królem-tyranem, nieszczęśliwą księżniczką, uciskanym ludem, politycznymi spiskami i prostaczkiem, który niejako wbrew swej woli może być predestynowany do ważnej roli? Choć brzmi to baśniowo, baśni w tym niewiele  nie zabraknie za to przemocy i okrucieństwa, ale też odwagi, determinacji i szlachetności. Komiks Critone i Gipriego to opowieść klasyczna w formie, bardzo nastrojowo narysowana, o zajmującej, wcale nie tak oczywistej fabule  łakomy kąsek dla każdego miłośnika epickich opowieści.


[image: Amazing Spider-Man Epic Collection. Ostatnie łowy Kravena]
Mark Beachum, Mark Bright, Peter David, J.M. DeMatteis, Steve Geiger, Alan Kupperberg, Ken McDonald, David Michelinie, Tom Morgan, James C. Owsley, John Romita, Paul Ryan, Alex Saviuk, Michael Zeck
‹Amazing Spider-Man Epic Collection. Ostatnie łowy Kravena›
Znacie jakichś fanów nie istniejącego już wydawnictwa TM-Semic, którzy twierdzą, że kiedyś to było? Zaserwujcie im pod choinkę nostalgiczny powrót do lat dziewięćdziesiątych! Epicka kolekcja marvelowskiej serii The Amazing Spider-Man doczekała się w tym roku już trzech wydań zbiorczych  zacznijmy od pierwszego, w którym Pajęczak zmierzył się z Kravenem Myśliwym.


[image: Batman. Klątwa Białego Rycerza]
Matt Holllingsworth, Klaus Janson, Sean Murphy
‹Batman. Klątwa Białego Rycerza›
Komiksy z Batmanem to zawsze dobra opcja na prezent. Klątwa Białego Rycerza wyszła w ramach DC Black Label i nie podlega obowiązującej ciągłości DC Comics. Być może zatem album ten powinny otrzymać osoby, którym nie do końca jest po drodze z eksperymentami fabularnymi, przeprowadzanymi na ich ulubionych bohaterach. Komiks Seana Murphyego przedstawia bowiem mit Batmana na nowo i robi to w znakomity sposób.


[image: BBPO: B.B.P.O. Znany diabeł]
Scott Allie, Laurence Campbell, Max Fiumara, Sebastian Fiumara, Mike Mignola, Christopher Mitten, Tim Sale
‹BBPO: B.B.P.O. Znany diabeł›
BBPO. Znany diabeł w prezencie nie sprawdzi się prawdopodobnie w każdym przypadku. Ale dla miłośnika niesamowitego uniwersum Mikea Mignoli jest to podarunek idealny. Album ten podsumowuje i zamyka wielką obrazkową epopeję z gatunku horroru, science fiction i przygodowej akcji, na którą złożyły się dwie serie  Hellboy i B.B.P.O.. Piekielnie dobre komiksy!


[image: Blacksad #6: Upadek cz.I]
Juan Diaz Canales, Juanjo Guarnido
‹Blacksad #6: Upadek cz.I›
Komiks o detektywie-kocie, przyjaźniącym się z dziennikarzem-łasicą oraz walczącym z opryszkami pod postacią goryli, krokodyli i innych zwierząt. Albowiem w świecie tym (który pod innymi względami niezwykle przypomina Stany Zjednoczone lat 50.) wszyscy są zwierzętami. Co nie znaczy, że obce są im typowo ludzkie emocje, zdolność do intryg oraz ciągoty do polityki. Tytułowy bohater ma natomiast zdolność do popadania w kłopoty. Co tym razem czeka odważnego i inteligentnego Blacksada?


[image: Buddy Longway #1: Chinook na całe życie]
Derib
‹Buddy Longway #1: Chinook na całe życie›
Buddy Longway to kojąca, familijna opowieść rozgrywająca się na Dzikim Zachodzie. Na pierwszym planie jest tu jednak życie rodzinne bohaterów, a nie pojedynki rewolwerowców, czy potyczki z Indianami. Owszem znajdziemy tu obowiązkowe punkty klasycznego westernu, ale są tworzą one tło opowieści. Bohaterowie są dzielni i honorowi, złoczyńcy źli i bezwzględni (ale też bez przesady). Dobro jest dobrem, a zło złem. Wszystko  to nie jest spoiler  kończy się zawsze dobrze. Zło zostaje ukarane, a dobro zwycięża. Jakkolwiek niebezpieczne byłyby perypetie, a jakie wpadają nasi bohaterowie, już po wszystkim wracają do swojego domku na prerii i żyją sobie spokojnie dalej, czekając na nowe przygody. 


[image: Conan #4 (wyd. zbiorcze): Wolni towarzysze]
Tomás Giorello, Joe Kubert, Timothy Truman
‹Conan #4 (wyd. zbiorcze): Wolni towarzysze›
Conany od Dark Horse Comics charakteryzują się uwspółcześnioną szatą graficzną, ale także wiernym odtworzeniem klimatu howardowskiej prozy. Tym razem mamy do czynienia z bardzo sprawnym rozwinięciem i połączeniem ze sobą dwóch opowiadań mistrza heroic fantasy Czarny kolos i Cienie w blasku księżyca. Pozycja obowiązkowa dla każdego fana barbarzyńcy z Cymerii. 


[image: Detektyw Miś Zbyś na tropie #5: Czemu pani się uparła, żeby spotkać dinozaura?]
Maciej Jasiński, Tomasz Kaczkowski, Piotr Nowacki
‹Detektyw Miś Zbyś na tropie #5: Czemu pani się uparła, żeby spotkać dinozaura?›
Największym problemem serii o detektywie Misiu Zbysiu i jego pomocniku borsuku Mruku jest to jak szybko się z niej wyrasta. Bo na rynku mamy już szósty tom cyklu, a w międzyczasie jego pierwsi czytelnicy poszli już do liceum. Szkoda, ale też pamiętajmy, że dla pięcio-sześciolatków mamy już dostępny cały piękny pakiet opowieści. A nie wyobrażamy sobie dziecka, które nie byłoby zachwycone zabawnymi i zajmującymi przygodami pary sympatycznych bohaterów, pięknie, wyraziście narysowanych i cudownie pokolorowanych.


[image: Do ostatniego]
Jérôme Félix, Paul Gastine
‹Do ostatniego›
Stary kowboj wraca na czele bandy wyjętych spod prawa zbirów, domagając się prawdy na temat śmierci przyjaciela. Bez dwóch zdań frankofońscy twórcy bardzo dobrze odnajdują się w klimatach westernowych. Podobnie jest w przypadku Do ostatniego. Bardzo dobry prezent dla fanów opowieści z Dzikiego Zachodu.


[image: Doktor Strange]
Steve Ditko, Stan Lee, Dennis ONeil, Don Rico, Roy Thomas
‹Doktor Strange›
Wybierając tę pozycję, obdarowany nią na pewno nie będzie mógł ci zarzucić skąpstwa, albowiem Doktor Strange w serii Marvel Limited to pokaźna cegła za zaporową cenę. Ale warto się szarpnąć, ponieważ zawiera pierwsze zeszyty o przygodach Mistrza Magii, których autorami byli m.in. Stan Lee i Steve Ditko. Choć powstały jeszcze w latach 60., do dziś potrafią zachwycić pomysłowością i psychodelicznym klimatem. To bez wątpienia jeden z najbardziej oryginalnych tytułów Srebrnej Ery Komiksu.


[image: Dylan Dog. Czarne Jezioro]
Silvia Mericone, Valerio Piccioni, Rita Porretto, Maurizio Di Vincenzo
‹Dylan Dog. Czarne Jezioro›
Dzięki wydawnictwu Tore Dylan Dog powrócił do Polski. I bardzo dobrze, bo przygody Detektywa Mroku potrafią być zarówno fascynujące, zabawne, jak i przerażające. Czarne jezioro nie jest może pozycją, która pomoże w budowaniu radosnego, świątecznego klimatu, ale nie wyobrażam sobie, by obdarowany nią poczuł się w jakikolwiek sposób rozczarowany.


[image: Emilka Sza - Jak wiele to nic?]
Magdalena Kania, Maciej Kur
‹Emilka Sza - Jak wiele to nic?›
Doskonały prezent dla komiksowych fanów wchodzących w naście lat. Opowieść o przygodach niezwykłej paczki przyjaciół z niewidomą Natalią i Emilką-mimem na czele. Rzecz nie tylko dla dziewcząt.


[image: Fastnachtspiel: Fastnachtspiel (wyd. zbiorcze)]
Marek Turek
‹Fastnachtspiel: Fastnachtspiel (wyd. zbiorcze)›
Zbiorcze wydanie Fastnachtspiela Marka Turka to bez wątpienia album wyjątkowy. Mroczna, surrealistyczna atmosfera, ociekające czernią rysunki i upiorne postacie  to wszystko sprawia, że lektura tej osnutej na biblijnych i mitycznych motywach opowieści jest doświadczeniem na długo pozostającym w pamięci.


[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane 1950-1952 (wyd.II)]
Charles M. Schulz
‹Fistaszki: Fistaszki zebrane 1950-1952 (wyd.II)›
Doskonały prezent dla tych wszystkich fanów Fistaszków, którym umknął początek edycji całej serii. Z okazji zakończenia całej serii, Nasza Księgarnia postanowiła wznowić także tom pierwszy. Zresztą, to może być także dobra okazja do rozpoczęcia przygody ze Snoopy′m i resztą.


[image: Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19992000]
Charles M. Schulz
‹Fistaszki: Fistaszki zebrane: 19992000›
Kolekcję Fistaszków zebranych można także zbierać poczynając od ostatniego tomu. Kolejność nie jest ważna i co najważniejsze, praktycznie każdy ucieszy się z takiego prezentu.


[image: Hawkeye. Kate Bishop]
Leonardo Romero, Kelly Thompson, Michael Walsh
‹Hawkeye. Kate Bishop›
Kate Bishop, czyli młoda panna Hawkeye to jedna z najbardziej udanych postaci współczesnego Marvela. Jej przygody to coś więcej, niż tylko wymiana bohatera na bohaterkę. Jest zabawnie, bezpretensjonalnie i bardzo wciągająco!  Album sprawdzi się zarówno jako prezent dla niej, jak i dla niego.


[image: Indyjska włóczęga]
Alain Ayroles, Juanjo Guarnido
‹Indyjska włóczęga›
Indyjska włóczęga to doskonała okazja do tego by pogrążyć się w fascynującej, łotrzykowskiej historii, w której prawda i fałsz nieustannie się ze sobą przenikają. Różne wersje zdarzeń zmieniają się jak w kalejdoskopie. Do samego końca nie wiemy, kto tu jest kim i czyja wersja jest prawdziwa. Mało tego, w gruncie rzeczy sami nie wiemy, kto do nas mówi i czy przypadkiem my sami nie stajemy się ofiarami wybujałej wyobraźni narratora. W finale twórcy idą na całość i oferują taki zwrot akcji, którego nikt chyba nie będzie się spodziewał. 


[image: Invincible #12 (wyd. zbiorcze)]
Robert Kirkman, Ryan Ottley, Cory Walker
‹Invincible #12 (wyd. zbiorcze)›
Właśnie ukazał się dwunasty  ostatni tom zbiorczego wydania Invincible, prawdopodobnie najlepszego komiksu we wszechświecie. Jest to zatem wyśmienita okazja, aby podreptać do ulubionej księgarni i postarać się o wszystkie albumy serii. Taki pakiet będzie stanowił doskonały prezent dla ukochanej osoby i stanie się perłą w koronie jego kolekcji.


[image: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #1]
Janusz Christa
‹Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #1›
Wydanie Kajka i Kokosza w twardej oprawie, z dodatkami, już dawno powinno było pojawić się na naszym rynku. Ale pojawiło się teraz i nie ma co narzekać, tym bardziej że okazja jest doskonała: pięćdziesięciolecie debiutu dwójki kultowych bohaterów. Pierwszy tom cyklu Kajko i Kokosz: Złota kolekcja to dobra pozycja zarówno dla tych, którzy chcieliby rozpocząć przygodę z opowieściami o Kajku i Kokoszu (przede wszystkim dzieci, ale nie tylko), jak i tych, którzy znają na pamięć wszystkie albumy. I kto wie, czy ci ostatni nie będą mieli większej frajdy.


[image: Kamila i konie#3: Na łonie przyrody.]
Lili Mésange, Stefano Turconi
‹Kamila i konie#3: Na łonie przyrody.›
Ten humorystyczny komiks nie ma zwartej fabuły, zatem bez problemu można zacząć lekturę od trzeciego tomu. Bohaterami są dzieciaki ze szkółki jeździeckiej oraz ich nie zawsze posłuszne wierzchowce. Zwykle jeden epizod zajmuje stronę, choć zdarzają się odrobinę dłuższe, szczególnie, jeśli w stajni dzieje się coś niecodziennego, na przykład zawody lub kręcenie filmu. Rysunki są ładne i bardzo zabawne, a przy tym świetnie pokazują konie we wszystkich pozach i perspektywach. Dodatkowo w każdym zeszycie pojawiają się ciekawostki dotyczące ras koni i różnych sposobów ich użytkowania.


[image: Katedra Otchłani #1: Ewangelia z Ariathii/Gildia asasynów.]
Sébastien Grenier, Jean-Luc Istin
‹Katedra Otchłani #1: Ewangelia z Ariathii/Gildia asasynów.›
Jeśli macie na podorędziu miłośnika fantasy, który jednocześnie jest estetą i przykłada dużą wagę do jakości wydania, jak i oprawy wizualnej, to obowiązkowo sprezentujcie mu Katedrę Otchłani. Tak pięknie namalowanego (bo to obrazy, nie rysunki) komiksu już dawno nie widziałem. Od strony fabuły może jest mniej olśniewająco, ale wstydu nie ma. W sumie więc to pozycja w sam raz do położenia pod choinką.


[image: Koty]
Andy Hirsch
‹Koty›
Doskonały prezent dla miłośników kotów, nawet takich, którzy nieczęsto sięgają po komiks. Pozycja jest bardzo ładnie wydana, prześlicznie zilustrowana i tradycyjnie już, jak cała seria Naukomiks, zawiera zaskakująco dużą porcję wiedzy. Nie tylko dla najmłodszych.


[image: Kowboj z Szaolin - Pierwsza Podróż]
Geof Darrow
‹Kowboj z Szaolin - Pierwsza Podróż›
Geof Darrow jest naprawdę szalony! Jego Kowboj z Szaolin przekracza wszelkie normy szczegółowości rysunku i (graficznie) onieśmiela czytelnika. Miłośnicy skomplikowanych fabuł, inteligentnych dialogów i złożonej narracji będą prawdopodobnie lekko zawiedzeni, więc Mikołaj powinien dostarczyć ten komiks przede wszystkim amatorom niesamowitego rysunku i zabaw popkulturą.


[image: Marvel Knights. Punisher #1]
Dougie Braithwaite, Steve Dillon, Garth Ennis
‹Marvel Knights. Punisher #1›
Duet Garth Ennis/Steve Dillon nie gwarantuje komiksu poprawnego politycznie, oszczędzającego świętości i przeznaczonego dla niedorosłego czytelnika. Jeśli takiego szukamy, to nie tutaj. Ale jeśli chcemy podarować komuś w prezencie rzecz kontrowersyjną, bezkompromisową i jednocześnie zabawną i niebywale rozrywkową, to pierwszy tom Marvel Knights. Punisher może okazać się naprawdę świetnym wyborem.


[image: Maska. Omnibus]
‹Maska. Omnibus›
Czy to Jim Carey w magicznej, zielonej masce? Nie, to komiksowy pierwowzór niezapomnianej filmowej kreacji  John Arcudi i Doug Mahnke stworzyli jedną z najbardziej charakterystycznych postaci w historii komiksu, której przygody są o wiele bardziej szalone, krwawe i  co tu dużo mówić  dość niegrzeczne. Czy Mikołaj trzyma ten komis w czarnej folii na dnie wora? Może i tak, ale wskazanej przez Was osobie na pewno podrzuci pod choinkę.


[image: Mercy #2: Łowcy, kwiaty i krew]
Mirka Andolfo
‹Mercy #2: Łowcy, kwiaty i krew›
Drugi tom opowieści dla miłośników horrorów w klimatach Lovecrafta. Akcja toczy się w przysypanym śniegiem amerykańskim miasteczku pierwszej połowy XIX wieku, któremu zagraża pradawne zło, manifestujące się w oryginalny sposób: z ciał ofiar wyrastają przedziwne pąki i pnącza w niepokojących kolorach. Dodajmy do tego upiorną damę i dziwną dziewczynkę, i  no cóż, nie jest to komiks dla czytelników przesadnie strachliwych.


[image: Młodość Blueberryego #1]
Jean-Michel Charlier, Jean Moebius Giraud
‹Młodość Blueberryego #1›
Dobry prezent dla miłośników komiksowej klasyki w wydaniu mistrzów takich jak Charlier i Giraud, a zwłaszcza tych, którzy mają niedosyt przygód Blueberry′ego. 


[image: Młodzi Tytani: Beast Boy]
Kami Garcia, Gabriel Picolo
‹Młodzi Tytani: Beast Boy›
Komiks nadający się dla czytelników mniej więcej od późnej podstawówki w górę. Bohaterem jest nastolatek umiejący przemieniać się w zwierzęta oraz kontrolować ich zachowanie. Moc tę zyskuje w dość niespodziewany sposób, a do tego zmaga się z perypetiami typowymi dla wieku dorastania: popularność w grupie, zdobycie całusa najładniejszej dziewczyny. Rysunki są miłe dla oka, z ciekawą gamą kolorystyczną: na tle stonowanych lub wręcz czarno-białych kadrów wybija się zieleń, będąca motywem przewodnim tej postaci.


[image: Myszka Miki: Miki i kraina Pradawnych]
Silvio Camboni, Denis-Pierre Filippi
‹Myszka Miki: Miki i kraina Pradawnych›
Pięknie wydany komiks dla dzieci  duży format, twarda oprawa. Akcja toczy się w fantastycznym świecie, gdzie wszyscy mieszkają na unoszacych się wysoko ponad chmurami skalnych wyspach. Na mniejszych stoją chatki, na większych  całe miasteczka, narysowane z pietyzmem i mnóstwem detali. W niektóre obrazki można wpatrywać się dość długo, obserwując szczegóły codziennego życia mieszkańców. Myszka Miki jest prostym rzemieślnikiem: zajmuje się wyplataniem powrozów, którymi cumuje się jedne wyspy do drugich. Jak to bywa w opowieściach przygodowych, zostaje wbrew woli wciągnięty w przygodową intrygę. Na młodego czytelnika czeka dużo emocji i niespodzianek!


[image: Najwybitniejsi Naukowcy. Maria Skłodowska-Curie. Pierwiastki promieniotwórcze]
Jordi Bayarri
‹Najwybitniejsi Naukowcy. Maria Skłodowska-Curie. Pierwiastki promieniotwórcze›
Komiksy już dawno przestały być postrzegane jako rozrywka tylko dla dzieci. Jednak Maria Skłodowska-Curie. Pierwiastki promieniotwórcze hiszpańskiego autora Jordiego Bayarriego jest ciekawą formą przybliżenia postaci tej wybitnej uczonej dla młodszego odbiorcy. Doskonały prezent spełniający nieśmiertelną maksymę Papcia Chmiela bawiąc uczyć.


[image: Nestor Burma #2: Ulica Dworcowa 120]
Leo Malet, Jacques Tardi
‹Nestor Burma #2: Ulica Dworcowa 120›
Nestor Burma to detektyw, który rozwiąże każdą zagadkę. Nawet gdy jest jeńcem wojennym, jego śledczy instynkt nie pozwala mu przejść obojętnie obok tajemniczej śmierci jednego z towarzyszy. Tajemnicza zagadka, detektyw, który cierpliwie dopasowuje kolejne elementy układanki, mistrzowsko zarysowane tło, galeria potencjalnie podejrzanych postaci to elementy gwarantujące dobrą zabawę wszystkim miłośnikom klasycznych kryminałów. Wraz z rozwojem opowieści pojawiają się wskazówki rzucające cień podejrzeń na kolejne osoby. Krąg podejrzanych jest niewielki, a kunszt detektywa pozwala mu w końcu na zaaranżowanie efektownego finału. Zaprasza do siebie grono osób, które przewinęły się przez jego śledztwo i w stylu Herculesa Poirot obwieszcza, że przestępcą jest


[image: Nieśmiertelny Hulk #1]
Joe Bennett, Al Ewing, Lee Garbett
‹Nieśmiertelny Hulk #1›
Hulk nie miał u nas szczęścia do wydawnictw. Aż do teraz. Nieśmiertelny Hulk to bowiem otwarcie nowego rozdziału w życiu tego filara uniwersum Marvela. Nowy scenarzysta serii z jednej strony powrócił do korzeni przygód Brucea Bannera, a z drugiej postarał się o nowe, oryginalne elementy, które sprawiają, że tytuł ten jest jednym z najlepszych, jakie ukazały się w ramach inicjatywy Marvel Fresh.


[image: Opowieść podręcznej. Powieść graficzna]
Margaret Atwood, Renee Nault
‹Opowieść podręcznej. Powieść graficzna›
Opowieść podręcznej, klasyczna powieść Margaret Atwood przełożona na język komiksu przez Renée Nault, jest zaskakująco udaną adaptacją, a jej autorce udało się znaleźć styl idealnie pasujący do treści. Opowieść o ofierze systemu, która próbuje się z niego wyrwać, szukając sprzymierzeńców, budzi tak zgrozę, jak i czytelniczą empatię. Niektóre zachowania, jak np. kombinatorstwo i powszechna nieufność przypominać mogą czasy PRL. Nie jest to może uniwersalny prezent dla każdego, ale jeśli dobrze rozpoznacie gusta potencjalnych obdarowanych, to zadowolenie będzie murowane.


[image: Podróż siódma]
Stanisław Lem, Jon J. Muth
‹Podróż siódma›
Podróż siódma jest komiksem bardzo nietypowym  cały tekst (!) opowiadania z Dzienników gwiazdowych Lema trafił do komiksu, przepięknie wykonanego przez nagradzanego rysownika Johna J. Mutha. Ta satyra na podróże w czasie jest jednym z najzabawniejszych tekstów Lema, a album to prawdziwy rarytas dla miłośników twórczości Stanisława Lema.


[image: Poranek ściętych głów #2]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Poranek ściętych głów #2›
Drugi tom serii tworzonej przez Kazuo Koike oraz Goseki Kojimę to kolejna porcja opowieści z Yamadą Asaemonem Trzecim w roli głównej. Główny bohater specjalizuje się w próbach mieczy, co oznacza wykonywanie egzekucji oraz cięcie ludzkich ciał. Oczywiście nie o epatowanie śmiercią i krwią tutaj chodzi, lecz o ukazanie krajobrazu historyczno-kulturowego feudalnej Japonii. Kazuo Koike i Goseki Kojima stworzyli dzieło wyjątkowe. Poranek ściętych głów to pozycja absolutnie obowiązkowa dla wszystkich miłośników ambitnych opowieści samurajskich. Każdy, kto ceni sobie nie tylko akcję, ale także precyzyjnie zarysowane tło społeczne, będzie zadowolony. Opowieść o Yamadzie Asaemonie to nie tylko historia człowieka wykonującego egzekucje, ale przede wszystkim to monumentalna opowieść, ukazująca feudalną Japonię przez pryzmat losów zwykłych ludzi. 


[image: Przygody Żąbielka i inne opowieści]
Szarlota Pawel
‹Przygody Żąbielka i inne opowieści›
Mówiąc o Szarlocie Pawel, niemal natychmiast na myśl przychodzą jej najbardziej znani bohaterowie, czyli Kleks z Jonkiem i Jonką, oraz Kubuś Piekielny z sąsiadami. Tymczasem dorobek autorki jest o wiele rozleglejszy. Jego część przybliżają właśnie Przygody Żąbelka i inne opowieści. Pozycja dla kolekcjonerów i wszystkich miłośników komiksu made in Poland.


[image: Rozbitkowie czasu #1]
Jean-Claude Forest, Paul Gillon
‹Rozbitkowie czasu #1›
Kolejne już podejście do tego przedstawiciela klasyki europejskiej sf. Jeśli macie w domu fana, który nie doczekał się kontynuacji ani od Komiksu ani od Egmontu, to warto zastanowić się nad takim prezentem. Wierzymy, że Scream Comics wyda całość.


[image: Sapiens #2: Filary cywilizacji]
Daniel Casanave, Yuval Noah Harari, David Vandermeulen
‹Sapiens #2: Filary cywilizacji›
Drugi tom komiksowej adaptacji światowego bestselleru Yuvala Harariego. Można się nie zgadzać z teoriami autora Od zwierząt do bogów, ale nie można mu odmówić rozmachu w prezentowaniu swoich tez. Dobry prezent dla,  którzy mają czas, aby przemyśleć sobie pewne kwestie związane z rozwojem ludzkiej cywilizacji i społeczności jako takiej.


[image: Sekret nadludzkiej siły]
Alison Bechdel
‹Sekret nadludzkiej siły›
W komiksie zatytułowanym Sekret nadludzkiej siły Alison Bechdel opisuje swoje życie przez pryzmat aktywności fizycznej, która zawsze stanowiła jej pasję. Podczas lektury trudno jednak nie odnieść wrażenia, że cały ten sport, to głównie sposób na zadręczanie się i teoretyzowanie. Na szczęście autorka robi to w świetnym stylu. 


[image: Sercożerca]
Jean-Baptiste Andréae, Mathieu Gallié
‹Sercożerca›
Sercożerca to kolejny na naszym rynku komiks ze wspaniałymi rysunkami Jean-Baptistea Andréae. Każdy kto czytał serie Azymut i Mechaniczna Ziemia, powinien sięgnąć po ten album. To jedna wielka pochwała fantazji i wyobraźni. Jednocześnie jest to opowieść o poświęceniu i miłości. Czy można chcieć czegoś więcej?


[image: Sędzia Dredd: Kompletne Akta 4]
Brian Bolland, Steve Dillon, Ian Gibson, Kelvin Gosnell, Alan Grant, Mike McMahon, John Wagner
‹Sędzia Dredd: Kompletne Akta 4›
W zasadzie każdy album Sędzia Dredd: Kompletne akta nadaje się na prezent. Są to bowiem elegancko wydane pozycje o rozmiarach cegły. Jednak tom 4 wyróżnia się tym, że zawiera kultową, dłuższą historię Sędziowskie dziecię, zaliczaną do jednych z najlepszych, jakie powstały o charakterystycznym posiadaczu uśmiechu w drugą stronę. Album, co prawda, zeszłoroczny, ale wydany w grudniu nie miał szans pojawić się w ubiegłorocznym zestawieniu.


[image: Shankar #1]
Enrique Alcatena, Eduardo Mazzitelli
‹Shankar #1›
Wydawnictwo Mandioca postanowiło pójść za ciosem i po publikacji Żywej stali proponuje kolejne wybitne dzieło duetu Mazzitelli/Alcatena. Shankar to wielowymiarowa opowieść o losach mitycznego bohatera, który przemierza świat, szukając prawdy o sobie samym. Lektura tego komiksu to zajęcie na nadchodzące zimowe wieczory, bo  owszem  czyta się go szybko i trudno się oderwać od podziwiania kolejnych plansz, ale prawdziwa zabawa w tropienie nawiązań, odniesień i hołdów, zaczyna się dopiero po tej pierwszej, żywiołowej lekturze. A najlepsze w tym wszystkim, jest to, że jedynka na okładce zapowiada kolejną porcję niezwykłych przygód Shankara. Bohatera o tysiącu twarzy.


[image: Simak]
Jerry Frissen, Jean-Michel Ponzio
‹Simak›
Simak to kolejna opowieść rozwijająca uniwersum Incala w ofercie wydawnictwa Scream Comics. Phoenix  cierpiący na amnezję kosmiczny policjant  prowadzi śledztwo, w trakcie którego poznaje własną przeszłość. W tomie znajdują się dwa albumy tworzące jedną, zamkniętą historię. To porządnie napisana kryminalna opowieść, która pewnie dostarczy sporo frajdy miłośnikom gatunku, ale ucieszy pewnie też fanów opowieści z uniwersum Inacala.


[image: Studio tańca #4]
Beka, Crip
‹Studio tańca #4›
Perypetie dziewczynek uczących się baletu, break-dance′u i flamenco w niewielkiej szkole, czy raczej ognisku. Jednostronicowe epizody pokazują mniej i bardziej zabawne sytuacje związane z treningami, występami oraz, niekiedy, codziennym życiem bohaterek i grona instruktorskiego.


[image: Styks]
Philippe Foerster
‹Styks›
Styks to czarny kryminał w amerykańskim stylu. Efekt współpracy dwóch artystów a równocześnie kolegów ze studiów. Philippe Foerster stworzył mieszankę opowieści noir i fantastyki narysowaną w groteskowym stylu. Andreas zadowolił się nałożeniem tuszu na rysunki przyjaciela, ale w swojej technice drobnych kresek i grawerowania.


[image: Świat Dryftu #1: Opowieść o złodziejach i trollach]
Ken Broeders
‹Świat Dryftu #1: Opowieść o złodziejach i trollach›
Może to nie Szninkiel czy też W poszukiwaniu ptaka czasu, ale zdecydowanie jest Świat Dryftu solidną porcją fantasy. A ponieważ jest świetnie wydania (twarda okładka, powiększony format, dużo materiałów dodatkowych) idealnie nadaje się na prezent.


[image: Ta maszyna zabija faszystów]
Mavric - Damien, Pecau, Scarlett
‹Ta maszyna zabija faszystów›
Ta maszyna zabija faszystów to kolejny z serii czołgowych komiksów wydawanych przez Scream Comics. Mieliśmy już okazję śledzić poczynania kultowego niemieckiego Tygrysa, teraz wsiadamy do nie mniej znanego radzieckiego IS-2, by przemierzać fronty drugiej wojny światowej oraz wielu innych konfliktów. Pomysł na serię jest ciekawy i zapewne docenią go zarówno miłośnicy opowieści obrazkowych, fanatycy militariów oraz modelarze. Efektowne rysunki, ciekawe informacje, szczegóły techniczne oraz całkiem interesująca opowieść, jaką scenarzysta snuje o czołgu sprawiają, że lektura stanowi przyjemne doświadczenie. Warto zajrzeć do obu tomów serii wydanych przez Scream i trzymać kciuki za kontynuację. 


[image: Thanos #2]
Dylan Burnett, Donny Cates, Geoff Shaw
‹Thanos #2›
Thanos zawsze budził niezdrowe zainteresowanie fanów Marvela, jednak prawdziwy wybuch jego popularności nastąpił po jego występie w filmie Avengers: Wojna bez granic. Dwutomowa seria Thanos w wyśmienity sposób rozwija jego postać, ukazując Szalonego Tytana z nieco innej strony. W bonusie poznacie niemniej pomylonego Kosmicznego Ghost Ridera.


[image: Voyeur. Komiksy erotyczne z Playboya #3]
Horacio Altuna
‹Voyeur. Komiksy erotyczne z Playboya #3›
Tytuł mówi sam za siebie. Prezent tylko dla osób dorosłych


[image: Vuzz]
Philippe Druillet
‹Vuzz›
Dla Philippe′a Druilleta Vuzz to tytuł w jego bogatej twórczości wyjątkowy. Autr porzucił monumentalne wizje, barokowe freski na rzecz minimalistycznej narracji oraz szkicowej kreski. Vuzz to wędrowny zabijaka. Szabrownik, który ma proste potrzeby życiowe: walczyć, jeść i uprawiać seks. Żyje w świecie, w którym zrujnowane miasta są domem dla zombie, gigantycznych królików-kanibali i innych czarodziejów. Świat, w którym wszystko jest bezwzględne, brutalne i niepewne. Vuzz może ostatecznie liczyć tylko na siebie. I bardzo mu to odpowiada. 


[image: W poszukiwaniu ptaka czasu. Cykl I #6: Kryll]
David Etien, Serge Le Tendre, Regis Loisel
‹W poszukiwaniu ptaka czasu. Cykl I #6: Kryll›
Po kilku długich latach mamy możliwość poznać dalsze losy bohaterów prequela W poszukiwania ptaka czasu. To jeden z najlepszych komiksowych cykli fantasy. W kwestii prezentów uważamy, że dobrym pomysłem będzie kupno od razu całej serii.


[image: Weatherman #1]
Nathan Fox, Jody LeHeup
‹Weatherman #1›
Jeden z najlepszych komiksów z wydawnictwa Non Stop Comics w tym roku. Wyszczekany prezenter pogody, żyjący w dalekiej przyszłości na Marsie, wplątuje się w awanturę kosmiczną na skalę całej galaktyki. Z tego komiksu zadowoleni będą czytelnicy poszukujący niczym nie skrępowanej, humorystycznej, pulpowej rozrywki z gatunku zabili go i uciekł ale i ci bardziej wymagający nie powinni narzekać.


[image: Więzień gwiazd]
Alfonso Font
‹Więzień gwiazd›
Na planecie skazanej przez palące słońce, ludzkość żyje w przeludnionych miastach pod powierzchnią. Część ludzi nazywanych Zewnętrzniakami żyje na niegościnnej powierzchni. To historia pięknej, pełnej życia kobiety, która łączy siły z uciekającym buntownikiem. Dzieło Alfonso Fonta może być dobrym prezentem dla osób lubiących solidnie narysowane komiksy sf.


[image: William Vance - Ilustracje]
William Vance
‹William Vance - Ilustracje›
William Vance, autor rysunków do takich serii jak XIII, Bruce J. Hawker czy Bruno Brazil, ma w Polsce wielu zagorzałych fanów. Trudno wyobrazić sobie dla nich lepszy prezent niż przepięknie wydany album ze szkicami i rysunkami artysty.


[image: Wyjątkowe chwile ze sztucznymi brawami]
Gipi
‹Wyjątkowe chwile ze sztucznymi brawami›
Wyjątkowe chwile ze sztucznymi brawami to kolejny komiks Gipiego będący rozliczeniem z rodziną. W wydanym poprzednio S. bohater wspominał swojego ojca i analizował łączące ich relacje. Tym razem dostajemy poruszającą i wielopłaszczyznową opowieść o pożegnaniu z matką. To zaproszenie do samodzielnej refleksji i rozszyfrowania znaczeń ukrytych w narracji. Każdy czytelnik może odebrać tę historię w inny sposób, inaczej rozkładając akcenty. Na tym właśnie polega siła tego komiksu. Oczywiście historia komika, który musi rozśmieszać publiczność, gdy sam ma ochotę płakać, zawiera w sobie coś uniwersalnego i poruszającego.


[image: Zagor #2: Zdrada]
Gallieno Ferri, Guido Nolitta
‹Zagor #2: Zdrada›
Zagor to coś dla tych, którzy lubią klasyczny, lekko baśniowy western, którego nie zbrukał jeszcze Clint Eastwood swoim Bez przebaczenia. Jeśli Karol May rysowałby komiksy, byłyby właśnie w tym stylu. Trochę ramotka, ale bardzo sympatyczna.


[image: Zakazany port]
Teresa Radice, Stefano Turconi
‹Zakazany port›
Komiks Teresy Radice oraz Stefano Turconiego to rozgrywająca się na morzach i oceanach, w tawernach i domach publicznych awanturnicza opowieść o przygodach pewnego dzielnego lecz zagubionego młodzieńca. Jest to jednak również przesycona poezją i muzyką tkliwa refleksja na temat miłości, przyjaźni, męstwa oraz honoru. Znajdziemy w komiksie także czułe i pełne empatii spojrzenie na ludzkie rozterki, stracone szanse, wielkie ambicje i małe radości. Nie ma tu ani odrobiny nachalnego moralizatorstwa, banalnej tkliwości czy prymitywnej czułostkowości. Ta opowieść tętni życiem w rytm poezji i muzyki. Akcja mknie niczym okręt prujący fale podczas sztormu, wielowymiarowi bohaterowie ukazują pełnię swoich przymiotów, a kolejne zdarzenia przynoszą czytelnikowi emocje rozciągające się od szalonej radości, aż po dojmujący smutek. Zakazany port to lektura obowiązkowa nie tylko dla miłośników opowieści o morskich przygodach, ale dla wszystkich koneserów dobrych opowieści obrazkowych. 


[image: Zguba]
Shaun Tan
‹Zguba›
Shaun Tan to jeden z mistrzów komiksu, prawdziwy czarodziej opowieści, nieraz surrealistycznych w klimacie, ale zawsze głęboko humanistycznych w przesłaniu. Zguba to lżejsza pozycja w jego dorobku, choć nadal fascynująca. Piękna opowieść o odpowiedzialności, przyjaźni, przywiązaniu. Idealny prezent by pokazać, że ktoś jest dla nas ważny. A poza tym jak to pięknie jest narysowane!


[image: Życie i czasy Charliego Chana Hock Chaye]
Sonny Liew
‹Życie i czasy Charliego Chana Hock Chaye›
Życie i czasy Charliego Chan Hock Chye to doskonały prezent dla wymagających fanów komiksu. To opowieść tak złożona i wielowymiarowa, że trudno w ogóle jakoś ją skategoryzować. Jest to historia fikcyjnego bohatera, którego obserwujemy na tle burzliwej historii Singapuru. Równocześnie to historia twórcy komiksów i jego artystycznej ewolucji dokonującej się w trudnych realiach politycznych. No i wreszcie jest to olśniewająca graficznie mozaika wielości stylów tworzących historię medium komiksowego. A wszystko to okraszone błyskotliwymi nawiązaniami do kultury popularnej.




Tytuł: Aldobrando
Scenariusz: Gipi
Data wydania: 20 października 2021
Rysunki: Critone
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788366128781
Format: 206s. 192x265 mm
Cena: 109,90
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man Epic Collection. Ostatnie łowy Kravena
Scenariusz: Peter David, James C. Owsley, David Michelinie, J.M. DeMatteis, Ken McDonald
Data wydania: 24 marca 2021
Rysunki: John Romita, Mark Beachum, Mark Bright, Steve Geiger, Alan Kupperberg, Tom Morgan, Paul Ryan, Alex Saviuk, Michael Zeck
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man
ISBN: 9788328160361
Format: 468s. 170x260mm
Cena: 129,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Batman. Klątwa Białego Rycerza
Scenariusz: Sean Murphy
Data wydania: 14 kwietnia 2021
Rysunki: Matt Holllingsworth, Klaus Janson, Sean Murphy
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman, DC Black Label
ISBN: 9788328159341
Format: 272s. 170x260mm
Cena: 89,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: B.B.P.O. Znany diabeł
Scenariusz: Mike Mignola, Scott Allie
Data wydania: 28 lipca 2021
Rysunki: Christopher Mitten, Max Fiumara, Sebastian Fiumara, Laurence Campbell, Tim Sale
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: BBPO
Format: 436s. 170x260 mm
Cena: 129,99
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Blacksad #6: Upadek cz.I
Scenariusz: Juan Diaz Canales
Data wydania: 27 października 2021
Rysunki: Juanjo Guarnido
Przekład: Joanna Jabłońska
Wydawca:  Egmont
Cykl: Blacksad
ISBN: 9788328152120
Format: 64s. 235x310mm
Cena: 49,99
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Buddy Longway #1: Chinook na całe życie
Scenariusz: Derib
Data wydania: luty 2021
Rysunki: Derib
Wydawca:  Kurc
Cykl: Buddy Longway
ISBN: 978-83-959339-4-3
Format: 224s. 210 x 297 mm
Cena: 120,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Conan #4 (wyd. zbiorcze): Wolni towarzysze
Scenariusz: Timothy Truman
Data wydania: 19 maja 2021
Rysunki: Tomás Giorello, Joe Kubert
Przekład: Dariusz Stańczyk
Wydawca:  Egmont
Cykl: Conan
ISBN: 9788328150126
Format: 464s. 170x260mm
Cena: 129,99
Gatunek: fantasy, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Detektyw Miś Zbyś na tropie #5: Czemu pani się uparła, żeby spotkać dinozaura?
Scenariusz: Maciej Jasiński
Data wydania: 30 września 2021
Rysunki: Piotr Nowacki, Tomasz Kaczkowski
Wydawca:  Kultura Gniewu
Cykl: Detektyw Miś Zbyś na tropie
ISBN: 9788366128811
Format: 52s. 165x230 mm
Cena: 34,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Do ostatniego
Tytuł oryginalny: Jusqu'au dernier
Scenariusz: Jérôme Félix
Data wydania: 25 sierpnia 2021
Rysunki: Paul Gastine
Wydawca:  Taurus Media
ISBN: 978-83-65465-62-7
Format: 80s. 215x290 mm
Cena: 79,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Doktor Strange
Scenariusz: Dennis ONeil, Stan Lee, Don Rico, Roy Thomas
Data wydania: 27 października 2021
Rysunki: Steve Ditko
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328152700
Format: 432s. 225x344mm
Cena: 349,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dylan Dog. Czarne Jezioro
Scenariusz: Silvia Mericone, Rita Porretto
Data wydania: czerwiec 2021
Rysunki: Valerio Piccioni, Maurizio Di Vincenzo
Wydawca:  Tore
Cykl: Dylan Dog
ISBN: 9788395804069
Format: 96s. 190x260 mm
Cena: 24,00
Gatunek: groza / horror, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Emilka Sza - Jak wiele to nic?
Scenariusz: Maciej Kur
Data wydania: 13 października 2021
Rysunki: Magdalena Kania
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328160989
Format: 64s. 216x285 mm
Cena: 34,99
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fastnachtspiel (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Marek Turek
Data wydania: 2021
Rysunki: Marek Turek
Wydawca:  23
Cykl: Fastnachtspiel
ISBN: 9788395376788
Format: 340s. 210x297 mm
Cena: 99,99
Gatunek: obyczajowy, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fistaszki zebrane 1950-1952 (wyd.II)
Tytuł oryginalny: The Complete Peanuts: 1950 to 1952
Scenariusz: Charles M. Schulz
Data wydania: październik 2021
Rysunki: Charles M. Schulz
Przekład: Michał Rusinek
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Fistaszki
ISBN: 9788310137425
Format: 360s. 210x165 mm
Cena: 74,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fistaszki zebrane: 19992000
Scenariusz: Charles M. Schulz
Data wydania: październik 2021
Rysunki: Charles M. Schulz
Przekład: Michał Rusinek
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Fistaszki
ISBN: 9788310136077
Format: 344s. 210 x 165mm
Cena: 69,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Hawkeye. Kate Bishop
Scenariusz: Kelly Thompson
Data wydania: 20 stycznia 2021
Rysunki: Leonardo Romero, Michael Walsh
Przekład: Marceli Szpak
Wydawca:  Egmont
Cykl: Hawkeye
ISBN: 9788328196728
Format: 348s. 167x255mm
Cena: 79,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Indyjska włóczęga
Scenariusz: Alain Ayroles
Data wydania: 29 kwietnia 2020
Rysunki: Juanjo Guarnido
Przekład: Ernest Kacperski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Plansze Europy
ISBN: 9788328198180
Format: 160s. 245x332mm
Cena: 99,99
Gatunek: historyczny, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Invincible #12 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Robert Kirkman
Data wydania: 13 października 2021
Rysunki: Cory Walker, Ryan Ottley
Przekład: Agata Cieślak
Wydawca:  Egmont
Cykl: Invincible
ISBN: 9788328149267
Format: 344s. 170x260mm
Cena: 99,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #1
Scenariusz: Janusz Christa
Data wydania: 13 października 2021
Rysunki: Janusz Christa
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kajko i Kokosz, Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja
ISBN: 9788328149823
Format: 160s. 216x285mm
Cena: 99,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kamila i konie#3: Na łonie przyrody.
Scenariusz: Lili Mésange
Data wydania: 24 listopada 2021
Rysunki: Stefano Turconi
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kamila i Konie
ISBN: 9788328197565
Format: 144s. 167x255 mm
Cena: 39,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Katedra Otchłani #1: Ewangelia z Ariathii/Gildia asasynów.
Scenariusz: Jean-Luc Istin
Data wydania: 18 sierpnia 2021
Rysunki: Sébastien Grenier
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Katedra Otchłani
ISBN: 9788396146724
Format: 112s. 228x320 mm
Cena: 89,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Koty
Tytuł oryginalny: Cats
Scenariusz: Andy Hirsch
Data wydania: 14 kwietnia 2021
Rysunki: Andy Hirsch
Przekład: Anna Studniarek
Wydawca:  Nasza Księgarnia
Cykl: Naukomiks
ISBN: 978-83-10-13599-5
Format: 128s. 162×230mm; oprawa twarda
Cena: 34,90
Gatunek: popularnonaukowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kowboj z Szaolin - Pierwsza Podróż
Scenariusz: Geof Darrow
Data wydania: 5 lipca 2021
Rysunki: Geof Darrow
Przekład: Marceli Szpak
Wydawca:  KBOOM
ISBN: 9788395867590
Format: 200s. 196x295 mm
Cena: 99,00
Gatunek: fantasy, fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Marvel Knights. Punisher #1
Scenariusz: Garth Ennis
Data wydania: 29 września 2021
Rysunki: Dougie Braithwaite, Steve Dillon
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Marvel Knights. Punisher, Punisher
ISBN: 9788328152052
Format: 456s. 170x260mm
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Maska. Omnibus
Data wydania: 10 listopada 2021
Wydawca:  Non Stop Comics
Cena: 109,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mercy #2: Łowcy, kwiaty i krew
Scenariusz: Mirka Andolfo
Data wydania: 28 kwietnia 2021
Rysunki: Mirka Andolfo
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Mercy
ISBN: 978-83-8230-047-5
Format: 64s. 170×260mm; oprawa twarda
Cena: 44,90
Gatunek: groza / horror, western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Młodość Blueberryego #1
Scenariusz: Jean-Michel Charlier
Data wydania: 13 października 2021
Rysunki: Jean Moebius Giraud
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Egmont
Cykl: Młodość Blueberryego, Blueberry, Plansze Europy
ISBN: 9788328149151
Format: 148s. 216x285mm
Cena: 89,99
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Beast Boy
Scenariusz: Kami Garcia
Data wydania: 11 sierpnia 2021
Rysunki: Gabriel Picolo
Przekład: Alicja Laskowska
Wydawca:  Egmont
Cykl: Młodzi Tytani
ISBN: 9788328160606
Format: 184s. 145×230mm
Cena: 34,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Myszka Miki: Miki i kraina Pradawnych
Scenariusz: Denis-Pierre Filippi
Data wydania: 29 września 2021
Rysunki: Silvio Camboni
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Myszka Miki
ISBN: 9788328149618
Format: 64s. 216x285 mm
Cena: 49,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Najwybitniejsi Naukowcy. Maria Skłodowska-Curie. Pierwiastki promieniotwórcze
Scenariusz: Jordi Bayarri
Data wydania: 14 kwietnia 2021
Rysunki: Jordi Bayarri
Przekład: Agata Ostrowska
Wydawca:  Egmont
Cykl: Najwybitniejsi Naukowcy
ISBN: 9788328160224
Format: 48s. 205x145mm
Cena: 24,99
Gatunek: biograficzny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nestor Burma #2: Ulica Dworcowa 120
Scenariusz: Leo Malet, Jacques Tardi
Data wydania: 16 września 2021
Rysunki: Jacques Tardi
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Nestor Burma
ISBN: 9788366291867
Format: 192s. 240x320 mm
Cena: 149,99
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Nieśmiertelny Hulk #1
Scenariusz: Al Ewing
Data wydania: 29 września 2021
Rysunki: Joe Bennett, Lee Garbett
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Egmont
Cykl: Nieśmiertelny Hulk, Hulk, Marvel Fresh
ISBN: 9788328152298
Format: 244s. 167x255mm
Cena: 69,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowieść podręcznej. Powieść graficzna
Scenariusz: Margaret Atwood
Data wydania: 7 kwietnia 2021
Rysunki: Renee Nault
Przekład: Stanisław Kroszczyński
Wydawca:  Jaguar
ISBN: 978-83-7686-964-3
Format: 240s. 165x240 mm
Cena: 59,90
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Podróż siódma
Scenariusz: Jon J. Muth, Stanisław Lem
Data wydania: 23 czerwca 2021
Rysunki: Jon J. Muth
Wydawca:  Wydawnictwo Literackie
ISBN: 9788308073995
Format: 80s. 210x290 mm
Cena: 49,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Poranek ściętych głów #2
Scenariusz: Kazuo Koike
Data wydania: styczeń 2021
Rysunki: Goseki Kojima
Wydawca:  Hanami
Cykl: Poranek ściętych głów
ISBN: 9788365520487
Format: 150x210 mm
Cena: 65,00
Gatunek: historyczny, manga
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Przygody Żąbielka i inne opowieści
Scenariusz: Szarlota Pawel
Data wydania: 31 stycznia 2021
Rysunki: Szarlota Pawel
Wydawca:  ONGRYS
Format: 160s. 220x296 mm
Cena: 79,00
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rozbitkowie czasu #1
Scenariusz: Paul Gillon, Jean-Claude Forest
Data wydania: lipiec 2021
Rysunki: Paul Gillon
Kolor: Laetitia Schwendimann, Christophe Bouchard, Hubert, Yannick, Laurence Croix
Wydawca:  Scream Comics
Cykl: Rozbitkowie czasu
ISBN: 9788366291829
Format: 284s. 240x320 mm
Cena: 169,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sapiens #2: Filary cywilizacji
Scenariusz: David Vandermeulen, Yuval Noah Harari
Data wydania: listopad 2021
Rysunki: Daniel Casanave
Przekład: Michał Romanek
Wydawca:  Wydawnictwo Literackie
Cykl: Sapiens
ISBN: 9788308074510
Format: 256s. 205x275 mm
Cena: 79,91
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sekret nadludzkiej siły
Scenariusz: Alison Bechdel
Data wydania: 21 czerwca 2021
Rysunki: Alison Bechdel
Przekład: Wojciech Szot
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 978-83-66347-61-8
Format: 244s. 190x254 mm
Cena: 69,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sercożerca
Scenariusz: Jean-Baptiste Andréae
Data wydania: 16 września 2021
Rysunki: Mathieu Gallié
Wydawca:  Kurc
ISBN: 9788396159267
Format: 160s. 210x297 mm
Cena: 160,00
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Sędzia Dredd: Kompletne Akta 4
Scenariusz: Kelvin Gosnell, John Wagner, Alan Grant
Data wydania: 1 grudnia 2020
Rysunki: Mike McMahon, Steve Dillon, Brian Bolland, Ian Gibson
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  ONGRYS
Cykl: Sędzia Dredd
ISBN: 9788365803801
Format: 400s. 220x296 mm
Cena: 125,00
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Shankar #1
Scenariusz: Eduardo Mazzitelli
Data wydania: 24 czerwca 2021
Rysunki: Enrique Alcatena
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Mandioca
Cykl: Shankar
ISBN: 9788396023421
Format: 312s. 215x290 mm
Cena: 99,00
Gatunek: fantasy, superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Simak
Scenariusz: Jerry Frissen
Data wydania: 25 listopada 2020
Rysunki: Jean-Michel Ponzio
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 9788366291591
Cena: 99,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Studio tańca #4
Scenariusz: Beka
Data wydania: 16 czerwca 2021
Rysunki: Crip
Wydawca:  Egmont
Cykl: Studio Tańca
ISBN: 9788328149533
Format: 144s. 167x255 mm
Cena: 39,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Styks
Scenariusz: Philippe Foerster
Data wydania: 14 grudnia 2021
Rysunki: Philippe Foerster
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-963279-2-5
Format: 64s. 215 x 290 mm
Cena: 45,00
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Świat Dryftu #1: Opowieść o złodziejach i trollach
Scenariusz: Ken Broeders
Data wydania: 15 lutego 2021
Rysunki: Ken Broeders
Przekład: Olga Niziołek
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Świat Dryftu
ISBN: 978-83-956869-3-1
Format: 88s. 232x320 mm
Cena: 66,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ta maszyna zabija faszystów
Scenariusz: Pecau
Data wydania: 27 marca 2020
Rysunki: Scarlett, Mavric - Damien
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 978-83-66291-40-9
Format: 88s. 240 x 320 mm
Cena: 79,99
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Thanos #2
Scenariusz: Donny Cates
Data wydania: 14 kwietnia 2021
Rysunki: Geoff Shaw, Dylan Burnett
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thanos
ISBN: 9788328150003
Format: 288s. 167x255mm
Cena: 79,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Voyeur. Komiksy erotyczne z Playboya #3
Scenariusz: Horacio Altuna
Data wydania: czerwiec 2021
Rysunki: Horacio Altuna
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Planeta Komiksów
Cykl: Voyeur. Komiksy erotyczne z Playboya
ISBN: 9788395950254
Format: 120s. 235×310 mm
Cena: 79,90
Gatunek: erotyka
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Vuzz
Scenariusz: Philippe Druillet
Data wydania: 5 października 2021
Rysunki: Philippe Druillet
Wydawca:  Kurc
ISBN: 978-83-961592-9-8
Format: 128s. 215 x 290 mm
Cena: 65,00
Gatunek: fikcja, groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: W poszukiwaniu ptaka czasu. Cykl I #6: Kryll
Scenariusz: Serge Le Tendre, Regis Loisel
Data wydania: maj 2021
Rysunki: David Etien
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Egmont
Cykl: W poszukiwaniu ptaka czasu. Cykl I, W poszukiwaniu Ptaka Czasu
Format: 64s. 215x290 mm
Cena: 34,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Weatherman #1
Scenariusz: Jody LeHeup
Data wydania: 24 lutego 2021
Rysunki: Nathan Fox
Przekład: Marceli Szpak
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Weatherman
ISBN: 978-83-8230-026-0
Format: 200s. 170 × 260 mm
Cena: 52,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Więzień gwiazd
Scenariusz: Alfonso Font
Data wydania: 25 maja 2021
Rysunki: Alfonso Font
Przekład: Jakub Jankowski, Robert P. Lipski
Wydawca:  Elemental
ISBN: 9788396096227
Format: 152s. 215x290 mm
Cena: 69,00
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: William Vance - Ilustracje
Data wydania: 22 lipca 2021
Rysunki: William Vance
Wydawca:  ONGRYS
ISBN: 9788366603103
Format: 360s. 220x296 mm
Cena: 140,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wyjątkowe chwile ze sztucznymi brawami
Scenariusz: Gipi
Data wydania: 20 sierpnia 2021
Rysunki: Gipi
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Timof i cisi wspólnicy
ISBN: 9788366347694
Format: 176s. 215x290 mm
Cena: 99,00
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zagor #2: Zdrada
Scenariusz: Guido Nolitta, Gallieno Ferri
Data wydania: 27 maja 2021
Rysunki: Gallieno Ferri
Przekład: Jakub Łagoda
Wydawca:  Tore
Cykl: Zagor
ISBN: 9788395804052
Format: 88s. 165x220 mm
Cena: 29,00
Gatunek: przygodowy, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zakazany port
Scenariusz: Teresa Radice
Data wydania: 23 lutego 2021
Rysunki: Stefano Turconi
Przekład: Paulina Kwaśniewska-Kawa
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396023414
Format: 312s. 170x260 mm
Cena: 79,00
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zguba
Scenariusz: Shaun Tan
Data wydania: 20 maja 2021
Rysunki: Shaun Tan
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788366128668
Format: 32s. 235x310 mm
Cena: 39,90
Gatunek: fikcja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Życie i czasy Charliego Chana Hock Chaye
Scenariusz: Sonny Liew
Data wydania: 21 września 2021
Rysunki: Sonny Liew
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396023438
Format: 320s. 170x255 mm
Cena: 125,00
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Po komiks marsz:Grudzień 2021

  Marcin Osuch,  Marcin Knyszyński,  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Niedawna publikacja propozycji prezentów komiksowych (TUTAJ) nie zwalnia nas z obowiązku przygotowania tradycyjnego Po komiks marsz. Zresztą, może wśród poniższych poniższych pozycji znajdziecie coś dobrego na prezent.


[image: Rork #2 (wyd. zbiorcze)]
Andreas Martens
‹Rork #2 (wyd. zbiorcze)›
Drugi tom zbiorczego wydania kultowego dzieła Andreasa. Edycja ta zawiera albumy Gwiezdne światło, Koziorożec, Zejście, Powrót. Bardzo nam miło, że komiks objęty jest patronatem Esensji.


[image: Vasco. Księga 6]
Gilles Chaillet
‹Vasco. Księga 6›
To już szósta odsłona zbiorczej edycji Vasco. Wszystkie wcześniejsze tomy ocenialiśmy bardzo wysoko, mamy nadzieję, że tym razem będzie podobnie.


[image: Jim Hawkins (wyd. zbiorcze)]
Pop, Sébastien Vastra
‹Jim Hawkins (wyd. zbiorcze)›
Kolejna ciekawa pozycja od wydawnictwa Lost in Time. Tym razem jest to adaptacja Wyspy skarbów Stevensona w wersji a la Blacksad. I jak to bywa w większości komiksów Lost in Time, jest to album oversized.


[image: Jeremiah #24: Ostatni diament]
Hermann Huppen
‹Jeremiah #24: Ostatni diament›
Fani serii autorstwa Hermanna Huppena mogą mieć powody do radości. To już druga odsłona przygód Jeremiaha w tym roku. Swoją drogą, to chyba najdłuższa seria objęta patronatem Esensji.


[image: Dorwać Ramireza. Akt II]
Nicolas Petrimaux
‹Dorwać Ramireza. Akt II›
Po dość długiej przerwie Egmont wydaje drugi tom Dorwać Ramireza. Autorskie dzieło Nicolasa Petrimaux, jest szaloną sensacyjną opowieścią, pełną nieoczekiwanych zwrotów akcji, pościgów, strzelanin i pojedynków. Szary everyman, sprzedawca odkurzaczów, zostaje wrzucony w sam środek afery, z której nie potrafi się za bardzo wydostać  ale czy sam nie ukrywa czegoś przed czytelnikiem?


[image: Conan z Cymerii #1]
Pierre Alary, Vincent Brugeas, Mathieu Gabella, Anthony Jean, Jean David Morvan, Ronan Toulhoat
‹Conan z Cymerii #1›
Kojarzycie mocno pikantną adaptację opowiadania Roberta E. Howarda Córka Lodowego Olbrzyma, która znalazła się w pierwszym albumie (a sumarycznie w 32) reaktywowanego Relaxu. Teraz, dzięki wydawnictwu Labrum, otrzymamy je w całości, wraz z dwoma innymi historiami. Te wersje przygód Cymeryjczyka pochodzą z Francji i do tej pory nie były dostępne po polsku. Warto też nadmienić, że nie autoryzuje ich Marvel, o co się zresztą bardzo gorączkuje.


[image: Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #2]
Janusz Christa
‹Kajko i Kokosz  Złota Kolekcja #2›
Z okazji pięćdziesięciolecia pojawienia się Kajka i Kokosza, Egmont kontynuuje publikację Złotej kolekcji. W grudniu pojawia się drugi tom cyklu zawierający historię Szranki i konkury.


[image: Styks]
Philippe Foerster
‹Styks›
Czarny kryminał w amerykańskim stylu. Efekt współpracy dwóch artystów a równocześnie kolegów ze studiów. Philippe Foerster stworzył mieszankę opowieści noir i fantastyki narysowaną w groteskowym stylu. Legendarny Andreas ograniczył się do nałożenia tuszu na rysunki przyjaciela, ale w swojej technice drobnych kresek i grawerowania.


[image: Sandman Universum. Lucyfer #2: Boska tragedia]
Max Fiumara, Sebastian Fiumara, Dan Watters
‹Sandman Universum. Lucyfer #2: Boska tragedia›
Była Diabelska komedia, czas na Boską tragedię! Lucyfer, Gwiazda Zaranna, znów naraził się Najwyższemu. Ma tylko kilka dni, aby uratować swą kochankę-wiedźmę  być może nieunikniona będzie wojna z całym Niebem. Dan Waters i bracia Fiumara przedstawiają drugi tom Lucyfera w ramach inicjatywy Sandman Uniwersum.


[image: X-Men: Punkty zwrotne. Kompleks mesjasza]
Chris Bachalo, Ed Brubaker, Mike Carey, Peter David, Scot Eaton, Craig Kyle, Humberto Ramos, Marc Silvestri, Billy Tan, Christopher Yost
‹X-Men: Punkty zwrotne. Kompleks mesjasza›
Na Ziemi już od lat nie urodził się żaden mutant. Gdy po długim czasie przychodzi w końcu na świat dziecko z genem X, przedstawiciele homo superior rozpętują o nie krwawą i wyniszczającą wojnę. Egmont proponuje kolejny komiks w ramach cyklu Marvel Classic  X-Men. Punkty zwrotne. Kompleks Mesjasza zbierający zeszyty z przygodami mutantów z końca pierwszej dekady dwudziestego pierwszego wieku.


[image: Sandman Universum. John Constantine, Hellblazer #1: Znak cierpienia]
Aaron Campbell, Simon Spurrier
‹Sandman Universum. John Constantine, Hellblazer #1: Znak cierpienia›
A oto druga grudniowa propozycja z Uniwersum Sandmana. Na brudne, mroczne i niebezpieczne ulice Londynu powraca sam John Constantine, który podobno był martwy! Miejscowi gangsterzy mają problem  przerażające, nadnaturalne siły zabijają przestępców z londyńskiego półświatka. Czy zatrudnienie Constantinea w celu powstrzymania przelewu krwi to dobry pomysł? I czemu od razu nasuwa się przecząca odpowiedź?


[image: Kapitan Żbik #40: Wodorosty i pasożyty cz.1 (wyd.III)]
Jerzy Bednarczyk, Zbigniew Gabiński, Jerzy Wróblewski
‹Kapitan Żbik #40: Wodorosty i pasożyty cz.1 (wyd.III)›
Wydawnictwo Ongrys kontynuuje wznawianie cyklu Kapitan Żbik. Jeśli dostępność papieru drukarskiego pozwoli, to w tym miesiącu otrzymamy pierwszy tom historii Wodorosty i pasożyty.


[image: Clarke & Kubrick]
Alfonso Font
‹Clarke & Kubrick›
Hiszpański twórca Alfonso Font lubi bawić się konwencją. Już sam tytuł komiksu Clarke & Kubrick sugeruje niejednoznaczne nawiązanie do klasyki sf. Wcześniejsze dzieło Fonta, Opowieści o niedoskonałej przyszłości, pozwala mieć nadzieję, że i tym razem otrzymamy niezły komiks sf.


[image: Z archiwum Jerzego Wróblewskiego #15: Śladami dinozaurów / Wyspa zaginionych okrętów]
Andrzej Białoszycki, Jerzy Wróblewski
‹Z archiwum Jerzego Wróblewskiego #15: Śladami dinozaurów / Wyspa zaginionych okrętów›
Kolejny odsłona bardzo wartościowego cyklu, odsłaniającego mniej znane prace Jerzego Wróblewskiego. Zresztą, bardzo możliwe, że w grudniu ukażą się dwa zeszyty tej serii.


[image: Trupie Gadki #1: Sezon 1 (wyd.2021)]
Adam Murphy
‹Trupie Gadki #1: Sezon 1 (wyd.2021)›
Planeta Komiksów wznawia pierwszą część (a w zasadzie pierwszy sezon) pełnego czarnego humoru komiksu Trupie Gadki. Składają się na niego krótkie wywiady ze znanymi, zmarłymi postaciami, jakimi, jak Henryk VIII, Maria Skłodowska-Curie, czy Nicola Tesla. Warto zaznaczyć, że poza grypsami, pozycja ta posiada też walor edukacyjny, dzięki licznym ciekawostkom, powplatanym między wywiady.


[image: Batman Metal #2: Batman Death Metal]
Eddy Barrows, Greg Capullo, Scott Snyder, Peter J. Tomasi, James Tynion IV
‹Batman Metal #2: Batman Death Metal›
Szalona opowieść Scotta Snydera o Batmanie, który się śmieje trwa w najlepsze! Mrok wylewa się z Multiwersum DC Comics, wszystkim równoległym światom grozi zagłada, a ostatnią nadzieją, nie tylko naszej planety, jest oczywiście Liga Sprawiedliwości. Przerażająca wersja człowieka-nietoperza musi zostać powstrzymana!


[image: Uncanny X-Men. Upadek X-Men]
Mahmud Asrar, Adriano Di Benedetto, Ed Brisson, Yildiray Cinar, Pere Pérez, Matthew Rosenberg, R.B. Silva, Kelly Thompson
‹Uncanny X-Men. Upadek X-Men›
Oto historia, która zdeterminuje losy X-Men w ramach linii wydawniczej Marvel Fresh. Jej główną postacią jest odmłodzony Cable  Nate Grey (ostatnio zabił swojego starszego odpowiednika), który wciąż ucieka przed swoim przeznaczeniem w rzeczywistości znanej jako Era Apokalypsea. Jego czyny jednak nie pozostają bez wpływu na obecną drużynę mutantów. Nie ma innej rady, trzeba nabyć, by nie pogubić się w przyszłości.


[image: Strażnicy Galaktyki #1: Ostatnie wyzwanie]
Donny Cates, Geoff Shaw
‹Strażnicy Galaktyki #1: Ostatnie wyzwanie›
Jeśli myśleliście, że Thanos zginął na dobre w czasie Wojen Nieskończoności, to widać, że jesteście jeszcze nowi w superbohaterskim świecie. W pierwszym odcinku przygód Strażników Galaktyki w ramach Marvel Fresh jesteśmy świadkami jego powrotu. Tymczasem sama drużyna jest w rozsypce  Star-Lord powoli traci przywództwo, Rocket zaginął, a Gamora jest ścigana. A wszystko to firmuje świetny scenarzysta Donny Cates.


[image: Deadpool #2: Dobranoc]
Scott Hepburn, Nic Klein, Skottie Young
‹Deadpool #2: Dobranoc›
Drugi tom przygód Deadpoola w Marvel Fresh, autorstwa Skottiego Younga (Nienawidzę Baśniowa). Tradycyjnie przygotujcie się na porcję czarnego humoru, absurdu i niczym nieuzasadnionej przemocy. Do tego nasz Najemnik z Nawijką rusza śladami Lobo z DC (patrz Paramilitarne święta specjalne z czasów TM-Semic), realizując zlecenie zabójstwa Świętego Mikołaja (ciekawe, czy jego też wynajmie Króliczek Wielkanocny).


[image: II Wojna Zwiastunów]
Raul Allen, Tomas Giorello, Eric Heisserer, Matt Kindt, Patricia Martin, Adam Pollina
‹II Wojna Zwiastunów›
Dawno już nie sprawdzaliśmy, co się dzieje u naszych znajomych Bloodshota i X-O Manowar. Po zakończeniu się ich solowych przygód, przyszedł czas na wspólną akcję. Towarzyszyć im będą wszyscy najpotężniejsi bohaterowie świata Valiant. A stawką będzie pozbawienie elektryczności całych Stanów Zjednoczonych, co ma ocalić pewne niezwykłe istoty, zwane zwiastunami.


[image: Carnage. Czerń, biel i krew]
‹Carnage. Czerń, biel i krew›
Antologia poświęcona jednemu z najbardziej niebezpiecznych morderców w uniwersum Marvela, czyli Carnageowi. Całość utrzymana jest w konwencji czarno-biało-czerwonej, a scenariusz napisali m.in. Al Ewing (Immortal Hulk), Donny Cates (Venom, Thanos) i Chip Zdarsky (Spider-Man: Historia życia). Wśród rysowników natomiast znaleźli się: Greg Smallwood (Moon Knight), Joe Bennett (Phoenix odrodzenie. Powrót Jean Grey), Kyle Hotz (Ghost Rider 2099) i wielu innych.


[image: Head Lopper. Wyprawa do schodów Mulgrida]
Andrew MacLean
‹Head Lopper. Wyprawa do schodów Mulgrida›
Wreszcie powracają Dekapitator Norgal, głowa wiedźmy Agathy i specyficzny styl rysowania Andrew MacLeana! Po dwóch świetnych albumach, przyszedł spadek formy. Czas na rehabilitację, dlatego tym bardziej wyczekuję nowych przygód brodatego barbarzyńcy. A czas się dłużył, bo poprzedni numer ukazał się tuż przed wybuchem pandemii.


[image: Naukowa to jest kwestia, znowu się zjawiła bestia]
Tadeusz Baranowski
‹Naukowa to jest kwestia, znowu się zjawiła bestia›
Trzeci tom przygód Fruwaczków (poprzednie, to Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady i To doprawdy kiepska sprawa, kiedy bestia się pojawia), czyli Tadeusz Baranowski dla nieco młodszych czytelników. Niemniej TEN styl rysowania i TO poczucie humoru, sprawia, że zapewne po komiks sięgną z przyjemnością także rodzice potencjalnej grupy docelowej.


[image: Metal Hurlant #1]
Mathieu Bablet, Franck Biancarelli, Ugo Bienvenu, Jacob Edgar, Pierre Van Hove, Luke Jones, Afif Khaled, Paul Lacolley, Lee Lai, Jessie Lonergan, Roxane Lumeret, Carole Maurel, Berliac Merwan, Anna Mill, Tommi Parrish, Jeremy Perrodeau, Julien Perron, Ingo Römling, Jacquen Salaün, Adam Sillard, Lucas Varela
‹Metal Hurlant #1›
Wyjący metal to legenda komiksu nie tylko frankofońskiego. Francuskojęzyczny oryginał jest już historią, ale nadal funkcjonuje odpowiednik amerykański Heavy Metal. Teraz przyszedł czas na wersję polską.


[image: Relax #36]
‹Relax #36›
Kolejny numer reaktywowanego magazynu Relax będzie miał premierę tuż przed Świętami, albowiem 21 grudnia. A w nim m.in. Valerian, Andreas, Jodorowsky i Lauffray.


[image: Lazarus #6]
Santi Arcas, Michael Lark, Greg Rucka
‹Lazarus #6›
Po dwóch i pół roku doczekaliśmy kolejnej odsłony Lazarusa. Nasz recenzent bardzo chwalił poprzedni album, czy podobnie będzie tym razem?




Tytuł: Rork #2 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Andreas Martens
Data wydania: grudzień 2021
Rysunki: Andreas Martens
Wydawca:  Kurc
Cykl: Rork
ISBN: 978-83-963279-1-8
Format: 240s. 210 x 297 mm
Cena: 139,90
Gatunek: steampunk
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Vasco. Księga 6
Scenariusz: Gilles Chaillet
Data wydania: 13 grudnia 2021
Rysunki: Gilles Chaillet
Wydawca:  Kurc
Cykl: Vasco
ISBN: 978-83-963279-0-1
Format: 192s. 210 x 297 mm
Cena: 120,00
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jim Hawkins (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Sébastien Vastra
Data wydania: 15 grudnia 2021
Rysunki: Sébastien Vastra, Pop
Wydawca:  Lost In Time
ISBN: 9788396146793
Format: 176s. 240x320 mm
Cena: 120,00
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Jeremiah #24: Ostatni diament
Scenariusz: Hermann Huppen
Data wydania: 15 grudnia 2021
Rysunki: Hermann Huppen
Przekład: Wojciech Birek
Wydawca:  Elemental
Cykl: Jeremiah
ISBN: 9788396096296
Format: 48s. 220x295 mm
Cena: 41,00
Gatunek: sensacja, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dorwać Ramireza. Akt II
Scenariusz: Nicolas Petrimaux
Data wydania: 8 grudnia 2021
Rysunki: Nicolas Petrimaux
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: RAMIREZ
ISBN: 9788328158375
Format: 192s. 204x213mm
Cena: 99,99
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Conan z Cymerii #1
Scenariusz: Jean David Morvan, Vincent Brugeas, Mathieu Gabella
Data wydania: 10 grudnia 2021
Rysunki: Pierre Alary, Ronan Toulhoat, Anthony Jean
Wydawca:  Labrum,  
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  Gry


  Recenzje


  Krótko o grach:X-Meni nie wystarczają

  Miłosz Cybowski

  Richard Launius X-Men: Bunt mutantów
  

  
  X-Men: Bunt mutantów nie sprawdza się ani jako gra kooperacyjna, ani jako tytuł wykorzystujący kościaną mechanikę. Mimo różnorodności bohaterów oraz złoczyńców, nie wspominając o wielu fazach rozgrywki, jest to planszówka zupełnie pozbawiona charakteru.
Ekstrakt: 50%
[image: X-Men: Bunt mutantów]
Skojarzenia z leciwym i niesłusznie zapomnianym Znakiem Starszych Bogów są tu jak najbardziej na miejscu  Bunt mutantów wykorzystuje te same zasady oparte na rzutach kośćmi i dążeniu do tego, by uzyskać na nich wyniki, które pozwolą nam na pokonanie kolejnych etapów rozgrywki. Kostek jest kilka rodzajów i w zależności od tego, jaką postać z uniwersum Marvela wybierzemy, do takiego zestawu będziemy mieli dostęp. Pod tym względem odpowiednie planowanie już na poziomie doboru bohaterów jest kluczowe dla naszego sukcesu lub porażki i konieczne staje się odpowiednie zbalansowanie mocy.
Jeśli jednak chodzi o samą rozgrywkę, to pozbawiona jest ona jakichkolwiek większych wrażeń. Ot, decydujemy, którzy bohaterowie udają się na którą misję, po czym rzucamy kośćmi, przerzucamy je, sprawdzamy czy udało nam się osiągnąć sukces i co on oznacza. Po czym zabawa się powtarza dla kolejnych zagrożeń, aż dojdzie do końcowej walki z wybranym na początku złoczyńcą. 
Jasne, nie jest to wcale bardziej wyszukane pod względem zasad niż wspominany Znak Starszych Bogów, ani tym bardziej nie wyłamuje się ze schematu historii superbohaterskich jeśli chodzi o tło fabularne. Może nawet kościana losowość pasuje do tego klimatu bardziej niż karciane planowanie każdego ruchu z Marvel Champions. W ostateczności rozgrywka w Bunt mutantów pozbawiona jest jakichkolwiek emocji i nie ma tu nic, co ten brak mogłoby w jakikolwiek sposób nam rekompensować.




Tytuł: X-Men: Bunt mutantów
Data produkcji: kwiecień 2021
Autor: Richard Launius
Wydawca:  Rebel.pl
EAN: 5902650615311
Info: 1-6 graczy, od 14 lat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXII) grudzień 2021
  




  Muzyka


  Recenzje


  Tu miejsce na labirynt:Dobrzy rzemieślnicy z Mexico City

  Sebastian Chosiński

  Klochard Mundus est Domus
  

  
  Można odnieść wrażenie, że meksykański gitarzysta (i nie tylko) Carlos Bolivar to bardzo niespokojny duch. Co rusz tworzy nowe projekty, z którymi nagrywa kolejne płyty. Ten najnowszy to Klochard  trochę (neo)progresywny, trochę metalowy, w najmniejszym stopniu krautrockowy. Mundus est Domus na kolana nikogo nie rzuci, ale zapewni czterdzieści minut ciekawej muzycznej podróży.
Ekstrakt: 60%
[image: Mundus est Domus]
To jest  prawdopodobnie (jeżeli pamięć mnie nie zawodzi)  mój pierwszy raz. Pierwszy raz, kiedy biorę na warsztat zespół z Meksyku. A właśnie stamtąd  konkretnie to ze stolicy tego państwa  pochodzi duet Klochard, któremu lideruje multiinstrumentalista Carlos Bolivar. To bardzo znana postać na tamtejszej scenie rockowej, muzyk aktywny od dobrych dwóch dekad. Na koncie ma albumy nagrane pod przeróżnymi szyldami  między innymi Orfeo (Orfeo, 2003), Hombre Perro (Lost Psychedelic Jams, 2004), Canis Lupus (Canis Lupus, 2008; Hunting Season, 2020), El Brujo (Voodoo Rock, 2010; Tlon uqbar orbis sonus, 2015; soundtrack Sinestesia, 2017), Scenics View (Scenics View, 2014/2021), a teraz jeszcze wspomniany Klochard. 
Zespół ten Carlos Bolivar  grający w nim na gitarach (solowej, rytmicznej, akustycznej i basowej), syntezatorach oraz odpowiadający za efekty elektroniczne  współtworzy z perkusistą Hectorem Chavezem. Zarejestrowany w tym roku przez obu muzyków materiał, który zatytułowany został Mundus est Domus, ukazał się  za ich własne pieniądze  9 listopada. Stylistycznie lokuje się on w kręgu wcześniejszych zainteresowań lidera, co oznacza, że na płycie usłyszeć można przede wszystkim klasyczny rock progresywny, ale dochodzą do tego również elementy heavy metalu, a także  i to jest rzecz najbardziej obiecująca  krautrocka. Jeżeli więc przypadły Wam do gustu polecane nie tak dawno w tej rubryce płyty grup Electric Eye (Horizons) oraz Gondhawa (Käampâla)  wysłuchawszy Mundus est Domus, nie poczujecie zawodu.
Przyznam, że do podobnych formacji, określanych często mianem one-man-project (czy one-man-band) pochodzę z dużą nieufnością. Często prezentowana przez nie muzyka, choć na poziomie, brzmi kanciaście, brak w niej fajerwerków, a nierzadko  zwyczajnie serca i emocji. Nawet uważane za wybitne dzieło Dzwony rurowe Mikea Oldfielda nie są przecież pozbawione słabszych momentów. A co dopiero, kiedy przed podobnym wyzwaniem stają artyści znacznie mniejszego formatu. Dla Bolivara szczęściem jest to, że Klochard to jednak nie do końca taki jednoosobowy zespół. Obowiązki perkusisty Carlos powierzył bowiem innemu muzykowi. Czy to oznacza, że po wysłuchaniu Mundus est Domus nie ma się do czego przyczepić? Nic z tych rzeczy! Niektóre utwory rzeczywiście pozbawione są życia, przypominają matematyczny wzór, linię prostą wytyczoną od punktu a do punktu b. 
Tak jednak bywa, gdy muzyk nie czuje do końca instrumentów, po które sięga. Owszem, potrafi na nich zagrać, lecz, będąc sprawnym rzemieślnikiem, robi to co najwyżej poprawnie. Tak właśnie jest z Bolivarem. Bez wątpliwości, gdyby swoje obowiązki rozłożył na trzech dodatkowych artystów (drugiego gitarzystę, basistę i klawiszowca), brzmiałoby to ciekawiej, większy byłby rozmach i zaangażowanie. Trochę żal, bo kompozycyjnie album Klocharda nawet się broni, a kilka utworów nawet zdecydowanie wybija się ponad przeciętność. Intrygująco wypada otwarcie pod postacią Rockadaemii, w której heavymetalowy riff gitary wzbogaca progresywną narrację, podobnie zresztą jak wykorzystana w tym utworze elektronika i  w dalszej części  keyboardy. Tu wszystko jest na swoim miejscu i trudno do czegoś się przyczepić. Broni się również nastrojowy Organic Deceiver, w którym Carlos sięga po gitarę akustyczną i prowadzi dialog z sobą samym grającym na gitarze elektrycznej.
[image: ]
Później jednak zaczyna się czas przeciętniactwa. Neoprogresywny Interdimensionality (z pulsującymi syntezatorami narzucającymi rytm) ciągnie się przez osiem minut i gdyby nie wrzynające się w uszy modulowane partie syntezatorów, nie dałby się w żaden sposób zapamiętać. Nie lepiej wypada Solar Flare, w którym dominujące nad pozostałymi instrumentami syntezatory przyćmiewają nawet  i wcale nie w pozytywnym tego słowa znaczeniu  nastrojową partię gitary. Motoryczny Unrest wypada z pamięci od razu po zakończeniu. Za to w Lignite Harvest uwagę przykuwa obiecująca transowość  co z tego jednak, skoro tak obiecujący utwór kończy się po niespełna trzech minutach. A to akurat jeden z tych, którym na pewno nie zaszkodziłoby rozciągnięcie o kilka kolejnych (na przykład kosztem wspomnianego wcześniej Interdimensionality).
Szczęściem w nieszczęściu, że końcówka Mundus est Domus wypada ponownie ciekawiej. Powłóczyste gitary i klawisze w Weed Gardering poprawią samopoczucie każdego wielbiciela rocka progresywnego. Podobnie jak nawiązujący do muzyki klasycznej niemal taneczny, ale bez przesady, Stoneretto 666 D Moll. Pojawia się w nim także najlepsza gitarowa solówka Bolivara. Aż żal, że częściej Carlos nie decydował się na takie inspiracje. Całość zamyka nastrojowa  niespełna dwuminutowa  miniatura Switch Off, będąca duetem gitary akustycznej i subtelnych perkusjonaliów. Trzeba przyznać, że Chavez popisał się tutaj sporym wyczuciem. Choć akurat i za wcześniejsze utwory nie można mieć do niego przesadnych pretensji. Z zadania, jakie postawił przed nim lider projektu, wywiązał się właściwie  jak na dobrego rzemieślnika przystało.
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  Tu miejsce na labirynt:Paryski spleen

  Sebastian Chosiński

  Alco Frisbass Le mystère du Gué Pucelle
  

  
  Nie znacie Alco Frisbass? Nie przejmujcie się tym. Ja też do niedawna ich nie znałem. Ale kiedy już poznałem  polubiłem. Jak pewnie powinni polubić to francuskie trio wszyscy, którzy gustują w rocku symfonicznym z lat 70. XX wieku. Jeżeli bowiem o ciarki na plecach przyprawiają Was wszechobecne w muzyce rockowej syntezatory  album Le mystère du Gué Pucelle okaże się stworzony wprost dla Was.
Ekstrakt: 70%
[image: Le mystère du Gué Pucelle]
Chociaż tak zwana scena Canterbury, pod którą to nazwą kryją się zespoły łączące jazz z rockiem awangardowym i progresywnym, kojarzy się przede wszystkim z Wielką Brytanią, to jednak miała ona też bardzo ważnego francuskiego przedstawiciela  założoną w drugiej połowie lat 60. ubiegłego wieku w Paryżu grupę Gong. Z biegiem lat wprawdzie do formacji tej dołączali też muzycy z innych krajów, ale tego francuskiego tropu nie da się zatrzeć. Niemal cztery dekady później szlakiem wytyczonym przez saksofonistę, flecistę i klawiszowca Didiera Malherbea postanowili podążyć dwaj inni paryżanie: multiinstrumentaliści Fabrice Chouette (posługujący się pseudonimem Chfab) oraz Patrick Dufour (Paskinel). W 2013 roku powołali oni do życia zespół Alco Frisbass, który dwa lata później zadebiutował zarejestrowanym dla włoskiej wytwórni Fading Records albumem zatytułowanym po prostu Alco Frisbass.
Na płycie dominowały nade wszystko instrumenty klawiszowe i syntezatory, choć pojawiła się także gitara (Chouette) oraz elektronicznie zaprogramowana perkusja (Dufour). Po wydaniu debiutanckiego krążka Fabrice i Patrick doszli jednak do wniosku, że ich instrumentarium jest zbyt ubogie i postanowili poszerzyć skład do tria. W efekcie dokooptowany został Frédérick Chaput (Tourneriff)  gitarzysta i klawiszowiec, który chętnie sięgał również po instrumenty perkusyjne. Z nim w składzie grupa nagrał płytę Le bateleur (2018)  brzmieniowo i muzycznie znacznie bogatszą od Alco Frisbass. Zadowoleni ze współpracy z Chaputem koledzy zaproponowali mu stały etat, więc nie powinien nas dziwić fakt, że usłyszeć można go również na trzecim pełnowymiarowym krążku, który światło dzienne ujrzał ostatniego dnia września tego roku (jak na razie tylko w wersji cyfrowej)  Le mystère du Gué Pucelle.
Jak tym razem podzielono się obowiązkami? Dufour ponownie odpowiedzialny był za automat perkusyjny, Chouette za gitarę rytmiczną, a Chaput za wszystkie pozostałe rodzaje gitar  solową, akustyczną i basową, jak również za perkusjonalia. Cała trójka zagrała także na wszelkiej maści keyboardach  od syntezatorów, poprzez fortepian elektryczny, aż po organy. Jakby tego było mało, do rejestracji jednego z utworów (Pulsar) zaproszono gościa, którym okazał się  grający na gitarze klasycznej, sitarze i mandolinie  Jean-Luc Payssan (znany z progresywnych formacji Minimum Vital i Vital Duo). Na album trafiło pięć rozbudowanych kompozycji, trwających łącznie prawie czterdzieści pięć minut. Stylistycznie jest to przede wszystkim rock symfoniczny w stylu lat 70. (ze wszechobecnymi syntezatorami), do którego dorzucono szczyptę jazz-rocka. Można więc, z małymi jedynie wątpliwościami, znaleźć powiązania ze sceną Canterbury, aczkolwiek jeśli ktoś będzie liczył, że na Le mystère du Gué Pucelle znajdzie muzykę zbliżoną do twórczości grupy Gong  może się zawieść.
[image: ]
Na początek muzycy wybrali ponad dziesięciominutową kompozycję tytułową, w której  jak za sprawą wehikułu czasu  przenosimy się o niemal pięć dekad wstecz, w epokę, w której największe triumfy święciły zespoły pokroju Yes (z okresu Tales from Topographic Oceans). Symfoniczny rozmach i nawiązania do klasyki przebijają z każdego wątku muzycznego, z każdej melodii, a wrażenie to pogłębiają jeszcze elektronicznie wyczarowywane chórki i dźwięki fletu. W stronę jazzu ciągną ten utwór pojawiające się w kolejnych częściach wtręty na fortepianie elektrycznym oraz solówka organowa. To najciekawsze momenty nie tylko Le mystère du Gué Pucelle, ale także kolejnych kompozycji, w tym i drugiej w kolejności Historie diffuse, gdzie dodatkowo  na tle syntezatorów  rozbrzmiewają również gitara i flet (tak, pamiętam, nie rejestrowany na żywo, lecz generowany elektronicznie, ale za to brzmiący jak żywy).
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Jeszcze bogatszy aranżacyjnie jest Sélénite, w którym po perkusyjnym wstępie (tak, pamiętam, zaprogramował ją Dufour!) na powłóczystym syntezatorowym tle urokliwie błyszczą nastrojowe gitary, organy i fortepian elektryczny. Z czasem jednak całą przestrzeń anektują syntezatory, choć uczciwie należy Francuzom oddać, że robią wszystko, co możliwe, aby modulować ich brzmienia i podrzucać smaczki, a całość zwieńczyć wtrętem nad wyraz patetycznym. W Pulsarze pojawia się wspomniany powyżej gość, czyli Jean-Luc Payssan. Trochę tylko szkoda, że nie wykorzystano jego obecności do tego, aby przydać temu utworowi charakteru etnicznego  vide sitar i mandolina. Tak naprawdę instrumenty te trudno wyłowić z powodzi modulowanych elektronicznie dźwięków. W efekcie odnosi się wrażenie, że gdyby ich tam nie było  utwór ten brzmiałby dokładnie tak samo. Na finał pojawia się natomiast zaskakujący countryową introdukcją Alchemical Corpus. Na szczęście z biegiem czasu  podobnie jak w otwierającym album Le mystère du Gué Pucelle  trio nawiązuje do symfonicznych tradycji lat 70., dbając przy tym o odpowiedni rozmach.
Podsumowując: na kolana trzeci album Francuzów nie rzuca, lecz na pewno jest ciekawym eksperymentem, na który koniecznie powinni zwrócić uwagę słuchacze gustujący w progresie sprzed półwiecza (choć i  to może być pewne zaskoczenie  znajdą na nim coś dla siebie również wielbiciele Air z czasów Moon Safari czy wznowionego niedawno z interesującymi dodatkami 10 000 Hz Legend).
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  Tu miejsce na labirynt:W mroku zrodzone

  Sebastian Chosiński

  Teis Semey Mean Mean Machine
  

  
  Biografia młodego duńskiego gitarzysty jazzowego Teisa Semeya jest równie fascynująca jak jego twórczość. Uporawszy się dzięki muzyce ze swoimi demonami, wyszedł na prostą i rozpoczął profesjonalną karierę, która za kilka lat powinna wynieść go na szczyty. Wydany w ubiegłym miesiącu trzeci solowy album artysty  Mean Mean Machine  jest kolejnym dowodem na jego nieprzeciętny talent kompozytorski i wykonawczą wirtuozerię.
Ekstrakt: 80%
[image: Mean Mean Machine]
Gdyby Teis Semey urodził się w Polsce, a nie w Skandynawii, najprawdopodobniej zamiast niezwykle zdolnym gitarzystą jazzowym, zdobywającym coraz większą popularność w Europie, stałby się ofiarą niewydolnego systemu edukacji, który nie potrafi poradzić sobie z tak zwanymi trudnymi dziećmi. Jego młodość, czego zresztą nie ukrywa, nie była bowiem wcale usłana różami. Urodził się w 1993 roku w Aalborgu na północy kraju. Jego rodzice byli wtedy jeszcze studentami, więc początkowo wychowywał się w akademiku. Po przeprowadzce do szwedzkiego Malmö Teisowi zaczęły doskwierać problemy psychiczne; nie radził sobie w relacjach z rówieśnikami, w efekcie wyrzucono go ze szkoły. W Polsce mógłby w takiej sytuacji wylądować w ośrodku resocjalizacyjnym lub  w najgorszym razie  w poprawczaku, co byłoby jedynie gwoździem do trumny jego rozwoju emocjonalnego. Tymczasem w Szwecji objęto go specjalnym programem integracyjnym, który polegał na  mówiąc w dużym skrócie  nauce poprzez sztukę.
Dzięki temu Semey odkrył w sobie zamiłowanie do muzyki, której od tej pory poświęcał praktycznie cały wolny czas (i nie tylko). Początkowo grał bluesa, ale szybko odkrył dla siebie także piękno jazzu (zafascynowali go zwłaszcza John Coltrane i amerykański gitarzysta Kurt Rosenwinkel) i muzyki klasycznej (zwłaszcza urzekły go symfonie Dmitrija Szostakowicza). Przez rok studiował właśnie muzykę klasyczną w Sztokholmie, potem edukację na tym poziomie kontynuował w konserwatorium w Amsterdamie, po ukończeniu którego na pół roku wyjechał do Los Angeles. Dzisiaj swoje życie osobiste i artystyczne dzieli pomiędzy Holandię i Skandynawię, choć można odnieść wrażenie, że ważniejszą rolę odgrywa jednak jego nowa, przybrana ojczyzna. Od 2017 roku jest bardzo aktywny jako muzyk sesyjny i lider własnych projektów. Pracował już między innymi z zespołem Pull (Pull a String, a Puppet Moves, 2017), sekstetem włoskiego kontrabasisty Giuseppe Campisiego (A Traveler Point of View, 2019), izraelskim perkusistą Guy Salamonem (Unfollow the Leader, 2019), big bandem New Rotterdam Jazz Orchestra (Rotterdam Suite, 2019) oraz argentyńskim kontrabasistą Adánem Mizrahim (Dissident, 2021).
W lutym 2019 roku wydał pierwszy solowy krążek  złożony z dwóch suit nagranych przez dwa różne składy, których wspólnym mianownikiem był jedynie lider projektu, Where the Fence is the Highest. Rok później ukazał się album Throw Stones, a w ubiegłym miesiącu trzecie wydawnictwo Duńczyka  Mean Mean Machine, pod którym podpisała się ZenneZ Records, zorientowana na jazz niezależna holenderska wytwórnia rodem z Amersfoort (nieopodal Utrechtu). Do nagrania najnowszej płyty Teis Semey zaprosił prawdziwie międzynarodowe towarzystwo (czym potwierdził starą prawdę, że jazz to muzyka, która w idealny sposób przełamuje granice): szkockiego trębacza Alistaira Paynea, hiszpańskiego saksofonistę altowego Joségo Soaresa, holenderskiego kontrabasistę Jorta Terwijna oraz (południowo)koreańską perkusistkę Sun-Mi Hong. Każdy z nich, mimo młodego wieku - podobnie zresztą jak lider i twórca całego materiału (w sumie siedmiu kompozycji)  ma już niemałe doświadczenie na scenie, tym samym o poziom Mean Mean Machine można było być spokojnym.
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Ale czy na pewno? Już pierwsze przesłuchanie albumu przekonuje o tym dobitnie, a kolejne jedynie słuchacza w tym utwierdzają. Semey od początku swojej profesjonalnej kariery tworzy muzykę, która wymyka się jednoznacznej klasyfikacji. To oczywiście jest przede wszystkim jazz gitarowy (instrument Teisa do czegoś zobowiązuje!), ale jednocześnie nie brakuje w nim nawiązań do free jazzu, rocka czy grania bigbandowego (chociażby spod znaku skandynawskich mistrzów z Angles 9). Na Mean Mean Machine dowodów na to nie brakuje. Wystarczy wsłuchać się w pierwsze takty otwierającego wydawnictwo Sun Song: te kombinacyjne podziały rytmiczne, ten zadziornie grający unisono duet gitary i perkusji  przecież to bezpośrednie nawiązanie do King Crimson z lat 90. ubiegłego wieku (i płyty Thrak). I nie zmienia tego nawet dołączenie dęciaków, które doskonale wpisują się w intensywną narrację rozpoczętą przez samego Semeya.
[image: ]
Po bardzo energetycznym początku albumu przychodzi pora na lekkie ukojenie. Tak przynajmniej brzmi otwarcie A Strange Absence of Birds, w który wprowadzają melodyjne trąbka i saksofon. W tle rozbrzmiewają natomiast subtelne gitara wraz z kontrabasem i perkusyjnymi talerzami. Dopiero gdy instrument Teisa wybija się na plan pierwszy, kompozycja zmienia swój charakter. Wirtuozerskie solo na gitarze podbija poziom dynamiki, a swoje dokłada jeszcze  w bardzo emocjonalnym, improwizowanym popisie  José Soares. Zatoczywszy koło, kwintet tonuje nastrój i przechodzi do jeszcze delikatniejszego, choć tytuł mógłby sugerować coś innego, Bamboo Eyes. Ten utwór zaczyna się od eterycznych brzmień trąbki Alistaira Paynea, któremu towarzyszy grający smyczkiem na kontrabasie Jort Terwijn. Z czasem zaczyna stopniowo przebijać się na plan pierwszy, a zajmuje mu to sporo czasu, Semey: najpierw wypełnia tło zapętlonym motywem gitary, by w kolejnych minutach przyćmić pozostałych instrumentalistów nastrojową solówką. Trzeba przyznać, że Duńczyk ma niezwykły dar tworzenia wpadających w ucho, lecz jednocześnie niebanalnych melodii, co  jak można mniemać  jest skutkiem jego klasycznym studiów.
[image: ]
Nawiązania do muzyki sprzed wieków słychać wyraźnie w  zgodnie z tytułem  elegijnym Requiem, któremu ton nadają powolna sekcja rytmiczna i dęciaki: trąbka dbająca o odpowiednio żałobny klimat oraz saksofon, który dla odmiany pozwala sobie na pełną emocji partię improwizowaną. Echa renesansowej muzyki tanecznej pojawiają się z kolei w Monday in Turquoise. Melodyjne piękno miesza się w nim z radosnymi rytmami, co jest chyba największym zaskoczeniem na płycie (należy jednak pamiętać, że na albumie Throw Stones takich wtrętów było znacznie więcej). Wszystko zmienia się już jednak w Glue or the Eternal Struggle of Beauty, który  obok Requiem  jest z kolei najbardziej mrocznym fragmentem Mean Mean Machine. Całość wieńczy Tragedie  jeszcze jedna kompozycja wykorzystująca inspiracje muzyką dawną. Teis Semey płynnie przechodzi od gry bardzo klasycznej do jazzowej, w czym wydatnie pomaga mu bardzo intensywna sekcja rytmiczna. Utwór kończy się zaś dynamiczną wstawką dęciaków. I pomyśleć, że tej płyty  jak i dwóch poprzednich  mogłoby nie być. Wystarczyłoby, że nikt nie pochyliłby się nad zagubionym młodym człowiekiem, który w pewnym momencie swego życia znalazł się poza systemem publicznej edukacji. Na szczęście w Skandynawii funkcjonuje to zupełnie inaczej.
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  Tu miejsce na labirynt:Płonie ognisko, a wokół krążą duchy

  Sebastian Chosiński

  Piotr Damasiewicz Into the Roots Watra
  

  
  Przed dwoma laty trębacz Piotr Damasiewicz, dotąd kojarzony głównie z jazzem improwizowanym, powołał do życia nowy projekt  Into the Roots. Postanowił w jego ramach sięgnąć do  zgodnie z tytułem  korzeni muzyki, czyli do rodzimego folkloru. Drugi album grupy, zatytułowany Watra, przekonuje, że była to jedna z najlepszych jego decyzji artystycznych.
Ekstrakt: 90%
[image: Watra]
Trębacz Piotr Damasiewicz to jeden z najbardziej zapracowanych w ostatnich miesiącach polskich muzyków jazzowych. Nie jest mu straszna pandemia: wciąż koncertuje, nagrywa i publikuje nowe płyty  to ostatnie szczególnie intensywnie od momentu, kiedy powołał do życia własną niezależną wytwórnię L.A.S. Records (co należy rozwinąć jako Listening and Sounding). Znany jest przede wszystkim z liderowania freejazzowemu big bandowi Power of the Horns (Alaman, 2013; Polska, 2019), ale w ostatnich latach nadzwyczaj chętnie próbuje sił także w składach bardziej kameralnych, jak chociażby kwartet Viennese Connections (Vienna Suite, 2020) bądź Hangar Musics, czyli duet z meksykańskim wibrafonistą Emilio Gordoą (Kategorium, 2021). A to jeszcze wcale nie wszystkie pola zainteresowań Damasiewicza. Jednym z najistotniejszych jest bowiem zapoczątkowany przed dwoma laty projekt Into the Roots.
Co w nim takiego niezwykłego? Wszak łączenie współczesnego jazzu (improwizowanego również) z rodzimym folkiem ma w naszym kraju długą tradycję. Wystarczy przywołać Winobranie (1973) Zbigniewa Namysłowskiego lub Czôczkò (2015) Dominika Strycharskiego. A to przecież jedynie wierzchołek góry lodowej. Podobnych płyt w ostatnim półwieczu powstały zapewne setki. Nie wszystkie jednak udane. Bywa, że muzycy jazzowi i towarzyszący im twórcy ludowi stają obok siebie na scenie lub w studiu i każdy z nich gra sobie. W przypadku drugiego albumu Into the Roots jest dokładnie na odwrót. Symbioza freejazzowego tria z artystami z Zespołu Regionalnego Ziemia Suska i Kapeli Mała Ziemia Suska, których możemy usłyszeć na Watrze, jest stuprocentowa. Co jest oczywiście zasługą pełnego profesjonalizmu jednych i drugich.
Do współpracy w ramach Into the Roots Piotr Damasiewicz zaprosił kontrabasistę Zbigniewa Kozerę (grającego tutaj także na gimbri, popularnym w Afryce Północnej instrumencie strunowym), którego wielbiciele jazzu improwizowanego znają zapewne z formacji Sundogs (Sundogs, 2017; In the Land of the Green Dust, 2019) i Wschód (Wschód, 2019), oraz nadzwyczaj doświadczonego na różnych polach, dobrze znanego czytelnikom Esensji perkusistę Pawła Szpurę (vide Hera, Cukunft, Purusha, Lotto). Ta trójka  z niewielką pomocą dudzisty Jana Ryta  zarejestrowała na żywo w kwietniu 2019 roku w Suchej Beskidzkiej materiał, który dwanaście miesięcy temu ukazał się na płycie Śpiwle. Elementem jej promocji były koncerty, jakie miały wówczas miejsce  dokładnie 14 i 15 grudnia  w klubie Cofeina Jazz Cafe, podczas których triu towarzyszyli miejscowi artyści z rodzin Krzeszowiaków (śpiewające Alicja, Natalia i Kamila) oraz Rytów (skrzypkowie Krzysztof i Paweł, wspomniany już wcześniej dudzista Jan). Zarejestrowany materiał pół roku później Damasiewicz wydał na krążku zatytułowanym Watra.
[image: ]
Tytuł wydawnictwa też nie jest od parady. To pochodzące z języka wołoskiego słowo nie oznacza jedynie rozpalanego w górach ogniska z rozstawionym nad nim drewnianym trójnogiem. Ma też znaczenie symboliczne: watrę rozpalało się, aby przywołać pamięć o ludziach, którzy odeszli, bądź wspominać dawne czasy. Nierzadko śpiewano przy nich pieśni i snuto opowieści, których celem było tworzenie wspólnoty. Takie właśnie zadanie spełnia również muzyka zawarta na albumie Into the Roots. Stąd jej  przynajmniej w kilku przypadkach  psychodeliczna monotonność i hipnotyczność, za pomocą których można bez trudu przenieść się w inne wymiary. To nie przypadek, że płytę otwiera nastrojowa siedemnastominutowa Keira  utrzymana w wolnym tempie, choć opatrzona emocjonalną melodeklamacją Damasiewicza, a później również nadzwyczaj intensywną grą sekcji rytmicznej. W drugiej części robi się jeszcze bardziej przejmująco, głównie za sprawą wypełniającego tło i przeszywającego umysł harmonium, na tle którego rozbrzmiewa nie mniej wzruszająca trąbka. 
[image: ]
Ten jeden utwór wystarczyłby, aby po wsze czasy zakochać się w Watrze. A jest ich jeszcze, choć już nie tak długich, siedem. Miniaturowe Smrecki zaskakują o tyle, że klasycznemu góralskiemu zaśpiewowi towarzyszy tu instrument z zupełnie innego świata  północnoafrykańskie, kojarzone zazwyczaj z kulturą arabską, gimbri. Jak się jednak okazuje, oba elementy idealnie się uzupełniają, co świadczy przede wszystkim o wspólnych korzeniach muzyki ludowej (obojętnie pod jaką szerokością i długością geograficzną by się ona zrodziła). W folkowej Roztoce prym wiedzie trio wokalne, któremu nie tylko subtelnie akompaniują kontrabasista i perkusista, ale również nie stroniący od mocniejszych akcentów trębacz. Kompozycję tę wieńczą natomiast  i jest to, bez najmniejszych wątpliwości, kolejny bardzo mocny moment Watry  dudy. Emocji nie brakuje także w utworze tytułowym, w którym w hipnotyczny nastrój ponownie wprowadza harmonium. Swoje dokładają tu Paweł Ryt ze swoją góralską wokalizą oraz pojawiające się na finał monotonne mruczando (czyżby Damasiewicza?).
[image: ]
Nie mniej przejmujące jest otwarcie Unoso sie chmury, w którym słyszymy grające unisono skrzypce, harmonium i dudy. Gdy z tej trójki pozostają na placu boju jedynie te ostatnie, dołącza do nich Kozera z gimbri. Od tej chwili też zmienia się wszystko: utwór z czasem nabiera mocy, a jego faktura zagęszcza się. Można momentami odnieść wrażenie, że mamy  podobnie jak na albumie Polska  do czynienia z prawdziwym big bandem. Zresztą jak zliczymy wszystkich muzyków (w sumie dziewięcioro), to tak właśnie jest. Odvars Land to  dla odmiany  najbardziej jazzowa ze wszystkich kompozycja na Watrze i spora w tym zasługa improwizowanej partii lidera na trąbce. Na folkowe ścieżki zespół wraca już, co sugeruje tytuł, w Ido se łowiecki (z kolejną mocną wstawką Damasiewicza); podobnie dzieje się w zamykającym całość Z Babiyj Góry w pola, któremu ton nadają głównie wspaniale harcujące instrumenty ludowe. A dodajmy do nich jeszcze improwizowany popis trębacza, bo dopiero wtedy będziemy mieli pełen obraz tego, co proponują słuchaczom Into the Roots.
Przyjdzie pewnie taki moment, kiedy Piotr Damasiewicz będzie chciał pójść  po raz kolejny  nową ścieżką artystyczną. Kiedy uzna, że dotychczasowy format jazzowo-folkowy wyczerpał się. Mam tylko nadzieję, że stanie się to najpóźniej, jak to tylko będzie możliwe. Że do tego momentu dyskografia Into the Roots wzbogaci się przynajmniej o kilka kolejnych  równie udanych jak Śpiwle i Watra  albumów.
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  Długość i jakość

  Piotr Pi Gołębiewski

  Iron Maiden Senjutsu
  

  
  Senjutsu, nowy album Iron Maiden, na pierwszy rzut oka (ucha) nie wygląda zachęcająco (nie mam na myśli Eddiego w stroju samuraja, spoglądającego z okładki). Dwie płyty, utwory po 1012 minut, to nie jest coś, co rozpala emocje fanów zespołu z czasów, kiedy panowie serwowali killerskie króciaki. A jednak jest moc!
Ekstrakt: 80%
[image: Senjutsu]
Przyznam, że nie do końca odpowiada mi ambicja muzyków Iron Man, by tworzyć jak najwięcej epickich utworów, kosztem przebojowych kawałków o singlowym potencjale. Kiedy proporcja ta była zachowana i na takiego długasa przypadał oddział smakowitych króciaków (Seventh Son of a Seventh Son, Powerslave, The X Factor), to się nawet całkiem dobrze sprawdzało. Niemniej gdzieś od wysokości albumu A Matter of Life an Death strategia ta zaczęła być zaburzana. Albumy stawały się coraz dłuższe, a muzyka zespołu monotonna. The Final Frontier, pomimo niezłego początku ciągnie się jak flaki z olejem. Z drugiej strony na dwupłytowym The Book of Souls o wiele chętniej sięgam po CD z najdłuższym dokonaniem w dorobku Ironów  Empire of the Clouds.
W każdym razie kiedy okazało się, że Senjutsu to ponownie pozycja dwupłytowa, na której połowa utworów przekracza osiem minut długości, nie wywołało to u mnie specjalnego entuzjazmu. Niesłusznie, ponieważ okazało się, że nie liczy się długość, ale jakość, jak mówią fachowcy, a z tą zespół nie miał problemu. Powiedziałbym nawet, że wena muzykom bardzo dopisała, a biorąc pod uwagę, że średnia wieku w zespole to około 65 lat, mogą pochwalić się niesamowitą energią. Bruce Dickinson po wyleczeniu guzków u nasady języka i po pracy nad gardłem odzyskał moc dzwonu w swoim głosie, najstarszy zaś w drużynie  perkusista Nicko McBrain  gra partie życia.
Zaczyna się od potężnego strzału w postaci utworu tytułowego. To właśnie tutaj Nicko daje z siebie wszystko, nadając swojej perkusji brzmienie plemiennych bębnów, nawołujących do walki. Towarzyszy mu wyraźny, basowy pochód Stevea Harrisa i waleczny zaśpiew Dickinsona. Nic dziwnego, skoro treścią piosenki jest sztuka wojenna. Pikanterii całości dodają zadziorne zagrywki gitarzystów, które nie zamieniają się jednak w serię masturbacyjnych solówek. Tak, Senjutsu to jedna z najlepszych kompozycji Ironów w całej ich dyskografii i gdyby reszta materiału na płycie okazała się średnia, to warto byłoby po nią sięgnąć tylko dla tego utworu.
Na szczęście dalej też jest dobrze, a momentami nawet bardzo. W ramach uspokojenia emocji po niestandardowym Senjutsu dostajemy tradycyjną Maidenową galopadę w postaci Stratego. Niby nic niezwykłego, ale zagrany został z werwą, która przywołuje na myśl podobne torpedy z Powerslave, czy Piece of Mind. W tym klimacie utrzymany jest również znany z singla Days of Future Past.
Sporą niespodzianką jest natomiast nieco westernowy The Writing on the Wall. Spokojnie, to luźne skojarzenie, ale swoją chwytliwością przypomina Wanted Dead or Alive Bon Jovi, tylko bardziej drapieżny. Nie jest to w żadnym razie zarzut, albowiem tak nośnego i wkręcającego się w głowę kawałka Ironi nie mieli chyba od czasów The Wicker Man z Brave New World (czyli, dla niewtajemniczonych  od jakichś dwudziestu lat). Po kolejnym przesłuchaniu mimowolnie zaczyna się nucić za Dickinsonem refren: Have you seen the writing on the wall? / Have you seen that writing? / Can you see the riders on the storm? / Can you see them riding?.
Pierwszą płytę uzupełniają jeszcze dziewięciominutowy Lost in a Lost World i siedmiominutowy The Time Machine. Ten pierwszy zaczyna się delikatnie, ale gdy potężnym łupnięciem Nicko McBrain powoduje u ukojonego akustycznymi dźwiękami słuchacza atak serca, zaczyna się konkretne granie. Nie jest ani przegadane przez Dickinsona, ani naszpikowane solówkami, jak to niegdyś bywało. Utworu słucha się świetnie i w żadnym momencie nie nuży. Co zaś się tyczy drugiego kawałka, to może nie należy do wybitnych, ale posiada nośny refren i potrafi uwieść podniosłymi, ale bardzo melodyjnymi, gitarowymi zagrywkami.
I w tym miejscu przechodzimy do płyty numer dwa. Ona również zaczyna się nietypowo, bo od szumu morskich fal. Darkest Hour to podniosła, rycerska w swojej wymowie pieśń, naznaczona jednak przez widmo rychłego upadku. Jest to zapowiedź tego, że na tym krążku nie znajdziemy zbyt wiele typowego Ironowania, szybkich riffów i basowych pochodów. Wchodzimy bowiem w strefę utworów monumentalnych.
Normalnie bym się tego obawiał, ale dwa z nich na trzy to pozycje rewelacyjne. Pierwszy z nich to Death of the Celts, w którym możemy doszukać się klimatów znanych z innych wielkich dokonań grupy, jak Alexander the Great czy Empire of the Clouds. Muzycy tym razem nie postawili na popisywanie się swoimi umiejętnościami szybkiej gry na gitarach, a stworzyli kolejne nośne motywy, starając się nie zanudzić słuchaczy. Dlatego też instrumentalne momenty nie sprawiają wrażenia ciągnących się w nieskończoność, a wręcz przeciwnie, chciałoby się, by trwały jeszcze dłużej.
Podobnie na pochwałę zasługuje Hell on Earth, stanowiący kwintesencję stylu Iron Maiden. Słuchając go, nawet w momentach bez charakterystycznego śpiewu Dickinsona nie sposób pomylić tego zespołu z jakimkolwiek innym. Niby podobne patenty  łącznie z nagłym wyciszeniem i ponownym rozkręcaniem się w stronę wielkiego finału  słyszeliśmy już wcześniej, ale to wciąż robi piorunujące wrażenie.
I wszystko byłoby super, gdyby nie The Parchment, suita, którą najchętniej bym wyrzucił, mieszcząc tym samym Senjutsu na jednym krążku. Pomimo fajnego, nieco orientalizującego riffu początkowego, jako całość jest przyciężkawa, nie oferując zbyt wielu szlachetnych momentów. To właśnie przykład Iron Maiden wlokącego się, w którym solówki są dla samych solówek i nie sprawiają, że przez nie kompozycja robi się ciekawsza. Szkoda, bo gdyby ją okroić o połowę, na pewno by zyskała, a tak stanowi rysę na ideale.
Senjutsu to bowiem najlepszy album Iron Maiden od Brave New Wold. Nie wiem, co takiego wydarzyło się w życiu muzyków, że wszyscy nagle zaczęli cieszyć się wspólnym graniem. Nie ma to związku z pandemią, bo album był nagrany wcześniej, ale może dobrze się stało, że zespół przeczekał pierwszy lockdownowy szok z jego publikacją, bo być może zostałby niedoceniony w całym tym zamieszaniu. Dziś z pandemią się oswoiliśmy, a nowe dzieło Iron Maiden może na godzinę i dwadzieścia minut sprawić, że o niej zapomnimy, oddając się przyjemności chłonięcia świetnej muzyki.
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  Non omnis moriar:Eksperymenty nieformalne

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka najczęściej wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj drugi z bootlegów freejazzowego projektu The German All Stars.
Ekstrakt: 90%
[image: Domicile, München, 1971]
Nie ma wątpliwości co do tego, że przez cały czas trwania kariery projektu The German All Stars jego drugim domem był znany monachijski klub jazzowy Domicile, który działał w stolicy Bawarii w latach 1965-1981. Grywali w nim (a nawet nagrywali swoje płyty) tacy artyści, jak Klaus Doldinger, Amerykanin Mal Waldron czy serbski trębacz Dušan Gojković. Musiało to być miejsce niezwykle klimatyczne, jeżeli przyciągało takich wykonawców. Z naciskiem na takich, bo przecież The German All Stars w obu swoich odsłonach (z i bez Rolfa Kühna ) to zbiór największych gwiazd jazzu europejskiego. Nie tylko niemieckiego, bo przecież w zespole od początku do końca jego istnienia niezwykle istotną rolę odgrywał  zmarły 18 listopada tego roku  holenderski trębacz Ack van Rooyen.
W monachijskim Domicile panowie z The German All Stars nagrali swoje dwa longplaye: po powrocie z Ameryki Środkowej In Südamerika (1969) oraz Live at the Domicile (1971), który powstał kilka miesięcy po trasie w Kraju Kwitnącej Wiśni (udokumentowanej zresztą albumem Out of Each  The German All Stars in Japan). Ale także w przerwach między koncertami big band pojawiał się na deskach Domicile, aby ćwiczyć i zgrywać się przed publicznością. Dowodzą tego chociażby dwa wydane w poprzedniej dekadzie (oba w 2013) kompaktowe bootlegi: Domicile, Munich  January 1969 oraz Domicile, München, 1971. Ten drugi zarejestrowany został 9 września 1971 roku, a więc niespełna dwa miesiące po występie, jaki uwieczniony został na Live at the Domicile.
Czy warto zatem w ogóle o nim wspominać (skoro nawet repertuar jest w zasadzie tożsamy)? Warto  i to z co najmniej dwóch powodów. Po pierwsze: jakość techniczna nagrań w niczym nie ustępuje tym, jakie wydawane są na legalnych płytach; po drugie: jak to we free jazzie bywa, nawet te same kompozycje, tutaj zagrane są inaczej. Także dlatego, że z nieco innego instrumentarium skorzystał jeden z liderów projektu, to jest pianista Wolfgang Dauner. Na oficjalnych krążkach The German All Stars słychać go grającego tylko na fortepianie akustycznym, tymczasem podczas koncertu z 9 września wykorzystał on również fortepian elektryczny oraz  to dopiero ewenement  syntezator. Dzięki temu niektóre z utworów nabrały zupełnie nowego charakteru, w jeszcze większym stopniu przypominając dokonania rodzących się wówczas klasyków muzyki fusion zza Atlantyku (vide Weather Report bądź Return to Forever).
Koncert otwierają połączone we freejazzową minisuitę utwory Out of Rich (tak właśnie zapisane, zamiast Out of Each) oraz Nuggis. Oba znalazły się pierwotnie na longplayu nagranym w Japonii. Jako że spośród wszystkich dostępnych rejestracji koncertowych The German All Stars, ta z Domicile, München, 1971 jest chronologicznie najpóźniejsza, nie należy dziwić się, że orkiestra wypada w niej najpotężniej. W tym momencie muzycy byli już ze sobą perfekcyjnie zgrani, rozumieli się  w dosłownym znaczeniu tego słowa (wszak grali muzykę instrumentalną, na scenie nie zagościł bowiem wokalista Willie Johanns)  bez słów. Choć i tak pierwsze dwie minuty musieli przeznaczyć na dostrojenie swoich dęciaków (w tym czasie próbowali się też ze sobą dogadać Wolfgang Dauner i perkusista Ralf Hübner). A później zaczyna się już prawdziwa improwizowana uczta, podczas której  z niewielkimi wyjątkami  głównymi daniami są dęciaki: trąbki, puzony i saksofony, ale również klarnet basowy, na którym gra Michel Pilz.
Pojawiają się w Out of Rich / Nuggis zarówno partie solowe instrumentów dętych (saksofonu, puzonu, trąbki), ale nie brakuje też długich fragmentów, w których cała sekcja gra unisono bądź też  dzieląc się na obozy  przekomarza się ze sobą (puzony kontra saksofony). Dauner z kolei po wykorzystaniu w introdukcji fortepianu elektrycznego (można domyślać się, że był to Fender Rhodes), w dalszej części sięga już po instrument akustyczny, który zresztą idealnie dopełnia wyrastające z tradycji lat 60. brzmienie big bandu. Pozostałe trzy kompozycje zawarte na Domicile, München, 1971 znalazły się z kolei na nagranym 11 lipca 1971 roku krążku Live at the Domicile. Dwie z nich  Gebäude oraz Hammerkopp  zostały tu jednak zdecydowanie rozbudowane (każda o kilka dobrych minut). Ta pierwsza zaczyna się od zadziornego kontrabasu Güntera Lenza, który zaprasza do wspólnego muzykowania sekcje dętą i rytmiczną; dołącza się też jednak Dauner.
I ponownie Wolfgang robi to, zasiadając za klawiaturą piana Fendera, które potrzebne mu jest do wygenerowania nieokrzesanych i zgrzytliwych dźwięków. Co nie stoi jednak na przeszkodzie, by w części środkowej zaproponować słuchaczom dużo łaskawszą dla uszu partię solową zagraną na klasycznym fortepianie, która po niespełna minucie przechodzi w popis na syntezatorze. Ten ostatni instrument pojawia się jednak tylko okazjonalnie, jakby Dauner dopiero testował jego możliwości i  nade wszystko  przydatność w jazzie. Hammerkopp  dla odmiany  zaskakuje nastrojowym wprowadzeniem. Bardzo szybko jednak orkiestra wskakuje na pełne obroty, a rozpędzone kontrabas (na dodatek sprzężony) i perkusja przydają całości dynamiki. Na tym tle wspaniale wypadają kolejne solówki  głównie na saksofonie i trąbce (z Fenderem na drugim planie). Ale po drodze trafiają się także popisy perkusisty i fragmenty zahaczające o awangardę z tak zwanego trzeciego nurtu.
Jak więc widać, panowie z The German All Stars nie stronili od przeróżnych inspiracji, ale jest to całkiem zrozumiałe, gdy weźmiemy pod uwagę, kto tworzył  w kontekście: jak znakomici i z jakich wywodzący się światów artystycznych muzycy  ten niezwykły big band. Zamykający bootleg Hornsalut jest najbliższy tego, co trafiło również na Live at the Domicile. Począwszy od klimatycznego otwarcia (znów rozbrzmiewa fortepian elektryczny), poprzez rozbudowaną solówkę saksofonu, aż po hardbopowe zwieńczenie oparte najpierw na partii puzonu, a następnie całej sekcji dętej (wspomaganej przez Daunera na akustycznym pianie). Pojawiająca się na finał króciutka wypowiedź spikera radiowego co nieco wyjaśnia: na jej podstawie można bowiem wysnuć wniosek, że wrześniowy koncert big bandu został zarejestrowany na potrzeby emisji radiowej, co jednocześnie tłumaczyłoby świetną jakość techniczną nagrań. Jakby na to nie patrzeć  wszak są tacy kolekcjonerzy, którzy bootlegów nie uznają  Domicile, München, 1971, to znakomite dopełnienie oficjalnej dyskografii formacji.
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  Stulecie Stanisława Lema:Pogrzeb pośród mgławic

  Mieszko B. Wandowicz

  
  

  
  Ani myślę oceniać płyty ni całej twórczości. Od dekady pisuję co najwyżej o koncertach, pozostawiając nagrania recenzentom właściwszym: nawet jeśli miałem jakiekolwiek kompetencje, z pewnością już nie mam. Są jednak, i w to nie wątpię, muzycy, którzy się marnują i przez złe podejście tracą potencjał. Niekiedy, ze względu na nadzwyczajną inspirację, mogą na chwilę niewykorzystanych zdolności użyć, a nawet je przekroczyć. Jak Maleńczuk w Lema pamięci kosmicznym pogrzebie.
[image: Matematyk]
Maleńczuk mnie irytuje. Najpewniej mógłby być bardzo dobrym poetą; z reguły jawi mi się raczej jako zepsuty pop-prowokator, którego prowokacje i zepsucie nie mają zbyt dużego uroku, niechby z powodu przerośniętej już maniery, samozachwytu i braku ambicji. To jednak wrażenie; rzecz gustu; poza tym nie zamierzam przecież zgłębiać jego mózgu. Zostawię już Maleńczuka. Zostawię jego Homo Twist jako całość, a nawet płytę Matematyk, która zresztą nie wydaje mi się taka znowu zła. Lepiej skupić się na jej, tej płyty, ostatnim utworze, zatytułowanym Lema pamięci kosmiczny pogrzeb.
To, co bodaj oczywiste, hołd. Maleńczuk Lema, przynajmniej wtedy, podziwiał. Pamiętam też jakiś z nim wywiad sprzed lat, podczas którego zapytano go, czy sądzi, że ów pisarz  niczym generał Jaruzelski  przed śmiercią się nawrócił; odpowiedź brzmiała: Lem nie musiał. Czy w istocie? To inna sprawa, którą również warto pozostawić rozważaniom osobnym.
Oba tytuły wydają się jak najbardziej na miejscu, nawet jeśli związek między Matematykiem a Kosmicznym pogrzebem nie był zamierzony. Czy był? Nie wiem. Na miejscu jest też  tu z pewnością umyślny  utkwiony w tej pieśni, bo przecież nie piosence, patos. A także ciężar brzmienia, momentami zahaczający nieomal o doom metal: wszak zgładzenie Lema przez przemijanie jest jakąś niebłahą  nomen omen  zagładą, nie bez wpływu na niejedną drobinę wszechświata. Jednakże najważniejsze są słowa.
Są tam linijki, które powstały najpewniej w dużej mierze raczej dla nastroju niż treści. Ale niewiele. Zresztą to nie zarzut; w końcu nieśmiały cybernetyk postępował podobnie. Zwyciężają nawiązania: do tytułów i do Lemowych słów, czy to przezeń użytych po raz pierwszy, czy to rzadkich, ale przez Lema lubianych: O Władco Much! Głosie Mego Pana! / Summo Technologiae, tylko tobie znana; Wszystko to woda, gmaź, trochę białka / Trze się to, mnoży, pożera i ciamka; Mózg razy nieskończoność, do entej potęgi / Trzeszczy, przeciążony, niczym statku wręgi; Tyś mi opowiadał o nieludzkiej przyldze / Boś ty był człowiekiem  gdzie mi szukać przyjdzie / Byłeś i po tobie kto mi bajkę powie? To przy tym nie tak, żeby owe gmazie, wręgi i przylgi nie wiązały się z wyczytywanymi w twórczości Lema przesłaniami; w końcu: Tyś jak Gabryjela wytykał przywary / Kosmiczna dulszczyzna, jądrowa głupota / Żadna przed tym wiatrem nie chroni kapota, albo: Tyś w gnozie nie uwiądł, miał myślenie czyste.
Mnie najbardziej urzekają dwie zwrotki. Niekiedy je sobie podśpiewuję  z pewną ironią, ale nie bez afirmacji:
Zabierz mnie ze sobą, ostawim ten padoł
Oddaj mnie czeluściom, zaprzedaj miriadom
Może się obejrzę  jeśli tak się stanie
To tylko dlatego, żeś tu miał mieszkanie

Stanisławie martwy, kukło twego ciała
Co żeś taki umysł przez życie chowała
Płoń teraz cierpliwie w ognistej kąpieli
Drugiego takiego już nie będziem mieli

Rzeczywiście: gdzie znaleźć innego pisarza, który  w dodatku pośmiertnie  przyczynił się do powstania jednego z najlepszych polskich utworów rockowych? I to przy pomocy podniszczonego robota, w którym nigdy prawie niepodobna odblokować mnożnika. Zadziwiające.
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  Non omnis moriar:Pożegnanie z przytupem

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka najczęściej wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj definitywnie ostatnie spotkanie z freejazzowym big bandem The German All Stars.
Ekstrakt: 90%
[image: Live at the Domicile]
Żywot tej formacji był krótki, ale intensywny. W ciągu niespełna trzech lat funkcjonowania, to jest pomiędzy 1969 a 1971 rokiem, opublikowała trzy oficjalne longplaye, zagrała trasy koncertowe po Ameryce Południowej i Kraju Kwitnącej Wiśni, wreszcie regularnie występowała na deskach monachijskiego klubu jazzowego Domicile. Jej płytowy dorobek otwiera dwupłytowy album In Südamerika (1969), później światło dzienne ujrzało zarejestrowane w Tokio wydawnictwo Out of Each  The German All Stars in Japan (1971), a całą historię zamknął krążek Live at the Domicile (1971), który do sprzedaży wprowadziła niezwykle zasłużona dla promocji europejskiego fusion zachodnioniemiecka wytwórnia MPS Records (rodem z Villingen). Do tego należałoby dodać jeszcze wydane w poprzedniej dekadzie, omawiane już w tej rubryce, doskonałe  zarówno pod względem artystycznym, jak i technicznym  bootlegi: Domicile, Munich  January 1969oraz Domicile, München, 1971.
Dzisiaj, na zakończenie przygody z The German All Stars (w którego składzie pojawił się również jeden Holender, zmarły przed miesiącem trębacz Ack van Rooyen), zajmiemy się ostatnim wydanym za życia tej orkiestry longplayem (ponownie dwupłytowym!), który nagrany został na żywo w klubie Domicile 11 lipca 1971 roku (a więc kilka miesięcy po powrocie z Japonii). Na jego repertuar złożyły się w dwóch trzecich kompozycje opublikowane na dwóch poprzednich wydawnictwach, a zatem doskonale znane wielbicielom big bandu. Biorąc jednak pod uwagę, że mieliśmy do czynienia z zespołem improwizującym, nie miało to najmniejszego znaczenia  przecież i tak żadnego utworu nie zagrali nigdy dwa razy tak samo. Wystarczy porównać różne wersje Hornsalut i When Lights are High (vide In Südamerika) oraz Out of Reach (w tym przypadku nawet tytuł nieznacznie się różni), Nuggis czy też Sweet Lament (Out of Each  The German All Stars in Japan), by przekonać się, ile w tym prawdy.
Na Live at the Domicile słyszymy drugie wcielenie The German All Stars, a więc już bez Rolfa Kühna, za to z Michelem Pilzem. Jak również z Wolfgangiem Daunerem sięgającym nie tylko po akustyczny, lecz także elektryczny fortepian (choć gwoli ścisłości niezbyt często). Bez zmian pozostała natomiast sekcja rytmiczna (czyli kontrabasista Günter Lenz i perkusista Ralf Hübner), jak i większość rozbudowanej do ośmiu muzyków sekcji dętej. Pojawił się również gościnnie odpowiadający za ekscytujące wokalizy Willie Johanns, którego artyści chętnie chętnie zabierali ze sobą na trasy zagraniczne, choć zazwyczaj na scenie pojawiał się zaledwie na kilka, maksymalnie kilkanaście minut (był jednak w tamtym czasie etatowym pracownikiem centrali Goethe-Institut, więc mógł pełnić też funkcje administracyjne). Live at the Domicile okazał się być ostatnim albumem niemieckiej  tak, pamiętam o van Rooyenie!  superorkiestry, nic więc dziwnego, że postanowiono pożegnać się z przytupem. Wszak dwupłytowe wydawnictwa ciągle były w tamtych czasach rzadkością.
[image: ]
Na początek muzycy wybrali kompozycje nowsze, którym nieznacznie zmienili zresztą tytuły: Out of Each Manfreda Schoofa przechrzcili na Out of Reach, a Figurations Güntera Lenza na Figures. Ta pierwsza przy okazji rozrosła się do prawie szesnastu minut (wersja japońska trwa zaledwie dziesięć), ale trudno być tym faktem zaskoczonym, skoro pierwsze minuty to w zasadzie strojenie się orkiestry, a kolejne  puszczony na pełen żywioł bigbandowy free jazz z wybijającymi się na plan pierwszy dęciakami (grającymi unisono i solo). Figures zostało za to odrobinę przycięte, choć i tak znalazło się w nim miejsce na figle trąbkowo-saksofonowe, jak i pojawiające się pomiędzy wstawkami instrumentów dętych kombinacje kontrabasu i perkusji. Stronę B pierwszego longplaya wypełniają z kolei tworzące całość utwory premierowe, które jednak zespół wykonywał w tamtym czasie na koncertach; to Gebäude Acka van Rooyena, Hammerkopp puzonisty Alberta Mangelsdorffa oraz Epilog saksofonisty Heinza Sauera.
[image: ]
Pierwszy z wymienionych numerów to klasyczny free jazz w stylu lat 60. XX wieku. Gdyby John Coltrane i Ornette Coleman grywali wtedy z orkiestrami, ich muzyka mogłaby brzmieć właśnie tak! Drugi utwór otwiera solowy popis perkusisty, do którego z czasem dołączają mocno harcujące dęciaki, które w jednej chwili rozbiegają się w różne strony, aby w kolejnej znaleźć się w jednym miejscu. Z czasem improwizacja się zazębia, a całość zyskuje dzięki temu na dynamice. Dwuminutowe zwieńczenie tej freejazzowej suity to ponownie powrót do lat 60.  momentami czadowy, ale generalnie utrzymany w dostojnym stylu. Drugi longplay ponownie zaczynają kompozycje znane z krążka zarejestrowanego w Japonii: Nuggis Wolfganga Daunera i Sweet Lament Williego Johannsa. Wnoszą one sporo świeżości! W tym pierwszym rozbrzmiewa wreszcie  jako instrument solowy  fortepian akustyczny, a do tego pojawiają się jazzrockowe sprzężenia, które świadczą dobitnie o tym, że Wolfgang musiał mieć ze sobą na scenie także piano elektryczne.
[image: ]
Sweet Lament zaczyna się bardzo nastrojowo: od wokalizy Johannsa, któremu akompaniują fortepian i dęciaki. Z każdą kolejną minutą robi się jednak coraz bardziej energetycznie, w czym również wielka zasługa nie oszczędzającego się ani przez moment wokalisty. Na koniec koncertu zespół sięgnął po wcześniejsze swoje dzieła, wybierając dwa utwory z albumu In Südamerika: Hornsalut Schoofa oraz When Lights are High Daunera. Zaaranżowano je jednak na nowo, eksponując solistów. W przypadku tego pierwszego mamy długie sekwencje, w których swoimi umiejętnościami popisują się kolejno  i na przemian  trębacze i saksofoniści, a całość otwiera i zamyka nadzwyczaj melodyjna sekcja dęta. W When Lights are High na scenie ponownie pojawia się Johanns, którego improwizacja wokalna dosłownie przyprawia o ciarki na plecach. Także wtedy, gdy Willie dopasowuje się do rozognionych i rozochoconych dęciaków. Lipcowy koncert nie był wcale ostatnim występem The German All Stars w klubie Domicile. Dwa miesiące później (9 września 1971 roku) muzycy spotkali się w tym miejscu ponownie (chociaż bez Johannsa), co dokumentuje bootleg Domicile, München, 1971. Być może przygotowywali się do kolejnej trasy, która już nie doszła do skutku Szkoda!
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  Jeźdźcy i wędrowcy, cz. 5

  Agnieszka Achika Szady

  
  

  
  Prezentujemy kolejną serię akwareli Agnieszki Szady o tematyce hippiczno-podróżniczej.
[image: Agnieszka Achika Szady, Dziecko na koniu]
Agnieszka Achika Szady, Dziecko na koniu




[image: Agnieszka Achika Szady, Indianer]
Agnieszka Achika Szady, Indianer



[image: Agnieszka Achika Szady, Październikowa przejażdżka]
Agnieszka Achika Szady, Październikowa przejażdżka



[image: Agnieszka Achika Szady, Przez sosnowy las]
Agnieszka Achika Szady, Przez sosnowy las



[image: Agnieszka Achika Szady, Wakacje daleko od miasta]
Agnieszka Achika Szady, Wakacje daleko od miasta



[image: Agnieszka Achika Szady, Wędrowiec i czarodziejka]
Agnieszka Achika Szady, Wędrowiec i czarodziejka



[image: Agnieszka Achika Szady, Wiosenny rajd]
Agnieszka Achika Szady, Wiosenny rajd



[image: Agnieszka Achika Szady, Włóczykij]
Agnieszka Achika Szady, Włóczykij
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  ...ze szkicownika, cz. 3

  Jacek Rosiak

  
  

  
  Cykl ze szkicownika jest graficznym zapisem myśli, emocji oraz inspiracji  czymś w rodzaju pamiętnika który Autor prowadzi od lat 90.
Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak

Strona autora: Jacek Rosiak.
Strona facebook: Jacek Rosiak.
• • •
[image: Jacek Rosiak, F, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, F, 2020 (cykl ...ze szkicownika)


[image: Jacek Rosiak, Głupiec, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Głupiec, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Hamulce, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Hamulce, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Hugin i Munin, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Hugin i Munin, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konfiguracja, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konfiguracja, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konfiguracja II, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konfiguracja II, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konfiguracja III, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konfiguracja III, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konfiguracja IV, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konfiguracja IV, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konkwista, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konkwista, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konkwista II, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konkwista II, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konkwista III, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konkwista III, 2020 (cykl ...ze szkicownika)



[image: Jacek Rosiak, Konkwista IV, 2020 (cykl ...ze szkicownika)]
Jacek Rosiak, Konkwista IV, 2020 (cykl ...ze szkicownika)
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  Symetria asymetryczna, cz. 115

  Adam Kordaś

  
  

  
  [image: Adam Kordaś, Conjunction]
Adam Kordaś, Conjunction




[image: Adam Kordaś, Dusk]
Adam Kordaś, Dusk



[image: Adam Kordaś, Illusion Weaver]
Adam Kordaś, Illusion Weaver



[image: Adam Kordaś, Left Behind]
Adam Kordaś, Left Behind



[image: Adam Kordaś, Marked]
Adam Kordaś, Marked



[image: Adam Kordaś, Nexus]
Adam Kordaś, Nexus



[image: Adam Kordaś, Not Today]
Adam Kordaś, Not Today



[image: Adam Kordaś, Speaker]
Adam Kordaś, Speaker


  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 10 (CCXII) grudzień 2021
  




  
  

  Kwiaty w wazonach i bez, cz. 3

  Agnieszka Achika Szady

  
  

  
  W kolejnej odsłonie kwietnych malunków Agnieszki Szady jeden jest namalowany olejem, a pozostałe  akwarelami.
[image: Agnieszka Achika Szady, Bez]
Agnieszka Achika Szady, Bez




[image: Agnieszka Achika Szady, Białe maki]
Agnieszka Achika Szady, Białe maki



[image: Agnieszka Achika Szady, Chryzantemy]
Agnieszka Achika Szady, Chryzantemy



[image: Agnieszka Achika Szady, Duchy róż]
Agnieszka Achika Szady, Duchy róż



[image: Agnieszka Achika Szady, Dzika róża]
Agnieszka Achika Szady, Dzika róża



[image: Agnieszka Achika Szady, Malwy dla Malwiny]
Agnieszka Achika Szady, Malwy dla Malwiny



[image: Agnieszka Achika Szady, Razcwietali jabłoni i gruszy]
Agnieszka Achika Szady, Razcwietali jabłoni i gruszy
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  Okładka:Andaluzyjczyk

  Agnieszka Achika Szady

  
  

  
  [image: Agnieszka Achika Szady, Andaluzyjczy]
Agnieszka Achika Szady, Andaluzyjczy
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  Redakcja


  

  Archiwa magazynu Esensja

  

  
  

  
  Radzimy, by w miejscu docelowym zachowywać kolejne (zwłaszcza starsze) numery magazynu Esensja w następującej uporządkowanej hierarchii: ROK_WYDANIA/NUMER_WYDANIA (czyli: 2000/01, 2000/02, 2000/03, 2001/01 i tak dalej)  co pozwala na bezawaryjne korzystanie z linków wewnątrzesensyjnych (przenoszących do wcześniejszych numerów pisma).
	Rok 2021
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (25 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,4 MB)
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	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
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Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,2 MB)
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	wrzesień
Wersja online
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[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
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	lipiec-sierpień
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Wersje offline:
Heavy (34 MB)
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ePUB (5,8 MB)
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  Drogi Potencjalny Autorze!

  

  
  

  
  Jeśli po lekturze naszego pisma uznałeś, że warto przysłać nam swoje prace, to będzie nam bardzo miło się z nimi zapoznać. Jednak zanim wydasz komendę ‹Wyślij› w swoim programie pocztowym, prosimy, abyś przeczytał poniższy tekst.
Redagowanie Esensji jest pracą miłą, ale na razie niezbyt popłatną. Być może kiedyś, gdy zamieszkamy na Chironie[bookmark: a1]1), wystarczy nam to do życia, jednak obecnie zarówno redakcja, jak i wszyscy współpracownicy oraz autorzy dostają uczciwą stawkę 10% od zysku ze sprzedaży magazynu. Pamiętając, ile zapłaciłeś za Esensję, sam wyciągniesz odpowiednie wnioski. Nie wykluczamy, że zmieni się to w przyszłości, gdyż zainteresowanie naszym magazynem rośnie z miesiąca na miesiąc, co może stać się atrakcyjne dla reklamodawców. Jeśli tak się stanie i będziemy mieli możliwość wypłacania honorariów autorskich, nie omieszkamy o tym powiadomić.
Zrozumiesz też, że na wydawanie Esensji redakcja poświęca swój prywatny czas, w którym równie dobrze mogłaby rozgrywać pasjonującą kampanię w Alfa Centauri albo nadrabiać zaległości w lekturze. Dlatego też bądź tak miły i postaraj się spełnić poniższe zalecenia, oszczędzając nam dużej ilości pracy.
Generalia
Nie lubimy zbędnego powielania informacji. Jeśli swym nowym artykułem, opowiadaniem czy obrazem chcesz się pochwalić wszystkim portalom, magazynom sieciowym itd., prosimy  śmiało pomiń Esensję. Przyjmujemy do publikacji tylko teksty oraz grafikę (komiksową i tradycyjną) do tej pory niepublikowane, niedostępne w innym zakątku sieci, zwłaszcza w innych nam podobnych serwisach. Ewentualny wyjątek czynimy dla stron domowych Autorów, jeśli jednak ową stroną domową jest dział portalu graficznego czy inne forum literackie  dziękujemy, poczekamy na następne, niedostępne tam prace.

No i kwestia, zdawałoby się, oczywista  nie przysyłajcie nam prac już wykorzystanych komercyjnie. Nie mamy najmniejszej ochoty wchodzić z nikim w konflikty prawne związane z prawami autorskimi.
Technikalia
Preferujemy Rich Text Format (rtf), dostępny w większości edytorów tekstu. Jeśli Twój tekst wymaga jakichś szczególnych formatowań (kursywa, pogrubienie) możesz oznaczyć je zapożyczonymi z HTML-a tagami: [i]kursywą[/i] i [b]pogrubieniem[/b]; a przypisy oznaczać tak: [2]. Dokumenty zapisane w standardowym formacie Word (.doc) są bardzo niemile widziane z kilku powodów: po pierwsze, może być do nich doczepione złośliwe makro, o którym Ty sam możesz nic nie wiedzieć; po drugie, niepotrzebnie nabija kilobajty; po trzecie, redaktor, który odebrał przesyłkę, może akurat nie mieć najnowszego Worda 4527, w którym napisałeś swój tekst

[2] A pod tekstem umieść treść przypisu
Podaj też, jak podpisać Twoje teksty  pełnym nazwiskiem czy pseudonimem. Nie może to być pseudonim wydumany, zdradzający niedojrzałość autora (tekstów podpisanych pseudonimami typu Jawohl666 czy SuperDuper publikować nie będziemy, choćby na to zasługiwały), lecz poważny pseudonim literacki  realnie brzmiące imię i nazwisko. Oczywiście bywają wyjątki, ale w takich przypadkach autor musi nam przedstawić dobre uzasadnienie. Daj znać, czy chcesz, aby Twój adres e-mail był umieszczony przy tekście, czy wolisz ewentualną korespondencję od czytelników odbierać za pośrednictwem redakcji. Miej na uwadze, że publikowanie swoich utworów (czyli ich publiczne ujawnianie) nie jest niczym wstydliwym (o ile oczywiście tekst jest wart publikacji), a przeczytanie listu od osoby, której akurat Twój tekst przypadł do gustu, jest bardzo miłe. Pamiętaj też o zamieszczaniu swoich danych (nazwisko/pseudonim, e-mail) w treści nadesłanego tekstu  inaczej po zapisaniu załącznika na dysk i skasowaniu listu (skrzynki mają skończoną objętość) dane z nagłówków znikają jak sen złoty.
Mail zatytułuj Opowiadanie: [i dalej tak, jak swój tekst], ale nie używaj cudzysłowów ani innych znaków tego typu. Odnalezienie Twej wiadomości pośród wielu listów z pustym tytułem (lub tytułem zawierającym wyłącznie słowo opowiadanie) może znacząco wpłynąć na czas Twego oczekiwania na odpowiedź
Literatura
Proza w Esensji to nie tylko fantastyka. Chętnie przyjmiemy też dobry tekst obyczajowy czy kryminalny, pozbawiony jakichkolwiek nadnaturalnych elementów. Jeśli Twoje opowiadanie spodoba się redakcji, oczywiście pierwszy się o tym dowiesz. Jeśli nie  także, w dodatku szybciej ;-) W wypadku pośrednim możesz dostać od redakcji list z prośbą o wprowadzenie poprawek, po których tekst mógłby się znaleźć w Esensji. Jednak prosimy, żebyś wziął pod uwagę, że redaktorzy mają dużo innych zajęć, a doba nie jest z gumy  tak wiec odpowiedź może nadejść późno. Mimo to redakcja chętnie oceni Twój tekst  jednak, z powodów podanych powyżej, przypomnij jej się raz na dwa miesiące ;-). Każdą nadesłaną prozę kwitujemy mejlowym potwierdzeniem odbioru. Jeśli po upływie kilku dni od wysyłki nie otrzymasz nic takiego  nie czekaj dwa miesiące

Z przyczyn organizacyjnych, wzorem wielu zinów zagranicznych, wiosną 2017 r. zdecydowaliśmy się wprowadzić ograniczenie długości utworów, które będziemy odtąd oceniać i publikować. Interesują nas wyłącznie opowiadania mieszczące się w przedziale 7 tys.  50 tys. znaków ze spacjami.
Uwaga!
Redakcja Esensji uprzejmie uprzedza, że jest siedzibą literackiej konserwy i naszym redaktorom na dźwięk słów eksperyment, strumień świadomości i podobnych jad spływa po szczękoczułkach. Uwielbiamy teksty czytelne i wciągające, z akcją i bohaterem (może być kilku), więc o, Wy, Awangardo Literacka, czujcie się ostrzeżeni. Jeśli chcecie otwierać nowe horyzonty twórczości pisanej i słowo pisane w bólu w nowe formy wykuwać, to my życzymy powodzenia. Ale bez entuzjazmu.
Publicystyka
Publicystyka w Esensji jest bardzo zróżnicowana w treści i w formie. Obok felietonów, esejów i artykułów przekrojowych, zamieszczamy również aktualne recenzje. I w przypadku tych ostatnich prosimy serdecznie o zachowanie pewnych reguł.

Jeśli uważasz, że jesteś dobrym recenzentem, oczywiście możesz do nas przysłać próbki swoich ocen. Jednak lepiej, abyś wcześniej porozumiał się z redakcją. W Esensji istnieje grono stałych współpracowników rozdzielających między siebie pozycje do zrecenzowania. Nie znaczy to, że nie dopuszczamy nikogo z zewnątrz, ale nie chcemy zostać na lodzie, jeśli żaden nowy talent nie będzie tak miły, aby zasypać nas recenzjami z najnowszych filmów czy książek :-). Jak może zauważyłeś, czasem ukazują się recenzje podwójne  może Twoja będzie jedną z nich? A jeśli nie chcesz tłoczyć się w tłumie recenzujących nowości z naszego rynku, przejrzyj dotychczasowe numery  może chcesz powiedzieć o czymś, czego w Esensji do tej pory nie było? Zapraszamy.
Nie zapominaj też o elementach wymaganych przy każdej recenzji. Oto one:
	Własny tytuł recenzji.
	Ocena tego, co recenzujesz, w skali 0-10 (bez połówek punktu).
	Tytuł i autor recenzowanej pozycji.
	Zajawka tekstu zawierająca tytuł i autora recenzowanego dzieła, długa na mniej więcej 250 znaków.
	Dla książek i komiksów ponadto numer ISBN, wydawnictwo i rok wydania, przy przekładach również tytuł oryginalny oraz nazwisko tłumacza.
	Dla filmów: tytuł filmu (dla zagranicznych również oryginalny), nazwisko reżysera, scenarzysty, autora muzyki, operatora, głównych aktorów, kraj, rok produkcji, dystrybutor w Polsce.
	Dla gier: wymagania sprzętowe, producent, dystrybutor.
	Dla płyt: wydawnictwo, data wydania, czas trwania płyty, listę utworów z czasami ich trwania.
	Bardzo mile widziane są ilustracje do recenzji  nie do wszystkich pozycji redakcja ma dostęp, zatem skan okładki książki, komiksu, plakatu z filmu, kilku kadrów z niego czy kilku ekranów z gry jest bardzo mile widziany. Rozmiary takie jak na stronach, mogą być nieco większe, żeby w trakcie ewentualnej obróbki nie tracić zbytnio na jakości.


[bookmark: procent]
Procentowy system oceny
W Esensji stosujemy procentowy system oceniania recenzowanych pozycji. Zdając sobie sprawę z niejednoznaczności takiej oceny, przedstawiamy niżej wypracowaną redakcyjnie skalę:

	100: wybitne  klasyka
	90: znakomite  wstyd nie znać
	80: bardzo dobre  trzeba poznać
	70: dobre  warto poznać
	60: przyzwoite  można zaliczyć
	50: średnie  od biedy ujdzie
	40: słabe  można sobie darować
	30: bardzo słabe  szkoda czasu
	20: żenujące  lepiej dać sobie spokój
	10: dno i metr mułu  trzymaj się z daleka!

Ekstrakt zerowy rezerwujemy dla wybitnych gniotów.
Jednocześnie prosimy, aby przysyłane do nas oceny recenzowanych pozycji pokrywały się z powyższą skalą.
Grafika i komiks
Choć bardzo chętnie zamieszczamy w Esensji grafikę, to nie przysyłaj od razu 32-planszowego komiksu w formacie A4 ani portfolio liczącego 50 rysunków 1600×1400 w 64 milionach kolorów. Bądź tak miły i podeślij redakcji małe próbki swojej twórczości  na przykład pierwszą stronę komiksu. Jeśli jesteś z Warszawy, możesz umówić się i przekazać je osobiście; jeśli nie, również się skontaktuj, nasze macki sięgają daleko ;-). Podaj też URL-a, jeśli Twoje prace można obejrzeć w sieci.

Adresy
Jeśli już zdecydowałeś się na przysłanie nam materiałów, prosimy Cię, abyś ułatwił nam życie i nadesłał materiały na jeden z określonych adresów:

literatura@redakcja.esensja.pl: Opowiadania, powieści, miniatury literackie.
poezja@redakcja.esensja.pl: Wiersze, artykuły o poezji, recenzje tomików.
komiks@redakcja.esensja.pl: Komiks, publicystyka komiksowa, recenzje albumów.
ksiazki@redakcja.esensja.pl: Recenzje książkowe, publicystyka literacka.
film@redakcja.esensja.pl: Recenzje filmowe, publicystyka filmowa.
gry@redakcja.esensja.pl: Teksty o RPG, grach komputerowych, planszowych itp.
muzyka@redakcja.esensja.pl: Recenzje płyt, publicystyka muzyczna.
grafika@redakcja.esensja.pl: Materiały do galerii, chętni do ilustrowania zamieszczanych w Esensji tekstów itp.
varia@redakcja.esensja.pl: Recenzje przedstawień teatralnych, scenariusze sztuk, relacje turystyczne, recenzje stron WWW, felietony na tematy sieciowe, wiadomości fandomowe.
Pozostałe materiały i korespondencję prosimy kierować na adres: redakcja@redakcja.esensja.pl


W przypadku dużych przesyłek (od 0,5 MB wzwyż) prosimy o sygnał wcześniej  podamy adres specjalny
Z góry wdzięczna za zrozumienie
Redakcja Esensji


[bookmark: a1t]1) Patrz Najazd z przeszłości Jamesa P. Hogana.
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